




Wstęp

Ta hi sto ria nie po win na się ni g dy wy da rzyć. To opo wieść o mło dym czło- 
wie ku, To ma szu Ko men dzie, któ ry osiem na ście lat temu tra fił za kra ty za
zbrod nię, któ rej nie po peł nił. Naj pięk niej sze lata swo jej mło do ści spę dził
w wię zien nej celi, ska za ny na dwa dzie ścia pięć lat za nie win ność. Dziś
dzię ki sta ra niom wie lu osób jest wol nym czło wie kiem, choć sta ło się to
o osiem na ście lat za póź no. Kie dy za czą łem pi sać tę książ kę, To mek był
jesz cze w za kła dzie kar nym. Stam tąd przy słał mi list, któ ry w ca ło ści cy tu ję
po ni żej. Nie speł na pół roku póź niej był już wol nym czło wie kiem. I jest
wol nym czło wie kiem, któ ry od nowa uczy się ży cia w zu peł nie in nej i no- 
wej dla sie bie rze czy wi sto ści.

To mek jest moim ró wie śni kiem, jed nym z wie lu re pre zen tan tów po ko- 
le nia czter dzie sto lat ków. Kie dy my prze kra cza li śmy drzwi pierw szej fir my,
w któ rej zna leź li śmy za trud nie nie, za nim za my ka ła się wię zien na bra ma.
Kie dy my chrzci li śmy na sze pierw sze dzie ci, on z dnia na dzień mu siał wal- 
czyć o ży cie i prze trwa nie, bity, po ni ża ny i upo ka rza ny, ska za ny wła śnie za
bru tal ny gwałt i mor der stwo dziec ka. Kie dy wy kań cza li śmy na sze pierw sze
miesz ka nie, za mie nia jąc je z wy naj mo wa ne go na wła sne, on po kil ku let nim
po by cie na nie wła snych ośmiu me trach kwa dra to wych, któ re dzie lił z trze- 
ma współ więź nia mi, był przez nich od ci na ny ze sznu ra, gdy pod osło ną
nocy pró bo wał po peł nić sa mo bój stwo. Jed nak prze żył i wy trzy mał osiem- 
na ście lat. Prze trwał, bo ma ro dzi nę, na któ rej za wsze mógł po le gać. Mat kę,
cu dow ną ko bie tę, pa nią Te re sę, któ ra nie opu ści ła żad ne go wi dze nia. Oj- 
czy ma Mi ro sła wa, któ ry wy cho wał Tom ka jak wła sne go syna. Ma ło mów ny
star szy męż czy zna rzad ko za bie ra głos w tej spra wie, ale kie dy już mówi,
łzy same ci sną się do oczu. Bra ci: Piotr ka, któ ry miał za le d wie sześć lat,
kie dy To mek prze kra czał wię zien ną bra mę, Krzyś ka, naj młod sze go, u któ- 
re go emo cje bio rą górę nad roz sąd kiem – oby ni g dy nie spo tkał lu dzi, któ- 



rzy wsa dzi li jego bra ta, naj star sze go Ge rar da – jego dzie ci To mek po znał
w trak cie wi dzeń w za kła dzie kar nym.

Ta hi sto ria ni g dy nie po win na się wy da rzyć. Ale się wy da rzy ła i gdy by
nie za an ga żo wa nie kil ku osób, zu peł nie ob cych Tom ko wi, dla któ rych po ję- 
cie spra wie dli wo ści ni g dy nie stra ci ło swo je go praw dzi we go zna cze nia,
a su mie nie i po czu cie za wo do we go obo wiąz ku nie po zwo li ły zo sta wić nie- 
roz wią za nej sta rej spra wy, jesz cze przez sie dem lat od sia dy wał by nie swój
wy rok. Za zbrod nię, któ rą dziś wszy scy pa mię ta ją jako mor der stwo w Mi- 
ło szy cach, jed no z naj bar dziej okrut nych, ja kie wy da rzy ły się w Pol sce pod
ko niec lat dzie więć dzie sią tych, opi sy wa ne w swo im cza sie nie mal we
wszyst kich ty tu łach pra so wych, sta cjach te le wi zyj nych i ra dio wych.



To masz Ko men da
ZK Strze lin ul. Ząb ko wic ka 69
57-100 Strze lin

Sza now ny Pan Pro ku ra tor Ro bert To man kie wicz
Do wia do mo ści Pro ku ra to ra Da riu sza So bie skie go i Grze go rza Głu sza ka z Te le wi zji TVN z pro gra- 

mu Su per wi zjer TVN

Zwra cam się z uprzej mą proś bą o udo stęp nie nie Panu Grze go rzo wi Głu sza ko wi z TVN mo je go prze- 
słu cha nia w cha rak te rze świad ka, któ re było za re je stro wa ne ka me rą VHS. Uprzej mie pro szę o udo- 
stęp nie nie tego na gra nia ce lem wy ko rzy sta nia go przez Pana Grze go rza Głu sza ka w przy go to wy wa- 
nym re por ta żu.

Sza now ny Pa nie Pro ku ra to rze, od 18 lat je stem oso bą osa dzo ną za zbrod nię, któ rej nie po peł ni- 
łem. Dzię ki pod ję te mu na nowo śledz twu przez pana, pana pod wład nych i po li cję jest szan sa, aby
cały kraj do wie dział się o lo sie, któ ry mnie spo tkał. Mimo sta rań, ja kie czy nił Pan Grze gorz Głu szak,
do dnia dzi siej sze go nie mam moż li wo ści swo bod ne go wy po wie dze nia się przed ka me rą w swo jej
obro nie i udo wod nie nia, że pa dłem ofia rą po twor nej po mył ki. Stąd moja ogrom na proś ba o udo stęp- 
nie nie tego na gra nia, abym w ten spo sób mógł przed mi lio na mi wi dzów opo wie dzieć, jaka ogrom na
krzyw da mnie spo tka ła. Wie rzę, że pan pro ku ra tor w ten spo sób po chy li się nad moim lo sem i w ten
spo sób po mo że mi oczy ścić się przed opi nią pu blicz ną z za rzu tów, któ re cią żą nade mną od 18 lat.
Będę bar dzo wdzięcz ny za speł nie nie mo jej proś by.

Z wy ra za mi sza cun ku,
To masz Ko men da



Światełko w tunelu

Pod bra mę za kła du kar ne go w Strze li nie pod jeż dża nie ozna ko wa na srebr- 
no sza ra kia. Wy sia da z niej dwóch męż czyzn, Re mi giusz, czter dzie sto dwu- 
let ni funk cjo na riusz ope ra cyj ny Cen tral ne go Biu ra Śled cze go, i Ma rek, nie- 
co star szy pra cow nik Wy dzia łu Do cho dze nio wo-Śled cze go Ko men dy Wo- 
je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu. Nie mu szą mieć prze pu stek, w od róż nie- 
niu od in nych, któ rzy przy cho dzą tu na wi dze nia. Dzwo nek do wię zien nej
bra my. Po chwi li zza za ciem nio nej szy by, przez któ rą nie wi dać straż ni ka,
pa da ją sło wa:

– Pa no wie do kogo?
– Do To ma sza Ko men dy. Po li cja, mamy tu na kaz pro ku ra tor ski po bra- 

nia osa dzo ne go.
Cięż ka, że la zna bra ma otwo rzy ła się. Męż czyź ni we szli, po ka za li le gi- 

ty ma cje, na kaz i po cze ka li na osa dzo ne go, aby za wieźć go na prze słu cha nie
do Pro ku ra tu ry Kra jo wej Dol no ślą skie go Wy dzia łu Za miej sco we go De par- 
ta men tu do Spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji we Wro cła- 
wiu. Do pro wa dzo ny przez od dzia ło we go To masz Ko men da wy peł nił nie- 
zbęd ne for mal no ści, po dob nie jak funk cjo na riu sze, i przez drzwi za kła du
kar ne go wy szedł za bra mę, wciąż win ny mor der stwa i gwał tu, sku ty w kaj- 
da ny, ale już za mu ra mi, z na dzie ją, że jego chwi lo we wyj ście do pro ku ra- 
tu ry ma ja kiś więk szy sens. Dwa ty go dnie wcze śniej do wie dział się z te le- 
wi zji, że do spra wy, za któ rą zo stał ska za ny na dwa dzie ścia pięć lat po zba- 
wie nia wol no ści, za trzy ma no ko lej ne go spraw cę, bo To mek miał dzia łać
z do tąd nie usta lo ną oso bą. Wie dział, że tego nie zro bił, a sko ro nie on, to
może w koń cu po osiem na stu la tach jego bez sen sow nej od siad ki śled czy
znaj dą praw dzi we go spraw cę bru tal ne go gwał tu i mor der stwa pięt na sto let- 
niej Mał go si.

Z za kła du kar ne go w Strze li nie do Pro ku ra tu ry Kra jo wej Wy dzia łu Za- 
miej sco we go we Wro cła wiu jest nie speł na trzy dzie ści ki lo me trów, oko ło



czter dzie stu mi nut dro gi. Z re la cji po li cjan tów, ale i Tom ka, wiem, że była
to cała wiecz ność. Za py ta łem jed ne go z funk cjo na riu szy, co To mek mu
wte dy po wie dział. Od parł, że tyl ko za py tał:

– Pa no wie, cze ka łem na was osiem na ście lat. Czy wie rzy cie, że je stem
nie win ny? Bo bar dzo mi na tym za le ży. Nie na tym, żeby wyjść, tyl ko czy
wy mi wie rzy cie, bo to dla mnie bar dzo waż ne.

– Dla te go po cie bie przy je cha li śmy, bo wie my, że osiem na ście lat sie- 
dzisz za ko goś in ne go, i spró bu je my wy ja śnić dla cze go.

– A co za mier za cie?
– Uwol nić cię.
To było dru gie wyj ście Tom ka poza mury wię zien ne w cią gu osiem na- 

stu lat. Wcze śniej miał taką moż li wość tyl ko raz, kie dy po pro sił dy rek to ra
za kła du kar ne go, by mógł uczest ni czyć w po grze bie swo jej bab ci. Na ce re- 
mo nię nie zdą żył, bo sa mo chód, któ ry miał go kon wo jo wać, spóź nił się
i nie do tarł na czas. Pil nu ją cy go straż ni cy dali mu jed nak pięć mi nut, by
mógł się po że gnać ze zmar łą. Ro dzi na zdą ży ła już opu ścić cmen tarz, po nie- 
waż po grzeb za koń czył się kil ka na ście mi nut wcze śniej. Z kon wo jen ta mi
nie za mie nił ani sło wa. Nikt nie chce roz ma wiać z ta kim jak on: pe do fi lem,
gwał ci cie lem i mor der cą. Trud no się też dzi wić funk cjo na riu szom służ by
wię zien nej, któ rzy prze cież sami mają ro dzi ny i dzie ci. Wi dok Tom ka, cze- 
go ła two się do my ślić, bu dził w nich wstręt i po gar dę. Na wet gra ba rze ucie- 
kli z miej sca po chów ku, kie dy zo ba czy li sku te go męż czy znę w ob sta wie
kil ku straż ni ków wy po sa żo nych w dłu gą broń. Dla Tom ka była to jed nak
wy jąt ko wa chwi la, po nie waż przez kil ka mi nut mógł po czuć za pach po wie- 
trza bez wi do ku krat.

Dziś dru gi raz opusz czał za kład kar ny, pe łen na dziei, po tym jak usły- 
szał w te le wi zji, że za trzy ma no dru gie go ze spraw ców. On cały czas po zo- 
sta wał tym pierw szym. Tym ra zem kon wo ju ją cy go po li cjan ci sło wa mi:
„Za mie rza my cię uwol nić”, dali mu praw dzi wą na dzie ję. Pierw szy raz od
osiem na stu lat po ja wi ło się świa teł ko w tu ne lu, cze kał już tyl ko na to, co
ma mu do po wie dze nia pro ku ra tor. Wjeż dża jąc do Wro cła wia, nie po zna wał
swo je go mia sta. Kie dy za my ka no go w wię zien nej celi, nie było ga le rii
han dlo wych, któ re te raz mi ja li jed na za dru gą. Ogrom ny Sky To wer też był
czymś no wym. Kie dy tra fił za kra ty, wie żow ce nie osią ga ły stu me trów, na- 
wet w War sza wie, ten miał po nad dwie ście. Co kil ka ki lo me trów sta cja ben- 



zy no wa. On pa mię tał je dy nie CPN, któ re go logo już daw no za stą pi ły nowe
na zwy. Prze jeż dża ją ce wia duk tem pen do li no ro bi ło wręcz ko smicz ne wra- 
że nie. Po dob ne ma szy ny wi dział tyl ko w fil mach scien ce fic tion, kie dy był
jesz cze na wol no ści. I te le fon, któ ry co ja kiś czas mó wił pro wa dzą ce mu sa- 
mo chód po li cjan to wi: „Za sto me trów skręć w pra wo, po tem jedź pro sto.
Do tar łeś do celu”. To mek zu peł nie nie wie dział, co się dzie je wo kół nie go,
choć mat ka i bra cia mó wi li mu, że przez te osiem na ście lat świat bar dzo się
zmie nił. Wszyst kie te no win ki wi dział je dy nie w te le wi zji. Sta ra kon so la
Play Sta tion 3 i FIFA, w któ rą grał co wie czór pod celą, to był jego cały no- 
wo cze sny świat.

Po czter dzie stu mi nu tach srebr no sza ra kia z To ma szem Ko men dą za- 
trzy ma ła się na uli cy Pił sud skie go we Wro cła wiu, nie opo dal miej sca, skąd
osiem na ście lat wcze śniej zo stał wy wle czo ny z domu przez funk cjo na riu- 
szy po li cji. Kie dy przy je cha li na miej sce, po li cjan ci wpro wa dzi li go do pro- 
ku ra tu ry już bez kaj da nek. W dość cia snym po miesz cze niu za in sta lo wa na
była ka me ra, skie ro wa na wprost na krze sło, na któ rym miał usiąść To mek.
Dwóch pro ku ra to rów, Ro bert To man kie wicz i Da riusz So bie ski, ra zem
z psy cho log Ju sty ną Po znań ską cze ka li przy go to wa ni do prze słu cha nia. Za- 
pis w ka me rze włą czył po li cjant:

– W dniu dwu dzie stym czwar tym czerw ca dwa ty sią ce sie dem na ste go
roku o trzy na stej osiem roz po czy na my czyn ność prze słu cha nia w spra wie
o sy gna tu rze PKI WZ Ds. 43.2017. W czyn no ści tej będą bra li udział pro- 
ku ra to rzy Ro bert To man kie wicz, Da riusz So bie ski, funk cjo na riusz Cen tral- 
ne go Biu ra Śled cze go Re mi giusz K., ob słu gu ją cy sprzęt na gry wa ją cy, oraz
bie gła z za kre su psy cho lo gii śled czej pani Ju sty na Po znań ska […] Prze słu- 
cha ny zo sta nie w cha rak te rze świad ka pan To masz Ko men da. Od bio rę od
pana dane oso bo we. Pana imię i na zwi sko – za czął pro ku ra tor Ro bert To- 
man kie wicz.

– To masz Ko men da.
– Imio na ro dzi ców?
– Te re sa i Je rzy.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Li piec ty siąc dzie więć set sie dem dzie siąt sześć, Wro cław.
– Obec nie prze by wa Pan w za kła dzie kar nym w…?
– Strze li nie.



– Pana wy kształ ce nie?
– Pod sta wo we.
– Był pan ka ra ny za skła da nie fał szy wych ze znań?
– Nie.
– Po uczam pana, iż jako świa dek jest pan zo bo wią za ny do mó wie nia

praw dy. Na pod sta wie ar ty ku łu dwie ście trzy dzie ści trzy pa ra graf pierw szy
oso ba, któ ra „ze zna je nie praw dę lub za ta ja praw dę, pod le ga ka rze po zba- 
wie nia wol no ści od sze ściu mie się cy do lat ośmiu”. Czy treść tego po ucze- 
nia pan ro zu mie? – Tym ra zem pro ku ra tor Da riusz So bie ski od czy tał za pis
z Ko dek su kar ne go, bez cze go prze słu cha nie nie może się roz po cząć.
Wcze śniej nikt ni g dy nie za da wał Tom ko wi ta kie go py ta nia, po nie waż ni g- 
dy nie był on trak to wa ny jako świa dek. Uzna wa no go za prze stęp cę oskar- 
żo ne go o gwałt i mor der stwo. Oso bę, któ ra by się bro nić, może w ma je sta- 
cie pra wa kła mać, fał szy wie ze zna wać bądź w ogó le od mó wić skła da nia ja- 
kich kol wiek wy ja śnień. Je dy ne py ta nie, ja kie za da wa no mu przez osiem na- 
ście lat, do ty czy ło tego, czy przy zna je się do zbrod ni za pi sa nej w Ko dek sie
kar nym w ar ty ku łach 148 i 197.

– Ro zu miem – po twier dził To masz Ko men da.
– Czy wie pan, w ja kiej spra wie się spo tka li śmy, w ja kiej spra wie bę- 

dzie pan ze zna wał? – To py ta nie za dał pro ku ra tor Ro bert To man kie wicz,
na czel nik Wy dzia łu do Spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji
Dol no ślą skie go Wy dzia łu Za miej sco we go Pro ku ra tu ry Kra jo wej.

– W spra wie, w któ rej zo sta łem ska za ny na dwa dzie ścia pięć lat po zba- 
wie nia wol no ści, czy li w spra wie mi ło szyc kiej, mor der stwa i gwał tu na
Mał go rza cie K.

– Spo dzie wał się pan tego prze słu cha nia?
– Nie.
– Do wie dział się pan w ostat nim cza sie coś na te mat tej spra wy?
– Tak, dwa ty go dnie temu z me diów do wie dzia łem się. W wia do mo- 

ściach wro cław skich zo sta ło to na gło śnio ne, że zo sta ła ru szo na moja spra- 
wa.

– Co się pan do wie dział?
– Że zo stał zła pa ny dru gi z po dej rza nych i tyle. Że po dwu dzie stu la tach

zo stał zła pa ny ko lej ny spraw ca.



– I jak pan na to za re ago wał?
– Strasz nie, do sta łem ta kiej siły, że po tylu la tach mogę li czyć na spra- 

wie dli wość, że te raz to wszyst ko wyj dzie na świa tło dzien ne.
– To zna czy? Co wyj dzie na świa tło dzien ne?
– Że praw dzi wi spraw cy, praw dzi we zda rze nia, któ re mia ły miej sce…
– Ale sam pan mó wił, że usły szał, że zo stał za trzy ma ny dru gi spraw ca.
– No bo tak jest do dnia dzi siej sze go, że ja je stem spraw cą. Bo oni nie

mó wią w me diach, że ja je stem oso bą nie win ną. Tyl ko ja zo sta łem ska za ny
w dwa ty sią ce trze cim roku i od tam te go cza su je stem cały czas win ny, bo
jest wy rok pra wo moc ny, wszyst kie in stan cje prze sze dłem… I opi nia pu- 
blicz na już wy da ła na mnie wy rok, że oni już po pro stu nie chcą ze mną
roz ma wiać. Mam dwa dzie ścia pięć lat do od siad ki, że mu sia łem w koń cu
tyle lat cze kać, żeby usły szeć, że usią dą na ła wie oskar żo nych te oso by, któ- 
re to po peł ni ły. Ja z tymi oso ba mi ani z tą spra wą… ani w tej miej sco wo ści
ni g dy nie by łem, dla te go do dnia dzi siej sze go za da ję so bie py ta nie, dla cze- 
go tak mu sia ło być. Co ja ko muś ta kie go zro bi łem, że mu sia łem tra fić za
kra ty? Sie dzę już osiem na ście lat i pan so bie na wet z tego spra wy nie zda je,
jak ja się strasz nie cie szę, że zo stał zła pa ny Ire ne usz, kie dy na sali są do wej
niby tym Ire ne uszem by łem ja. Ja je stem z Wro cła wia, a praw dzi wi mor der- 
cy, z tego, co wiem z akt, byli z tam tych miej sco wo ści, w któ rych do szło do
zbrod ni. Ja prze pra szam, że się wzru szy łem, ale to jest sil niej sze ode
mnie… Je stem kłęb kiem ner wów i strasz nie się z tego cie szę, że je stem tu,
że ze zna ję tu, bo w środ ku je stem roz szar py wa ny, bo nie wiem, co bę dzie
ze mną da lej. I niech to wyj dzie na świa tło dzien ne, że pro ku ra tu ra po peł ni- 
ła wte dy błąd, za my ka jąc mnie. Ja nie ocze ku ję od ni ko go prze pro sin, broń
Boże. Chcę, żeby zwró co no mi to, co mi zo sta ło za bra ne osiem na ście lat
temu – czy li wol ność. Nie mia łem ni g dy do czy nie nia… Ni g dy żad nej
dziew czy ny nie skrzyw dzi łem i nie mam za mia ru skrzyw dzić, a zo sta łem
naj pierw oskar żo ny, osa dzo ny i po tem ska za ny… Nie ra dzę so bie do dnia
dzi siej sze go z tym wszyst kim.

– Co wie pan na te mat tej spra wy? – za py tał pro ku ra tor To man kie wicz.
– Wiem tyl ko tyle, że w miej sco wo ści Mi ło szy ce zo sta ła zgwał co na

bru tal nie pięt na sto let nia dziew czy na. Po cho dzi ła z miej sco wo ści Mi ło szy- 
ce… tyle wiem.



– A jak to się sta ło, że pan tra fił na ławę oskar żo nych – do py ty wał pro- 
ku ra tor To man kie wicz. – Sko ro twier dzi pan, że jest pan oso bą nie win ną.

– Bo je stem oso bą nie win ną, a to, że za sia dłem na ła wie oskar żo nych,
to chcia ła tego opi nia pu blicz na. Bo jak ja zo sta łem za trzy ma ny, to zo sta ło
to na gło śnio ne i od tego mo men tu mój hor ror się za czął. Bo oni nie mie li
stu pro cen to wych do wo dów, oni mie li tyl ko po szla ki i ja na pod sta wie tych
po szlak zo sta łem ska za ny. Je że li sąd, ska zu jąc mnie w pierw szej in stan cji
na pięt na ście lat po zba wie nia wol no ści, mówi, że ja nie je stem w stu pro- 
cen tach win ny, tyl ko wy ni ka to z do świad cze nia sądu, to dla mnie jest to
nie po ję te, że oni ska za li mnie, bo przy pusz cza li, że ja je stem spraw cą, a do- 
wo dy, któ re zo sta ły przed sta wio ne przed są dem, mo gły zo stać pod ro bio ne
w tam tym cza sie.

– Pa nie Ko men da, o ja kich do wo dach pan mówi?
– O zę bach, za pa chu i czap ce, któ ra niby zo sta ła po zo sta wio na w Mi ło- 

szy cach na po se sji.
– Dla cze go pan mówi „niby zo sta ła po zo sta wio na”?
– Bo ja ni g dy ta kiej czap ki… Ja ni g dy w czap kach nie cho dzi łem. Na- 

wet jak było mi nus pięć dzie siąt stop ni, to ja ni g dy w czap kach nie cho dzi- 
łem.

Przez po nad trzy go dzi ny na zmia nę pro ku ra tor To man kie wicz, pro ku ra tor
So bie ski i psy cho log Po znań ska za da wa li Tom ko wi sze reg py tań, do któ- 
rych jesz cze wró cę. Nie raz To mek prze cie rał za łza wio ne oczy, wie lo krot nie
pró bo wał je za sło nić, ale ka me ra usta wio na na prze ciw ko męż czy zny re je- 
stro wa ła wszyst ko, każ dy od ruch, spoj rze nie, każ de ski nie nie gło wy. Wie lo- 
krot nie nie po tra fił od po wie dzieć na py ta nia, zwłasz cza te do ty czą ce po by tu
w za kła dzie kar nym. Nikt też spe cjal nie nie pró bo wał wy cią gać od nie go
in for ma cji, wie dząc, że za chwi lę wró ci do wię zien nej celi. Py ta ny, zdaw- 
ko wo od po wia dał, że to kosz mar i hor ror, że był bity, tor tu ro wa ny, ale
o szcze gó łach nie chciał mó wić. Choć ka me ra nie re je stro wa ła słu cha czy,
dało się od czuć, że gdy by to od nich za le ża ło, To masz Ko men da nie wró cił- 
by już do za kła du kar ne go. Oni już od kil ku mie się cy wie dzie li, że sie dzą cy
przed nimi męż czy zna, wy so ki, szczu płej bu do wy cia ła, z tru dem pa trzą cy
w oczy, z od ru cha mi ty po wy mi dla osób, któ re za kra ta mi spę dzi ły lata, nie
po wi nien się zna leźć w miej scu, w któ rym prze by wał przez ostat nie osiem- 



na ście lat. Jego za cho wa nie pod czas prze słu cha nia, przy gnę bie nie i smu tek
wska zy wa ły, że po wi nien być ra czej pen sjo na riu szem za kła du, gdzie le czy
się de pre sję, a nie więź niem za kła du kar ne go. Je dy nie jego lewa ręka, nie- 
mal cała wy ta tu owa na, nie po zo sta wia ła złu dzeń, że jest miesz kań cem tego
dru gie go miej sca. Miej sca, do któ re go tra fił, bo zu peł nie mu nie zna ne oso- 
by bru tal nie zgwał ci ły i za mor do wa ły pięt na sto let nią dziew czyn kę. On miał
być jed nym z nich, ale nie był. To on jed nak zo stał oskar żo ny, ska za ny
i osa dzo ny na ćwierć wie ku. Kie dy za my ka ła się za nim wię zien na cela,
miał za le d wie dwa dzie ścia trzy lata. Dziś, choć nie wy glą da na swój wiek,
ma już czter dzie ści je den i naj pięk niej sze lata mło do ści za sobą.



Zbrodnia w Miłoszycach

No tat ka urzę do wa sier żan ta Grze go rza J.

W dniu 01.01.1997 roku o go dzi nie 13.30 na po le ce nie dy żur ne go Ko- 
men dy Po wia to wej Jelcz-La sko wi ce uda łem się do miej sco wo ści Mi ło- 
szy ce Ko ściel na 5, gdzie Jó zef R. zgło sił o le żą cych przy sto do le
zwło kach mło dej ko bie ty. Po przy by ciu na miej sce za sta no tam eki pę
po go to wia i  zwło ki mło dej ko bie ty w  cał ko wi tym ne gli żu. Dro gą ra- 
dio wą po wia do mio no dy żur ne go, a miej sce zda rze nia za bez pie czo no do
przy jaz du gru py do cho dze nio wo-śled czej oraz Ko men dan ta Re jo no we go
Po li cji w Oła wie. W toku roz py tań usta lo no, że de nat ka na zy wa się
Mał go rza ta K. i  jest miesz kan ką Jel cza-La sko wic za miesz ka łą przy
uli cy Hirsz fel da i  w  dniach 31.12.1996–01.01.1997 prze by wa ła na
dys ko te ce w  świe tli cy wiej skiej, skąd oko ło go dzi ny 0.15–0.20 wy- 
szła w to wa rzy stwie Krzysz to fa K. i An drze ja W. Wy szli oni na ze- 
wnątrz dys ko te ki, gdzie pod szedł do nich nie zna ny męż czy zna w wie ku
oko ło 16–17 lat o imie niu Irek, któ ry po wie dział: „Je stem jej bra- 
tem. Goś ka, prze cież mnie znasz”. Męż czy zna był wy so ki o  ja snych
wło sach ścię tych na tzw. grzyb ka, boki wy go lo ne. Na stęp nie, jak
twier dzą wy mie nie ni, udał się wraz z Mał go rza tą w stro nę skrzy żo wa- 
nia uli cy Ko ściel nej z  Wro cław ską, za trzy mu jąc się na chwi lę przy
po se sji Pań stwa R., na stęp nie na skrzy żo wa niu do łą czył do nich dru- 
gi męż czy zna, lecz niż szy od wy żej opi sa ne go. Jak twier dzą w/w,
Mał go rza ta była pod wpły wem upo je nia al ko ho lo we go, gdyż prze wra ca ła
się. Na stęp nie od da li li się w kie run ku Jel cza-La sko wi ce. Roz py ta ny
Ma rek P. stwier dził, że gdy szedł do kła dać do pie ca ok. go dzi ny
1.35, sły szał krzy ki dziew czy ny bie gną ce z  po bli skiej po se sji:
„Mamo. Mamo”. Nad to roz py ta no Olgę N., Zbi gnie wa B., Sa bi nę C., Jó- 
ze fa J., jed nak oso by te nie wie dzą nic w po wyż szej spra wie i nic
nie sły sza ły.

No tat kę spo rzą dzo no ce lem dal sze go wy ko rzy sta nia.

Noc. 31 grud nia 1996 roku. Mał go sia już od kil ku dni pla no wa ła wyj- 
ście z ko le żan ką na syl we stra. Mia ła to być pierw sza w jej ży ciu noc na im- 
pre za. Wy glą da ła pięk nie. Czar na dłu ga su kien ka, ele ganc kie buty, wi sio rek
w kształ cie prze ła ma ne go ser dusz ka – wszyst ko dłu go przy go to wy wa ne



i do pię te na ostat ni gu zik. Pa miąt ko we zdję cie zro bio ne jej przez ojca na
kil ka mi nut przed wyj ściem z domu cały czas znaj du je się w ak tach spra wy.
I cho ciaż dziś pięt na sto lat ki spra wia ją wra że nie bar dziej doj rza łych niż
dwa dzie ścia lat temu, to trze ba przy znać, że wy stro jo na dziew czyn ka wy- 
glą da ła już na mło dą ko bie tę. Ro dzi ce na sto lat ki mie li oba wy. Pierw szy raz
wy cho dzi ła na dłu żej, i to w nocy, mia ła póź no wra cać, ale prze cież szła
z ko le żan ką, byli też zna jo mi. Mał go sia wy bła ga ła ro dzi ców o tego syl we- 
stra poza do mem. Nie mo gli się nie zgo dzić.

Z Jel cza-La sko wic, skąd po cho dzi ła Mał go sia, do Mi ło szyc jest za le d- 
wie kil ka ki lo me trów. Dy stans moż na przejść na pie cho tę w oko ło pół go- 
dzi ny, sa mo cho dem po ko nu je się go w mniej niż dzie sięć mi nut. W ak tach
spra wy znaj du je się ra port ze sta cji me te oro lo gicz nej, z któ re go wy ni ka, że
tem pe ra tu ra po mię dzy go dzi ną dwu dzie stą czwar tą a szó stą rano wa ha ła się
mię dzy mi nus czter na sto ma a mi nus szes na sto ma stop nia mi Cel sju sza. Po- 
kry wa śnież na nie zbyt duża, od jed ne go do trzech cen ty me trów. Kie dy Go- 
sia nie wró ci ła do domu, ro dzi ce po sta no wi li po nią wyjść. Idąc nad ra nem
wzdłuż dro gi, mi nę li ja dą ce go na ro we rze Ire ne usza M. Spo tka nie było
o tyle za ska ku ją ce, że na ze wnątrz było kil ka na ście stop ni mro zu. Ten
szcze gół utkwił im w pa mię ci. Do Mi ło szyc zo sta ło za le d wie kil ka set me- 
trów. Dys ko te ka była już za mknię ta. Po Gosi ani śla du. Ro dzi ce dziew czy- 
ny wró ci li do domu, tam też jej nie było. W go dzi nach po po łu dnio wych po- 
sta no wi li po now nie udać się na miej sce. Ich uwa gę zwró ci ło za mie sza nie
na po dwór ku nie opo dal klu bu. Po de szli po wo li. Na po se sji pań stwa R., od- 
da lo nej o za le d wie sto me trów od dys ko te ki, obok sto do ły le ża ła ich cór ka,
cał ko wi cie ro ze bra na, je dy nie na no gach mia ła skar pet ki. Nie żyła już za- 
pew ne od kil ku go dzin. Śla dy na cie le świad czy ły o tym, że mu sia ła się
bro nić.

Na te ren po se sji wje cha ły dwa po li cyj ne ra dio wo zy. Funk cjo na riu sze
za bez pie czy li miej sce zda rze nia. Z sa mo cho du wy szła pro ku ra tor, a w za sa- 
dzie ów cze sna ase sor z Pro ku ra tu ry Re jo no wej w Oła wie, pani P. Dy żur
pro ku ra tor ski mia ła peł nić jej prze ło żo na, ale to ona zja wi ła się na miej scu
w no wo rocz ny po ra nek. Trud no się dzi wić, w ta kie dni młod si sta żem za- 
zwy czaj za stę pu ją swo ich sze fów. Praw do po dob nie były to pierw sze zwło- 
ki, ja kie wi dzia ła w swo im ży ciu, nie li cząc obo wiąz ko wych na stu diach za- 



jęć w za kła dzie me dy cy ny są do wej, gdzie przy szli pro ku ra to rzy uczest ni czą
w sek cjach zwłok.

Wi dok był prze ra ża ją cy. Za re je stro wa ny po nad dwa dzie ścia lat temu ka- 
me rą VHS film z miej sca zda rze nia nie po zo sta wia żad nych wąt pli wo ści.
Dziew czy na nie umar ła od razu. Mu sia ła cier pieć. Bie gły z za kre su me dy- 
cy ny są do wej po au top sji na pi sał, że dziew czy na zmar ła w wy ni ku wy zię- 
bie nia i wy krwa wie nia. Praw do po dob nie po sa mym gwał cie żyła jesz cze od
jed nej go dzi ny do ośmiu. Spraw cy, a było ich naj praw do po dob niej dwóch,
gwał ci li ofia rę za sto do łą znaj du ją cą się w tyl nej czę ści po se sji pań stwa R.,
tuż przy ogro dze niu. Oglę dzi ny odzie ży de nat ki wy ka za ły, że po zo sta łe na
niej krew i sper ma po cho dzą od dwóch róż nych osób. Aż trud no uwie rzyć,
że nikt z są sia dów ni cze go nie za uwa żył, a przy naj mniej nic nie sły szał, bo
na pew no, o czym ze zna li po tem inni świad ko wie, mię dzy pierw szą pięt na- 
ście a wpół do dru giej z po se sji do cho dzi ły krzy ki: „Mamo, mamo”. Śla dy
na cie le świad czy ły o bru tal no ści spraw ców. Poza ob ra że nia mi w oko li cach
kro cza wi dać było licz ne za czer wie nie nia – ozna ki wal ki. Bie gły z za kre su
me dy cy ny są do wej na pi sał tak że w opi nii, że spraw cy do ko na li pe ne tra cji
po chwy i od by tu na rzę dziem tę po kra wę dzi stym, po wo du jąc mno gie uszko- 
dze nia na rzą dów we wnętrz nych. Na cie le dziew czy ny znaj do wa ły się licz ne
śla dy ugry zień w oko li cach pier si. Za rów no w miej scu, w któ rym do szło do
zbrod ni, jak i tam, gdzie póź niej prze nie sio no Mał go rza tę, było peł no krwi.
Obok cia ła le ża ły raj sto py i majt ki dziew czy ny, ozna czo ne jako ślad nu mer
je den, bluz ka dam ska ko lo ru czar ne go, ozna czo na jako ślad nu mer trzy,
sznu rów ki, ozna czo ne nu me rem dzie sięć, i czar na mę ska czap ka – ślad nu- 
mer dwa dzie ścia je den. To wła śnie ta czap ka oraz śla dy ugry zień na cie le
dziew czy ny mia ły, zda niem pro ku ra tu ry, do pro wa dzić do spraw ców gwał tu.
Na miej scu za bez pie czo no rów nież inne przed mio ty, któ re zda niem śled- 
czych na le ża ły do Mał go rza ty K. W za sa dzie była tam cała gar de ro ba
dziew czy ny, oprócz bu tów i wi sior ka w kształ cie ser dusz ka. 2 stycz nia pro- 
ku ra tor Re na ta P. nada ła spra wie sy gna tu rę 1 Ds./97 i pod ję ła de cy zję
o pod ję ciu śledz twa w spra wie zgwał ce nia ze szcze gól nym okru cień stwem
i po bi cia ze skut kiem śmier tel nym w nocy z 31 grud nia 1996 roku na 1
stycz nia 1997 roku Mał go rza ty K. w miej sco wo ści Mi ło szy ce. Roz po czę ły
się prze słu cha nia i prze szu ka nia. Czyn no ścia mi ob ję to tak że ro we rzy stę,
któ re go ro dzi ce Mał go si mi ja li w no wo rocz ny po ra nek.



Kil ka dni po mor der stwie rzecz nik Pro ku ra tu ry Okrę go wej we Wro cła- 
wiu oświad czył, że na miej scu zbrod ni za bez pie czo no tyle śla dów, że usta- 
le nie spraw ców po zo sta je tyl ko kwe stią cza su. Bur mistrz Jel cza-La sko wic
w ra dio wym wy stą pie niu pro sił wszyst kich po sia da ją cych ja ką kol wiek wie- 
dzę o mor der stwie, by zgło si li się na po li cję, i za pew nił im cał ko wi tą ano ni- 
mo wość. W szko le, do któ rej uczęsz cza ła Mał go sia, mó wił:

W ostat nim cza sie wszy scy sta li śmy się ano ni mo wy mi świad ka mi okrop nej zbrod ni, zbrod ni, któ ra
daje ob raz na szej wspól nej nie mo cy. Zo sta ła bru tal nie za mor do wa na wa sza ko le żan ka, wa sza ró wie- 
śnicz ka. W tym oto mo men cie ape lu ję do god no ści mło dych oby wa te li gmi ny Jelcz-La sko wi ce: „Po- 
móż cie wszyst kim, któ rzy chcą wska zać zbrod nia rzy”.

Już dru gie go dnia po śmier ci dziew czy ny miej sco wym po li cjan tom przy- 
dzie lo no po moc. A w za sa dzie ode bra no im tę spra wę – te raz mie li się nią
za jąć funk cjo na riu sze ze spe cjal nej gru py po wo ła nej przy ko men dzie wo je- 
wódz kiej. Na efek ty nie trze ba było dłu go cze kać: trzy dni po mor der stwie
zo stał za trzy ma ny je den z miesz kań ców Mi ło szyc. Z no tat ki po li cyj nej spo- 
rzą dzo nej przez nad ko mi sa rza Zbi gnie wa P. i do łą czo nej do akt spra wy wy- 
ni ka, że spraw cą może być Krzysz tof K. W no tat ce czy ta my:

W dniu dzi siej szym prze pro wa dzi łem roz mo wę z Krzysz to fem K. W trak- 
cie roz mo wy w/w stwier dził, że w dniu 01.01.1997 roku oko ło go dzi ny
0.20 wy szedł z  dys ko te ki z  Mał go rza tą K. Po szli uli cą Ko ściel ną,
a na stęp nie skrę ci li w uli cę Wro cław ską, a na stęp nie w uli cę Ogro- 
do wą. Przez całą dro gę Krzysz tof K. ca ło wał Mał go rza tę K. Po doj- 
ściu do bra my pro wa dzą cej do po se sji Pań stwa R. i po uzy ska niu zgo- 
dy od Mał go rza ty K. we szli na te ren po se sji R. W  pew nym mo men cie
Krzysz tof za czął roz bie rać Mał go rza tę. W trak cie roz bie ra nia Mał go- 
rza ta mó wi ła, żeby ją zo sta wił, i za czę ła krzy czeć „mamo”. Po od by- 
ciu sto sun ku płcio we go Krzysz tof prze niósł Mał go rza tę w inne miej- 
sce obok sto do ły. W trak cie roz mo wy Krzysz tof K. zmie niał swo je ze- 
zna nia, raz od wo łu jąc je, póź niej znów wra ca jąc do swo ich pier wot- 
nych ze znań. Osta tecz nie Krzysz tof K. fak tycz nie stwier dził, że tak
było, jak ze znał w  dniu po przed nim, czy li że wy szedł z  dys ko te ki
z  Mał go rza tą K., któ rą za brał do miesz ka nia męż czy zna o  imie niu
Irek przed sta wia ją cy się za bra ta, a on z po wro tem wró cił na dys ko- 
te kę. Z uwa gi na czę ste zmia ny ze znań po kon sul ta cjach z pro ku ra to- 
rem zo stał on za trzy ma ny w  aresz cie ko mi sa ria tu w  Jel czu-La sko wi- 
cach. W  za łącz ni ku szkic sy tu acyj ny wy ko na ny przez Krzysz to fa K.
No tat kę spo rzą dził Nad ko mi sarz Zbi gniew P.





Ry su nek spo rzą dzo ny przez Krzysz to fa K. zga dzał się mniej wię cej
z opi sem miej sca, w któ rym do szło do gwał tu, a jego wła sne ze zna nia
świad czy ły prze ciw ko nie mu. Rze czy wi ście, Krzysz tof K. mógł być spraw- 
cą zbrod ni w Mi ło szy cach, śledz two mo gło by zo stać za mknię te, ale na
miej scu zbrod ni nie zna le zio no żad ne go śla du świad czą ce go o wi nie męż- 
czy zny. Czap ka nie na le ża ła do Krzysz to fa K., a kod DNA ze zna le zio nych
na niej wło sów nie był zbież ny z jego ma te ria łem ge ne tycz nym. Po mi mo
tego męż czy zna po prze słu cha niu przez funk cjo na riu sza Ko men dy Wo je- 
wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu, prze pro wa dzo nym w ko mi sa ria cie w Jel- 
czu-La sko wi cach, w sta nie cięż kim i z obrzę kiem mó zgu zo stał prze trans- 
por to wa ny do szpi ta la. Kil ka dni póź niej ro dzi ce wów czas szes na sto let nie- 
go Krzysz to fa K. zło ży li za wia do mie nie do pro ku ra tu ry o po bi ciu syna
w trak cie prze słu cha nia. Pro ku ra tor Re na ta P. – ase sor, ta sama, któ ra przy- 
je cha ła na miej sce zbrod ni – od mó wi ła wsz czę cia do cho dze nia w spra wie
tego za wia do mie nia, tłu ma cząc, że funk cjo na riusz, któ ry ude rzył Krzysz to- 
fa K. w tył gło wy, dzia łał pod wpły wem sil nych emo cji. 7 stycz nia 1997
roku do Pro ku ra tu ry Re jo no wej w Oła wie wpły nę ło do nie sie nie mat ki
Krzysz to fa K., w któ rym po wia do mi ła ona o po bi ciu swo je go syna przez
funk cjo na riu szy Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu. W spra wie
prze pro wa dzo no czyn no ści spraw dza ją ce. W trak cie prze słu cha nia Krzysz- 
to fa K. w cha rak te rze świad ka usta lo no, że 6 stycz nia 1997 roku w bu dyn ku
ko mi sa ria tu po li cji w Jel czu-La sko wi cach był on prze słu chi wa ny przez
funk cjo na riu sza Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji z Wro cła wia Zbi gnie wa P.
Pod czas tej czyn no ści Zbi gniew P. ude rzył świad ka w tył gło wy. 6 li sto pa da
(a więc nie mal rok od zbrod ni) Krzysz tof K. rów nież przy znał się do po peł- 
nio ne go prze stęp stwa, ze znał, że od był sto su nek z Mał go rza tą K., ale
w toku dal sze go prze słu cha nia wy co fał się z ze znań. Spię trze nie emo cji
wy ni ka ją ce z prze bie gu prze słu cha nia do pro wa dzi ło do tego, że po li cjant
go ude rzył. Krzysz tof nie ma wo bec nie go pre ten sji i nie chce, aby było
pro wa dzo ne w tej spra wie śledz two.

Zwa żo no wów czas, co na stę pu je:

Zbi gniew P. od po cząt ku, tj. od 01.01.1997 roku, pro wa dzi śledz two
pod nad zo rem Pro ku ra tu ry Wo je wódz kiej we Wro cła wiu. Jest moc no za- 
an ga żo wa ny w  wy kry cie spraw cy bądź spraw ców gwał tu Mał go rza ty K.
Krzysz tof K. jest oso bą, któ ra prze by wa ła w to wa rzy stwie dziew czy ny
pod czas za ba wy syl we stro wej i  jako ostat ni wi dział ją, jak od cho- 



dzi ła z męż czy zną o imie niu Irek. Od jego ze znań w du żej mie rze za- 
le ży dal szy ciąg śledz twa. Ze zna jąc róż ne wer sje zda rzeń, do pro wa- 
dził do tego, że po li cjant nie mógł usta lić, któ re z jego prze słu- 
chań jest wia ry god ne.

Na pię cie emo cjo nal ne, któ re po wsta ło pod czas prze słu cha nia w dniu
06.01.1997, spo wo do wa ło u  Zbi gnie wa P., że ude rzył świad ka, na ru- 
sza jąc jego nie ty kal ność cie le sną.

Zbi gniew P. swo im za cho wa niem na ru szył nor my za war te w ar ty ku le
142 ustęp 1 usta wy o po li cji. Nie mniej jed nak bio rąc pod uwa gę ca- 
ło kształt ujaw nio nych oko licz no ści i po sta wę sa me go po krzyw dzo ne go
– uzna no, iż czyn, któ re go do pu ścił się funk cjo na riusz, ce chu je
zni ko my sto pień spo łecz ne go nie bez pie czeń stwa.

Taka oce na praw no kar na czy nu Zbi gnie wa P. nie wy klu cza jego od po- 
wie dzial no ści dys cy pli nar nej, o któ rej w skar dze skie ro wa nej przez
mat kę po krzyw dzo ne go do Ko men dan ta Wo je wódz kie go Po li cji zo stał już
za wia do mio ny jego zwierzch nik. Z tych wzglę dów po sta no wio no jak na
wstę pie. Pod pi sa no. Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Re jo no wej Re na ta P.

Po sta no wie nie o od mo wie wsz czę cia do cho dze nia w tej spra wie prak- 
tycz nie za mknę ło dro gę ro dzi nie pana Krzysz to fa. Niby po li cjant go bił, ale
jak by nie bił albo bił de li kat nie.

Nie moż na dziś usta lić, czy Zbi gniew P. po niósł ja kie kol wiek kon se- 
kwen cje czy nu, któ re go się do pu ścił. Nie ofi cjal nie jed nak wia do mo, że za
po bi cie Krzysz to fa K. nie zo stał uka ra ny. Być może utwier dzi ło to funk cjo- 
na riu sza w prze ko na niu, że dla do bra spra wy bić nie tyl ko moż na, ale na wet
na le ży, o czym mie li się prze ko nać inni męż czyź ni prze słu chi wa ni w spra- 
wie, w tym rów nież To masz Ko men da. W rze czy wi sto ści udział Krzysz to fa
w ca łej zbrod ni spro wa dzał się do tego, że po mógł Mał go si wyjść na ze- 
wnątrz, gdy ta źle się po czu ła. Za pła cił za to zdro wiem i tyl ko cud spra wił,
że nie tra fił na dłu gie mie sią ce do aresz tu. Spra wę z jego udzia łem osta tecz- 
nie umo rzo no i oka za ło się, że po mi mo prze słu cha nia kil ku dzie się ciu osób,
po bra nia licz nych śla dów, w tym od ro we rzy sty, któ re go ro dzi ce Mał go si
mi nę li na dro dze z Mi ło szyc, śledz two nie drgnę ło na wet o cen ty metr.
Mniej wię cej trzy mie sią ce póź niej spra wę prze ję ła Pro ku ra tu ra Wo je wódz- 
ka we Wro cła wiu. Akta prze cho dzi ły z rąk do rąk, prze słu chi wa no ko lej ne
oso by, wy ko na no dzie siąt ki eks per tyz war tych ty sią ce zło tych, a po li cja na- 
dal nie mia ła spraw cy.

To było pierw sze sa mo dziel ne wyj ście Mał go si na im pre zę. Za ło ży ła
dłu gą czar ną su kien kę, czar ne raj sto py, wy so kie ele ganc kie buty za pi na ne



z boku, choć dla nie po zna ki mia ły sznu rów ki, na szyi za wie si ła wi sio rek
w kształ cie ser ca, zro bi ła so bie za pew ne pierw szy w ży ciu ma ki jaż. Obie ca- 
ła, że wró ci ra zem z ko le żan ka mi, z któ ry mi wy bra ła się na syl we stra. Wy- 
bła ga ła ro dzi ców, mó wiąc, że nie jest już dziec kiem, że ma pięt na ście lat
i może za cząć de cy do wać sama o so bie. To było jej pierw sze i ostat nie sa- 
mo dziel ne wyj ście z domu.

Mi ło szy ce to nie wiel ka miej sco wość od da lo na oko ło trzy dzie stu ki lo- 
me trów od Wro cła wia i kil ku od Jel cza-La sko wic, skąd po cho dzi ła Mał go- 
sia. Ja dąc z Wro cła wia do Jel cza-La sko wic, wieś mija się jak ty sią ce in nych
w Pol sce. Nowo wy bu do wa ny mar ket, sta cja ben zy no wa, na któ rej nie ma
na wet to a le ty, bo isko spor to we. Za bu do wa ni ska, domy ra czej sta re, choć
od no wio ne, kil ka wil li. Nic, co przy ku wa ło by uwa gę. W miej scu ucho dzą- 
cym za cen trum wio ski stoi znak dro go wy; Jelcz-La sko wi ce pro sto, Dziu- 
pli na w lewo, Oła wa w pra wo. Kie dy się skrę ci w stro nę Oła wy i prze je dzie
za le d wie sto me trów, wi dać, że tu kon cen tru je się ży cie wsi. Dwie rów no le- 
głe uli ce, Głów na i Ko ściel na, po mię dzy nimi dwa duże zbior ni ki prze ciw- 
po ża ro we, sklep spo żyw czo-prze my sło wy i świe tli ca wiej ska. Da lej szko ła
pu blicz na, przed szko le i ko ściół Świę te go Mi ko ła ja, w oko li cach któ re go
dwie dro gi łą czą się i scho dzą ra zem z uli cą Ogro do wą, by zmie niw szy na- 
zwę na Ko le jo wą, do pro wa dzić do przy stan ku ko lei pod miej skiej. Jesz cze
dwa dzie ścia lat temu był tu bruk, dziś za rów no uli ca Głów na, jak i uli ca
Ko ściel na to dro gi as fal to we z nowo wy bu do wa ny mi chod ni ka mi. Po mię- 
dzy nimi wspo mnia na już wcze śniej świe tli ca wiej ska, kie dyś klub Al ca- 
traz, w któ rym od by wa ły się im pre zy oko licz no ścio we. Jed ną z ostat nich
zor ga ni zo wa nych tam za baw był tra gicz ny syl we ster 1996 roku. Bu dy nek
stoi do dnia dzi siej sze go, choć nie co od mie nio ny. Mimo iż od zbrod ni mi- 
nę ło po nad dwa dzie ścia lat, na dal przy po mi na o dra ma cie, jaki roz po czął
się w środ ku klu bu, a za koń czył na po bli skiej po se sji. Klucz do świe tli cy
udo stęp nia te raz soł tys, ale rzad ko kto kol wiek w niej bywa. Przy wo łu je złe
wspo mnie nia. W Mi ło szy cach nikt nie chce roz ma wiać przed ka me rą
o zbrod ni sprzed lat, ale każ dy za py ta ny prze cho dzień mówi, że pa mię ta
i że szko da dziew czy ny, bo całe ży cie mia ła przed sobą. Inni wspo mi na ją
o zmo wie mil cze nia, bo po noć wszy scy tu wszyst ko wie dzą, tyl ko się boją
i nie chcą pu ścić pary z ust, bo po noć ja kiś po li cjant jest w to za mie sza ny,
bo syn biz nes me na mógł w tym brać udział, bo wieść gmin na nie sie, że



świad ko wie byli za stra sza ni, bo nie żyje bez dom ny, któ ry znał praw dę. Hi- 
sto ria śmier ci pięt na sto let niej Mał go rza ty w Mi ło szy cach uro sła do ran gi
lo kal ne go mitu, o któ rym wszy scy wie dzie li, lecz nikt nie chciał roz ma- 
wiać. I taki za pew ne po zo sta nie do cza su jej cał ko wi te go wy ja śnie nia.

Kie dy w wy szu ki war kę in ter ne to wą wpi su je się na zwę „Mi ło szy ce”, na
pierw szym miej scu po ja wia się stro na Wi ki pe dii, a w niej kil ka da nych:
wieś w Pol sce po ło żo na w gmi nie Jelcz-La sko wi ce w wo je wódz twie dol no- 
ślą skim w po wie cie oław skim. Licz ba miesz kań ców wy no si 1148, choć
pew nie tylu ich tu nie ma, bo kie dy upa dły za kła dy prze my sło we w Jel czu-
La sko wi cach, któ re za trud nia ły znacz ną część mi ło szy czan, wie lu miej sco- 
wych opu ści ło kraj, wy bie ra jąc emi gra cję. Wy je cha ło rów nież cał kiem spo- 
ro spo śród tych, któ rzy byli na za ba wie syl we stro wej w 1996 roku, co dziś
w pew nym stop niu utrud nia śled czym za mknię cie spra wy. Ko lej ne po zy cje
w wy szu ki war ce do bit nie świad czą o tym, czym tak na praw dę za sły nę ły
Mi ło szy ce: „Strach za my ka im usta”, „Zmo wa mil cze nia” „Kod zbrod ni”,
przy czym naj now sze in for ma cje po ja wi ły się już nie tyl ko w In ter ne cie czy
lo kal nych ga ze tach, ale obie gły cały kraj, po ja wia jąc się na je dyn kach
głów nych wy dań wszyst kich wia do mo ści. Przez ko lej ne dni od wzno wie nia
spra wy we wszyst kich me diach prze wi ja ły się ty tu ły: „Fa tal na po mył ka?”,
„25 lat za nie win ność?”, „Nowe fak ty w spra wie sprzed 20 lat”. Wszę dzie
same zna ki za py ta nia. Nikt nie wie dział, skąd tyle za mie sza nia w zbrod ni
sprzed dwu dzie stu lat. Spe ku lo wa no je dy nie, że sko ro kil ka mie się cy temu
za trzy ma no do spra wy ko lej ne go spraw cę, Ire ne usza M., to może Tom ka
nie słusz nie ska za no, może sie dzi za tego za trzy ma ne go… Wszę dzie py ta- 
nia. Pro ku ra tu ra już od roku wie dzia ła, że nie win ny czło wiek spę dził
osiem na ście lat w za kła dzie kar nym. Od pół roku sam rów nież by łem wta- 
jem ni czo ny w spra wę, ale zo bo wią za łem się, że nie ujaw nię jej szcze gó łów
do cza su za koń cze nia wszyst kich czyn no ści. O śledz twie wie dzia ło rów nież
sze fo stwo Pro ku ra tu ry Kra jo wej w War sza wie i aż dziw ne, że ża den
z dzien ni ka rzy przy chyl nych obec nej wła dzy nie po znał ku lis spra wy To- 
ma sza Ko men dy. Wszy scy tyl ko py ta li, ja zaś od daw na mia łem od po- 
wiedź, przy go to wy wa ną przez set ki, o ile nie ty sią ce go dzin ana liz, no wych
prze słu chań świad ków, no wych eks per tyz za mó wio nych przez pro ku ra tu rę.
Do pew nych rze czy zo sta łem do pusz czo ny, po nie waż w pew nym sen sie
bra łem udział w tym śledz twie, choć o szcze gó łach pi sać nie mogę. Wie- 



dzia łem, że Mi ło szy ce sta ną się me dial nym cen trum Pol ski. Na zwa miej- 
sco wo ści już wkrót ce mia ła na brać zu peł nie no we go zna cze nia. Ko ja rzo na
nie tyl ko ze zbrod nią do ko na ną na dziec ku, ale też ze zbrod nią po li cyj no-
pro ku ra tor sko-są do wą, jaka się jesz cze w hi sto rii pol skiej kry mi na li sty ki
nie zda rzy ła. Była to zbrod nia sys te mu do ko na na na mło dym czło wie ku
ska za nym przez sąd pierw szej in stan cji na pięt na ście lat po zba wie nia wol- 
no ści, któ re ko lej na in stan cja tyl ko pod wyż szy ła do dwu dzie stu pię ciu lat
bez względ nej od siad ki. Zbrod nia ta sta ła się sym bo lem bez na dziej nej wal ki
jed nost ki z apa ra tem wła dzy, w któ rym czło wiek, o czym na wła snej skó rze
prze ko nał się To masz Ko men da, nie ma żad nych szans.



Sąsiadka Dorota P.

Czte ro pię tro wy blok przy uli cy Bo le sła wiec kiej, parę ki lo me trów od sa me- 
go cen trum Wro cła wia. Nie by łem umó wio ny, a ko bie ta, z któ rą chcia łem
się spo tkać, może nie być za do wo lo na z od wie dzin. W ta kich sy tu acjach le- 
piej nie za po wia dać się te le fo nicz nie, choć nu mer te le fo nu ko mór ko we go
do Do ro ty P. mia łem. Pierw szą prze szko dą był do mo fon. Me to dy mogą być
dwie: albo przy cisk do są sia da i pró ba wej ścia na li sto no sza, albo rów nie
sku tecz ny scy zo ryk. Jak było w tym przy pad ku, opi sy wać nie będę. W każ- 
dym ra zie pierw sza prze szko da zo sta ła po ko na na. Nu mer dwa dzie ścia sześć
wska zy wał na dru gie pię tro, w blo ku była win da. Nie ste ty po wyj ściu z niej
cze kał ko lej ny do mo fon, ale i on nie sta no wił więk sze go pro ble mu. Kil ka
kro ków i sta ję pod drzwia mi z po szu ki wa nym nu me rem. Py ta nie, czy kto- 
kol wiek jest w domu. Dzwo nek, je den, dru gi, nic. Kil ka sil niej szych stu- 
ków. Też nic. Kie dy już od cho dzi łem od drzwi miesz ka nia, te za czę ły po- 
wo li się uchy lać. Wy ło ni ła się zza nich star sza, tęga ko bie ta w pi ża mie. Wi- 
dok o tyle dziw ny, że był śro dek dnia.

– Szu kam pani Do ro ty P. Grze gorz Głu szak – przed sta wi łem się, nie tłu- 
ma cząc, kim je stem ani co mnie spro wa dza, aby drzwi nie za mknę ły się
przed moim no sem.

Ko bie ta za pro si ła mnie do środ ka, tłu ma cząc swój wy gląd i ubiór cho- 
ro bą.

Już po wej ściu do domu, kie dy drzwi za mknę ły się od we wnątrz, po- 
wie dzia łem, co mnie do niej spro wa dza, choć ucie kłem się do pew ne go for- 
te lu. Są dzi łem, że może nie chcieć roz ma wiać o Tom ku i jego ro dzi nie, ale
wie dzia łem tak że, kogo z krę gu osób zwią za nych ze spra wą mi ło szyc ką,
w któ rej ze zna wa ła pra wie dwa dzie ścia lat temu, nie lu bi ła.

– Co chce pan wie dzieć? Jak mogę panu po móc?
Pa dło na zwi sko jed ne go z pro ku ra to rów, któ ry pra co wał przy spra wie

mor der stwa Mał go si. I tak jak przy pusz cza łem, zo sta łem za pro szo ny do



kuch ni, gdzie mo gli śmy usiąść i chwi lę po roz ma wiać.
W trak cie mo jej dwu dzie sto let niej przy go dy z dzien ni kar stwem spo ty- 

ka ły mnie dość za baw ne hi sto rie, któ re uczą, że przede wszyst kim na le ży
być upar tym. Pe wien roz mów ca uni kał mnie przez kil ka ty go dni. Kie dy
nie mal co dru gi dzień po ja wia łem się pod jego drzwia mi, znie sma czo na ro- 
dzi na w koń cu po wie dzia ła, abym wszedł i zo ba czył, że męż czy zny nie ma.
Wsze dłem i zna la złem go w sza fie. In nym ra zem przez parę ty go dni pró bo- 
wa łem na mó wić na roz mo wę dziś już świę tej pa mię ci Pio tra P., me ce na sa
z Trój mia sta oskar żo ne go o ko rup cję, a po tem ska za ne go. Mie siąc wcze- 
śniej wy szedł z aresz tu śled cze go. By łem tak upar ty, że w koń cu sam w roz- 
mo wie te le fo nicz nej przy znał, że je stem tak upier dli wy, że i tak go to nie
omi nie, więc spo ty ka się ze mną i po roz ma wia my. Na sza póź niej sza zna jo- 
mość trwa ła dłu gie lata do cza su, kie dy zmarł na za wał ser ca pod czas wi zy- 
ty w Bruk se li.

– In te re su je mnie spra wa mi ło szyc ka. Pro ku ra tor Sta ni sław O.
– Ten pro ku ra tor?
– On, To masz Ko men da, Te re sa Kle mań ska.
– Ale to pro ku ra tu ra sama ukry ła fak ty.
– Ja kie fak ty? Bo wie pani, że zo sta ła wzno wio na spra wa, zna lazł się

dru gi mor der ca, je den z przy pusz czal nie dwóch.
– Nie praw da, to nie jest mor der ca.
– A dla cze go pani tak uwa ża?
– To jest nie praw da, dla te go że tam było trzech lu dzi i Tom ko wi trze ba

ka zać, on nie słu cha ob cych lu dzi, a ten czło wiek, za trzy ma ny, jest dla nie- 
go obcy – mó wi ła z prze ko na niem Do ro ta P. Naj wy raź niej ko bie ta wie dzia- 
ła wię cej niż dziś pro ku ra tu ra dys po nu ją ca peł ny mi do wo da mi świad czą cy- 
mi o wi nie Ire ne usza M. za trzy ma ne go w czerw cu 2017 roku.

– Ca łym nie szczę ściem Tom ka Ko men dy jest pani. On tak twier dzi.
– Dla cze go?
– Po nie waż to pani go wska za ła i stwier dzi ła, że to on znał Mał go się,

a z tego, co dziś wia do mo, to nie mógł jej znać.
– Nie praw da, po ka zy wał mi zdję cie, mó wił, że to jego na rze czo na i że

je dzie do niej na syl we stra. Cią gle po ży czał ode mnie pie nią dze na po dróż
sa mo cho dem, na ben zy nę, na kwia ty dla niej.



– Prze cież on na wet sa mo cho du nie miał, nie po tra fił jeź dzić – z za cie- 
ka wie niem do py tu ję Do ro tę P., któ ra wy da je się wie dzieć wię cej, niż śmia- 
łem są dzić.

– On nie jeź dził, ale jego oj czym i brat to i ow szem.
Tu się nie my li ła. Rze czy wi ście, star szy brat Ge rard po sia dał pra wo jaz- 

dy, a oj czym Mi ro sław wła sny sa mo chód. Z akt spra wy wia do mo, że byli
w krę gu po dej rza nych tak samo jak To mek, oka zy wa no ich świad kom na
ta bli cach po glą do wych, po bie ra no od nich ma te riał bio lo gicz ny, ale ni g dy
ża den do wód nie wska zał, że mają coś wspól ne go ze spra wą mi ło szyc ką.
Je dy nie Do ro ta P. jako oso ba zna ją ca ich oso bi ście twier dzi ła, że cała trój ka
jest za mie sza na w mor der stwo, choć jak sama mó wi ła, nie chcia ła o tym ze- 
zna wać.

– Nie chcia łam ze zna wać. Przy szli tu po li cjan ci, ale po wie dzia łam, że
ni g dzie nie pój dę ze zna wać. Sąd od był się u mnie, tu taj, bo ja nie wie dzia- 
łam, czy oni są mor der ca mi, czy nie są, ale nie za mie rza łam się im na ra żać
i ten… i przy szło tu do mnie dwóch po li cjan tów, ja za dzwo ni łam do ich
prze ło żo ne go i po wie dzia łam, jak się spra wy mają, i nie wy szłam z domu,
i sąd przy szedł do mnie do domu. Sama pro ku ra tu ra to przede mną ukry ła,
to, co ja tu zro bię. Co pan by zro bił?

Po cząt ko wo Do ro ta P. mia ła ze zna wać jako świa dek in co gni to, a gdy
od mó wi ła, obie cy wa no, że jej dane oso bo we będą w śledz twie utaj nio ne.
Je że li jed nak mia ła by praw dzi we in for ma cje, to roz po zna jąc całą trój kę
jako oso by mo gą ce mieć zwią zek z mor der stwem, za cho wa ła by się jak
wzo ro wy oby wa tel. Pod wa run kiem że nie kła ma ła i jej ze zna nia nie by ły by
po wo dem ze msty na ro dzi nie, a cała hi sto ria z po życz ką, zdję cia mi Mał go- 
si, któ re miał jej po ka zy wać To mek, była praw dzi wa.

– Ale we dług pani To mek jest win ny, jest mor der cą?
– Je że li on jest win ny, po wta rzam to chy ba z dwa mi lio ny razy, to jemu

ktoś mu siał ka zać, on sam z sie bie nie zro bi ni cze go. – Roz mo wa z Do ro tą
P. sta wa ła się co raz bar dziej ab sur dal na.

– Za raz, bo nie ro zu miem, ka zać mu za bić ko goś, za mor do wać dziew- 
czy nę?

– No przy kła do wo wy gryźć jej to tu taj spo je nie ło no we, prze cież ja
wiem, co oni jej zro bi li, bo mi pro ku ra tor mó wił.



– Pro szę mi po wie dzieć, któ ry z po li cjan tów był tu taj u pani w tej spra- 
wie?

– Nie po wiem panu, nie wiem. Naj zwy czaj niej nie wiem, nie in te re so- 
wa ło mnie to po pro stu.

– A jak to się w ogó le sta ło, że pani roz po zna ła Tom ka? – Po tym, co do
tej pory usły sza łem, ste ku nie wia ry god nych spi sko wych teo rii, za sta na wia- 
łem się, dla cze go tego py ta nia nie za da łem jako pierw sze, może szyb ciej
zro zu miał bym, co ma na my śli Do ro ta P.

– By łam u ko le żan ki na im pre zie, róż ni lu dzie tam byli, ja cyś tam zna- 
jo mi z urzę du mia sta i inni, nie wiem… Te le wi zor był włą czo ny i le cia ły
tam te ob ra zy pa mię cio we, no i ja przy glą dam się, przy glą dam i mó wię so- 
bie: „Ta dur na po li cja. Łażą im cały czas pod no sem i oni co, śle pi są?”. Bo
oni, żeby dojść tam do sie bie, mu sie li przejść przez to po dwór ko, no i na
tym się te mat skoń czył. Po kil ku dniach oka za ło się, że jed na z osób, któ ra
była na tej im pre zie, to po li cyj ny ka puś.

– Ale kto?
– Ten mąż ko le żan ki mo je go męża, co był na tej im pre zie.
– Po li cjant?
– Ka puś, w cy wil kach cho dzi.
– Ope ra cyj ny, zna czy się?
– Niech pan na zy wa, jak chce. Ja tyl ko tyle po wie dzia łam i nic. Wie

pan, ja nie piję, je stem cał ko wi tą abs ty nent ką, to na al ko hol nie ma co zwa- 
lać. Nie pi łam i pić nie będę.

Przed wi zy tą u Do ro ty P. ano ni mo wa oso ba po wie dzia ła mi, że kie dy
kil ka ty go dni temu ko bie ta była prze słu chi wa na w pro ku ra tu rze i pod da no
ją ba da niu wa rio gra fem, urzą dze nie wy ka zy wa ło no to rycz ne kłam stwa. Za- 
sta na wia ją ce, jak to moż li we, że Do ro ta P. zo sta ła świad kiem w spra wie
mor der stwa Mał go rza ty. Wcze śniej w roz mo wie z mamą Tom ka do wie dzia- 
łem się, że ze zna nia prze ciw ko nie mal ca łej ich ro dzi nie to ze msta za to, że
pani Te re sa zre zy gno wa ła z opie ki nad dziec kiem Do ro ty P. Wy da wa ło mi
się to wręcz nie wia ry god ne, żeby za taką bła host kę znisz czyć ko muś ży cie.
Kie dy póź niej roz ma wia łem z Do ro tą P., sło wa mat ki Tom ka na bra ły sen su,
o co zresz tą za py ta łem sie dzą cą na prze ciw mnie ko bie tę.

– To ja kaś bzdu ra, na jej miej sce już mia łam dwie pie lę gniar ki.



– Gdy by nie pani oskar że nia, to Tom ka i jego ro dzi ny ni g dy nie by ło by
w tej spra wie.

– Ale ja ni g dzie nie po szłam.
– Ale jak w ta kim ra zie ta in for ma cja wy szła od pani?
– No przy pa dek! Skąd mo głam wie dzieć, że ka pu sia mam przed sobą?

Skąd mam wie dzieć, że pan to pan? Taką wi zy tów kę to i ja mogę so bie zro- 
bić.

– Pro szę, to moja le gi ty ma cja dzien ni kar ska, choć pew nie po wie mi
pani, że taką też moż na so bie zro bić.

Po da łem Do ro cie P. nie co już znisz czo ną le gi ty ma cję. W niej zdję cie,
tro chę nie ak tu al ne, bo zro bio ne do brych parę lat temu. Ko bie ta po chwi li
od da ła mi do ku ment.

– To wróć my do roz mo wy, bo po wie dzia ła pani, że on sam by tego nie
mógł zro bić, że ktoś mu ka zał.

– No tak, Kle mań ski oj czym i Ge rard brat. Do wie dzia łam się od jed ne- 
go z dy rek to rów tu, we Wro cła wiu, że oni to wty ki zło dziei sa mo cho dów,
dla te go oni nie od po wia da li za Mi ło szy ce, bo też tam byli, dla te go pro ku ra- 
tu ra ich kry je.

– Skąd pani ta kie rze czy wie? Prze czy ta łem całe akta, były po bra ne śla- 
dy bio lo gicz ne Mi ro sła wa i Ge rar da, zro bio ne od ci ski szczęk i nic się nie
zga dza, nie mie li z tym nic wspól ne go.

– A ja te raz w pro ku ra tu rze się do wie dzia łam, bo by łam prze słu chi wa- 
na.

– Wiem, że pani była.
– Bo oni mi zro bi li taki test na praw do mów ność. I jak to wy pa dło?
Bar dzo chciał bym jej po wie dzieć, że nie wy pa dło, bo wa rio graf na każ- 

de jej sło wo re ago wał w spo sób wska zu ją cy kłam stwo. Nie skoń czy li śmy
jesz cze jed nak roz mo wy, aby móc to po wie dzieć. We dług mnie kła ma ła, co
dru gie jej zda nie było nie praw dzi we. Za pew ne na wet nie wy ni ka ło to
z tego, że kła ma ła z pre me dy ta cją, a bar dziej sama chcia ła wie rzyć w to, co
mó wi ła. Czy wie rzy ła? To niech po zo sta nie w kwe stii jej su mie nia. Wa rio- 
graf nie oce nia su mie nia.

– Czy li co pani uwa ża, że nie tyl ko To mek, ale też Ge rard i ich oj czym
uwi kła ni są w tę spra wę?



– Uwa żam, że oni w trój kę to zro bi li, bo ina czej to To mek sam z sie bie
tego by nie zro bił i żeby nie wiem kto mu mó wił: „Usiądź”, jak bę dzie stał
obcy czło wiek, to on bę dzie stał. On nie po słu cha ni ko go, on ma taką de- 
wia cję psy chicz ną.

– Wie pani, ja go znam i je stem pe wien, że on nie jest mor der cą.
– Ja też tak uwa żam, że on nie jest mor der cą, tyl ko ktoś mu siał nim ste- 

ro wać. I w ogó le, je że li ktoś…
– Wie pani, ste ro wać to moż na, skła nia jąc do kra dzie ży sa mo cho du, ale

nie do gwał tu i mor der stwa. Gdy by nie to, że jak pani twier dzi, przez przy- 
pa dek po wie dzia ła coś po li cji, czy jak go pani na zy wa: ka pu sio wi, to To- 
mek nie miał by pro ble mów. Jego udział w tej spra wie za czy na się od por- 
tre tów pa mię cio wych i od tego, że pani na nich Tom ka roz po zna ła.

– To co, to lu dzie, któ rzy tam byli na tej dys ko te ce, co mó wi li… Ja wi- 
dzia łam te por tre ty, to co, to nie jest to Ge rard, nie jest to oj czym, to co, to
skąd lu dzie wła śnie ta kie twa rze zro bi li.

– Ale je że li po wiem pani, że To mek Ko men da jest nie win ny i za raz
wyj dzie na wol ność, to pani mi uwie rzy?

– Tak, bo ja im cią gle mó wię, że trzy ma ją nie win ne go czło wie ka. Te raz,
jak by łam na prze słu cha niu, to samo po wie dzia łam. Że trzy ma ją nie win ne- 
go czło wie ka, bo jemu trze ba ka zać, a on ob cych lu dzi słu chać nie bę dzie.

– Czy li co? Tym złem jest Ge rard i oj czym? Oni to zro bi li?
– Nie wiem, czy oni tam byli, wiem tyle, że oni to zro bi li.
– Nie było ich tam.
– Byli.
– A kto pani tak po wie dział?
– No prze cież da wa łam im oso bi ście pie nią dze.
– Na co?
– Na pa li wo, bo sio stra przy je cha ła i żeby… do sa mo cho du, na pa li wo,

żeby po je cha li do Mi ło szyc, i na kwia ty dla dziew czyn, bo każ dy z nich
miał dziew czy nę.

– A zna ła pani Mał go się K.?
– Nie, zdję cie tyl ko wi dzia łam, po ka zy wał mi zdję cie ten To mek, na wet

się dzi wi łam i py ta łam: „Czy ona jest taka jak ty, cho ra, lek ko upo śle dzo- 
na?”, a on mó wił, że nie, zu peł nie nor mal na. Tak mi od po wie dział.



– I on pani po ka zy wał zdję cie Mał go si?
– Tak, to samo zdję cie, któ re mi po ka zy wał na są dzie, jak sąd tu był…

któ re po ka zy wał mi oj ciec Mał go si.
Dla cze go po li cjan ci jej uwie rzy li? Czyż by pre sja była tak duża, żeby

na wet nie we ry fi ko wać ze znań ko bie ty, któ ra mówi od rze czy? Czy na pod- 
sta wie ta kich ze znań w ogó le moż na roz po cząć śledz two prze ciw ko mu kol- 
wiek? Gdy by po wie dzia ła, że wi dzia ła chłop ca, któ ry krad nie dziew czyn ce
cu kier ka, to trud no by ło by mi w to uwie rzyć, a ona wła śnie za de cy do wa ła
o lo sie dwu dzie sto trzy let nie go męż czy zny, któ ry za chwi lę tra fił na dwa- 
dzie ścia pięć lat do wię zie nia.

– Prze cież on jej nie znał, nie mógł znać, to skąd miał mieć jej zdję cie?
– Skąd ja mam wie dzieć? Może zna lazł gdzieś.
– Ale ja wiem i mogę to po wie dzieć ze stu pro cen to wą pew no ścią: To- 

mek Ko men da nie znał Mał go si.
– Ale zdję cie miał, pro szę pana.
– To mek Ko men da nie zgwał cił, a tym bar dziej nie za bił Mał go si. Cze- 

mu się pani tak uwzię ła na tę ro dzi nę?
– Ja?
– Tak, cze mu się pani uwzię ła na nich, co ta kie go pani zro bi li?
– To co, mam panu po wie dzieć, że nie da wa łam pie nię dzy, jak da wa- 

łam?
– Czy ta łem pani ze zna nia, w ca ło ści. Opi su je w nich pani, że to jest ta

ro dzi na, to tal na pa to lo gia. I pani ta kiej pa to lo gii po wie rzy ła swo je dziec ko
pod opie kę?

– No…
– Tyl ko że ja roz ma wia łem z ludź mi, któ rzy zna ją i pa nią, i ich, i to

o pani mó wią, że to pani jest pa to lo gia, nie oni.
– To niech pan tak na pi sze, i już.
– Pro szę mi wie rzyć, na pi szę.
Z Do ro tą P. roz ma wia łem jesz cze chwi lę, choć nie mia ło to więk sze go

sen su. W za sa dzie ona mia ła swo ją ra cję, a ja swo ją. Nie uży wa łem wa rio- 
gra fu, ale był on zby tecz ny. Po że gna łem się z ko bie tą, za pew nia jąc, że jesz- 
cze będę chciał z nią po roz ma wiać i ode zwę się wkrót ce. Do ro ta P. po da ła
mi dwa nu me ry: ko mór ko wy i sta cjo nar ny. Za pew ni ła, że cze ka na kon takt



i z miłą chę cią jesz cze się ze mną spo tka. Wie lo krot nie póź niej pró bo wa- 
łem, koń czy ło się je dy nie na wy mia nie ese me sów. Pi sa ła, że źle się czu je,
że nie może mó wić, bo stra ci ła głos, że ode zwie się, jak doj dzie do sie bie
i bę dzie mo gła roz ma wiać. Nie ode zwa ła się. Od cze ka łem kil ka dni po nie- 
uda nych pró bach kon tak tu i tym ra zem za dzwo ni łem z in ne go nu me ru te le- 
fo nu, któ re go nie zna ła, bo mo je go nie od bie ra ła już od pew ne go cza su.
W słu chaw ce ode zwał się zna jo my głos:

– Tak, słu cham?
Szyb ko mnie roz po zna ła, skła ma łem, że ze psuł mi się apa rat, dla te go

dzwo nię z in ne go nu me ru. Ko bie ta za czę ła się tłu ma czyć:
– Nie od bie ra łam te le fo nu, bo stra ci łam zu peł nie głos, ale do brze, że

pan dzwo ni, bo ja kieś dwie go dzi ny temu od zy ska łam i wła śnie mia łam do
pana dzwo nić, ale chy ba przy cią gnę li śmy się my śla mi. Obie ca łam, że
udzie lę panu wy wia du przed ka me rą, tyl ko cały czas leżę w szpi ta lu i nie
wiem, co ze mną bę dzie. Mam wodę w płu cach, za pa le nie i sama py tam się
le ka rzy, czy wyj dę, czy mnie wy wio zą no ga mi do przo du, więc pro szę mnie
zro zu mieć. Jak tyl ko po czu ję się le piej, to za dzwo nię do pana, bo bar dzo mi
za le ży na tym spo tka niu. Przed sta wię panu do ku men ty i udo wod nię, jak ja
w ży ciu zo sta łam po krzyw dzo na przez pro ku ra tu rę i mo je go by łe go part ne- 
ra. Zro bi li ze mnie pro sty tut kę, oszust kę i Bóg wie kogo jesz cze. Jak tyl ko
po czu ję się le piej, to na pew no z pa nem się skon tak tu ję.

Po dzię ko wa łem, ży cząc szyb kie go po wro tu do zdro wia, i po wie dzia- 
łem, że jak tyl ko po czu je się le piej, to je stem do dys po zy cji.

Aż trud no uwie rzyć w to, że dwa dzie ścia lat temu nikt nie zwe ry fi ko wał
wia ry god no ści tego świad ka. Czy mówi praw dę, wska zu jąc trzech męż- 
czyzn, Tom ka, bra ta Ge rar da i pana Mi ro sła wa, jako tych, któ rych roz po- 
zna ła na por tre tach pa mię cio wych, i czym się kie ro wa ła, wska zu jąc wła śnie
te oso by? Nikt też nie spraw dził, czy była oso bą ka ra ną, choć by za skła da- 
nie fał szy wych ze znań, bo taki świa dek nie może być świad kiem wia ry god- 
nym. Mia ła kon flikt z pra wem. Mia ła pod ro bić pod pis. W ten spo sób chcia- 
ła wy łu dzić miesz ka nie od swo je go by łe go, o wie le lat star sze go od sie bie
kon ku ben ta. Sfał szo waw szy do ku ment, usi ło wa ła za mel do wać się u nie go
w domu wbrew jego woli. Na próż no też szu ka łem w ca łych ar chi wach te- 
le wi zji pu blicz nej do ty czą ce go zbrod ni w Mi ło szy cach od cin ka ma ga zy nu
„997” z tam te go okre su, bo oglą da jąc u zna jo mych wła śnie ten ma ga zyn,



Do ro ta P. mia ła roz po znać męż czyzn. Kła ma ła czy po my li ła pro gra my te le- 
wi zyj ne? Rze czy wi ście po ja wia ły się por tre ty pa mię cio we w róż nych pu bli- 
ka cjach me dial nych, ale nie był to ma ga zyn „997”. Na to też nikt ze śled- 
czych nie zwró cił uwa gi. Nikt nie za py tał są sia dów Do ro ty P., któ rzy rów- 
nież po win ni znać męż czyzn przed sta wia nych przez nią jako są sie dzi, czy
oni też roz po zna ją Tom ka, Ge rar da i Mi ro sła wa jako prze stęp ców pre zen to- 
wa nych w pu bli ka cjach. Nikt nie za py tał o samą Do ro tę P. Kim jest? Czym
się zaj mu je? Jaką jest oso bą? Wi docz nie po trzech la tach bez suk ce su,
a z sa my mi po raż ka mi do ty czą cy mi śledz twa z Mi ło szyc Do ro ta P. była po- 
trzeb na śled czym. To ona bo wiem przed sta wi ła opi nię po grą ża ją cą ro dzi nę
Ko men dów, któ rą moż na prze czy tać w ak tach śledz twa z 1999 roku. Na 6
li sto pa da 1999 roku da to wa na jest no tat ka urzę do wa spo rzą dzo na przez po- 
li cjan ta, któ re go Do ro ta P. na zy wa ła „ka pu siem”, a któ ry wspól nie z nią był
na za ba wie. To wte dy Do ro ta P. mia ła mó wić, że po li cjan ci mają spraw ców
na wy cią gnię cie ręki, a nie po tra fią ich zła pać. „Ka pu siem” oka zał się pod- 
in spek tor Edward D. z Wy dzia łu Kry mi nal ne go Ko men dy Wo je wódz kiej
Po li cji we Wro cła wiu. Rze czy wi ście rzad ko za kła dał mun dur, był pra cow- 
ni kiem ope ra cyj nym.

No tat ka urzę do wa pod in spek to ra Edwar da D.

6 li sto pa da 1999 roku

W dniu dzi siej szym uzy ska łem in for ma cję ope ra cyj ną, z któ rej tre ści
wy ni ka, że za bój stwa Mał go rza ty K. w  noc syl we stro wą z  1996/1997
rok mógł do ko nać mło dy męż czy zna o  imie niu To mek za miesz ka ły przy
uli cy Ba łuc kie go lub w  po bli żu tej uli cy. Męż czy zna ten ma bra ta
o imie niu Ge rard i bab cię Ma rian nę Szczę sną, któ ra miesz ka we Wro- 
cła wiu przy uli cy św. Mi ko ła ja. Z in for ma cji tej wy ni ka, że To mek
przez pe wien okres cza su był chło pa kiem Mał go rza ty K. Po nad to ma on
skłon no ści sa dy stycz ne.

No tat kę spo rzą dzo no ce lem dal sze go wy ko rzy sta nia w  pro wa dzo nym
po stę po wa niu-śledz twie.

No tat ka zo sta ła wy ko rzy sta na w śledz twie prze ciw ko To ma szo wi Ko- 
men dzie.



Śledztwo przeciwko Tomaszowi Komendzie

Już kil ka dni póź niej, bo 10 li sto pa da 1999 roku, pod in spek tor Edward D.
spo rzą dził ko lej ną no tat kę.

W dniu dzi siej szym po do ko na nych spraw dze niach usta lo no peł ne dane
oso bo we „To ma sza” i oka zał się nim:

To masz Ko men da
s. Je rzy, Te re sa
ur. 24.07.1976 r. we Wro cła wiu
zam. Wro cław ul. Pił sud skie go
w/w za miesz ku je ra zem ze swo im bra tem Ge rar dem. Ich miesz ka nie

znaj du je się w bli skiej od le gło ści od ul. Ba łuc kie go. No tat kę spo- 
rzą dzo no ce lem dal sze go wy ko rzy sta nia.

Zwa żyw szy na dal szy tok spra wy, moż na przy pusz czać, że po wyż sza
no tat ka mu sia ła wy wo łać u sfru stro wa nych funk cjo na riu szy po li cji ogrom- 
ne pod nie ce nie. Pierw szy raz od nocy zbrod ni w Mi ło szy cach, od któ rej mi- 
nę ły pra wie trzy lata, po ja wi ły się wi do ki na prze łom w śledz twie. Po
trzech la tach bez na dziej nej pra cy, kie dy sze fo wie żą da li wy ni ków i samo
Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści do ma ga ło się zna le zie nia spraw cy, po ja wił
się cień na dziei, że może tym ra zem za gad ka zo sta nie wy ja śnio na. Ta kiej
szan sy po li cjan ci z Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji nie mo gli zmar no wać.
Na tych miast po in for mo wa li pro ku ra tu rę o prze ło mo wym od kry ciu. Wów- 
czas już pro ku ra tu rę okrę go wą, bo gdy spra wa nie przy no si ła żad nych efek- 
tów, prze nie sio no ją z pro ku ra tu ry re jo no wej do pro ku ra tu ry okrę go wej. 15
li sto pa da w spra wie o sy gna tu rze akt V Ds. 29/99 za pa dła de cy zja o prze- 
szu ka niu miesz ka nia To ma sza Ko men dy. Pro ku ra tor Ma rek J. pi sał w swo- 
im po sta no wie niu:

Ma rek J. – Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go wej we Wro cła wiu, w spra wie
gwał tu ze szcze gól nym okru cień stwem i  po bi ciem ze skut kiem śmier- 
tel nym Mał go rza ty K., tj. o prze stęp stwo z art. 197 § 3 kk i inne
na za sa dzie art. 219 § 1 i 2 kpk, po sta no wił:



1. Za rzą dzić prze szu ka nie po miesz czeń miesz kal nych i in nych na le- 
żą cych do Ge rar da i To ma sza Ko men dów we Wro cła wiu w celu zna le zie- 
nia przed mio tów mo gą cych sta no wić do wo dy rze czo we, a w szcze gól no- 
ści bu tów, srebr nej bi żu te rii i  in nych przed mio tów na le żą cych do
ofia ry prze stęp stwa.

2. Do ko na nie prze szu ka nia zle cić Ko men dzie Wo je wódz kiej Po li cji
we Wro cła wiu.

Uza sad nie nie
Pro ku ra tu ra Okrę go wa we Wro cła wiu pro wa dzi prze ję te z  Pro ku ra tu ry
Re jo no wej w  Oła wie śledz two V Ds 29/99 w  spra wie zgwał ce nia ze
szcze gól nym okru cień stwem i po bi ciem ze skut kiem śmier tel nym Mał go- 
rza ty K., tj. o prze stęp stwo 197 § 3 kk i inne.

W toku śledz twa usta lo no, że w miesz ka niu Ge rar da i To ma sza Ko- 
men dów mogą znaj do wać się przed mio ty na le żą ce do ofia ry tego prze- 
stęp stwa. W związ ku z po wyż szym, ma jąc na uwa dze ko niecz ność za bez- 
pie cze nia do wo dów, po sta no wio no jak na wstę pie.

Pod pi sa no. Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go wej. Ma rek J.





Na za jutrz, 16 li sto pa da, o go dzi nie siód mej pięt na ście funk cjo na riu sze
Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu we szli do domu Ko men- 
dów, szu ka jąc cze go kol wiek, co mo gło świad czyć, że bra li udział w prze- 
stęp stwie. Do prze szu ka nia były za le d wie dwa ma leń kie po ko je, cia sna
kuch nia, ła zien ka i przed po kój, w su mie oko ło trzy dzie stu pię ciu me trów
kwa dra to wych. We szli też na strych, bo i tam znaj do wa ły się rze czy na le żą- 
ce do ro dzi ny. Nie zna leź li nic, co mo gło by po cho dzić z prze stęp stwa. Po- 
mi mo to za bra li Tom ka, in for mu jąc go, że zo sta je za trzy ma ny do dys po zy- 
cji po li cji na czter dzie ści osiem go dzin. To mek wów czas nie wie dział, że
po li cjan ci mają ta kie pra wo. Na czter dzie ści osiem go dzin moż na za trzy- 
mać każ de go, nie po da jąc szcze gól ne go po wo du. Aby za trzy mać na dłu żej,
po li cja musi po sia dać na kaz pro ku ra tor ski o tym cza so wym aresz to wa niu.
Dziś o za sto so wa niu tego środ ka de cy du je sąd, ale wów czas obo wią zy wa ły
inne prze pi sy; to pro ku ra tor de cy do wał o tym cza so wym aresz cie, przy naj- 
mniej na pierw szym eta pie po stę po wa nia.

Za le d wie dwie go dzi ny po tym, jak funk cjo na riu sze po li cji we szli do
domu Ko men dów, To mek sie dział już w ma łym po ko ju Zbi gnie wa P., funk- 
cjo na riu sza Wy dzia łu Do cho dze nio wo-Śled cze go Ko men dy Wo je wódz kiej
Po li cji we Wro cła wiu. Nie wie dział jesz cze, co go cze ka. P. to ten sam
funk cjo na riusz, któ ry bi jąc Krzysz to fa K. kil ka dni po zbrod ni w Mi ło szy- 
cach, zmu sił go do przy zna nia się do od by cia sto sun ku z Mał go rza tą K.
Krzysz tof K. był wte dy jego pierw szą ofia rą i choć cu dem unik nął tym cza- 
so we go aresz to wa nia, po byt na ko mi sa ria cie w Jel czu-La sko wi cach od ci- 
snął pięt no na ca łym jego przy szłym ży ciu. To mek nie mógł wte dy wie- 
dzieć, że i jego prze słu cha nie przez Zbi gnie wa P. zde cy du je o na stęp nych
osiem na stu la tach jego ży cia. Nie wie dział na wet, do ja kiej spra wy zo stał
za trzy ma ny przez po li cję, my ślał, że to ja kaś ab sur dal na po mył ka, któ ra za
chwi lę się wy ja śni.

– Imię i na zwi sko – za py tał prze słu chu ją cy, prze wi ja jąc kart kę w ma- 
szy nie do pi sa nia i oświad cza jąc wcze śniej, że czyn ność ta nie bę dzie
utrwa la na za po mo cą urzą dzeń re je stru ją cych ob raz lub dźwięk. Wy stra szo- 
ny dwu dzie sto trzy let ni męż czy zna, któ ry pierw szy raz w ży ciu sie dział na- 
prze ciw po li cjan ta, od po wie dział:

– To masz Kon rad Ko men da.
– Imio na ro dzi ców – py tał da lej prze słu chu ją cy.



– Je rzy i Te re sa.
– Wy kształ ce nie?
– Pod sta wo we.
– Za trud nio ny?
– Nie pra cu ję, nie po bie ram za sił ku dla bez ro bot nych.
– Ka ral ność za fał szy we ze zna nia? – Nie cze ka jąc na od po wiedź Tom- 

ka, bo wcze śniej do kład nie spraw dził jego kar to te kę, po li cjant od no to wał:
„We dług oświad cze nia nie ka ra ny”. Wie dział też, co za pew ne zbyt nio mu
nie od po wia da ło, że To mek ni g dy nie był za trzy ma ny, na wet za jaz dę ro we- 
rem po spo ży ciu al ko ho lu, ni g dy nie uczest ni czył w żad nej bój ce, nie wsz- 
czy nał awan tur, dziel ni co wy też miał o nim, tak jak i o ca łej ro dzi nie, do bre
zda nie. Zbi gniew P. za pew ne mu siał się za sta na wiać, jak z ta kiej oso by zro- 
bić mor der cę i gwał ci cie la, ale sko ro już sie dział przed nim do mnie ma ny
spraw ca, któ re go wy mo dlił so bie po trzech la tach po stę po wa nia, roz po czął
czyn ność prze słu cha nia, in for mu jąc To ma sza o jego pra wach.

Świa dek, uprze dzo ny o od po wie dzial no ści kar nej z ar ty ku łu dwie ście
trzy dzie ści trzy pa ra graf pierw szy kk za ze zna nie nie praw dy lub za- 
ta je nie praw dy, ze zna je, co na stę pu je:

Za miesz ku ję we Wro cła wiu ra zem z mat ką i trze ma brać mi, Ge rar dem,
Krzysz to fem i  Pio trem. Krzysz tof obec nie od by wa za sad ni czą służ bę
woj sko wą, na to miast brat Ge rard jest te raz u  ciot ki w  Niem czech
i wra ca 24 li sto pa da. Brat w Pol sce ni g dzie nie pra cu je, mama też
ni g dzie nie pra cu je, na to miast ja pra cu ję przy roz no sze niu ulo tek.
Ja cho dzi łem do szko ły spe cjal nej, któ rą ukoń czy łem kil ka lat temu,
ale kie dy do kład nie, nie pa mię tam. W woj sku nie by łem, po sia dam ka- 
te go rię woj sko wą „E”. Po mię dzy mną a mo imi brać mi jest do brze, nie
mamy mię dzy sobą żad nych kon flik tów. Ja z bra tem Ge rar dem i Krzysz- 
to fem cza sa mi cho dzi my po dys ko te kach, ra zem lub osob no. Na dys ko- 
te ki cho dzi my na te re nie Wro cła wia. Ja ni g dy nie by łem na dys ko te ce
poza Wro cła wiem i nic mi nie wia do mo, aby któ ry kol wiek z mo ich bra- 
ci też tam był. Gdy je ste śmy na dys ko te ce, to pi je my al ko hol,
a poza dys ko te ką, jak się tra fi. Ja nie po sia dam pra wa jaz dy, na to- 
miast po sia da ją moi bra cia, Ge rard ka te go rii „B” i Krzysz tof ka te- 
go rii „C”. My w ro dzi nie nie po sia da my sa mo cho du, na to miast spo ra- 
dycz nie sa mo cho dem na sze go wspól ne go ko le gi Krzysz to fa W. jeż dżą
moi bra cia. To fiat 126p ko lo ru bu racz ko we go, ale nu me rów re je stra- 
cyj nych nie pa mię tam. Ja nie wiem, gdzie znaj du je się miej sco wość
Jelcz-La sko wi ce ani też Mi ło szy ce i ni g dy w ta kiej miej sco wo ści nie
by łem. Czy byli tam moi bra cia Krzysz tof i Piotr, nie wiem. Ja nie
po sia dam w  oko li cach Jel cza-La sko wi ce czy Mi ło szyc żad nej ro dzi ny
ani zna jo mych. Czy mają tam moi bra cia ja kichś zna jo mych, nie wiem.



Syl we stra z 1996/97 rok spę dzi łem w domu w to wa rzy stwie mat ki, bra- 
ci i  zna jo mych, ni g dzie nie wy cho dzi li śmy. Prócz na szej ro dzi ny
byli jesz cze zna jo mi [tu To mek po dał imio na i na zwi ska kil ku osób
wraz z ich ad re sa mi – przyp. G.G.]. In nych osób na tej im pre zie nie
było. Całe na sze to wa rzy stwo ze bra ło się gdzieś oko ło go dzi ny 21.00
i prze by wa li śmy u mnie w miesz ka niu gdzieś do go dzi ny 6.00 nad ra- 
nem 1 stycz nia 1997 roku. Nikt z  uczest ni ków tej im pre zy w  tym
okre sie ni g dzie nie wy cho dził. Wy szli śmy tyl ko o pół no cy przed blok
na pięć, może dzie sięć mi nut, aby zo ba czyć strze la ją ce pe tar dy.
Przez całą noc pi li śmy al ko hol i ja pierw szy się upi łem, i po ło ży- 
łem się spać, na to miast wszy scy po zo sta li pili al ko hol gdzieś do
go dzi ny 6. Z tego, co pa mię tam, nie wy pi li śmy ca łe go al ko ho lu i zo- 
sta ło jesz cze na świę to wa nie No we go Roku.

Po li cjant do py ty wał jesz cze szcze gó ło wo o dziew czy ny bra ci, ile mają
lat, gdzie cho dzą do szko ły, jak wy glą da ją. Py tał też o dziew czy nę Tom ka,
lecz ten stwier dził, że obec nie ta kiej nie po sia da, a po przed nia ze rwa ła
z nim dwa ty go dnie temu. Dla cze go? Nie po tra fił od po wie dzieć.

„Na tym prze słu cha nie w dniu dzi siej szym za koń czo no o go dzi nie
10.10” – na pi sał w pro to ko le po li cjant.

– Pro szę jesz cze prze czy tać, je że li pan chce, i pod pi sać na każ dej ze
stron czy tel nym pod pi sem.

Na do ku men cie na ostat niej stro nie wid nie je od ręcz ny pod pis Tom ka:
„Pro to kół od czy ta łem oso bi ście. Pod pi sa no To masz Ko men da”.

Z pew no ścią na in nych ze zna niach za le ża ło funk cjo na riu szo wi po li cji,
ale prze cież nie spo dzie wał się, że już na pierw szym prze słu cha niu To mek
Ko men da przy zna się do zbrod ni w Mi ło szy cach. Jesz cze tego sa me go dnia
To masz do bro wol nie pod pi sał oświad cze nie.

To masz Ko men da 16 li sto pa da 1999 roku
Wy ra żam zgo dę na po bra nie krwi do ba dań.
Pod pi sa no. To masz Ko men da.

Po kil ku go dzi nach To mek wy szedł z Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji
we Wro cła wiu, na dal nie wie dząc, po co zo stał we zwa ny ani dla cze go go
prze słu chi wa no i py ta no o Mi ło szy ce, Jelcz-La sko wi ce, o dziew czy ny jego
bra ci i jego dziew czy nę. Udał się pro sto do miesz ka nia, do któ re go miał za- 
le d wie kil ka kro ków. W domu od by ło się ko lej ne prze słu cha nie, ale tym ra- 
zem już w ro dzin nej at mos fe rze. Mama i brat do py ty wa li, co się sta ło, lecz
To masz nie wie dział, co im od po wie dzieć. Sam nie znał po wo du prze słu- 



cha nia. Kil ka dni póź niej ten sam po li cjant za da wał te same py ta nia Ge rar- 
do wi, star sze mu bra tu. Py tał o wiek, wy kształ ce nie, miej sce za miesz ka nia,
i tak jak Tom ka uprze dził go o od po wie dzial no ści kar nej za skła da nie fał- 
szy wych ze znań lub za ta je nie praw dy.

– Ja dość do brze pa mię tam noc syl we stro wą z 1996 na 1997 rok i spę- 
dzi łem ją ra zem z całą swo ją ro dzi ną u sie bie w miesz ka niu – tłu ma czył
brat Tom ka, co skru pu lat nie no to wał funk cjo na riusz Zbi gniew P. w ko lej- 
nym pro to ko le.

Prócz mo jej ro dzi ny, z tego, co pa mię tam, to przed pół no cą do na- 
sze go miesz ka nia przy szli Krzysz tof, Ma ciej, Da riusz i kil ka in nych
osób, ale te raz kto do kład nie, nie pa mię tam. Gdy wy bi ła pół noc, po
zło że niu so bie ży czeń no wo rocz nych wszy scy uczest ni cy im pre zy syl- 
we stro wej z  na sze go miesz ka nia wy szli na po dwór ko przed blok, aby
po strze lać z pe tard oraz zło żyć so bie ży cze nia no wo rocz ne z są sia- 
da mi w blo ku. Na po dwór ku spo tka łem swo ją dziew czy nę, z któ rą mia- 
łem małe nie po ro zu mie nie. Po wy strze le niu wszyst kich pe tard wszy scy
uczest ni cy na szej im pre zy syl we stro wej wró ci li do na sze go miesz ka- 
nia i mo gła to być ok. 0.30, nie póź niej. Prócz uczest ni ków na szej
im pre zy przy szła do nas do miesz ka nia moja dziew czy na wraz ze swo ją
sio strą i ko le żan ką Ane tą. Wszy scy prze by wa li śmy w na szym miesz ka- 
niu, ba wi li śmy się i  pi li śmy al ko hol. Kil ka na ście mi nut przed go- 
dzi ną 4 ja wraz z Mać kiem, ko le gą, wy szli śmy z na sze go miesz ka nia,
aby od wieźć do domu ko le żan kę Mag dę i jej sio strę Ane tę, po nie waż
mu sia ły wró cić do domu na go dzi nę 4.00. Od wieź li śmy je tak sów ką
i tą samą tak sów ką wró ci li śmy do domu. Mo gło nas nie być pół go dzi- 
ny, może 40 mi nut. Po po wro cie do miesz ka nia da lej ba wi li śmy się
i pi li śmy al ko hol aż do świ tu. Wszy scy wy trzy ma li do koń ca, prócz
mo je go bra ta To ma sza, któ ry oko ło go dzi ny 1.00 w nocy po ło żył się
spać, po nie waż wy pił o jed ne go za dużo. Nikt z uczest ni ków z na sze- 
go miesz ka nia nie wy cho dził w tą noc. Ja coś sły sza łem o zgwał ce niu
mło dej dziew czy ny w tą noc syl we stro wą w oko li cach Jel cza-La sko wi- 
ce, chy ba z te le wi zji, bo ja w tej spra wie nic nie wiem. Ja w oko- 
li cach Jel cza La sko wic żad nej ro dzi ny nie mam ani też żad nych ko le- 
gów czy też zna jo mych i  ni g dy w  Jel czu-La sko wi cach nie by łem. To
wszyst ko, co mam do ze zna nia w tej spra wie. Na tym pro to kół w dniu
dzi siej szym o go dzi nie 10.40 za koń czo no i jako zgod ny z mo imi ze- 
zna nia mi wła sno ręcz nie pod pi su ję. Pod pi sa no. Ge rard Ko men da.

W spra wie prze słu cha no jesz cze mat kę To ma sza i oj czy ma Mi ro sła wa.
Da ro wa no je dy nie naj młod sze mu z sy nów, sze ścio let nie mu Piotr ko wi.
Wszy scy ze zna wa li w ten sam spo sób, ich ze zna nia były spój ne, ale po li- 
cjant pew nie my ślał, że jako ro dzi nie nie moż na im wie rzyć, bo być może



usta li li wspól ną wer sję ze znań. Za czę ły się więc prze słu cha nia świad ków,
osób, któ re w tę noc były na za ba wie syl we stro wej u pań stwa Ko men dów.
I zno wu nic. Wszy scy jed no myśl nie przy zna wa li, że ba wi li się w miesz ka- 
niu przy uli cy Pił sud skie go, z któ re go nikt nie wy cho dził, poza krót ką prze- 
rwą, kie dy wszy scy tuż po pół no cy po szli wy strze lić pe tar dy i zło żyć ży- 
cze nia są sia dom. Wszy scy też jed no myśl nie mó wi li, że To mek ma bar dzo
sła bą gło wę i za snął oko ło pierw szej w nocy. Nie zau wa żo ny wyjść też nie
mógł, bo mu siał by przejść koło sto łu, przy któ rym sie dzie li go ście. Gdy by
pró bo wał wyjść z po ko ju, w któ rym spał, i do stać się do drzwi wyj ścio- 
wych, mu siał by mi nąć kil ka osób, ale nikt nie za uwa żył, aby To mek tej
nocy gdzie kol wiek wy cho dził. W su mie dwa na ście osób dało mu ali bi, je- 
śli by śmy na wet wy klu czy li czte ry, jako naj bliż szą ro dzi nę, po zo sta wa ło
jesz cze osiem nie spo krew nio nych. Wszy scy mu sie li by usta lić wspól ną wer- 
sję i co wię cej, nie po my lić się w trak cie prze słu cha nia, nie po wie dzieć cze- 
goś za dużo albo za mało. To mek miał moc ne ali bi. I na tym w za sa dzie
śledz two prze ciw ko nie mu mo gło by się za koń czyć, gdy by nie je den do ku- 
ment za mó wio ny przez Pro ku ra tu rę Okrę go wą we Wro cła wiu. Z czar nej
weł nia nej czap ki zna le zio nej przy ofie rze za bez pie czo no kil ka wło sów,
a z nich wy od ręb nio no DNA. Tom ko wi po bra no krew do ce lów ba daw- 
czych, aby usta lić jego kod ge ne tycz ny. Opi nię za mó wio no w Ka te drze
i Za kła dzie Me dy cy ny Są do wej Pra cow ni Ge ne ty ki Są do wej Aka de mii Me- 
dycz nej we Wro cła wiu, ucho dzą cej za jed ną z naj lep szych w kra ju. Dzie- 
sięć dni od po bra nia ma te ria łu bio lo gicz ne go od Tom ka do ku ment był już
go to wy.

Wro cław 25 li sto pa da 1999
Aka de mia Me dycz na
we Wro cła wiu

Opi nia nr LR.179-99
Z ba dań do wo dów rze czo wych wy ko na nych w Pra cow ni Do wo dów Rze czo wych
Ka te dry i  Za kła du Me dy cy ny Są do wej AM we Wro cła wiu z  dnia
16.11.1999 r. w spra wie sygn. V Ds. 29/99 zgwał ce nia ze szcze gól nym
okru cień stwem i po bi cia ze skut kiem śmier tel nym Mał go rza ty K.

Ba da nia wy ko nał ze spół bie głych [tu pa da ją ty tu ły na uko we, imio na
i  na zwi ska pra cu ją cych przy spo rzą dza niu opi nii, każ dy z  nich ma
ty tuł dok to ra, więc ra czej na swo jej pra cy znać się po win ni –
przyp. G.G.].



Spra woz da nie z ba dań
Do ba dań na de sła no:

1) Krew To ma sza Ko men dy w am puł ce nr D-462847
Ba da nie wy ko na no te stem DNA Po ly Mar ke ra
Na pod sta wie wy ni ków ba dań moż na wy cią gnąć na stę pu ją ce wnio ski:

Wnio ski
1) W krwi To ma sza Ko men dy wy ka za no fe no typ DNA Po ly Mar ke ra LDRL

BB, GYPA AA, HBGG AB, GC AC.
2) W do wo do wym wło sie (patrz LR.026-97 opi nia p. 2) wy ka za no fe- 

no typ DNA Po ly Mar ke ra: LDRL BB, GYPA AA, HBGG AB, D7S8 AA, GC AC.
Włos ten nie może po cho dzić od To ma sza Ko men dy.

3) W  do wo do wych wło sach (patrz LR 026-97 opi nia p. 3) wy ka za no
fe no typ DNA Po ly Mar ke ra LDRL BB, GYPA AA, HBGG AB, D7S8 AB, GC AC.
Stwier dza się zbież ność ozna czo nych cech po li mor ficz nych w ma te ria- 
le do wo do wym i w krwi To ma sza Ko men dy.

4) W  do wo do wym wło sie (patrz opi nia LR.080-99 uzu peł nia ją ca p.
22) wy ka za no fe no typ DNA Po ly Mar ke ra: LDRL AB, GYPA AB, ABGG AB,
D7S8 AB, GC AC. Włos ten nie może po cho dzić od To ma sza Ko men dy.

Dla po li cjan tów z Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu ten
dzień mu siał być szcze gól ny. Tyl ko z plo tek wia do mo, że świę to wa li –
może jesz cze nie suk ces, ale za po wiedź zwy cię stwa po trwa ją cym od trzech
lat pa śmie po ra żek. Mimo że nikt nie wie dział, o co cho dzi w otrzy ma nych
cią gach li ter i cyfr, to bez wąt pie nia punkt trze ci, stwier dza ją cy zbież ność
w ma te ria le do wo do wym, a cho dzi ło tu o włos z czap ki po zo sta wio nej na
miej scu zbrod ni oraz do wód w po sta ci krwi To ma sza Ko men dy i wy od ręb- 
nio ne go z niej DNA, bu dził wie le emo cji. W koń cu zna lazł się spraw ca.
Wszy scy za chły snę li się suk ce sem. Mimo że w ów cze snych cza sach do wód
w po sta ci kodu DNA do pie ro zy ski wał sła wę i uzna nie, to już wte dy mó- 
wio no, że daje on sto pro cent pew no ści. Te raz wszyst kie inne tro py trze ba
było do pa so wać do tego i nie zmar no wać szan sy roz wią za nia za gad ki
śmier ci pięt na sto let niej dziew czyn ki. Głów nym ce lem śled czych było po zy- 
ska nie twar dych do wo dów, dzię ki któ rym bę dzie moż na oba lić ze zna nia
świad ków da ją cych To ma szo wi Ko men dzie moc ne ali bi. Na le ża ło się gnąć
po au to ry tet, ja kim był bez wąt pie nia dok tor Je rzy K. Dziew czy na mia ła na
cie le licz ne ob ra że nia świad czą ce o tym, że w trak cie gwał tu była gry zio na
w pier si i w ich oko li ce. Wszyst ko to znaj dzie my w opi sie sek cji zwłok i na
zdję ciach, za rów no tych z miej sca zda rze nia, jak i tych wy ko ny wa nych
pod czas sek cji zwłok. To masz Ko men da, a tak że jego star szy brat Ge rard



i młod szy Krzy siek zo sta li po pro sze ni o od ci śnię cie swo ich szczęk w gip so- 
wym od le wie. Wszy scy trzej zgo dzi li się na taką czyn ność pro ce so wą. Wie- 
dzie li, że ktoś pró bu je ich w coś wro bić, więc tym chęt niej pod da li się ba- 
da niom. Kie dy od le wy były już go to we, pro ku ra tor po pro sił o po moc wła- 
śnie dok to ra Je rze go K. 29 li sto pa da 1999 roku wy dał po sta no wie nie o po- 
wo ła niu bie głe go:

Ma rek J. – pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go wej we Wro cła wiu, w spra wie
zgwał ce nia ze szcze gól nym okru cień stwem i  po bi cia ze skut kiem
śmier tel nym Mał go rza ty K., tj. o  prze stęp stwo z  art. 197 § 3 kk
i inne na pod sta wie art. 193 i 194 kpk,

Po sta no wił
1) po wo łać bie głe go są do we go dr Je rze go K. z Za kła du Me dy cy ny Są- 

do wej Aka de mii Me dycz nej we Wro cła wiu, ce lem po rów na nia zę bów To ma- 
sza Ko men dy i Ge rar da Ko men dy oraz Krzysz to fa Kle mań skie go ze śla- 
da mi ob ra żeń po zo sta wio ny mi na cie le Mał go rza ty K. i stwier dze nia,
czy wy mie nie ni męż czyź ni mo gli je po zo sta wić,

2) prze ka zać do eks per ty zy wy ci ski zę bów po bra ne od To ma sza i Ge- 
rar da Ko men dów oraz Krzysz to fa Kle mań skie go,

3) za kre ślić ter min do wy da nia opi nii do dnia 23 grud nia 1999 r.

Uza sad nie nie
Pro ku ra tu ra Okrę go wa Wy dział V Śled czy we Wro cła wiu pro wa dzi, prze- 
ję te z  Pro ku ra tu ry Re jo no wej w  Oła wie, śledz two V ds. nr 29/99,
w  spra wie zgwał ce nia ze szcze gól nym okru cień stwem i  po bi cia ze
skut kiem śmier tel nym, tj. o prze stęp stwo z art. 197 § 3 kk i inne.

W toku śledz twa wy ko ny wa ne są czyn no ści zmie rza ją ce do wy kry cia
spraw ców przed mio to we go prze stęp stwa.

W cza sie są do wo-le kar skich oglę dzin cia ła i sek cji zwłok Mał go- 
rza ty K. ujaw nio no na pier si pra wej po mię dzy li nią środ ko wo-oboj- 
czy ko wą a przy most ko wą przy środ ko wo oraz w tyl no-bocz nej po wierzch- 
ni pra we go ra mie nia w  ½ jego dłu go ści, ob ra że nia cia ła, któ rych
cha rak ter uza sad nia przy pusz cze nia, że mo gły one po wstać od dzia ła- 
nia zę bów ludz kich.

Usta lo no, iż spraw ca mi przed mio to we go prze stęp stwa mogą być wy- 
mie nio ne na wstę pie oso by.

W związ ku z po wyż szym, ce lem wy kry cia spraw cy prze stęp stwa, po- 
sta no wio no jak na wstę pie.



Dok tor Je rzy K. z Za kła du Me dy cy ny Są do wej we Wro cła wiu ucho dzi
za jed ne go z lep szych fa chow ców w swo jej dzie dzi nie. Ma jed nak jed ną za- 



sad ni czą wadę. Pra wie ni g dy nie spo rzą dza zle co nych mu eks per tyz na
czas. Kie dyś w zu peł nie in nej spra wie sąd chciał go do pro wa dzić siłą, bo
nie dość, że nie wy ko nał na czas eks per ty zy, to jesz cze nie sta wiał się na
roz pra wach wzy wa ny w cha rak te rze świad ka. Za koń czy ło się na ka rze fi- 
nan so wej, ale le karz od wo łał się od ta kiej de cy zji i osta tecz nie nie po niósł
żad nych kon se kwen cji. Na wszel ki wy pa dek, aby i w tej spra wie nie sta ło
się po dob nie, do po mo cy wy zna czo no mu bie głe go są do we go z za kre su
tech ni ki kry mi na li stycz nej i me cha no sko pii przy Są dzie Okrę go wym we
Wro cła wiu ma gi stra Wie sła wa S., któ ry jed no cze śnie był pra cow ni kiem
w la bo ra to rium przy Ko men dzie Wo je wódz kiej Po li cji. Mimo to nikt z pra- 
cu ją cych przy spra wie po li cjan tów nie wie rzył, że dok tor K. do trzy ma ter- 
mi nu wy zna czo ne go przez pro ku ra tu rę, a cze kać dłu żej nie moż na było.
Roz po czę to więc po raz ko lej ny prze słu cha nia świad ków, któ rzy w nocy
z 1996 na 1997 rok ba wi li się na za ba wie syl we stro wej. Oka zy wa no im
zdję cia, na któ rych wid nia ły czte ry fo to gra fie: To ma sza Ko men dy, Ge rar da
Ko men dy, Krzysz to fa Kle mań skie go i wspo mnia ne go wcze śniej ro we rzy sty
Ire ne usza M. I znów po ja wił się pro blem. Mimo ocze ki wań po li cjan tów
żad na z dzie sią tek prze słu chi wa nych osób nie roz po zna ła męż czy zny, któ ry
mógł by mieć coś wspól ne go z mor der stwem Mał go si. Co wię cej, nikt też
nie pa mię tał, aby przed sta wio ne oso by były tego wie czo ru w Mi ło szy cach.
W miej sco wo ści tej bo wiem wszy scy się zna li, a obec ność ob cych za wsze
wzbu dza ła cie ka wość. Na wet Krzysz tof K., któ ry miał prze ka zać Mał go się
po da ją ce mu się za jej bra ta męż czyź nie, nie roz po znał na zdję ciach oso by,
któ ra od da li ła się z na sto lat ką. Po li cjan ci upar cie twier dzi li, że był nim To- 
masz Ko men da, ale nikt nie był w sta nie roz po znać go na zdję ciu i wska zać
jako oso bę, któ rą ostat ni raz wi dzia no w to wa rzy stwie dziew czy ny. Mimo
że opi nia zo sta ła za mó wio na pod ko niec li sto pa da, a go to wa mia ła być koń- 
cem grud nia, to wciąż do pro ku ra tu ry nie wpły nę ła. Po mi mo po na gleń wy- 
sy ła nych do dok to ra K. bie gły zwo dził, że już lada dzień, że za chwi lę bę- 
dzie zro bio na. Jak do tąd To ma sza Ko men dę ob cią żał tyl ko je den do wód,
ślad DNA, jed nak opi nia nie była go to wa, a męż czy zna cały czas był na
wol no ści, w do dat ku z moc nym ali bi. 9 mar ca 2000 roku funk cjo na riusz
Zbi gniew P. wraz z ko le gą z po li cji pod je chał nie bie skim nie ozna ko wa nym
po lo ne zem pod dom Ko men dów. Za pro po no wał To ma szo wi prze jażdż kę,
szyb ko wy ja śnił, że cho dzi o prze pro wa dze nie pew ne go do wo du, któ ry
może go cał ko wi cie oczy ścić z po dej rzeń, dzię ki cze mu spra wa się za koń- 



czy. To mek, tak jak za każ dym po przed nim ra zem, wy ra ził zgo dę. Ru szy li
w stro nę Gło go wa – miej sco wo ści od da lo nej o po nad sto ki lo me trów od
Wro cła wia, nie speł na dwie go dzi ny dro gi. To mek jesz cze o tym nie wie- 
dział, ale funk cjo na riusz po li cji ow szem. Dzień wcze śniej pro ku ra tor, już
nie Ma rek J., lecz Sta ni sław O., na pi sał po sta no wie nie:

Dnia 6 mar ca 2000 roku Sta ni sław O. Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go- 
wej we Wro cła wiu w spra wie zgwał ce nia ze szcze gól nym okru cień stwem
i po bi cia ze skut kiem śmier tel nym Mał go rza ty K.

po sta no wił
Po wo łać bie głe go z  za kre su osmo lo gii, nad ko mi sa rza Ire ne usza W.
z Ze spo łu Sta no wisk Kry mi na li stycz nych w Zie lo nej Gó rze Ko men dy Wo- 
je wódz kiej Po li cji w Go rzo wie Wiel ko pol skim, w celu stwier dze nia:

1) Czy za bez pie czo ny ślad nr 1 z czap ki wy ko na nej z ma te ria łu ko- 
lo ru czar ne go za bez pie czo nej w trak cie oglę dzin miej sca zna le zie nia
zwłok Mał go rza ty K. w  dniu pierw sze go stycz nia 1997 roku po cho dzi
od To ma sza Ko men dy?

2) Prze ka zać do eks per ty zy ma te riał do wo do wy: ślad za pa cho wy nu- 
mer 1 z czap ki z ma te ria łu ko lo ru czar ne go za bez pie czo ny w trak cie
oglę dzin miej sca zna le zie nia zwłok Mał go rza ty K. w dniu 1 stycz nia
1997 roku w Mi ło szy cach przy uli cy Ko ściel nej 5.

Ma te riał po rów naw czy: ślad za pa cho wy, po rów naw czy po bra ny w dniu
9 mar ca 2000 roku w po ko jach sek cji kry mi na li sty ki Ko men dy Po wia to- 
wej w Gło go wie od To ma sza Ko men dy.

Za kre ślić ter min wy ko na nia ba da nia nie zwłocz nie.

Uza sad nie nie
W dniu 1 stycz nia 1997 roku w  miej sco wo ści Mi ło szy ce zna le zio no
zwło ki Mał go rza ty K., a  obok niej za bez pie czo no czap kę wy ko na ną
z ma te ria łu ko lo ru czar ne go po cho dzą cą naj praw do po dob niej od spraw- 
cy.

Z po sia da nych ma te ria łów wy ni ka, iż w/w czy nów mógł się do pu ścić
To masz Ko men da, w  związ ku z  po wyż szym wy da nie po sta no wie nia jest
za sad ne. Pod pi sa no Pro ku ra tor Sta ni sław O.





O dal szych lo sach Tom ka zde cy du ją te raz Lu kas, nu mer ewi den cyj ny
12177, atest nu mer 11/ZTK/So/2000, i Kir, nu mer ewi den cyj ny 11805, atest
nu mer 10/ZTK/So/2000 – psy spe cjal ne, któ rych prze wod ni kiem był młod- 
szy aspi rant Ar ka diusz R.

Nie bie ski po lo nez, w któ rym sie dział To mek i dwóch funk cjo na riu szy,
do tarł pod Ko men dę Po wia to wą Po li cji w Gło go wie. Od stro ny Go rzo wa
Wiel ko pol skie go pod je chał sa mo chód z Ki rem i Lu ka sem. Funk cjo na riu sze
za pro wa dzi li Tom ka do bu dyn ku ko men dy. Po li cjant Zbi gniew P. wy jął
z tor by kil ka ga zi ków i ka zał Tom ko wi ści skać je przez kwa drans na zmia- 
nę to pra wą, to lewą ręką. W po ko ju obok inny funk cjo na riusz, tech nik
z Ko men dy Po wia to wej Po li cji w Gło go wie, otwo rzył sło ik typu twist,
w któ rym od trzech lat za mknię ta była czap ka, ta sama, któ rą za bez pie czo- 
no na miej scu zbrod ni w Mi ło szy cach. Na spe cjal ny ga zik na niósł za pach
z czap ki po to, aby psy mo gły po rów nać, czy za pach z czap ki jest taki sam
jak za pach z ga zi ków, któ re wła śnie miał w rę kach To masz Ko men da. Już
bez udzia łu Tom ka w jesz cze in nym po miesz cze niu zo sta ły roz sta wio ne
sło iki, w któ rych umiesz czo no za rów no na nie sio ny na ga zi ki za pach Tom- 
ka, jak i za pach z czap ki. To mek mógł być spo koj ny, sko ro nie było go na
miej scu zda rze nia, a czar na czap ka nie na le ża ła do nie go. Męż czy zna miał
pew ność, że psy się nie po my lą. W prze ci wień stwie do lu dzi trud no im coś
za su ge ro wać. Pies w tym przy pad ku kie ru je się wę chem, a nie tym, co po- 
wie prze wod nik. Nie kie ru je się też emo cja mi, nie wie, że de cy du je o lo sie
czło wie ka. To mek my ślał, że może spać spo koj nie. Od zbrod ni w Mi ło szy- 
cach, o któ rej do wie dział się tyl ko dla te go, że ktoś go o nią po dej rze wał,
mi nę ły już po nad trzy lata, od jego pierw sze go za trzy ma nia i re wi zji
w domu – kil ka mie się cy. Psy po win ny roz wiać wszel kie wąt pli wo ści i po- 
twier dzić, że za szło ku rio zal ne nie po ro zu mie nie, zaś pró ba po łą cze nia chło- 
pa ka z mor der stwem w Mi ło szy cach – miej sco wo ści, któ rej na zwy do tąd
na wet nie znał, to spi sek prze ciw ko nie mu. Psy, w prze ci wień stwie do dok- 
to ra K., nie po trze bo wa ły tyle cza su, by na ba zie tro pu spo rzą dzić opi nię.
Taka wpły nę ła już kil ka dni po eks pe ry men cie w Ko men dzie Po wia to wej
Po li cji z udzia łem Tom ka oraz Kira i Lu ka sa. 24 mar ca opi nia le ża ła już na
biur ku pro ku ra to ra Sta ni sła wa O.

Opi nia nu mer HE-Zg-574/2000



Wy da na na pod sta wie eks per ty zy kry mi na li stycz nej z  za kre su ba dań
osmo lo gicz nych na zle ce nie Pro ku ra tu ry Okrę go wej we Wro cła wiu.

Do ty czą cej: zgwał ce nia ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cia ze
skut kiem śmier tel nym Mał go rza ty K.

Wy ko nu ją cy ba da nia: nad ko mi sarz in ży nier Ire ne usz W.
młod szy aspi rant Ar ka diusz R.

Spra woz da nie
Ma te riał do wo do wy – ślad za pa cho wy z czap ki ko lo ru czar ne go za bez- 
pie czo ny w trak cie oglę dzin zna le zie nia zwłok, za bez pie czo ny na po- 
chła nia czach ba weł nia nych, któ re umiesz czo no w sło iku o po jem no ści
0,9 li tra, oplom bo wa no ref. nr W 053 i ozna czo no jako ślad nr 1

Ma te riał po rów naw czy – in dy wi du al ny za pach po bra ny na po chła nia- 
czach ba weł nia nych od To ma sza Ko men dy, któ re umiesz czo no w sło ikach
o po jem no ści 0,9 li tra, oplom bo wa no ref. nr A 286

W celu usta le nia:
Czy za bez pie czo ny ślad za pa cho wy nr 1 z czap ki wy ko na nej z ma te- 

ria łu ko lo ru czar ne go, za bez pie czo ny w  trak cie oglę dzin miej sca
zna le zie nia zwłok Mał go rza ty K. w dniu 1 stycz nia 1997 roku, po cho- 
dzi od To ma sza Ko men dy

Prze bieg ba dań
1. In for ma cje ogól ne

Ba da nia iden ty fi ka cji za pa cho wej prze pro wa dzo no w opar ciu o do star- 
czo ny ma te riał do wo do wy i  po rów naw czy oraz śla dy po moc ni cze i  te- 
sto we za bez pie czo ne od osób, któ re nie są zwią za ne z  wy mie nio ną
spra wą.

Roz po zna nie za bez pie czo nych śla dów prze pro wa dzo no przy uży ciu
psów spe cjal nych o na zwie „Lu kas” i „Kir”. Pod czas trwa nia iden ty- 
fi ka cji za pa cho wej prze wod nik psów nie był in for mo wa ny o ko lej no ści
roz miesz cze nia ma te ria łu po rów naw cze go w cią gu se lek cyj nym.

Do star czo ny do ba dań ma te riał do wo do wy i po rów naw czy za bez pie czo- 
ny był pra wi dło wo za rów no pod wzglę dem tech nicz no-kry mi na li stycz- 
nym, jak i for mal no praw nym.

2. Ba da nia szcze gó ło we
W trak cie ba dań wy ko na no pró by spraw dza ją ce spraw ność wę cho wą psów
oraz pró by wy klu cza ją ce atrak cyj ność ma te ria łu wy stę pu ją ce go w cią- 
gu se lek cyj nym.

Roz po zna nie za bez pie czo nych śla dów za pa cho wych lu dzi pro wa dzo no
w ten spo sób, że psu „Kir” po da no do na wę sze nia ma te riał do wo do wy
za bez pie czo ny z  czap ki ko lo ru czar ne go ozna czo ny jako ślad nr 1,
a  ma te riał po rów naw czy po bra ny od To ma sza Ko men dy umiesz czo no ko- 
lej no na sta no wi skach: 4, 1, 3

Uży ty pies spe cjal ny „Kir” w ko lej nych pró bach za zna czył sta no wi- 
ska: 4, 1, 3

Ba da nia po wtó rzo no z psem „Lu kas”.



Ma te riał po rów naw czy po bra ny od To ma sza Ko men dy umiesz czo no ko- 
lej no na sta no wi skach: 3, 5, 2

Uży ty pies spe cjal ny w ko lej nych pró bach wska zał sta no wi ska: 3,
5, 2

Na tym ba da nia za koń czo no.

Wnio ski
Ma te riał do wo do wy – ślad za pa cho wy za bez pie czo ny z  czap ki ko lo ru
czar ne go za bez pie czo nej w  trak cie oglę dzin miej sca zna le zie nia
zwłok Mał go rza ty K., ozna czo ny jako ślad nr 1, wska zu je zgod ność
za pa cho wą z ma te ria łem po rów naw czym po bra nym od To ma sza Ko men dy.

Pod pi sa no za stęp ca na czel ni ka la bo ra to rium kry mi na li stycz ne go Ko- 
men dy Wo je wódz kiej Po li cji w  Go rzo wie Wiel ko pol skim pod in spek tor
ma gi ster Jan J. Eks pert La bo ra to rium Kry mi na li stycz ne go Ko men dy Wo- 
je wódz kiej Po li cji w  Go rzo wie Wiel ko pol skim pod in spek tor in ży nier
Ire ne usz W.

Choć To mek jesz cze o tym nie wie dział, to pę tla na jego szyi po wo li się
za ci ska ła. Kod DNA z czap ki za bez pie czo nej na miej scu zbrod ni był zbież- 
ny z jego ko dem, te raz do szedł jesz cze nie ko rzyst ny dla nie go do wód w po- 
sta ci opi nii bie głe go z za kre su osmo lo gii. Wpraw dzie nie było jesz cze opi- 
nii do ty czą cej śla dów ugry zień na cie le Mał go rza ty K., ale ta lada dzień
mia ła tra fić na ręce pro ku ra to ra. Nie świa do my, co dzie je się wo kół jego
oso by, żył peł nią ży cia. Zna lazł dziew czy nę i wy ma rzo ną pra cę. Za trud nił
się w myj ni sa mo cho do wej, któ rej wła ści cie lem był męż czy zna miesz ka ją- 
cy w Gaj ko wie, co jak się oka że, rów nież zo sta nie wy ko rzy sta ne w spra- 
wie. To masz uwiel biał swo ją pra cę do tego stop nia, że klien ci chcie li, żeby
to wła śnie on mył ich sa mo cho dy. Był bar dzo do kład ny i su mien ny, ża den
z klien tów nie miał za strze żeń, więc poza opła tą, któ ra wpły wa ła do kasy
wła ści cie la myj ni, To mek do sta wał na piw ki. Pie nię dzy sta now czo miał za
dużo jak na swo je po trze by, dla te go chęt nie od da wał ma mie to, co mu zo- 
sta wa ło. Nie my ślał też wte dy o wy pro wadz ce z domu, mimo że cała ro dzi- 
na miesz ka ła w dwóch nie wiel kich po ko jach. Na im pre zy wy cho dził, ale
tyl ko z brać mi, rzad ko sam, więk szość cza su spę dzał z bli ski mi. Ży cie to- 
wa rzy skie, poza nie licz ny mi wy jąt ka mi, ja ki mi były wyj ścia na dys ko te ki,
spro wa dza ło się do wspól nych im prez z są sia da mi na po dwór ku. Na jed ną
z ta kich przy je chał na wet pa trol po li cji po wia do mio ny, że jest tro chę za gło- 
śno. Na środ ku po dwór ka roz sta wio ne były ław ki, a przed nimi stał wy nie- 
sio ny przez jed ne go z lo ka to rów te le wi zor. Wszy scy krzy cze li i gwiz da li,
trzy ma jąc w ręku piwo; ki bi co wa li dru ży nie pił kar skiej. Po li cjan ci na wet



ich nie uspo ka ja li, usie dli tyl ko przez kil ka mi nut z ki bi cu ją cy mi na ław ce
i po pro si li, żeby tro chę się uspo ko ili, kie dy mecz już się skoń czy. Nikt na- 
wet nie zo stał wy le gi ty mo wa ny. Z opo wie ści ro dzi ny i są sia dów wia do mo,
że miesz kań cy sta no wi li swe go ro dza ju ro dzi nę, całe po dwór ko, kil ka na ście
ro dzin, two rzą cych praw dzi wą wspól no tę. Wszy scy wy cho wy wa li się i do- 
ra sta li ra zem; kie dy jed na mama mu sia ła wyjść do pra cy, inna zaj mo wa ła
się całą resz tą. Kie dy na de szły wa ka cje i nie miał kto z dzieć mi po je chać
nad je zio ro, ktoś na gle mó wił, że może zor ga ni zo wać wy jazd. Mimo że sa- 
mo chód za re je stro wa ny był na pięć osób, wsia da ło do nie go osiem i wszy- 
scy je cha li nad Odrę czy nad sta wy.

Kil ka set me trów od wej ścia do bra my ka mie ni cy, w któ rej miesz ka To- 
mek z ro dzi ną, mie ści się Pro ku ra tu ra Re jo no wa dla Wro cła wia-Śród mie- 
ście, sto me trów da lej Ko men da Wo je wódz ka Po li cji, z okien pań stwa Ko- 
men dów wi dać areszt śled czy przy uli cy Świe bodz kiej i gmach sądu. Or ga- 
ny ści ga nia i cały wy miar spra wie dli wo ści sku pio ne w jed nym miej scu,
a tuż obok To masz Ko men da, któ ry nie wie dząc jesz cze o ni czym, miał się
wkrót ce zmie rzyć z ca łym apa ra tem wy mie rzo nym prze ciw ko nie mu.
Mama Tom ka, pani Te re sa, kie dy pierw szy raz spo tka li śmy się u nich na
po dwór ku, po ka za ła mi pro ku ra tu rę i przed szko le, prak tycz nie są sia du ją ce
ze sobą. Opo wie dzia ła wów czas krót ką hi sto rię, choć nie wiem, czy przy- 
gnę bia ją cą, czy może za trwa ża ją cą. Jak co dzień wy cho dzi ła koło ósmej do
pra cy i jak co dzień mi ja ła się z pro ku ra to rem. Jak zwy kle po wie dzia ła mu
dzień do bry, on jak zwy kle ski nął gło wą. W tym sa mym mo men cie pod
pro ku ra tu rę pod je cha ło kil ka ra dio wo zów. Z jed ne go z nich w ob sta wie kil- 
ku po li cjan tów wy szedł męż czy zna w po ma rań czo wym mun dur ku, sku te
miał za rów no ręce, jak i nogi, co ozna cza ło, że jest szcze gól nie nie bez- 
piecz ny. Ota cza ją cy go po li cjan ci mie li przy so bie dłu gą broń. Ro dzi ce idą- 
cy z dzieć mi do przed szko la przy sta nę li po dob nie jak ich ma lu chy, cie ka wi,
co się dzie je przed wej ściem do pro ku ra tu ry. Pani Te re sa, co wiem tyl ko
z jej re la cji, za py ta ła pro ku ra to ra:

– Taka szop ka na oczach tylu dzie ci, nie moż na było zro bić tego dys- 
kret niej?

Pro ku ra tor miał jej od po wie dzieć:
– Wcze śniej czy póź niej i tak więk szość do nas tra fi, więc niech się

przy zwy cza ja ją.



Pro ku ra tor, z któ rym roz ma wia ła pani Te re sa, nie wie dział, że jej syn
jest po dej rze wa ny o co kol wiek, ale te sło wa za brzmia ły pro ro czo. Może
dla te go tak bar dzo utkwi ły w jej pa mię ci.

Na uli cy Pił sud skie go za ro iło się od po li cyj nych sa mo cho dów za rów no
tych ozna ko wa nych, jak i ope ra cyj nych, któ re nie po sia da ją żad nych szcze- 
gól nych zna ków świad czą cych, że są to sa mo cho dy po li cyj ne. Kil ka sta nę ło
od fron tu ka mie ni cy, w któ rej miesz kał To mek, kil ka za je cha ło od tyłu, czy- 
li od po dwór ka, tak aby unie moż li wić ewen tu al ną uciecz kę oso bie, któ ra
za raz zo sta nie za trzy ma na. Z sa mo cho du z dumą wy szedł funk cjo na riusz
Zbi gniew P.

– Wcho dzi my, pa dła ko men da – po wie dział do wszyst kich, któ rzy mo- 
gli go w tej chwi li usły szeć.

Kil ku na stu po li cjan tów, jed ni od po dwór ka, inni od fron tu ka mie ni cy,
wspi na ło się na czwar te pię tro, po nad sto scho dów. Win dy w ka mie ni cy nie
było, a czwar te pię tro w sta rej za bu do wie od po wia da ło siód me mu w no- 
wych blo kach. Wszy scy za sa pa ni, ale wbie gli. Drzwi otwo rzy ła pani Te re- 
sa. Obe szło się bez prze py cha nek. To mek zo stał rzu co ny na pod ło gę, sku ty
kaj dan ka mi i wy pro wa dzo ny przez dwóch funk cjo na riu szy. Pani Te re sa, wi- 
dząc, jak jej upo ko rzo ne dziec ko zo sta je wy cią gnię te z domu, pła cząc, pró- 
bo wa ła się do wie dzieć, o co cho dzi. Na od czep ne usły sza ła, że do wie się
wszyst kie go od pro ku ra to ra. Tego dnia nie za po mni do śmier ci. Ten dzień
otwo rzył nowy roz dział nie tyl ko w jej ży ciu, ale w ży ciu ca łej ro dzi ny,
zwłasz cza Tom ka.

Kil ka dni wcze śniej pro ku ra tor Sta ni sław O. trzy mał w ręce opi nię
przy go to wa ną przez dok to ra K.

Sygn. akt V Ds. 29/99

Opi nia wstęp na
W trak cie ba dań po rów naw czych cech mor fo lo gicz nych wy ci sków uzę bie- 
nia po cho dzą cych od po dej rza nych To ma sza Ko men dy, Ge rar da Ko men dy,
cech uzę bie nia Krzysz to fa Kle mań skie go, wi docz nych na ko lo ro wych
fo to gra fiach, oraz cech mor fo lo gicz nych ob ra żeń pra wej pier si u de- 
nat ki Mał go rza ty K., wi docz nych na fo to gra fiach z sek cji, stwier dza
się, że ob ra że nia te po cho dzą od zę bów To ma sza Ko men dy lub in nej
oso by po sia da ją cej zbież ny układ i znie kształ ce nia jak zęby To ma sza
Ko men dy.

Ca łość eks per ty zy wraz z do ku men ta cją po glą do wą zo sta ła przed sta- 
wio na w póź niej szym ter mi nie.



Pod pi sa no. Bie gły Są do wy mgr Wie sław S. dr n. med. Je rzy K.

Opi nia, choć na ra zie wstęp na, nie była ka te go rycz na. Sło wa „po cho dzą
od zę bów To ma sza Ko men dy lub in nej oso by” otwie ra ły sze ro ko furt kę do
obro ny pod czas pro ce su kar ne go, ale na tym eta pie wy star czy ły, by ra zem
z in ny mi do wo da mi sta no wić pod sta wę do sta wia nia za rzu tów, a po tem do
za sto so wa nia tym cza so we go aresz to wa nia. Pro ku ra tor Sta ni sław O. miał
już go to wy na kaz za trzy ma nia, wcze śniej jed nak po sta no wił prze słu chać
ko bie tę, któ ra roz po zna ła Tom ka i twier dzi ła, że Mał go sia to jego dziew- 
czy na. Przy po mnia no so bie wów czas o no tat ce po li cjan ta, uczest ni ka im- 
pre zy, na któ rej była też Do ro ta P. No tat ka koń czy ła się sło wa mi „po sia da
za pę dy sa dy stycz ne”. Wszyst ko w do wo do wej ukła dan ce świad czy ło prze- 
ciw ko Tom ko wi, a w za sa dzie pra wie wszyst ko, poza jed nym, choć waż- 
nym ele men tem, do sie bie pa so wa ło. De ta lem osła bia ją cym hi po te zę była
prze szłość Tom ka, a w za sa dzie jej brak. To masz miał nie po szla ko wa ną
opi nię, wy ni ka ją cą tak że z po li cyj nych kar to tek. Nie fi gu ro wał w żad nych
po li cyj nych ba zach, więc rów nież nie pa so wał do zbrod ni, ja kiej mógł się



do pu ścić tyl ko zwy rod nia lec. Inny typ oso bo wo ści nie wcho dził w grę.
Gwałt ze szcze gól nym okru cień stwem na dziec ku i po zo sta wie nie ofia ry na
pew ną śmierć na kil ku na sto stop nio wym mro zie świad czy ły o zna mien nej
bru tal no ści czy nu. Spraw ca mu siał być po two rem. To mek do ta kie go pro fi- 
lu nie pa so wał, a ktoś, kto do pu ścił się tak okrut nej zbrod ni, ra czej po wi- 
nien po cho dzić z pa to lo gicz nej ro dzi ny, gdzie od dziec ka pa no wa ły prze- 
moc i al ko ho lizm, roz bo je i kra dzie że były na po rząd ku dzien nym, a kar to- 
te ka po li cyj na pę ka ła w szwach. W grę wcho dził jesz cze sa dy stycz ny psy- 
cho pa ta, zwy rod nia lec z za bu rze nia mi sek su al ny mi. Ani do jed ne go, ani do
dru gie go pro fi lu To mek nie pa so wał. Dwu dzie sto trzy let ni grzecz ny chło- 
piec, nie na du ży wa ją cy al ko ho lu, bar dzo pra co wi ty, moc no zwią za ny z ro- 
dzi ną, głów nie z mat ką, po sia dał co praw da je dy nie pod sta wo we wy kształ- 
ce nie, a ostat nie kla sy ukoń czył w szko łach spe cjal nych, ale to nie po wód,
żeby od razu czy nić z nie go prze stęp cę. To mek po pro stu nie lu bił się
uczyć, co wi dać było po jego oce nach na ko lej nych eta pach na ucza nia.
W no tat ce po li cjan ta po ja wi ły się jed nak sło wa „o za pę dach sa dy stycz- 
nych”. Dla cze go są siad ka mia ła by so bie to wy my ślić, może wie dzia ła coś
wię cej, co nie wy ni ka ło z ogól nej wie dzy o ro dzi nie Ko men dów i Tom ku.
Pro ku ra tor Sta ni sław O. oso bi ście po sta no wił prze słu chać Do ro tę P. Jej ze- 
zna nia mo gły być ostat nim i waż nym ele men tem przed po sta wie niem Tom- 
ko wi za rzu tów i umiesz cze niem go w aresz cie śled czym. Dzie sięć dni przed
za trzy ma niem Tom ka ko bie ta sie dzia ła w gma chu Pro ku ra tu ry Okrę go wej
we Wro cła wiu na prze ciw pro ku ra to ra Sta ni sła wa O. Do ro ta P. po da ła do- 
wód oso bi sty wy da ny przez na czel ni ka gmi ny Ko bie rzy ce w 1977 roku,
któ ry po twier dzał jej toż sa mość.

– Imię i na zwi sko – py tał pro ku ra tor.
– Do ro ta P.
– Imio na ro dzi ców?
– Jan i He le na.
– Ka ral ność za fał szy we ze zna nia? – za py tał pro ku ra tor Sta ni sław

O.
– Nie ka ra na.
– Co pani może po wie dzieć o spra wie, w któ rej jest pani prze słu- 

chi wa na?
– W  la tach ty siąc dzie więć set osiem dzie siąt sie dem–ty siąc dzie- 

więć set dzie więć dzie siąt pięć za miesz ki wa łam w miesz ka niu przy uli- 
cy Świę te go Mi ko ła ja we Wro cła wiu. Było to miesz ka nie mo je go kon ku- 



ben ta. W tym mo men cie chcia łam spro sto wać, w tym miesz ka niu prze by- 
wa łam do kwiet nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go szó ste go
roku. Na stęp nie za miesz ka łam na uli cy Bo le sła wiec kiej.

To wła śnie w tym sa mym miesz ka niu od wie dzi łem Do ro tę P. kil ka na- 
ście lat po tym, gdy zło ży ła swo je ze zna nia przed pro ku ra to rem.

– Gdy miesz ka łam przy uli cy Świę te go Mi ko ła ja, po zna łam pa nią Ma- 
rian nę, mat kę pani Te re sy Ko men dy, mat ki Tom ka i  Ge rar da. Ona
miesz ka ła pod nu me rem ósmym, obok mo je go miesz ka nia. Pani Ma rian na
była ren cist ką w wie ku oko ło sześć dzie się ciu pię ciu lat. Była oso bą
scho ro wa ną. Utrzy my wa łam z  nią bar dzo do bre kon tak ty, wręcz się
z  nią za przy jaź ni łam. Po ma ga ły śmy so bie. Ja jej ro bi łam za ku py,
a ona nie raz przy go to wy wa ła mi po sił ki. Pani Ma rian na była bied na.
Czę sto nie mia ła na czynsz, czę sto też nie mia ła pie nię dzy na swo je
utrzy ma nie. Z tego, co wiem, mia ła trzy cór ki, jed na przez pe wien
czas miesz ka ła u niej, dru ga na sta łe w Niem czech, a trze cia, pani
Te re sa, miesz ka ła w cen trum, przy uli cy Pił sud skie go, z tyłu Ko men- 
dy Wo je wódz kiej Po li cji. Kie dy pani Te re sa wy pro wa dzi ła się od mat- 
ki, nie mal co dzien nie by wa ła u  niej. Ni g dy nie przy cho dzi ła sama,
za wsze był z nią jej mąż z czwor giem dzie ci, dwo ma sy na mi z pierw- 
sze go mał żeń stwa i z dwo ma z dru gie go. Ci z pierw sze go mał żeń stwa
mie li na imię To masz i Ge rard Ko men da, a tych młod szych nie pa mię- 
tam. We dług mo jej oce ny wy ko rzy sty wa li oni bab cię. Po le ga ło to na
tym, że ob ja da li ją, mimo że ona nie mia ła pie nię dzy na swo je
utrzy ma nie i, jak wy żej po wie dzia łam, to ja jej po ma ga łam. Pa mię tam
ta kie zda rze nie, że jed ne go dnia, jak mnie nie było w domu, znik nę- 
ło z  lo dów ki pani Ma rian ny pięć ki lo gra mów mię sa mie lo ne go, któ re
było prze zna czo ne dla mnie. Na moje py ta nie, co się z  tym mię sem
sta ło, pani Ma rian na roz pła ka ła się i po wie dzia ła, że była jej cór- 
ka z dzieć mi. Ja zro zu mia łam, że to mię so oni zje dli lub za bra li.
Z tego, co wiem, pani Te re sa i jej star si sy no wie wy łu dza li od bab- 
ci pie nią dze. Wy łu dza li rów nież je ode mnie, że bra li je, wy my śla jąc
ja kieś nie stwo rzo ne sy tu acje. Po pie nią dze przy cho dzi ła pani Te re sa
albo jej syn.

W tym miej scu oka za no świad ko wi al bum fo to gra ficz ny za wie ra ją cy 4
fo to gra fie znaj du ją ce się w to mie XIII, k. 2310.

Po za po zna niu się z al bu mem fo to gra ficz nym świa dek ze zna je:
– Roz po zna ję męż czyzn, któ rych fo to gra fie znaj du ją się pod nu me- 

ra mi dwa i czte ry. Są to star si sy no wie pani Te re sy, cór ki pani Ma- 
rian ny, o któ rych wcze śniej ze zna wa łam, o imie niu Ge rard i To mek.

– Z urzę du stwier dza się, że na fo to gra fii nu mer dwa jest fo to- 
gra fia To ma sza Ko men dy, a na fo to gra fii nu mer czte ry zdję cie Ge rar- 
da Ko men dy – od czy tał pro ku ra tor.

– Wła śnie To masz Ko men da przy cho dzi do mnie po pie nią dze, było to
bar dzo czę sto. Za wsze mó wił, że pie nią dze są mu po trzeb ne na kwia ty



dla na rze czo nej. Pa mię tam ta kie zda rze nie, daty do kład nie nie pa- 
mię tam, było to w 1996 roku. To masz Ko men da po pro sił mnie o po ży- 
cze nie dwu dzie stu zło tych, jak twier dził, pie nią dze te są mu po- 
trzeb ne na kwia ty dla na rze czo nej oraz na prze jazd au to bu sem do
Jel cza, a ści ślej mó wiąc, do ja kiejś miej sco wo ści w oko li cach Jel- 
cza. Mó wił o dziew czy nie, że ona cho dzi do szko ły śred niej we Wro- 
cła wiu. Zresz tą ja się o to jego za py ta łam, a cho dzi ło mi o to, czy
ona jest taka sama jak on, mia łam na my śli ułom ność psy chicz ną To- 
ma sza Ko men dy, nie do ro zwój psy chicz ny, bo o tym mó wi ła mi jego mat- 
ka Te re sa. To masz Ko men da po wie dział mi, że ta dziew czy na jest nor- 
mal na, zdro wa. Przy po mi nam so bie, że on po wie dział, że ona cho dzi
do szko ły śred niej po pod sta wów ce. Wte dy ja da łam mu dwa dzie ścia
zło tych, któ rych ni g dy nie od dał, po dob nie jak wcze śniej szych po ży- 
czek. W cza sie in nych roz mów z To ma szem Ko men dą, zwią za nych z po- 
życz ka mi pie nięż ny mi, mó wił, że spo ty ka się z  tą na rze czo ną na
dwor cu we Wro cła wiu bądź na par kin gu w oko li cach dwor ca. Z tego, co
wiem, na par kin gu tym To masz mył sa mo cho dy. To masz Ko men da bar dzo
czę sto mó wił o tej na rze czo nej, cią gle po ja wia ła się na zwa w oko li- 
cach Jel cza, gdzie ona mia ła miesz kać. Nie pa mię tam na zwy, ale mó- 
wił, że jest to pod Jel czem. Miesz ka jąc jesz cze przy uli cy Świę te go
Mi ko ła ja, za uwa ży łam jesz cze, że To masz i  Ge rard Ko men do wie przy- 
pro wa dza li ja kieś nie zna ne mi dziew czy ny, któ re były w  ich wie ku.
Wów czas ich bab cia była zmu sza na do opusz cza nia miesz ka nia, choć
nie wiem, gdzie szła. Nie raz ich spo ty ka łam tego dnia, kie dy
u  nich, a  w  za sa dzie u  niej by wa ły te dziew czy ny, jak byli pod
wpły wem al ko ho lu i bar dzo wów czas wul gar nie mó wi li o nich „szma ty”,
kur…”. Wręcz w  tym wul ga ry zmie byli wy ra fi no wa ni, wręcz pew nych
wul ga ry zmów w ży ciu nie sły sza łam i nie wiem, jak moż na ta kie wy my- 
ślić. Daty do kład nie nie pa mię tam, ale oglą da łam pro gram w te le wi- 
zji „997”. Tam była oma wia na spra wa za bój stwa mło dej dziew czy ny
i jej zgwał ce nie w Mi ło szy cach w noc syl we stro wą ty siąc dzie więć set
dzie więć dzie siąt sześć na sie dem. Po ka zy wa no tam por tre ty pa mię cio- 
we w licz bie czte rech. Na trzech z nich roz po zna łam To ma sza Ko men- 
dę, Ge rar da Ko men dę i ich oj czy ma. To wszyst ko, co mam do ze zna nia
w tej spra wie.

Pro to kół koń czy ły sło wa: „Na tym prze słu cha nie za koń czo no w dniu
10.04.2000 roku o go dzi nie 13.40”. Pod do ku men tem wid nia ły dwa pod pi- 
sy. W le wym dol nym rogu pod pi sał się pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go wej
we Wro cła wiu Sta ni sław O., z pra wej Do ro ta P.

Po tym pro to ko le prze słu cha nia świad ka pro ku ra tor mu siał przed się- 
wziąć ja kieś kro ki, albo zi gno ro wać ze zna nia świad ka, albo po sta wić za rzu- 
ty To ma szo wi Ko men dzie. Kod DNA z czap ki zna le zio nej na miej scu zda- 
rze nia był zbież ny z ko dem DNA To ma sza Ko men dy. Psy pod czas eks pe ry- 



men tu rów nież wska za ły, że czap ka na le ża ła do nie go, do tego do cho dził
klu czo wy do wód w po sta ci opi nii, któ ra – choć nie w spo sób ka te go rycz ny
– stwier dza ła, że ugry zie nia na cie le dziew czy ny pa su ją do uzę bie nia To ma- 
sza Ko men dy. To mek jed nak bez wąt pie nia nie był psy cho pa tą ani se ryj- 
nym gwał ci cie lem, ale prze cież za wsze mógł nim zo stać. Każ dy prze stęp ca
prze cież kie dyś ja koś za czy na. Może to pierw szy gwałt i mor der stwo To- 
ma sza Ko men dy i do brze, żeby były ostat nie – tak za pew ne my ślał wów- 
czas pro ku ra tor O. Bez wa ha nia pod pi sał na kaz za trzy ma nia męż czy zny.

Pro ku ra to ra Sta ni sła wa O. po zna łem po nad dzie sięć lat wcze śniej, przy
oka zji zu peł nie in nej spra wy, choć i o zbrod nię w Mi ło szy cach nie omiesz- 
ka łem go wte dy za py tać. Mó wił wów czas, że jest pew ny. Dziś na to miast,
kie dy spo tka łem go po osiem na stu la tach od tam tych wy da rzeń, już taki
pew ny nie był. Wy znał, że miał wąt pli wo ści, ale do wo dy były jed no znacz- 
ne, pew nie dziś też wy dał by na kaz za trzy ma nia, ale może uzu peł nił by jesz- 
cze ma te riał do wo do wy. O co, nie za bar dzo wie dział, bo i z tą spra wą po
pod pi sa niu na ka zu za trzy ma nia i umiesz cze nia To ma sza Ko men dy w aresz- 
cie śled czym już wię cej stycz no ści nie miał. Wów czas zo stał od niej od su- 
nię ty. Py ta nia ro dzą się same. Dla cze go tra fi ła aku rat do nie go, sko ro prze- 
ło że ni wie dzie li, że za chwi lę sam bę dzie miał pro ble my? Może wła śnie
dla te go? Może prze ło że ni byli pew ni, że kto jak kto, ale on wyda taką, a nie
inną de cy zję? W koń cu jego dni były już po li czo ne. Wszy scy wie dzie li, że
brał ła pów ki i cho dził po agen cjach to wa rzy skich z gang ste ra mi, za co
zresz tą kil ka lat póź niej zo stał ska za ny. Miał, jak zresz tą wie lu wów czas
przed sta wi cie li wy mia ru spra wie dli wo ści, skłon ność do nad uży wa nia al ko- 
ho lu, któ ra go w koń cu zgu bi ła. I choć wie lu twier dzi, że to naj gor szy ele- 
ment i ta kie oso by nie po win ny ni g dy pra co wać w pro ku ra tu rze, to du żej
czę ści z nich bra ku je tego, co ma pro ku ra tor Sta ni sław O. A zo sta ło mu su- 
mie nie, a w za sa dzie jego wy rzu ty. Już po od su nię ciu od obo wiąz ków, po
tym jak sam zo stał za trzy ma ny i tym cza so wo aresz to wa ny, opo wia dał
o prze stęp stwach swo ich ko le gów, i to za rów no ze świa ta prze stęp cze go,
jak i pro ku ra tu ry, ad wo ka tu ry czy spo śród sę dziów. Spo ra część jego ze- 
znań zna la zła póź niej po twier dze nie w ak tach oskar że nia, kie ro wa nych do
sądu przez pro ku ra to ra G. z Lu bli na, któ ry prze cie rał oczy ze zdu mie nia,
gdy słu chał o gang ster sko-po li cyj no-pro ku ra tor sko-są do wych po wią za- 
niach. Dziś, sam ska za ny, po zba wio ny funk cji i upraw nień eme ry tal nych,



cały czas jeź dzi po róż nych są dach, ze zna jąc prze ciw ko swo im daw nym ko- 
le gom. Oczy wi ście ko le gów już nie ma. Nie żal mi go, po nie waż sam przy- 
słu żył się do losu To ma sza Ko men dy, ale nie wie dzieć cze mu da rzę go
pew ne go ro dza ju sym pa tią, może dla te go, że jako je dy ny z pro ku ra to rów,
któ rzy zgo to wa li Tom ko wi taki los, zgo dził się po roz ma wiać o tej spra wie.
Inni nie mają so bie nic do za rzu ce nia. On przy naj mniej ma ja kieś re flek sje
po tym, co się wy da rzy ło. Być może w spra wie To ma sza Ko men dy chciał
mieć czy ste su mie nie, za nim sam na dłu gie mie sią ce tra fi do aresz tu śled- 
cze go.

Za nim sa mo chód z Tom kiem do je chał do Pro ku ra tu ry Okrę go wej we
Wro cła wiu, po li cjan ci po sta no wi li na osob no ści po roz ma wiać z nim
w gma chu Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji. Dziś wiem, że roz mo wa nie
była dla nie go przy jem na. Zbi gniew P., funk cjo na riusz z wie lo let nim sta- 
żem, któ ry pra cę za czy nał jesz cze w Mi li cji Oby wa tel skiej, wie dział, jak
prze słu chi wać po dej rza nych. Kto wie, czy nie uczył się tego od swo ich
daw nych ko le gów ze Służ by Bez pie czeń stwa. Oni wie dzie li, jak bić, żeby
nie zo sta wiać śla dów. I To mek ta kich nie miał, mimo że, jak twier dzi,
w gma chu po li cji zo stał prak tycz nie ska to wa ny, ude rza ny głów nie w po ty li- 
cę. Przez wie le lat po tym prze słu cha niu uskar żał się na bóle gło wy. Po li- 
cjant miał mu też po wie dzieć, że je że li nie przy zna się przed pro ku ra to rem
do sta wia nych mu za rzu tów, to już ni g dy nie zo ba czy się ze swo ją mat ką.
W aresz cie, do któ re go miał za raz tra fić, wie dzia no, jak się ob cho dzić z pe- 
do fi la mi. Roz mo wa trwa ła kil ka go dzin, To mek twier dzi, że zo stał do kład- 
nie po in stru owa ny, jak ma ze zna wać. Po li cjan ci za pew nia li go, że wy star- 
czy przy zna nie się do od by cia sto sun ku z dziew czy ną, za co naj wy żej zo- 
sta nie oskar żo ny o gwałt. Była to swe go ro dza ju gra funk cjo na riu szy, któ- 
rzy mie li świa do mość, że pro ku ra tor tyl ko na pod sta wie ta kich wy ja śnień
oskar ży Tom ka o gwałt ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cie ze skut- 
kiem śmier tel nym. Im wy star czy ło tyl ko tyle. Wie dzie li, że pro ku ra tor zro bi
swo je. Cią gle pa da ły groź by, że je że li ze zna ina czej w pro ku ra tu rze, to wró- 
cą do bu dyn ku po li cji, ale żywy na pew no już stam tąd nie wyj dzie. To sło- 
wa Tom ka, ale trud no mu nie wie rzyć. Na stęp ne go dnia, 18 kwiet nia 2000
roku, po nocy spę dzo nej w po li cyj nym aresz cie To mek o go dzi nie dzie sią tej
dwa dzie ścia sie dział już przed pro ku ra to rem Sta ni sła wem O. Pierw sze
prze słu cha nie z li sto pa da pa mię tał. Wte dy ze zna wał jako świa dek, więc



uprze dzo ny o od po wie dzial no ści kar nej, mu siał mó wić praw dę. Dziś jego
sy tu acja zmie ni ła się dia me tral nie, mimo że mógł kła mać, bo po dej rza ny
ma ta kie pra wo, po od czy ta niu za rzu tu z ar ty ku łu 197 kk przy znał się od- 
czy ta ne go mu oskar że nia o gwałt i chciał zło żyć wy ja śnie nia. Do brze pa- 
mię tał sło wa, któ re dzień wcze śniej pa dły z ust Zbi gnie wa P., funk cjo na riu- 
sza z Wy dzia łu Do cho dze nio wo-Śled cze go Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji
we Wro cła wiu.

– Co ma pan do po wie dze nia w tej spra wie? – za py tał pro ku ra tor.
– Treść przed sta wio ne go mi w dniu dzi siej szym za rzu tu zro zu mia łem.

Wiem, o co je stem po dej rza ny.
Na pro to ko le z dwu ty sięcz ne go roku pro ku ra tor pod kre ślił znaj du ją ce

się po ni żej oświad cze nia sło wa, w któ rych To mek przy zna je, że wie, o ja- 
kim prze stęp stwie mowa.

Przy zna ję się do po peł nie nia za rzu ca ne go mi prze stęp stwa i  chcę
zło żyć na stę pu ją ce wy ja śnie nia: w noc syl we stro wą z 31 grud nia 1996
roku na 1 stycz nia 1997 roku do go dzi ny dru giej prze by wa łem w swo im
domu przy uli cy Pił sud skie go. Oko ło go dzi ny 20–21 za czę ła się im- 
pre za syl we stro wa, w  któ rej bra łem udział. Z  tego, co pa mię tam,
byli u  nas zna jo mi, kil ka osób [tu To mek wy mie nił wszyst kich
z imie nia i na zwi ska – przyp. G.G.]. W cza sie tej im pre zy był spo- 
ży wa ny al ko hol w umiar ko wa nych ilo ściach. W su mie z cza sem wszy scy
byli pi ja ni. Ja też by łem pi ja ny, ale czu łem się na si łach. Oko ło
go dzi ny 2 w nocy ja opu ści łem miesz ka nie i sam po je cha łem au to bu sem
miej skim do miej sco wo ści Gaj ków. Naj pierw tram wa jem nor mal nym po je- 
cha łem na plac Grun waldz ki, a  na stęp nie stam tąd au to bu sem, nu me ru
nie pa mię tam, uda łem się do tego Gaj ko wa.

Po li cjan ci, któ rzy we dług Tom ka dzień wcze śniej ka za li mu zło żyć ta- 
kie ze zna nia, na wet nie po ku si li się o spraw dze nie roz kła dów jaz dy tram- 
wa jów i au to bu sów miej skich. Mu sie li by za dać so bie zbyt wie le tru du, aby
spraw dzić, czy trzy lata temu w noc syl we stro wą ta kie w ogó le kur so wa ły.
A nie kur so wa ły. Po nad wszel ką wąt pli wość. Zresz tą nie trze ba być zbyt
roz gar nię tym, żeby przy pusz czać, że w syl we stra ra czej żad na ko mu ni ka cja
miej ska nie kur su je. Pro ku ra tor, słu cha jąc dal szych wy ja śnień po dej rza ne- 
go, za po mniał do py tać Tom ka o tak istot ny szcze gół.

W Gaj ko wie miesz ka mój ko le ga o imie niu To mek, na zwi ska nie pa mię- 
tam, nie znam jego do kład ne go ad re su, miesz ka koło ko ścio ła. Ten
ko le ga jest w  wie ku oko ło 30 lat, wzro stu wy so kie go, jest wyż szy



ode mnie, wło sy ma ko lo ru blond, krót kie, nie nosi oku la rów, nie
nosi bro dy, nie po sia da żad nych zna ków cha rak te ry stycz nych. Po zna- 
łem go w okre sie, jak pra co wa łem w myj ni sa mo cho do wej na uli cy Ro- 
gow skiej we Wro cła wiu. Pro stu ję, po zna łem go wcze śniej, kie dy po je- 
cha li śmy do Gaj ko wa grać w  pił kę noż ną z  tam tej szy mi chło pa ka mi.
W Gaj ko wie znaj du je się bo isko pił kar skie. W su mie by łem w Gaj ko wie
dwa razy. Jest to wieś, jest tam ko ściół, nie ma żad ne go baru. Nie
po tra fię bli żej opi sać tej miej sco wo ści. To mek miesz ka w  wil li,
obec nie nie za bar dzo po tra fię ją wska zać. Wra ca jąc do mo je go przy- 
jaz du do Gaj ko wa w  noc syl we stro wą 1996/1997, to by łem tam oko ło
go dzi ny trze ciej. To mek był w domu. Był lek ko pod wpły wem al ko ho lu.
Chwi lę by łem u nie go, po czym za pro po no wa łem, aby po je chać na dys- 
ko te kę do miej sco wo ści Mi ło szy ce. W oko li cy tyl ko tam jest dys ko te- 
ka, mó wił mi o tym ten To mek. Po szli śmy pie szo, szli śmy tam oko ło
pół go dzi ny. Nie pa mię tam na zwy tego lo ka lu, jest on na po bo czu.
Tej nocy było zim no, był też śnieg.

Ostat nie zda nie było praw dzi we, tam tej nocy tem pe ra tu ra wy no si ła kil- 
ka na ście stop ni po ni żej zera. Śnieg też był, choć nie wiel ki. Co do resz ty, to
w za sa dzie w ca ło ści się nie zga dza ła. To masz – pra co daw ca Ko men dy –
nie był jego ko le gą, tyl ko wła ści cie lem myj ni sa mo cho do wej, w któ rej
dwu dzie sto trzy la tek zna lazł za trud nie nie. Na wet nie mó wi li so bie po imie- 
niu. Z Gaj ko wa do Mi ło szyc jest rze czy wi ście pół go dzi ny, ale bie giem, i to
dość szyb kim, a dys ko te ka Al ca traz, o któ rej mó wił To mek, znaj du je się nie
na po bo czu, tyl ko w sa mym cen trum wio ski Mi ło szy ce.

Na tej dys ko te ce To mek był krót ko, po tem po szedł z po wro tem, ja zo- 
sta łem. On był tyl ko oko ło pół go dzi ny, nie wiem, dla cze go po szedł
tak szyb ko. Ja zo sta łem i  pi łem piwo. Piwo ku pi łem so bie sam. Na
dys ko te ce po zna łem dziew czy nę o imie niu Kaś ka. Nie wiem, ile mia ła
lat, była ubra na w ja sne dżin sy, ko szu lę bia łą, wło sy mia ła czar ne,
dłu gie do ra mion. Tań czy łem z nią, piła al ko hol, nie wiem jaki. Na
dys ko te ce by li śmy do koń ca. Gdy już ją za my ka li, ra zem po szli śmy do
po bli skie go la sku i tam od by łem z nią sto su nek, ko cha li śmy się na
zie mi. Ja by łem ubra ny dość lek ko, swe ter, kurt ka, nie mia łem czap- 
ki ani rę ka wic. Sto su nek od był się bez żad ne go przy mu su z  mo jej
stro ny, po pro stu ja chcia łem i ona chcia ła. Na stęp nie ona po szła
do domu, sama, nie wiem gdzie, a ja po je cha łem do Wro cła wia. Pie szo
po sze dłem do Gaj ko wa. Z Gaj ko wa po je cha łem au to bu sem, nie wiem ja- 
kiej li nii, do Wro cła wia. Pa mię tam, że wy sia dłem obok domu han dlo- 
we go „Pod wa le”. W domu by łem oko ło 6.00–6.30. W domu byli wszy scy
i  wi dzie li, jak przy sze dłem. Nikt ze mną nie roz ma wiał na te mat,
gdzie by łem, bo od razu po sze dłem spać. My ślę, że wi dzie li na pew- 
no, jak o go dzi nie 2.00 wy cho dzi łem z domu. W pro to ko le prze słu cha- 
nia w cha rak te rze świad ka z dnia 16 li sto pa da 1999 roku nie po da łem



po wyż szych oko licz no ści, bo się ba łem po li cji. Nie po tra fię tego
wy tłu ma czyć, ja się po pro stu boję po li cji.

W tym ostat nim zda niu To mek też nie kła mał. Bał się po li cji, i to pa- 
nicz nie, ale in stynkt sa mo za cho waw czy był sil niej szy. Było już jed nak za
póź no. Po tym, co po wie dział, pę tla na jego szyi w za sa dzie już się za ci snę- 
ła. Pro ku ra tor pod ko niec prze słu cha nia jesz cze raz za dał Tom ko wi py ta nie,
czy zro zu miał treść sta wia ne go mu za rzu tu i czy przy zna je się do po peł nie- 
nia prze stęp stwa. Sta ni sław O. wie dział, że sie dzi przed nim wy stra szo ny,
prze ra żo ny mło dy męż czy zna, któ ry może nie jest naj in te li gent niej szą oso- 
bą, jaką spo tkał w swo im za wo do wym ży ciu, ale też nie jest mor der cą. Za- 
pew ne dla te go rzu co no mu koło ra tun ko we, dzię ki któ re mu To mek mógł
wy ja śniać da lej.

Na po cząt ku źle zro zu mia łem treść za rzu tu, do jego po peł nie nia nie
przy zna ję się. Nie znam Mał go rza ty K. Nic nie wiem na te mat jej
zgwał ce nia.

[…]
Ma rian na jest moją bab cią i miesz ka na pla cu 1 Maja we Wro cła wiu.

Czę sto ją od wie dzam, nie raz przy cho dzę sam, nie raz z  moją mamą
i brać mi. Po pro stu ją od wie dza my, po ży cza my nie raz od niej pie nią- 
dze, moja mama ra zem z bab cią przy go to wu ją po sił ki. Bab cia utrzy mu- 
je się z eme ry tu ry, nie po tra fię okre ślić, czy jest bied na, czy bo- 
ga ta. Po ży czo ne pie nią dze jej od da je my. Ni g dy nie było ta kiej sy tu- 
acji abym ja lub mój brat Ge rard spro wa dza li dziew czy ny do miesz ka- 
nia bab ci i  wte dy ona mu sia ła by je opusz czać. Ja ni g dy nie my łem
sa mo cho dów na par kin gu pod dwor cem głów nym we Wro cła wiu. Ro bi łem to
na uli cy Ba łuc kie go i na pla cu Ko ściusz ki koło daw ne go „KDM”. Wcze- 
śniej ni g dy nie jeź dzi łem w oko li ce Jel cza czy Mi ło szyc, ni g dy nie
mia łem dziew czy ny w tych oko li cach, ni g dy też nie po ży cza łem od ni- 
ko go pie nię dzy na kwia ty dla niej czy na prze jaz dy. W  1996 roku
brat Ge rard miał bia łe audi 80. Było ono na nie go za re je stro wa ne.
Ja nie mam pra wa jaz dy. Je że li cho dzi o al ko hol, to nie nad uży wam
go, jak piję, to z re gu ły wód kę. To wszyst ko, co mam do wy ja śnie nia
w  dniu dzi siej szym. Na tym pro to kół za koń czo no w  dniu 18.04.2000
roku o  go dzi nie 12.00 i  po od czy ta niu pod pi sa no. To masz Ko men da.
Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go wej Sta ni sław O.

Na za jutrz, 19 kwiet nia 2000 roku, pro ku ra tor miał już na biur ku go to wy
wnio sek do Sądu Re jo no we go dla Wro cła wia-Śród mie ście, V Wy dział Kar- 
ny, Sek cja do Spraw Tym cza so we go Aresz to wa nia o za sto so wa nie tym cza- 
so we go aresz to wa nia na okres trzech mie się cy dla To ma sza Ko men dy wraz



z opi sem czy nu, ja kie go miał się do pu ścić, i uza sad nie niem wnio sku. Mu- 
siał ze szcze gó ła mi opi sać, co zro bił po dej rza ny wraz z in ny mi do tąd nie- 
usta lo ny mi spraw ca mi. Na le ża ło by prze strzec oso by wraż li we, by szcze gól- 
nie nie za głę bia ły się w treść tego do ku men tu. Cy tu ję go tyl ko dla te go, by
czy tel nik miał świa do mość, że sąd to też lu dzie – kie ru ją się nie tyl ko prze- 
pi sa mi, lecz tak że emo cja mi. Co miał zro bić sąd? Mógł się tyl ko przy chy lić
do wnio sku pro ku ra tu ry.

W nocy z 31 grud nia 1996 roku na 1 stycz nia 1997 roku w Mi ło szy- 
cach, dzia ła jąc ze szcze gól nym okru cień stwem, wspól nie i w po ro zu- 
mie niu z  in ny mi do tych czas nie usta lo ny mi oso ba mi, do pu ścił się
zgwał ce nia Mał go rza ty K., w  na stęp stwie cze go do zna ła ona ob ra żeń
w po sta ci pod bie gnięć krwa wych i ro ze rwa nia ślu zów ki po chwy, tka nek
mięk kich po mię dzy po chwą a  od by tem z  na stę po wym du żym krwo to kiem
ze wnętrz nym, pod bie gnięć krwa wych ślu zów ki i ścian od by tu, pod bie- 
gnię tych krwią wrze cio no wa tych pęk nięć ślu zów ki od by tu sta no wią ce
trwa łą cho ro bę re al nie za gra ża ją cą ży ciu, to jest o  prze stęp stwo
z  art. 197 § 3 kk w  związ ku z  art. 197 § 1 kk, art. 156 § 3 kk
w związ ku z art. 156 § 1 punkt 2 kk w związ ku z art. 11 § 1 kk.

Pro ku ra tor Sta ni sław O. drob nym drucz kiem na wzo rze do ku men tu opi- 
sy wał do wo dy, ja ki mi dys po nu je, wska zu jąc na współ spraw stwo To ma sza
i in nych do tąd nie usta lo nych osób. W tre ści uza sad nie nia przy to czył wy- 
mie nio ne już wcze śniej do wo dy w po sta ci zbież ne go kodu DNA, opi nii,
z któ rej wy ni ka ło, że to To masz Ko men da gryzł swo ją ofia rę pod czas gwał- 
tu, a tak że do wo du za pa cho we go, czy li wy ni ku eks per ty zy osmo lo gicz nej.
Swój wnio sek uza sad niał tym, że do wo dy ze bra ne w przed mio to wym
śledz twie wy so ce upraw do po dob nia ją udział w zbrod ni, ja kiej miał się do- 
pu ścić To masz, oraz że ist nie je uza sad nio na oba wa, iż bę dzie on utrud niał
pro wa dzo ne po stę po wa nie kar ne po przez na kła nia nie in nych osób do skła- 
da nia ze znań na jego ko rzyść. To mek zo stał do pro wa dzo ny do sądu na po- 
sie dze nie w spra wie aresz to wa nia. Krzy czał, że nie jest mor der cą, a jego
ze zna nia zo sta ły na nim wy mu szo ne groź ba mi i bi ciem. Mó wił, że jest nie- 
win ny i że po li cja wra bia go w gwałt oraz śmierć dziew czy ny. Sąd w skła- 
dzie jed no oso bo wym nie słu chał jego skarg, tyl ko uspo ka jał, tłu ma cząc, że
za kłó ca pra cę wy mia ru spra wie dli wo ści. Po kil ku na stu mi nu tach sę dzia
przy chy lił się do wnio sku pro ku ra to ra. To mek pro sto z sądu zo stał prze- 
trans por to wa ny do są sia du ją ce go z nim przez ścia nę aresz tu śled cze go przy



uli cy Świe bodz kiej. Miał tu zo stać na naj bliż sze trzy lata. Nie wie dział jesz- 
cze, że spę dzi w aresz cie i za kła dzie kar nym pół swo je go ży cia.



Akt oskarżenia

Po za trzy ma niu Tom ka 18 kwiet nia 2000 roku i tym cza so wym aresz to wa- 
niu pro ku ra tor wie lo krot nie wnio sko wał do sądu o prze dłu że nie aresz tu.
Uza sad niał to tym, że po dej rza ne go mu szą prze ba dać bie gli są do wi z za kre- 
su psy cho lo gii, że na le ży go pod dać ob ser wa cji psy chia trycz nej, że nie zo- 
sta ły wy ko na ne jesz cze wszyst kie czyn no ści za pla no wa ne przez pro ku ra tu- 
rę. Za każ dym ra zem pod kre ślał, że orze czo na kara może być wy so ka, więc
śro dek w po sta ci tym cza so we go aresz to wa nia na le ży prze dłu żać. Sąd zga- 
dzał się z wnio ska mi pro ku ra tu ry, lecz w spra wie mi ło szyc kiej tak na praw- 
dę nie wie le się już dzia ło. W koń cu spraw dzo no po łą cze nia ko mu ni ka cji
miej skiej we Wro cła wiu. Oka za ło się, że To mek nie mógł się do stać do Mi- 
ło szyc w spo sób, jaki opi sy wał w pro to ko le prze słu cha nia. Przy ję to jed nak,
że to była li nia obro ny, bo fak tycz nie do trzeć tam mu siał ina czej, jed nak że
nie usta lo no jak. Roz wa ża no wer sję, że w spra wę byli za mie sza ni jego brat
Ge rard i oj czym, któ rzy ja ko by mie li po je chać z Tom kiem bia łym audi, któ- 
re fak tycz nie Ge rard po sia dał. Męż czy zna miał po je chać do Mi ło szyc i tam
do ko nać zbrod ni, ale szyb ko oba lo no tę tezę. Po pro szo no dy rek cję szko ły,
aby prze sła ła ar chi wal ną do ku men ta cję do ty czą cą To ma sza, prze pro wa dzo- 
no wy wiad śro do wi sko wy, za py ta no Woj sko wą Ko men dę Uzu peł nień we
Wro cła wiu o prze bieg służ by woj sko wej – od po wiedź była taka, że jej
w ogó le nie od był w związ ku z nie zdol no ścią wy ni ka ją cą z ka te go rii E, jaka
zo sta ła mu nada na. Wy ko na no sze reg mniej lub bar dziej istot nych czyn no- 
ści, po czym 13 li sto pa da 2000 roku pro ku ra tor Sta ni sław O. wy dał po sta- 
no wie nie o za mknię ciu spra wy. Przez po nad dzie więć mie się cy trwa nia
śledz twa je dy ny kon takt ze świa tem ze wnętrz nym na wią zał To mek przez
swe go peł no moc ni ka me ce na sa W. Mat ka po raz pierw szy mo gła się spo- 
tkać z sy nem do pie ro po dzie wię ciu mie sią cach. Jed ną z ostat nich de cy zji,
jaką pod jął pro ku ra tor O., za nim go od su nię to od spra wy, była wła śnie zgo- 
da na wi dze nie mat ki z sy nem i po sta no wie nie o za koń cze niu śledz twa. Po- 



tem prze jął spra wę ko lej ny pro ku ra tor – To masz F. To on 2 kwiet nia 2001
roku, a więc pra wie rów ny rok od za trzy ma nia To ma sza Ko men dy, skie ro- 
wał do Sądu Okrę go we go we Wro cła wiu akt oskar że nia prze ciw ko męż- 
czyź nie, oskar ża jąc go o gwałt ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cie ze
skut kiem śmier tel nym Mał go rza ty K. Szes na sto stro ni co wy do ku ment był
kwin te sen cją rocz nej pra cy kil ku pro ku ra to rów i po nad czte rech lat nie udol- 
nych zma gań po li cjan tów z Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji. Ma jąc na
wzglę dzie zna cze nie do ku men tu i to, jak bar dzo wpły nął na ży cie dwu dzie- 
sto trzy let nie go wów czas czło wie ka, któ ry ko lej ne osiem na ście lat spę dził
w róż nych za kła dach kar nych, chcia łem jego uza sad nie nie przy to czyć w ca- 
ło ści, choć wie le szcze gó łów tej spra wy już opi sa łem. To swe go ro dza ju
spis tre ści z przy to czo ny mi kon kret ny mi do wo da mi, ze zna nia mi świad ków,
wi dzia ny oczy ma pro ku ra to ra. Zwa żyw szy na wagę spra wy, nie jest to tekst
ob szer ny. Wi dzia łem o wie le bar dziej me ry to rycz ne i dłuż sze akty w bar- 
dziej bła hych pro ce sach. Oce nę do ku men tu po zo sta wiam jed nak czy tel ni- 
ko wi. Jak już pi sa łem, chcia łem przy to czyć cały do ku ment, pew ne jego tre- 
ści ze wzglę du na bru tal ność opi su mu sia łem jed nak po mi nąć.

Po od czy ta niu sa me go aktu oskar że nia pro ku ra tor To masz F. za czął czy- 
tać jego uza sad nie nie:

Uza sad nie nie
W dniu 1 stycz nia 1997 roku o go dzi nie 8.40 do Ko mi sa ria tu Po li cji
w  Jel czu-La sko wi ce zgło si ła się Ja dwi ga K., za wia da mia jąc, iż jej
15-let nia cór ka Mał go rza ta nie wró ci ła z dys ko te ki od by wa ją cej się
w  po bli skich Mi ło szy cach, na któ rą uda ła się w  go dzi nach wie czor- 
nych dnia po przed nie go.

Po nie waż Mał go rza ta nie wró ci ła do miej sca swo je go za miesz ka nia
o godz. 13.05 funk cjo na riu sze wska za ne go Ko mi sa ria tu przy ję li for- 
mal nie pi sem ne za wia do mie nie o za gi nię ciu oso by.

W mię dzy cza sie ok. godz. 13 po li cjan ci z tej sa mej jed nost ki uzy- 
ska li od Jó ze fa R. in for ma cję, że na te re nie jego po se sji – w Mi ło- 
szy cach przy uli cy Ko ściel nej – leżą zwło ki mło dej dziew czy ny.
Trzy dzie ści mi nut póź niej to zgło sze nie zo sta ło po twier dzo ne.

Przy by ła na miej sce oko ło go dzi ny 13.30 eki pa do cho dze nio wo-śled- 
cza do ko na ła oglę dzin przy udzia le bie głe go z za kre su me dy cy ny są- 
do wej zwłok – jak się oka za ło Mał go rza ty K. – były na gie poza skar- 
pet ka mi, uło żo ne na wznak na su kien ce ko lo ru ciem ne go. W  po bli żu
zwłok ujaw nio no po roz rzu ca ną dam ską bie li znę: bluz kę, raj sto py,
biu sto nosz, figi, a  nad to inne przed mio ty, mię dzy in ny mi czar na
weł nia na czap ka, któ rą spe cjal nie za bez pie czo no de ewen tu al nej
przy szłej eks per ty zy osmo lo gicz nej.



Za bez pie czo no tak że inne śla dy bio lo gicz ne, w tym: wło sy i prób ki
kału. W wy ni ku oglę dzin ze sztyw nia łych, za mar z nię tych zwłok stwier- 
dzo no licz ne ob ra że nia umiej sco wio ne na ca łym cie le, a w szcze gól- 
no ści w  ob rę bie pier si, na rzą dów płcio wych i  ro ze rwa ne go od by tu.
Pies tro pią cy nie pod jął żad nych śla dów za pa cho wych mię dzy in ny mi
z uwa gi na pa nu ją cą wów czas tem pe ra tu rę w gra ni cach –10, –15 stop ni
Cel sju sza.

Ma jąc na uwa dze ro dzaj stwier dzo nych po waż nych ob ra żeń u de nat ki
i  okre ślo ną wstęp nie przez le ka rza po go to wia do mnie ma ną przy czy nę
zgo nu: „zgwał ce nie, wy krwa wie nie, za mar z nię cie” – za ist nia ło uza- 
sad nio ne po dej rze nie, że zgon Mał go rza ty K. był na stęp stwem prze- 
stęp cze go dzia ła nia.

Z tych po wo dów Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Re jo no wej w Oła wie wsz czę ła
śledz two, na stęp nie kon ty nu owa ne przez Wy dział V Śled czy Pro ku ra tu- 
ry Okrę go wej we Wro cła wiu – w  toku któ re go usta lo no na stę pu ją cy
stan fak tycz ny.

W dniu 31 grud nia 1996 r. Mał go rza ta K. wy szła oko ło go dzi ny
19.00, w to wa rzy stwie swo jej ko le żan ki Iwo ny, z miesz ka nia po ło żo- 
ne go w  Jel czu-La sko wi cach przy uli cy Hirsz fel da. Obie mia ły udać
się do klu bu „Al ca traz” w Mi ło szy cach, gdzie od by wa ła się dys ko te ka
syl we stro wa.

Po roz po czę ciu oko ło go dzi ny 20.00 dys ko te ki Mał go rza ta K.
uczest ni czy ła w  niej, prze by wa jąc w  to wa rzy stwie ko le żan ki Iwo ny
oraz in nych ko le ża nek i  ko le gów. Spo ży wa ła al ko hol pod po sta cią
piwa i  wina mu su ją ce go. Oko ło go dzi ny 0.20 dnia 1 stycz nia 1997
roku Mał go rza ta K. nie była już wi dzia na przez ko le żan ki. W  tym
cza sie prze by wa ła w  to wa rzy stwie, po zna ne go na za ba wie syl we stro- 
wej, miesz kań ca Mi ło szyc, Krzysz to fa K., z  któ rym 3–4 razy wy cho- 
dzi ła na ze wnątrz bu dyn ku, w któ rym od by wa ła się dys ko te ka. Wów czas
z po wo du spo ży te go al ko ho lu czu ła się źle i wy mio to wa ła. Oko ło go- 
dzi ny 1.00–1.20 Krzysz tof K. wy szedł z nią po raz ko lej ny z bu dyn ku
dys ko te ki. Mał go rza ta K., ubra na je dy nie w  su kien kę, po szła z  nim
w  kie run ku rogu bu dyn ku dys ko te ki, od stro ny uli cy Głów nej. Da lej
źle się czu ła. Krzysz tof stał obok niej. W tym cza sie po de szło do
nich dwóch mło dych męż czyzn. Je den z nich zwra ca jąc się do niej po
imie niu, miał do niej pre ten sje, że jest ona pod dzia ła niem al ko ho- 
lu. Krzysz to fo wi K. przed sta wił się imie niem Irek i po wie dział, że
jest bra tem Mał go rza ty oraz że od pro wa dzi ją do domu. Wo bec tego,
że Mał go rza ta nie pro te sto wa ła, Krzysz tof K., przyj mu jąc, że rze- 
czy wi ście ten Irek jest bra tem Mał go rza ty, po zo sta wił ją z nim (w
cza sie, gdy dru gi męż czy zna od szedł na bok), a sam wró cił na dys ko- 
te kę. Wi dział, że Mał go rza ta po szła z Ir kiem w kie run ku uli cy Ko- 
ściel nej i prze szła z nim przez bra mę po se sji na le żą cej do Pań stwa
R.



Pro ku ra tor naj wy raź niej za po mniał wspo mnieć w swo im uza sad nie niu,
że Krzysz tof K. to nie kto inny, jak świa dek, któ ry kil ka dni po mor der stwie
sam przy znał się na ko mi sa ria cie, że to on od był sto su nek z Mał go rza tą.
Być może bez praw ne dzia ła nia po li cji zda niem pro ku ra to ra nie mia ły więk- 
sze go zna cze nia w ca łym śledz twie i nie było sen su wspo mi nać o nich
w uza sad nie niu. Gdy by jed nak sąd miał pe łen ogląd sy tu acji, może ina czej
usto sun ko wał by się do sa me go aktu oskar że nia.

Dru gą z  osób ob ser wu ją cych to zda rze nie był ko le ga Krzysz to fa K.,
miesz ka niec Mi ło szyc – An drzej W., któ ry po znał Mał go rza tę na tej
sa mej im pre zie. An drzej W. wi dział, jak do idą cej z  wy mie nio nym
męż czy zną Mał go rza ty K. pod szedł jesz cze je den mło dy męż czy zna. We- 
dług jego ze znań obaj męż czyź ni pro wa dzi li Mał go rza tę K. pod ręce
i prze szli z nią obok jego domu po ło żo ne go przy uli cy Głów nej, kie- 
ru jąc się, po przez uli cę Wro cław ską, w  stro nę miej sco wo ści Jelcz-
La sko wi ce.

W sto sun ku do dru gie go z klu czo wych świad ków, An drze ja W., rów- 
nież mia ła być sto so wa na prze moc na ko mi sa ria cie po li cji, o czym nie na pi- 
sa no ani sło wa w uza sad nie niu. Zda niem funk cjo na riu szy na po cząt ko wym
eta pie śledz twa to An drzej W. wraz z Krzysz to fem K. mie li być spraw ca mi
zbrod ni. Męż czyź ni mie li za cią gnąć Mał go się na po se sję pań stwa R. i tam
do ko nać bru tal ne go gwał tu. Na wy kry ciu spraw ców gwał tu i mor der stwa
po li cjan tom za le ża ło tak bar dzo, że byli go to wi po świę cić dwóch mło dych
chłop ców, by ogło sić swój suk ces. Męż czyź ni mie li dużo szczę ścia, bo poza
ich sło wa mi, wy mu szo ny mi – tak przy naj mniej twier dzi li – bi ciem przez
funk cjo na riu szy, nic nie wska zy wa ło na udział w zbrod ni.

Iwo na – ko le żan ka Mał go rza ty – oko ło go dzi ny 1.00, nie wi dząc jej
na sali dys ko te ki, roz po czę ła jej po szu ki wa nia. Roz ma wia ła
z uczest ni ka mi za ba wy, ale nie mo gła się do wie dzieć, do kąd ona po- 
szła. Uda ła się więc do szat ni i za bra ła z niej kurt kę Mał go rza ty,
a na stęp nie po wró ci ła do swo je go domu.

Ja dwi ga i  Krzysz tof, ro dzi ce Mał go rza ty, po wró ci li do swo je go
miesz ka nia oko ło go dzi ny 4.00 i za nie po ko ili się nie obec no ścią cór- 
ki. Te le fo nicz nie do wie dzie li się, że Iwo na ma u sie bie kurt kę Mał- 
go rza ty, ale nie wie, gdzie znaj du je się ich cór ka. Rano roz po czę li
w Mi ło szy cach, tak że przy udzia le in nych osób, po szu ki wa nia, wo bec
bez sku tecz nych wy ni ków po szu ki wań Ja dwi ga K. po wia do mi ła o za gi nię- 
ciu cór ki.



Dal sze czyn no ści śled cze, ich prze bieg opi sa no już w  czę ści
wstęp nej ni niej sze go aktu oskar że nia.

W trak cie prze pro wa dzo nych oglę dzin stwier dzo no, że de nat ka ubra- 
na była je dy nie w skar pe ty. Na jej twa rzy, klat ce pier sio wej i koń- 
czy nach gór nych ujaw nio no zie mi ste, sza ra we za bru dze nia, a we wło- 
sach dużą ilość wy schnię tych ło dyg ro ślin, pa ty ków, ka wał ków kory
oraz po je dyn cze pió ra pta sie, naj praw do po dob niej po cho dzą ce od dro- 
biu, i  szcząt ki łań cusz ka wy ko na ne z  me ta lu ko lo ru srebr ne go. Na
jej ustach i po licz ku stwier dzo no za schnię ty za ciek.

W cza sie wy ko ny wa nia oglę dzin miej sca zda rze nia oraz zwłok za bez- 
pie czo no ma te riał do wo do wy w po sta ci: su kien ki ko lo ru ciem ne go, na
któ rej le ża ły na wznak zwło ki, roz rzu co ne dwa gu zi ki, figi ko lo ru
bia łe go, za wie ra ją ce wło sy ło no we, oraz trzy gu zi ki znaj du ją ce się
pod fi ga mi i  raj sto py ko lo ru czar ne go, któ re le ża ły w  od le gło ści
1,5 m od zwłok, a nad to czap kę weł nia ną ko lo ru czar ne go za wie ra ją cą
wło sy, któ ra le ża ła po mię dzy zwło ka mi a fi ga mi. Za bez pie czo no rów- 
nież nie kom plet ną bluz kę dam ską, zna le zio ną w  od le gło ści 2,5 m od
zwłok, a  tak że biu sto nosz z  ko ron ko wym ob szy ciem. Po od wró ce niu
zwłok pod po ślad ka mi Mał go rza ty K. ujaw nio no lin kę me ta lo wą. Na za- 
ple czu sto do ły, w od le gło ści oko ło 2,5 m od na roż ni ka tyl nej ścia- 
ny, ujaw nio no miej sce kształ tu owal ne go, mniej ośnie żo ne ze śla da mi
otarć na wierzch ni tra wia stej, i  pla my za schnię tej cie czy ko lo ru
bru nat no czer wo ne go, od po wia da ją ce swo im wy glą dem krwi.

Miej sce, o któ rym wspo mniał pro ku ra tor, jest praw do po dob nie toż sa me
z tym, w któ rym do szło do sa me go gwał tu. Po tem spraw ca lub spraw cy
prze nie śli cia ło z na roż ni ka tyl nej ścia ny na przód sto do ły. W ja kim celu,
tego nie usta lo no. Może już po sa mym gwał cie spraw cy chcie li scho wać
dziew czy nę do sto do ły, ale z ja kie goś po wo du im się to nie uda ło. To jed- 
nak tyl ko jed na z wie lu hi po tez, ja kie się po ja wia ły w tej kwe stii.

W bez po śred niej bli sko ści ujaw nio no i za bez pie czo no sznu rów kę ko lo- 
ru czar ne go. Jak się oka że po dwu dzie stu la tach od zbrod ni, do wód ten był
bar dziej istot ny niż czap ka, ale wte dy, nie wie dzieć z ja kich po wo dów, nie
sta no wił dla śled czych waż ne go tro pu mo gą ce go po słu żyć do usta le nia fak- 
tycz ne go spraw cy.

W od le gło ści jed ne go me tra od opi sa nej pla my, w  kie run ku sto do ły,
ujaw nio no na pod ło żu śla dy kału. W  po bli żu tego miej sca ujaw nio no
i za bez pie czo no ze ga rek elek tro nicz ny, ana lo go wy, mar ki QQ na pa sku
z two rzy wa sztucz ne go ko lo ru czar ne go oraz le żą cą obok nie go sznu- 
rów kę ko lo ru czar ne go. Pod czas oglę dzin zna le zio no i za bez pie czo no
do dal szych ba dań le żą ce w po bli żu miej sca zda rze nia dwie pu ste bu- 
tel ki, po wód ce, oraz ko ron ko wą czar ną chu s tecz kę.



Na ścia nie sto do ły, na wy so ko ści 1,2–1,5 me tra od pod ło ża, w po- 
bli żu miej sca zna le zie nia zwłok Mał go rza ty ujaw nio no i za bez pie czo- 
no do dal szych ba dań tkwią ce w  de skach oraz po mię dzy nimi wło sy.
Po nad to ujaw nio no i  za bez pie czo no znaj du ją ce się w  po bli żu tego
miej sca za bru dze nia z  zie mi i  pia sku za wie ra ją ce dro bi ny sło my,
tra wy i frag men ty wło sów.

Za rów no w toku oglę dzin miej sca zda rze nia, jak rów nież wy ko na nych
na stęp nie, pod czas trwa nia śledz twa prze szu ka nia po miesz czeń miesz- 
kal nych i  go spo dar czych u  róż nych osób, nie zna le zio no bu tów ani
też srebr nej bi żu te rii Mał go rza ty K.

Przed przy stą pie niem do sek cji zwłok z  jamy ust nej na rzą dów
płcio wych i od by tu Mał go rza ty zo sta ły po bra ne wy ma zy, któ re na stęp- 
nie pod da no ba da niom przy uży ciu te stu PHO SPHA TE SMO KM, słu żą ce go
do wy kry wa nia obec no ści fos fa ta zy obec nej w na sie niu mę skim. Te sty
te dały wy nik ne ga tyw ny.

W stycz niu 1997 roku w  Za kła dzie Me dy cy ny Są do wej Aka de mii Me- 
dycz nej we Wro cła wiu prze pro wa dzo no są do wo-le kar skie oglę dzi ny
i sek cję zwłok Mał go rza ty K. U de nat ki stwier dzo no na stę pu ją ce ob- 
ra że nia cia ła: zmia ny po ura zo we sta no wią ce po je dyn cze pod bie gnię cia
krwa we oraz pod bie gnię cia i nie pod bie gnię te krwią otar cia na skór ka
na twa rzy, po je dyn cze plam ko wa te pod bie gnię cia krwa we oraz pod bie- 
gnię te i nie pod bie gnię te krwią otar cia na skór ka na koń czy nach gór- 
nych, pod bie gnię cia krwa we, pod bie gnię te krwią otar cia na skór ka na
klat ce pier sio wej – w tym układ pod bie gnię tych krwią otarć na skór ka
i  na ra mie niu pra wym uło że niu pół e lip tycz nym i  elip tycz nym, naj- 
praw do po dob niej od po wia da ją cym ukła do wi uzę bie nia ludz kie go, plam- 
ko wa te pod bie gnię cia krwa we i  otar cia na skór ka na bio drach, tak że
li nij ne i smu go wa te, nie pod bie gnię te krwią otar cia na skór ka – licz- 
ne na koń czy nach dol nych, na po ślad ku pra wym i w oko li cach krzy żo- 
wej, pod bie gnię cie krwa we i  otar cie na skór ka na mał żo wi nie usznej
pra wej, geo me trycz ny układ otarć na skór ka na udzie pra wym, pod bie- 
gnię ty krwią – mo gą cy od po wia dać ukształ to wa niu po wierzch ni buta,
roz le głe pod bie gnię cia krwa we i ro ze rwa nie ślu zów ki po chwy, tka nek
mięk kich po mię dzy po chwą a  od by tem, z  na stę po wym du żym krwo to kiem
ze wnętrz nym, pod bie gnię cie krwa we ślu zów ki i  ścia ny od by tu, wrze- 
cio no wa te pęk nię cia ślu zów ki od by tu oraz pod bie gnię te krwią wy ry wa- 
nie czę ści wło sów ło no wych. Opi sa ne ob ra że nia po wsta ły od dzia ła nia
na rzę dzia lub na rzę dzi tę pych, tę po kra wę dzi stych. Ob ra że nia na rzą- 
dów płcio wych mo gły rów nież po wstać od ta kich na rzę dzi. Z uwa gi na
roz le głość ob ra żeń po chwy nie uda ło się usta lić, czy z de nat ką od- 
by wa no sto sun ki płcio we, czy też nie, ani tego, czy mo gła być ona
zde flo ro wa na na krót ko przed śmier cią. Roz miesz cze nie i  cha rak ter
ob ra żeń oraz za bru dze nia na cie le de nat ki w  ze sta wie niu ze spo- 
strze że nia mi po czy nio ny mi przez bie głe go z za kre su me dy cy ny są do wej
z  miej sca zda rze nia świad czą o  tym, że prze ła my wa no jej opór po- 
przez przy trzy my wa nie za ra mio na, prze wra ca nie na zie mię i wle czo no
po niej i być może jed no cze śnie zdzie ra no z niej odzież i obu wie.



Nie moż na przy tym wy klu czyć, iż od by to z nią sto su nek lub sto sun ki
płcio we, a na stęp nie spo wo do wa no roz le głe ob ra że nia po chwy i od by tu
oraz kro cza po przez wkła da nie z dużą siłą na rzę dzi tę pych, tę po kra- 
wę dzi stych. Na rzę dziem ta kim mo gły być ręka lub pal ce. Cha rak ter
tych ob ra żeń świad czy o dzia ła niu spraw ców ze szcze gól nym okru cień- 
stwem.

To mek Ko men da był na sali są do wej na ła wie oskar żo nych, kie dy pro- 
ku ra tor wręcz cy to wał opi nię z Za kła du Me dy cy ny Są do wej. Była też jego
mat ka i ro dzi ce za mor do wa nej Mał go rza ty. Gdy by nie ostat nie zda nie, To- 
mek w ogó le nie wie dział by, o co zo stał oskar żo ny, ale pa da ją ce ko lej no
sło wa – otar cie, pod bie gnię cie krwa we i inne me dycz ne sfor mu ło wa nia –
nie na pa wa ły go opty mi zmem. Choć ni g dy wcze śniej nie miał do czy nie nia
z są dem, zda wał so bie spra wę, że to, o czym przed chwi lą czy tał pro ku ra- 
tor, nie wró ży nic do bre go. Ro dzi ce Mał go rza ty, któ rzy sie dzie li po dru giej
stro nie sali są do wej, w miej scu za re zer wo wa nym dla pro ku ra to ra i oskar ży- 
cie li po sił ko wych, pła ka li, pa trząc z po gar dą i nie na wi ścią na sie dzą ce go
na prze ciw ko męż czy znę. I trud no się im dzi wić. Przed salą są do wą, kie dy
wpro wa dza no Tom ka, mat ka Mał go rza ty K. rzu ci ła się na nie go. Gdy by nie
in ter wen cja kon wo ju ją cych go po li cjan tów, mo gło by się to skoń czyć po bi- 
ciem do pro wa dza ne go przez pa nią Ja dwi gę. Na jed nej z roz praw, choć nie
wiem, czy zo sta ło to gdzie kol wiek od no to wa ne, pan Krzysz tof – oj ciec
Mał go si – pró bo wał wnieść na te ren sądu nóż. Moż na się tyl ko do my ślić,
do cze go go po trze bo wał. Całe szczę ście szcze gół ten za uwa ży li po li cjan ci
pod czas re wi zji przy wej ściu do bu dyn ku.

Prze pro wa dzo na w  In sty tu cie Eks per tyz Są do wych w  Kra ko wie ana li za
che micz no-tok sy ko lo gicz na pró by krwi i mo czu po bra nej ze zwłok Mał- 
go rza ty dała wy nik ujem ny. W pró bie krwi nie wy ka za no bo wiem al ka- 
lo idów z gru py opium oraz czę sto im to wa rzy szą cych po chod nych kwa su
bar bi tu ro we go i ben zo dia ze pin. W pró bie mo czu na to miast nie stwier- 
dzo no ob cych, trud no lot nych związ ków or ga nicz nych.

Ba da nie krwi i  mo czu de nat ki po bra nych w  dniu 3 stycz nia 1997
roku w cza sie sek cji wy ka za ło obec ność 0,9 pro mi la al ko ho lu we krwi
i 1,7 pro mi la w mo czu. Wy ka za nie wy raź nie więk szej za war to ści al ko- 
ho lu w mo czu niż we krwi, zda niem bie głe go z za kre su me dy cy ny są do- 
wej Je rze go K., któ ry spo rzą dził w tej spra wie opi nię są do wo-le kar- 
ską, świad czy o  tym, że al ko hol we krwi Mał go rza ty w  chwi li jej
zgo nu znaj do wał się w fa zie eli mi na cji, a więc od cza su spo ży wa nia
przez nią al ko ho lu mu sia ło upły nąć co naj mniej kil ka go dzin. Z uwa- 
gi, że nie zdo ła no usta lić za rów no ilo ści al ko ho lu spo ży te go przez



Mał go rza tę, jak i  cza su tego spo ży wa nia, na pod sta wie wspo mnia nej
opi nii, ze znań prze słu cha nych w  spra wie świad ków oraz uzy ska nych
wy ni ków ba dań krwi i mo czu na za war tość al ko ho lu usta lo no, że Mał- 
go rza ta K. al ko hol spo ży wa ła pod czas po by tu na za ba wie syl we stro- 
wej, tj. od go dzi ny 20.00 do cza su, kie dy była wi dzia na przez
świad ków, a mia no wi cie do go dzi ny 1.00–1.20.

Na pod sta wie do dat ko wej ust nej opi nii do ko nu ją ce go są do wo-le kar- 
skich oglę dzin cia ła i sek cji zwłok Mał go rza ty K. – dr. K. usta lo- 
no, że stwier dzo ne u de nat ki ob ra że nia na rzą dów płcio wych i od by tu
sta no wią dłu go trwa łą cho ro bę re al nie za gra ża ją cą ży ciu w zna cze niu
art. 156 § 1 pkt. 2 kk. Usta lo no rów nież, ale je dy nie orien ta cyj- 
nie, bio rąc pod uwa gę, że pla my opa do we w cza sie wy ko ny wa nia przez
nie go ba da nia zwłok na miej scu zda rze nia zni ka ły, że od chwi li
śmier ci Mał go rza ty K. do cza su tego ba da nia mo gło upły nąć od 10 do
12 go dzin. Wy mie nio ny bie gły stwier dził po nad to, iż opie ra jąc się
na swo im do świad cze niu są do wo-le kar skim, bio rąc pod uwa gę ni ską
tem pe ra tu rę oto cze nia, ob na że nie de nat ki, szczu płość jej cia ła
i sto sun ko wo dużą za war tość al ko ho lu w jej krwi, że czas, w któ rym
mo gła ist nieć re al na moż li wość ura to wa nia jej ży cia, od chwi li po- 
zo sta wie nia jej przez spraw ców zda rze nia do cza su jej zgo nu, mógł
wy no sić od 2 do 3 go dzin.

To była jed na z naj bar dziej prze ra ża ją cych in for ma cji w tej spra wie,
zwłasz cza dla ro dzi ców Mał go rza ty K. Gdy by kto kol wiek usły szał jej wo- 
ła nie o po moc, a prze cież krzy cza ła: „Mamo, mamo”, dziew czy na na dal
mo gła by żyć. Ro dzi ce na sto lat ki nie mo gli wy ba czyć pro ku ra to ro wi, że nie
po sta wił naj cięż sze go z moż li wych za rzu tów, czy li po peł nie nia mor der- 
stwa, za któ re gro zi ło by na wet do ży wo cie. Dla nich po sta wie nie za rzu tu
do ko na nia gwał tu ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cia ze skut kiem
śmier tel nym, przy któ rym to prze stęp stwie gór na gra ni ca kary wy no si ła
pięt na ście lat po zba wie nia wol no ści, było kpi ną ze stro ny pro ku ra tu ry. Ro- 
dzi ce Mał go si byli prze ko na ni, że sie dzą cy przed nimi męż czy zna, na sali
są do wej za mknię ty w spe cjal nej klat ce, kie dyś może wyjść na wol ność. Dla
nich je dy nym wy ro kiem mógł być wy rok śmier ci, choć zda wa li so bie spra- 
wę, że taki za paść nie mógł.

We dług hi po te zy po sta wio nej przez bie głe go spraw ca cięż kich uszko- 
dzeń na rzą dów płcio wych nie od był z  Mał go rza tą sto sun ku płcio we go
z wy try skiem na sie nia. Bie gły nie mógł wy klu czyć, że spraw ca wpro- 
wa dził wzwie dzio ne go człon ka do po chwy de nat ki. Cha rak ter stwier- 
dzo nych ob ra żeń świad czy o du żej bru tal no ści i zde cy do wa nym dzia ła- 
niu spraw ców. Z  do świad cze nia są do wo-le kar skie go bie głe go wy ni ka
na to miast, że ta kie dzia ła nie mo gło zo stać wy wo ła ne skłon no ścia mi



sa dy stycz ny mi spraw cy, albo też, co w prak ty ce wy stę pu je czę ściej,
było jak by ze mstą za nie dy spo zy cję sek su al ną na past ni ka. Bru tal ne
trak to wa nie na pad nię tej ko bie ty łącz nie z  moż li wo ścią po zba wie nia
jej ży cia może być wy wo ła ne i  dość czę sto bywa wła śnie chwi lo wą
nie dy spo zy cją sek su al ną, wy ni ka ją cą naj czę ściej z upo je nia al ko ho- 
lo we go oraz stre su spo wo do wa ne go kon kret ną sy tu acją.

Pani Te re sa, mat ka Tom ka, wła śnie do wia dy wa ła się, że wy cho wa ła po- 
two ra. W cie le chłop ca, któ re go od dzie ciń stwa tu li ła, któ ry spo śród ca łej
czwór ki ro dzeń stwa był z nią naj bar dziej zwią za ny. Za wsze uwa ża ła go za
bar dzo wraż li we dziec ko, któ re nie skrzyw dzi ło by ni ko go, a zwłasz cza żad- 
nej z ko biet, bo za wsze od no sił się do nich z sza cun kiem. Te raz sły szy, że
jej syn jest be stią w ludz kiej skó rze, psy cho pa tycz nym, za bu rzo nym sek su- 
al nie zwy rod nial cem, mor der cą i gwał ci cie lem. Sły sząc te sło wa z ust pro- 
ku ra to ra, przez cały czas pła ka ła. Wie dzia ła, że ta kie go syna nie wy cho wa ła
i że te raz obcy lu dzie będą de cy do wać, kim tak na praw dę jest jej To mek. To
ona zna ła go naj le piej, nie bie gli psy chia trzy, psy cho lo go wie, eks per ci,
wszy scy wy po wia da ją cy się na te mat czy nów, któ rych miał się do pu ścić.
Ona była pew na, że jej syn, sto ją cy w klat ce na sali są do wej, zna lazł się
w niej nie słusz nie, że dziew czy nę skrzyw dził ktoś zu peł nie inny. Pła ka ła,
ale była w sta nie sta wić czo ła za rzu tom i zmie rzyć się z tą spra wą, wie rząc
w je dy ny moż li wy wy rok, wy rok unie win nia ją cy. Dla te go po sta no wi ła być
na każ dej roz pra wie, mimo że słu cha nie ta kich rze czy o wła snym dziec ku
było nie do znie sie nia.

Pro ku ra tor na to miast cy to wał dal sze wnio ski z eks per ty zy bie głe go
dok to ra Je rze go K.:

We dług hi po te zy sta wia nej przez bie głe go de nat ka krą ży ła wo kół
miej sca, w  któ rym do zna ła ob ra żeń kro cza, i  prze miesz cza ła się
w kie run ku domu Pań stwa R. i z po wro tem. Je że li by na to miast przy- 
jąć, że była ona prze miesz cza na do miej sca, w któ rym zna le zio no jej
zwło ki, to mo gło się to od być w ten spo sób, że jej cia ło na past nik
lub na past ni cy prze cią gnę li na miej sce zna le zie nia, trzy ma jąc ją za
ręce lub pod pa cha mi. Bie gły prze pro wa dza ją cy oglę dzi ny zna le zio- 
nych w  po bli żu zwłok maj tek de nat ki stwier dził na we wnętrz nej ich
stro nie, na wy so ko ści na rzą dów płcio wych, bar dzo de li kat ne za bru- 
dze nia po cho dzą ce od krwi. Za bru dze nia te mo gły po wstać, jego zda- 
niem, od krwo to ku z na rzą dów rod nych, a same pla my mo gły wska zy wać
przy tym, że już przed do zna niem przez de nat kę roz le głych ob ra żeń
ist nia ły w ob rę bie jej na rzą dów płcio wych mniej sze krwa wią ce ob ra- 
że nia. Ob ra że nia mi ta ki mi mo gła być pęk nię ta przy de flo ra cji bło na



dzie wi cza, a  sama de flo ra cja mo gła by na stą pić w  krót kim cza sie
przed do zna niem przez nią cięż kich ob ra żeń. W cza sie są do wo-le kar- 
skiej sek cji zwłok Mał go rza ty K. bie gły nie stwier dził w jej ma ci cy
zmian cha rak te ry stycz nych dla men stru acji. Nie mógł jed nak wy klu- 
czyć, że nie wiel kie śla dy krwi na jej bie liź nie mo gły po cho dzić od
krwa wie nia z pęk nię tej bło ny dzie wi czej bądź też z otar cia na błon ka
czy bło ny ślu zo wej po chwy w na stęp stwie np. wkła da nia pal ca do po- 
chwy, przed bru tal nym ro ze rwa niem na rzą dów płcio wych. Uwzględ nia jąc
wy nik sek cji zwłok i stan bie li zny de nat ki, bie gły z całą pew no ścią
stwier dził, że po ro ze rwa niu na rzą dów płcio wych de nat ka nie mia ła
na so bie maj tek. Ze sta wia jąc od mien ność śla dów krwi na majt kach od
wy glą du póź niej szych śla dów krwi po zo sta wio nych na miej scu zna le- 
zie nia zwłok, moż na przy jąć, że stwier dzo ne ob ra że nia po wsta ły
u  de nat ki dwu fa zo wo. Pierw sze – nie wiel kie, po któ rych za kła da ła
majt ki i była w nie ubra na, a dru gie – cięż kie, przy do zna niu któ- 
rych nie mia ła już na so bie bie li zny.

Na pod sta wie tych że opi nii i za war tych w nich stwier dzeń usta lo- 
no, że przy czy ną zgo nu Mał go rza ty K. było wy krwa wie nie nie wiel kie go
stop nia z rów no cze snym wy chła dza niem jej or ga ni zmu, ale za sad ni czym
czyn ni kiem było za mar z nię cie.

Pro wa dzo ne w tej spra wie czyn no ści ope ra cyj ne w po łą cze niu z pro- 
ce so wy mi usta le nia mi do pro wa dzi ły do przy ję cia uza sad nio nej hi po te- 
zy, że spraw cą zgwał ce nia Mał go rza ty K. może być miesz ka niec Wro- 
cła wia – To masz Ko men da, któ re go za trzy ma no w dniu 18 kwiet nia 2000
roku.

Nie ste ty ma te riał ope ra cyj ny ze bra ny przez funk cjo na riu szy po li cji
z Wro cła wia nie zo stał od taj nio ny, po zo stał je dy nie do wglą du sądu, a ten
się z nim za po znał. Opis bie głe go w żad nym stop niu nie wska zy wał na ni- 
ko go kon kret ne go, chy ba że po pro stu pa so wał do nu me ru PE SEL To ma sza
Ko men dy. Może jest ja kaś zbież ność, a pi sząc już zu peł nie iro nicz nie: może
tego typu dzia ła nie cha rak te ry stycz ne jest dla osób o imie niu To masz lub –
idąc da lej – oso by o imie niu To mek, któ rej na zwi sko za czy na się na li te rę
K. Od lat spo ty kam się z po li cjan ta mi, któ rzy pra cu ją w pio nie ope ra cyj- 
nym. W za sa dzie mogą oni wpro wa dzić do po stę po wa nia wszyst kie dane,
każ dą in for ma cję, czy to przez oso bo we źró dło in for ma cji, in for ma to ra czy
pod słuch. Tyle że To mek mu siał by mieć coś wspól ne go z mor der stwem, by
pion ope ra cyj ny uzy skał ja kieś in for ma cje do ty czą ce jego udzia łu w zbrod- 
ni. Zna ną od lat me to dą po zy ski wa nia da nych przez pion ope ra cyj ny jest
umiesz cze nie w celi po dej rza ne go in ne go prze stęp cy albo ska za ne go, któ ry
za okre ślo ne ko rzy ści jest w sta nie po wie dzieć wszyst ko o swo im ko le dze
spod celi. Wiem, że ta kie oso by zna la zły się w oto cze niu To ma sza Ko men- 



dy, kie dy był oso bą tym cza so wo aresz to wa ną. Opo wia da ły pro wa dzą cym
funk cjo na riu szom, że To mek kie dyś mó wił o po dró ży do Mi ło szyc w noc
syl we stro wą. Tyle że To mek ni g dy ni ko mu nie opo wia dał, za co sie dzi,
choć wie lu wie dzia ło, bo ta kie in for ma cje w za kła dach kar nych roz cho dzą
się szyb ciej niż na wol no ści. Nie miał się czym chwa lić. Pe do fil i mor der ca
dziec ka, bo prze cież pięt na sto let nia Mał go rza ta była jesz cze dziec kiem,
w hie rar chii wię zien nej ma mniej sze pra wa niż szczur czy ka ra luch, któ re
to zwie rzę ta, nie wie dzieć cze mu, upodo ba ły so bie ta kie miej sca, jak za kła- 
dy kar ne czy aresz ty śled cze. Choć nie znam ma te ria łu ope ra cyj ne go, z do- 
świad cze nia wiem, że w tym kon kret nym przy pad ku tak było. Inne moż li- 
wo ści po zy ski wa nia in for ma cji o Tom ku były nie moż li we, sko ro bez wąt- 
pie nia nie był spraw cą zbrod ni. In ne go zda nia był pro ku ra tor. Wie rząc
w słusz ność swo ich ra cji, kon ty nu ował od czy ty wa nie aktu oskar że nia:

Po wyż sze usta le nia co do spraw stwa To ma sza Ko men dy zna la zły po- 
twier dze nie w toku prze pro wa dzo nych czyn no ści śled czych, a w szcze- 
gól no ści wy ni ków spe cja li stycz nych eks per tyz. Na przy ję cie, iż wy- 
mie nio ny jest jed nym ze spraw ców gwał tu, wska zu ją trzy opi nie.

Tu pro ku ra tor po da je opi nie z za kre su ana li zy DNA, ba dań uzę bie nia
To ma sza Ko men dy i ba dań śla dów osmo lo gicz nych. Tymi sa my mi do wo- 
da mi, bo in nych nie był w sta nie zna leźć po słu gi wał się, za trzy mu jąc Tom- 
ka i wnio sku jąc o prze dłu że nie ko lej ne go aresz tu, a te raz uza sad nia jąc skie- 
ro wa nie aktu oskar że nia do sądu. Oczy wi ście moż na uznać te do wo dy za
moc ne, tyle że nie ko re lu ją one z ze zna nia mi świad ków, któ rzy da wa li
Tom ko wi ali bi, oraz osób, któ re po win ny go wi dzieć na dys ko te ce w Mi ło- 
szy cach, a nie wi dzia ły. W koń cu nikt nie usta lił, jak To mek zna lazł się
w klu bie w noc syl we stro wą z 1996 na 1997 rok, co wy da wa ło by się usta le- 
niem klu czo wym. Na sza li za wi sły dwa ro dza je do wo dów: ma te rial ne i oso- 
bo we. Do tej dru giej ka te go rii na le ża ło przy zna nie się Tom ka do gwał tu
i po twier dze nie, że był w Mi ło szy cach fe ral nej nocy, o czym nie mógł za po- 
mnieć pro ku ra tor w dal szej czę ści aktu oskar że nia.

To masz Ko men da po raz pierw szy był prze słu chi wa ny w dniu 18 kwiet- 
nia 2000 roku po za trzy ma niu.

Aż trud no uwie rzyć, że pro ku ra tor, de cy du jąc się na za trzy ma nie czło- 
wie ka, nie znał pod sta wo wych fak tów. Akta czy tał chy ba od po ło wy, bo



gdy by było ina czej, wie dział by, że To masz Ko men da prze słu chi wa ny był
po raz pierw szy kil ka mie się cy wcze śniej, a do kład nie 16 li sto pa da 1999
roku, tuż po tym, jak po li cjan ci we szli do jego domu na prze szu ka nie o go- 
dzi nie siód mej pięt na ście. Tego fak tu nie znał, bo chy ba się go nie do czy tał
w ak tach, ale za zna jo mił się z pro to ko łem prze słu cha nia To ma sza Ko men dy
wy stę pu ją ce go już w cha rak te rze po dej rza ne go z 18 kwiet nia 2000 roku,
o któ rym mó wił na sali roz praw:

Wów czas nie przy znał się do po peł nie nia za rzu ca ne go mu czy nu i wy- 
ja śnił, iż w dniu 1 stycz nia 1997 roku wy szedł ze swo je go miesz ka- 
nia o  go dzi nie 2.00 i  sam au to bu sem MPK po je chał do miej sco wo ści
Gaj ków ce lem od wie dze nia zna jo me go, To ma sza S. Do wska za nej miej- 
sco wo ści do je chał oko ło go dzi ny 3.00. Z  jego re la cji wy ni ka, iż
ten że zna jo my był pod wpły wem al ko ho lu. To masz S. na jego py ta nie
od po wie dział, iż w  Mi ło szy cach od by wa się dys ko te ka. Obaj pie szo
uda li się do po bli skich Mi ło szyc na wska za ną dys ko te kę. To masz S.
był tam przez pół go dzi ny, po czym wró cił do domu. To masz Ko men da
po zo stał na dys ko te ce sam i po znał tam dziew czy nę o imie niu Ka sia,
z  któ rą prze by wał do cza su za koń cze nia dys ko te ki. Na stęp nie obo je
uda li się w ustron ne miej sce, gdzie do bro wol nie – na zie mi – od by li
sto su nek płcio wy. To masz Ko men da stwier dził, iż był wte dy ubra ny
dość lek ko i  nie miał czap ki. Po tym To masz Ko men da po że gnał się
z dziew czy ną i po szedł do Gaj ko wa, skąd au to bu sem wró cił do Wro cła- 
wia, wy sia da jąc na przy stan ku przy domu to wa ro wym „Pod wa le” ok.
6.00–6.30.

Z To ma szem Ko men dą nie prze pro wa dzo no na wet wi zji lo kal nej
w miej scu, w któ rym miał od być sto su nek z dziew czy ną. To jed na z pod sta- 
wo wych czyn no ści, ja kie się wy ko nu je, gdy po dej rza ny – w tym przy pad ku
już oskar żo ny – mówi o fak tach, miej scach i zda rze niach. To mek nie zna la- 
zł by się w tej miej sco wo ści, w klu bie Al ca traz, w któ rym rze ko mo miał się
ba wić, a co do pie ro w miej scu, w któ rym od był sto su nek. Na wspo mnie nie
za słu gu je je den fakt, o któ rym za po mniał po wie dzieć pro ku ra tor: To mek
Ko men da w cha rak te rze świad ka prze słu chi wa ny był po raz dru gi, nie zaś –
jak za uwa żył w ak cie oskar że nia pro ku ra tor – po raz pierw szy. Mó wił, że
sto su nek z dziew czy ną o imie niu Kaś ka od był w po bli skim la sku. Ów la sek
pro ku ra tor za stą pił wy ra że niem „ustron ne miej sce”. O la sku ani sło wa
w ak cie oskar że nia. W po bli żu dys ko te ki w od le gło ści przy naj mniej 500
me trów nie ma żad ne go la sku, są tyl ko za bu do wa nia. Trze ba jed nak przy- 
znać, że nie po mi nął wszyst kich fak tów, któ re świad czy ły na ko rzyść Tom- 



ka. W ak cie oskar że nia przy to czył ze zna nia rze ko me go ko le gi To ma sza S.
z Gaj ko wa.

Świa dek To masz S. ze znał, iż zna To ma sza Ko men dę, gdyż w prze szło- 
ści grał z  nim w  pił kę w  Gaj ko wie. Jed no cze śnie za prze czył, aby
w noc syl we stro wą z 31.12.1996 na 1.01.1997 roku prze by wał w jego
to wa rzy stwie, gdyż wów czas uczest ni czył oso bi ście w im pre zie syl we- 
stro wej zor ga ni zo wa nej w  szko le pod sta wo wej w  Gaj ko wie, któ rej do
koń ca jej trwa nia nie opusz czał. Re la cję tego świad ka po twier dza ją:
jego żona Iwo na oraz jego teść pan Jan. Nad to, jak usta lo no, w kry- 
tycz ną noc syl we stro wą nie było żad nych po łą czeń au to bu so wych
z Wro cła wia do Gaj ko wa. Wy ni ka to z ze znań kie row ni ka ds. au to bu sów
Wy dzia łu Ko mu ni ka cji Zbio ro wej we Wro cła wiu i  kse ro ko pii roz kła du
jaz dy.

Tymi sło wa mi po win no się za czy nać po sta no wie nie o umo rze niu śledz- 
twa prze ciw ko To ma szo wi Ko men dzie. Zda nie to jed nak zna la zło się na
czter na stej, czy li nie mal ostat niej stro nie, aktu oskar że nia. Pi sząc umo rze- 
nie, pro ku ra tor po wi nien w uza sad nie niu do dać, iż sko ro po dej rza ny nie był
w sta nie do trzeć na miej sce zda rze nia, to nie mógł rów nież po peł nić za rzu- 
ca ne go mu czy nu. Śledz two na le ży więc umo rzyć z bra ku do sta tecz nych
do wo dów wska zu ją cych na po peł nie nie przez po dej rza ne go przy pi sy wa- 
nych mu czy nów. Za miast umo rzyć po stę po wa nie i oczy ścić To ma sza Ko- 
men dę z za rzu tów, pro ku ra tor wbrew lo gi ce po sta no wił go jed nak oskar żyć.
W tym przy pad ku sam fakt, że Tom ka nie było na im pre zie, nie sta no wił
prze szko dy, by oskar żyć go o gwałt ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi- 
cie ze skut kiem śmier tel nym. Fakt, że To ma sza Ko men dy w Mi ło szy cach
nie było, po nie waż nie miał jak się do stać do wio ski w syl we stro wą noc, nie
prze są dzał o tym, że nie po peł nił za rzu ca ne go mu czy nu. Sam już się po gu- 
bi łem, czy ta jąc akt oskar że nia prze ciw ko Tom ko wi. Nie wie dzia łem, mimo
że do ku ment czy ta łem kil ka razy, czy w koń cu To mek był w Mi ło szy cach
i do ko nał gwał tu, czy go tam nie było, ale gwał tu do ko nał. Do ku ment czy- 
ta łem wie lo krot nie, ale ża łu ję, że nie było mnie na sali są do wej, kie dy pro- 
ku ra tor re fe ro wał jego treść. Cie kaw je stem min słu cha ją cych go osób
i tego, czy zgro ma dze ni co kol wiek z tego zro zu mie li. Na tym jed nak pro ku- 
ra tor nie po prze stał.

To masz Ko men da, bę dąc prze słu chi wa ny po raz dru gi w dniu 19 kwiet- 
nia 2000 roku przez Sąd w cza sie po sie dze nia w przed mio cie za sto so- 
wa nia tym cza so we go aresz to wa nia […]



Już w tym krót kim frag men cie w za sa dzie nic się nie zga dza ło. To mek
dwu krot nie prze słu chi wa ny był w cha rak te rze świad ka, za rzu ty usły szał
pod czas trze cie go prze słu cha nia. Może gdy by spra wa do ty czy ła wła ma nia
do kio sku, nie by ło by to istot ne, ale wła śnie wa ży ły się losy mło de go czło- 
wie ka, któ ry na wie le lat miał tra fić za kra ty. Może też przez sza cu nek dla
ro dzi ców Mał go rza ty, któ rzy byli obec ni na sali są do wej, pro ku ra tor po wi- 
nien jed nak być le piej przy go to wa ny.

[…] na dal za prze czał do ko na nia gwał tu i od wo łał swo je uprzed nie wy- 
ja śnie nia, twier dząc, iż kry tycz nej nocy cały czas prze by wał
w  miej scu swo je go za miesz ka nia, któ re go nie opusz czał. Wy mie nio ny
na stęp nie, bę dąc prze słu chi wa ny dwu krot nie w  dniu 5 stycz nia 2001
roku i w dniu 2 lu te go 2001 roku, rów nież nie przy znał się do do ko- 
na nia gwał tu, po czym stwier dził, iż nie bę dzie w tej spra wie skła- 
dał już ja kich kol wiek wy ja śnień.

Opi sa na treść skła da nych przez To ma sza Ko men dę wy ja śnień w po wią- 
za niu z  wy ni ka mi przed sta wio nych po wy żej eks per tyz wska zu je, iż
wpro wa dza on w spo sób nie udol ny kwe stię swo je go ali bi na czas kry- 
tycz ne go zda rze nia.

Bez wąt pie nia jeź dził on do Mi ło szyc, po nie waż w 1996 roku po ży- 
czał pie nią dze od Do ro ty P., któ re, jak twier dził, po trzeb ne mu
były na kwia ty dla na rze czo nej oraz na prze jazd au to bu sem do Jel- 
cza-La sko wic. W  roz mo wie z  wy mie nio ną twier dził, że ta dziew czy na
uczęsz cza do śred niej szko ły we Wro cła wiu.

Jak usta lo no, Mał go rza ta K. uczęsz cza ła do Za sad ni czej Szko ły
Han dlo wej we Wro cła wiu do kla sy pierw szej, do któ rej to szko ły
uczęsz cza ła tak że dziew czy na bra ta To ma sza Ko men dy – Ge rar da – Mag- 
da le na W.

Ta zbież ność wska zu je, iż To masz Ko men da mógł znać wcze śniej Mał- 
go rza tę K.

W toku śledztw wo bec uza sad nio nych wąt pli wo ści co do sta nu po czy- 
tal no ści To ma sza Ko men dę pod da no ba da niom prze pro wa dzo nym przez
bie głych le ka rzy psy chia trów.

W wy ni ku prze pro wa dzo nych ba dań bie gli le ka rze psy chia trzy zgod- 
nie orze kli – osta tecz nie po prze pro wa dzo nej ob ser wa cji są do wo-psy- 
chia trycz nej, iż To masz Ko men da nie miał w kry tycz nym cza sie znie- 
sio nej ani ogra ni czo nej w  stop niu znacz nym zdol no ści roz po zna nia
zna cze nia za rzu ca ne go mu czy nu i po kie ro wa nia swo im po stę po wa niem.
Bie gli stwier dzi li, że jego stan po zwa la na uczest nic two w  pro wa- 
dzo nym po stę po wa niu kar nym.

Z opi nii są do wo-psy chia trycz nej wy ni ka, że u To ma sza Ko men dy nie
stwier dzo no upo śle dze nia umy sło we go. Bie gły wska zał na pier wot nie
mniej war to ścio wy układ ner wo wy ba da ne go i zwró cił uwa gę na roz po- 
zna ną oso bo wość o  mało zło żo nej struk tu rze, ni skim po zio mie funk- 



cjo no wa nia, nie doj rza łą za rów no w  sfe rze emo cjo nal no-po znaw czej,
jak i spo łecz nej.

To masz Ko men da ni g dy nie był ka ra ny są dow nie, a z wy wia du ku ra to- 
ra są do we go wy ni ka, iż w miej scu za miesz ka nia po sia da do brą opi nię.

Do od ręb ne go po stę po wa nia wy łą czo no ma te ria ły w  spra wie współ- 
udzia łu co naj mniej dwóch nie usta lo nych męż czyzn – w gwał cie do ko- 
na nym na Mał go rza cie K.

Pod pi sa no. Pro ku ra tor Pro ku ra tu ry Okrę go wej To masz F.

Może wśród czy tel ni ków książ ki o To ma szu Ko men dzie znaj dą się
przy szli ab sol wen ci pra wa, któ rzy zde cy du ją się zo stać pro ku ra to ra mi.
Z tego aktu oskar że nia po win ni wy cią gnąć wnio ski, jak nie pi sać pism pro- 
ce so wych. Sam do ku ment, moim zda niem, po wi nien się zaś zna leźć w li te- 
ra tu rze praw ni czej w czę ści po świę co nej błę dom po peł nia nym przez pro ku- 
ra to rów spo rzą dza ją cych akty oskar że nia.



Seryjny gwałciciel – sprawa druga

Kil ka mie się cy przed gwał tem i mor der stwem Mał go rza ty K., w nocy z 10
na 11 sierp nia, w oko li cach ośrod ka wy po czyn ko we go, od da lo ne go o kil ka
ki lo me trów od cen trum Jel cza-La sko wic, trwa ła dys ko te ka. Jed ną z wie lu
ba wią cych się wte dy osób była ma ło let nia wów czas Bo że na H. Dziew czy- 
na, wra ca jąc do domu po pół no cy, wy bra ła nie bez piecz ną i mało uczęsz cza- 
ną jak na noc ne spa ce ry tra sę. Za pew ne była ob ser wo wa na. W pew nej
chwi li z za ro śli wy sko czył męż czy zna i ude rzył ją w tył gło wy. Le d wo
przy tom ną ofia rę wcią gnął w po bli ską gę stwi nę. Ze rwał z niej odzież i siłą
roz dzie lił nogi. Naj pierw wkła dał jej pal ce do po chwy, po tem całe pię ści,
a na stęp nie od był z nią sto su nek za koń czo ny wy try skiem. W cza sie gwał tu
miał z nią roz ma wiać i po wie dzieć, że po cho dzi z Wro cła wia. Ko bie ta mia- 
ła też krzy czeć i wo łać o po moc. Miej sce, w któ rym była gwał co na, są sia- 
do wa ło z wcze śniej już wspo mnia nym ośrod kiem, a do bie ga ją ce krzy ki
usły szał inny męż czy zna, Piotr K., któ ry od razu po biegł w stro nę, skąd do- 
cho dzi ły prze ra ża ją ce od gło sy. Męż czy zna do padł do spraw cy le żą ce go
jesz cze na Bo że nie H. i z ca łej siły ude rzył go gru bym ki jem w ple cy. Ten
uciekł, po zo sta wia jąc nagą i bez bron ną ko bie tę na zie mi. Wi dok gwał co nej
ko bie ty mu siał być dla Pio tra K. tak pod nie ca ją cy, że za miast jej po móc, za- 
cią gnął ją do po bli skie go za gaj ni ka. Tam dziew czy na zo sta ła zgwał co na po
raz dru gi, tym ra zem przez swo je go wy baw cę. Po wszyst kim męż czy zna
od pro wa dził ofia rę na przy sta nek PKS przy uli cy Oław skiej w miej sco wo- 
ści Jelcz-La sko wi ce. Spra wę po dwój ne go gwał tu dziew czy na zgło si ła or ga- 
nom ści ga nia. Toż sa mość Pio tra K. zo sta ła na tych miast usta lo na, męż czy- 
zna zna ny był już wcze śniej po li cji. Pod czas prze słu cha nia na wet nie wy- 
pie rał się fak tu, że od był sto su nek z ko bie tą, ale przy się gał, że chcia ła tego
sama, dzię ku jąc w ten spo sób za ura to wa nie ży cia. Sąd ska zał go, nie po- 
dzie la jąc jego opi nii. Ko bie ta po nad wszel ką wąt pli wość wska za ła Pio tra K.
na oka za niu prze pro wa dzo nym przez lu stro we nec kie jako tego, któ ry jako



dru gi do ko nał gwał tu. O pierw szym spraw cy nie po tra fi ła jed nak wie le po- 
wie dzieć, gdyż za szedł ją od tyłu, choć za rze ka ła się, że pod czas roz mo wy
wi dzia ła jego twarz i jest w sta nie go roz po znać. Po win na po znać też jego
głos, bo pod czas sto sun ku roz ma wia li. Kil ka ty go dni po zda rze niu, bę dąc
w re stau ra cji, za uwa ży ła męż czy znę, któ ry sie dział przy sto li ku z żoną
i dzieć mi. Prze ra żo na na tych miast wy bie gła z lo ka lu i po wia do mi ła po li cję
o tym, że roz po zna ła swo je go gwał ci cie la. Po li cja za trzy ma ła wska za ne go
męż czy znę. Pod czas oka za nia Bo że na H. za rze ka ła się, że to on był pierw- 
szym spraw cą. Czło wiek ten z gwał tem nie miał jed nak zu peł nie nic wspól- 
ne go. Był przy pad ko wą oso bą, któ ra o nie wła ści wej go dzi nie i w nie wła ści- 
wym miej scu zna la zła się w re stau ra cji, w któ rej była rów nież po szko do wa- 
na. Pro ku ra tu ra od nio sła po ło wicz ny suk ces; w sto sun ku do pierw sze go
z za trzy ma nych za padł wy rok ska zu ją cy, zaś wo bec dru gie go, któ ry był
pierw szym gwał ci cie lem, spra wa zo sta ła umo rzo na ze wzglę du na brak wy- 
kry cia spraw cy.

Po trzech la tach od tego gwał tu, kie dy To masz Ko men da był już oskar- 
żo nym w spra wie mi ło szyc kiej, oław ska pro ku ra tu ra przy po mnia ła so bie,
że na wol no ści po zo sta je jesz cze je den spraw ca gwał tu Bo że ny H. Po rów- 
na no wte dy za bez pie czo ny kod DNA Tom ka ze spra wy gwał tu na Mał go- 
rza cie K. z ko dem ge ne tycz nym za bez pie czo nym po gwał cie na Bo że nie H.
Kody oka za ły się zbież ne. Spra wa ta bez wąt pie nia wzmoc ni ła by tyl ko
zbrod nię w Mi ło szy cach, w któ rej przez cały czas bra ko wa ło moc nych do- 
wo dów. W celu po twier dze nia spraw cy ścią gnię to Tom ka z aresz tu śled cze- 
go na oka za nie do Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu. W jed- 
nym rzę dzie ra zem z in ny mi męż czy zna mi usta wio no go za lu strem we nec- 
kim. Z dru giej stro ny cze ka ła Bo że na H. Być może pró bo wa no jej pod po- 
wia dać, kto może być pierw szym spraw cą, ko bie ta ka te go rycz nie za prze- 
cza ła, aby była nim któ ra kol wiek z oka za nych jej osób. Pro ku ra tu ra nie
zde cy do wa ła się oskar żyć To ma sza, dys po no wa ła bo wiem je dy nie wąt pli- 
wym ko dem DNA, wy izo lo wa nym wów czas mało pre cy zyj ną me to dą.

Po li cjan tom z Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu nie było to na
rękę, ale Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Oła wie spra wę gwał tu na Bo że nie H.,
w któ rym uczest ni czyć miał To masz Ko men da, umo rzy ła. To mek wie dział
jed nak, że wo kół nie go dzie je się coś złe go. Oka za nie do spra wy gwał tu
z Jel cza-La sko wic na Bo że nie H., po tem prze słu cha nie we Wro cła wiu na



oko licz ność zgwał ce nia Mał go rza ty K., po bra nie śla dów za pa cho wych,
krwi, wy ci sków szczęk, wszyst ko to spra wia ło, że czuł nie po kój, mimo iż
miał czy ste su mie nie. Tak było do kwiet nia, kie dy zo stał za trzy ma ny do
spra wy mi ło szyc kiej. Wte dy też wy po ży czo no akta umo rzo nej spra wy
gwał tu na Bo że nie H. Kie dy To masz zo stał już aresz to wa ny i to czył się
jego pro ces w spra wie gwał tu i po bi cia ze skut kiem śmier tel nym Mał go rza- 
ty K., do pro ku ra tu ry w Oła wie li stem po le co nym wpły nę ło pi smo z Pro ku- 
ra tu ry Okrę go wej we Wro cła wiu. 20 lu te go 2002 roku le ża ło już na biur ku
sze fa pro ku ra tu ry.

V Ds. 37/01
Wro cław 2002-02-15

Pan
Pro ku ra tor Re jo no wy w Oła wie

W za łą cze niu zwra cam po wy ko rzy sta niu akta spra wy tam tej szej Pro ku- 
ra tu ry umo rzo nej po sta no wie niem z dnia 27 czerw ca 1997 roku.

Jed no cze śnie za uwa żam
Na kar cie nr 118–120 (akt wska za nej po wy żej spra wy) znaj du je się

opi nia Ka te dry Me dy cy ny Są do wej, Pra cow nia He mo ge ne ty ki Aka de mii
Me dycz nej we Wro cła wiu z dnia 16.12.1996 roku.

Z tre ści opi nii wy ni ka jed no znacz nie, iż na do wo do wych fi gach
stwier dzo no na sie nie ludz kie, w  któ rym wy ka za no fe no typ DNA Po ly- 
Mar ke ra: LDR, BB, GYPA AA, HBGG AB, D7S8, AB, GC AC.

Z ko lei w  toku spra wy nr V Ds. 29/99 [skie ro wa no w  niej akt
oskar że nia prze ciw ko To ma szo wi Ko men dzie – przyp. G.G.] do ty czą cej
do ko na ne go w  nocy z  31 grud nia 1996 roku na 1 stycz nia 1997 roku
w Mi ło szy cach gwał tu ze szcze gól nym okru cień stwem na oso bie Mał go- 
rza ty K,

Tj. o czyn z art. 197 § 3 kk i inne – usta lo no, iż:
1) Eks per ty za tej sa mej co po wy żej pra cow ni z  dnia 25.11.1997

roku nr LR. 197-99 wy ka za ła, że we krwi To ma sza Ko men dy stwier dzo no
fe no typ DNA Po ly Mar ke ra: LDRL BB, GYPA AA, HBGG AB, D7S8 AB, GG AC

2) Ko lej na opi nia pra cow ni z dnia 5.02.1997 roku nr LR 026-97 wy- 
ka zu je w  trzech wło sach za bez pie czo nych na miej scu zna le zie nia
zwłok Mał go rza ty K. taki sam fe no typ DNA Po ly Mar ke ra. Za tem jest
zbież ność ozna czo nych cech po li mor ficz nych w  ma te ria le do wo do wym
i we krwi To ma sza Ko men dy.

Sko ro za tem se kwen cje li te ro we fe no ty pu DNA usta lo ne go w toku po- 
stę po wa nia do ty czą ce go gwał tu do ko na ne go na oso bie Bo że ny H. od po- 
wia da ją wy izo lo wa ne mu DNA To ma sza Ko men dy, ozna czać to może, że wy- 
mie nio ny jest jed nym ze spraw ców tego prze stęp stwa.



Trak to wać to bez wąt pie nia na le ży jako nową oko licz ność w po stę- 
po wa niu do ty czą cym gwał tu na Bo że nie H. i ko niecz ne jest roz wa że nie
ce lo wo ści pod ję cia tej że spra wy do dal sze go pro wa dze nia przez tam- 
tej szą Pro ku ra tu rę.

Ak tu al nie To masz Ko men da prze by wa w Aresz cie Śled czym we Wro cła- 
wiu do dys po zy cji Sądu Okrę go we go we Wro cła wiu III Wy dział Kar ny
w spra wie III K 113/01.

Pod pi sa no Na czel nik Wy dzia łu Śled cze go Pro ku ra tu ry Okrę go wej we
Wro cła wiu Wal de mar K.





Trud no do szu ki wać się szcze rych in ten cji w dzia ła niach na czel ni ka Pro- 
ku ra tu ry Okrę go wej we Wro cła wiu. Czy ta jąc akta do ty czą ce spra wy gwał tu
Bo że ny H., po wi nien mieć bo wiem świa do mość, że żad ne nowe oko licz no- 
ści nie po ja wi ły się w tej spra wie. Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Oła wie zna ła
wy ni ki ana li zy DNA i uzna ła je za zbyt sła be na to, by je wy ko rzy stać jako
do wód ob cią ża ją cy To ma sza Ko men dę. Dla te go w 1999 roku po stę po wa nie
zo sta ło umo rzo ne. Oce nia jąc to obiek tyw nie, wy pa da dojść do wnio sku, że
ża den nowy do wód nie za ist niał. Wzno wie nie po stę po wa nia by ło by jed nak
wy god ne dla Pro ku ra tu ry Okrę go wej we Wro cła wiu. Spra wa To ma sza,
w któ rej był oskar żo ny o gwałt ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cie ze
skut kiem śmier tel nym Mał go rza ty K., sta nę ła by w in nym świe tle, gdy by
prze ciw ko nie mu to czy ło się jesz cze jed no po stę po wa nie do ty czą ce prze- 
stęp stwa na tle sek su al nym. Ini cjo wa nie ko lej ne go po stę po wa nia ob cią ża ło
To ma sza Ko men dę odium se ryj ne go gwał ci cie la.

Pro ku ra tu ra w Oła wie wzno wi ła śledz two w spra wie do tąd nie usta lo ne- 
go spraw cy gwał tu na Bo że nie H. Szu kać oczy wi ście go nie mu sia ła, bo pi- 
smo z pro ku ra tu ry wska zy wa ło To ma sza Ko men dę jako moż li we go (do- 
mnie ma ne go) spraw cę.

15 mar ca 2002 roku, a więc kil ka na ście dni po wpły nię ciu pi sma z Pro- 
ku ra tu ry Okrę go wej do Pro ku ra tu ry Re jo no wej w Oła wie, pro ku ra tor Re na- 
ta P. pod pi sy wa ła wła śnie po sta no wie nie o wsz czę ciu śledz twa prze ciw ko
To ma szo wi Ko men dzie. Tym sa mym na pod sta wie do wo dów, któ ry mi dys- 
po no wa ła, uma rza jąc śledz two prze ciw ko To ma szo wi Ko men dzie, mu sia ła
go oskar żyć. Py ta nie o su mie nie pro ku ra tor P. po zo staw my otwar te. Przy- 
naj mniej nie mu sia ła pro wa dzić śledz twa, po nie waż w ak tach spra wy mi ło- 
szyc kiej zgro ma dzo no więk szość do wo dów: opi nie bie głych, wy wiad śro- 
do wi sko wy do ty czą cy Ko men dy oraz akt oskar że nia w spra wie gwał tu na
Mał go rza cie K., i już w maju wy sła ła do sądu akt oskar że nia prze ciw ko To- 
ma szo wi, oskar ża jąc go o gwałt. Pro ku ra tu ra Okrę go wa we Wro cła wiu,
któ ra oskar ży ła Tom ka, mu sia ła za cie rać ręce, a pro ku ra tor P. speł ni ła ocze- 
ki wa nia prze ło żo nych. Oso ba, któ ra oskar ży ła Ko men dę o gwałt na Bo że- 
nie H., jest dzi siaj czyn nym i awan su ją cym pro ku ra to rem. Spra wa ta tra fi ła
wów czas do Sądu Re jo no we go w Oła wie. Za pew ne wszy scy do brze się
czu li, gra tu lu jąc so bie ko lej ne go suk ce su, wszy scy poza jed ną oso bą. To- 
mek osa dzo ny w aresz cie śled czym we Wro cła wiu wła śnie otwie rał ko per tę



z Pro ku ra tu ry Re jo no wej w Oła wie, w któ rej był akt oskar że nia. Nie dłu go
po tym ko le dzy od ci na li go ze sznu ra. Pod osło ną nocy pró bo wał po peł nić
sa mo bój stwo, wie sza jąc się na okien nej kra cie. Prze żył, choć w jego ży ciu
nie zmie ni ło się wie le, poza tym, że te raz był już se ryj nym gwał ci cie lem,
do pro wa dza nym na dwie roz pra wy.

Ta dru ga nie trwa ła zbyt dłu go. Pierw szy ter min Sąd Re jo no wy w Oła wie II
Wy dział Kar ny wy zna czył na 2 stycz nia 2003 roku. Tej spra wie dzien ni ka- 
rze nie mo gli się przy glą dać, gdyż sę dzia pro wa dzą ca wy łą czy ła jaw ność
po stę po wa nia, ar gu men tu jąc, że jego re la cjo no wa nie po mo gło by na ru szyć
do bre oby cza je i na ra zić na szko dę in te res spo łecz ny. Na pierw szy ter min
To mek sta wił się do pro wa dzo ny przez po li cjan tów. Kie dy był pro wa dzo ny
przez ko ry tarz Sądu Re jo no we go w Oła wie, przed drzwia mi sali roz praw,
na któ rej za chwi lę miał się roz po cząć jego pro ces, za uwa żył do brze mu
zna ną oso bę. Była to mama Mał go rza ty K., a obok niej sta ła nie zna na mu
do tąd dziew czy na. Chwi lę póź niej, kie dy usiadł na ła wie oskar żo nych, sta- 
wił się świa dek, Bo że na H. To mek już wie dział, że to wła śnie tę ko bie tę
miał zgwał cić, choć ni g dy wcze śniej jej nie wi dział. Roz pra wa w pierw- 
szym ter mi nie nie od by ła się. Obro na po pro si ła o od ro cze nie pro ce su
w związ ku z tym, iż nie zdą ży ła za po znać się z ak ta mi. Sę dzia wy zna czy ła
ko lej ny ter min na 6 mar ca 2003 roku.

Na dru giej roz pra wie rów nież sta wi ła się po krzyw dzo na we zwa na
w cha rak te rze świad ka. To ma sza Ko men dę przy wie zio no z aresz tu śled cze- 
go we Wro cła wiu do Sądu Re jo no we go w Oła wie. Po krót kim wstę pie sę- 
dzia po pro sił pro ku ra to ra o od czy ta nie aktu oskar że nia, po czym spy ta no
To ma sza, czy przy zna je się do za rzu co ne go mu czy nu i czy chce zło żyć
wy ja śnie nia. To mek wstał i spo koj nym gło sem po wie dział, że przed sta wio- 
ny mu za rzut zro zu miał, ale się do nie go nie przy zna je. Od mó wił też skła- 
da nia wy ja śnień, do cze go miał pra wo, i oświad czył, że nie bę dzie od po- 
wia dał na py ta nia. Sąd roz po czął prze słu cha nie świad ka Bo że ny H. W 1999
roku, kie dy pierw szy raz oka za no jej To ma sza Ko men dę, ko bie ta ka te go- 
rycz nie stwier dzi ła, że to nie on był spraw cą. Jed nak na roz pra wie w 2003
roku jej ze zna nia wy glą da ły już nie co ina czej.

Z lo ka lu wy szłam oko ło go dzi ny dwu na stej, ku pi łam jesz cze colę
i chrup ki i szłam tak po ma łu głów ną dro gą w stro nę, jak się idzie
w stro nę cmen ta rza. Po dru giej stro nie szedł To masz Ko men da, do dam,



że tą dro gą wra ca ło wie le osób z  dys ko te ki. Po cząt ko wo oskar żo ny
szedł prze ciw ną stro ną uli cy, w pew nym mo men cie z na prze ciw ka nad- 
je chał sa mo chód na dłu gich świa tłach, w  każ dym bądź ra zie ośle pił
mnie i gdy mnie mi nął, zo ba czy łam, że Ko men da już jest za mną. Za- 
czę łam tro chę się bać, ale szłam da lej. Koło cmen ta rza sta ło kil ka
sa mo cho dów, a po środ ku nich bia ły ma luch, koło któ re go, tego ma lu- 
cha, stał Piotr K. Ko men da był już bar dzo bli sko mnie i kie dy mi nę- 
łam cmen tarz i  Pio tra K., i  na gle za cmen ta rzem otrzy ma łam sil ny
cios w gło wę, wy da je mi się, że ja kimś pa ty kiem, w każ dym ra zie ja- 
kimś na rzę dziem. Chcia łam szyb ko za wró cić w  stro nę Pio tra K., bo
nie upa dłam po ude rze niu, i wte dy oskar żo ny jed ną ręką zła pał mnie
za szy ję od tyłu tak, jak by ob jął mnie tą ręką od przo du, a dru gą
wsa dził mi do gar dła i po wie dział, że jak będę krzy cza ła, to mnie
udu si. Za wró ci li śmy ka wa łek i on mnie wcią gnął nie da le ko koło dro gi
w  krza ki, to było od stro ny par kin gu. W  tych krza kach prze wró cił
mnie na zie mię i ka zał mi ścią gnąć spodnie.

Ko bie ta ze szcze gó ła mi opo wia da ła, co dzia ło się da lej. Py ta na przez
sę dzie go, czy męż czy zna sie dzą cy na ła wie oskar żo nych to ten, któ ry ją
zgwał cił, od po wie dzia ła, że tak:

– Ko men da zo stał prze ze mnie za pa mię ta ny, po nie waż ma wklę słe oczy,
chcę po wie dzieć głę bo ko osa dzo ne, był szczu pły tak jak dzi siaj – uza sad- 
nia ła.

Do py ty wa na po ośmiu la tach od gwał tu, dla cze go To ma sza Ko men dy nie
roz po zna ła pod ko niec 1999 roku, kie dy był jej oka zy wa ny, od po wie dzia ła
tyl ko tyle, że wte dy nie przyj rza ła się jego oczom i nie mia ła pew no ści. Bo- 
że nie H. To ma sza Ko men dę oka zy wa no dwa razy: w Oła wie, kie dy za lu- 
strem we nec kim stał w sze re gu z trze ma in ny mi męż czy zna mi, i we Wro- 
cła wiu, kie dy funk cjo na riu sze Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji za wieź li ją
do za kła du kar ne go. Ani za pierw szym, ani za dru gim oka za niem nie roz po- 
zna ła To ma sza i nic nie mó wi ła o „wklę słych” oczach. Pod czas roz pra wy
naj wy raź niej wró ci ła jej pa mięć. Kie dy Ko men dę pro wa dzo no są do wy mi
ko ry ta rza mi, Bo że na H. sta ła przed salą roz praw wraz z mat ką Mał go rza ty
K., któ ra bar dzo do brze zna ła twarz Tom ka. Wi dy wa ła go wie le razy na in- 
nych sa lach są do wych w związ ku z oskar że niem o zgwał ce nie i śmierć jej
dziec ka.

W trak cie po stę po wa nia w spra wie o gwałt na Bo że nie H., któ re go do- 
pu ścić miał się To masz Ko men da, w Są dzie Okrę go wym we Wro cła wiu już
za padł wy rok w jego spra wie zwią za nej ze śmier cią Mał go rza ty K. Wy rok



ska zu ją cy Tom ka na pięt na ście lat wię zie nia zo stał do łą czo ny do akt spra wy
gwał tu na Bo że nie H. To po stę po wa nie rów nież mia ło się ku koń co wi. Na
roz pra wę we zwa no jesz cze Pio tra K., tego sa me go, któ ry po tym, jak ura to- 
wał dziew czy nę, sam ją zgwał cił. Męż czy zna prze słu chi wa ny przed są dem
mó wił, że nie jest w sta nie roz po znać To ma sza Ko men dy, bo nie wi dział
jego twa rzy. A zna go je dy nie z por tre tów pa mię cio wych pu bli ko wa nych
w me diach w związ ku ze zbrod nią mi ło szyc ką.

Pod ko niec 2004 roku, dzień przed Wi gi lią, To mek po raz ko lej ny zo stał
do pro wa dzo ny do oław skie go sądu. Po tym, jak zo stał ska za ny w pierw szej
in stan cji przez Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu na pięt na ście lat po zba wie nia
wol no ści, nie li czył już na nic. Sko ro w spra wie Mał go rza ty K. jako oso ba
nie win na zo stał ska za ny na pięt na ście lat wię zie nia, nie wie rzył, że te raz
wy rok bę dzie spra wie dli wy. Choć miał jesz cze cień na dziei, szyb ko po zbył
się złu dzeń. I w tej spra wie zo stał ska za ny. Tym ra zem na czte ry lata. To- 
mek nie był już zwy kłym mor der cą i gwał ci cie lem. I choć od wo łał się od
obu wy ro ków, to do cza su ich pra wo moc nych roz strzy gnięć, na kil ka lat zy- 
skał mia no se ryj ne go gwał ci cie la. Nie zdzi wi ło by go, gdy by pod celę przy- 
szedł dy żur ny i wrę czył mu list, w któ rym To masz zna la zł by ko lej ny akt
oskar że nia. Po tych wy ro kach – pięt na ście i czte ry lata po zba wie nia wol no- 
ści – są dził, że nie może spo dzie wać się ni cze go gor sze go. Na wet nie wie- 
dział, jak bar dzo się my lił.



Pierwsze spotkanie z Tomkiem Komendą

Pro ku ra to ra Ro ber ta To man kie wi cza zna łem już od kil ku lat. Po zna li śmy
się przy zu peł nie in nej spra wie. W czerw cu 2017 roku to jego pod wład ny
Da riusz So bie ski zde cy do wał o za trzy ma niu do mor der stwa w Mi ło szy cach
Ire ne usza M., dru gie go po dej rza ne go, któ ry ra zem z Tom kiem miał za mor- 
do wać Mał go się. To mia ła być ofi cjal na roz mo wa przed ka me rą. Kie dy eki- 
pa te le wi zyj na roz sta wia ła się i przy go to wy wa ła do tak zwa nej set ki, czy li
wy wia du, zwró ci łem uwa gę, że w po ko ju na czel ni ka wi szą dwie fla gi i je- 
że li ka me ra to za re je stru je, pro ku ra tor może mieć po tem pro ble my. Ta
pierw sza, bia ło-czer wo na, była jak naj bar dziej na swo im miej scu, ale ta nie- 
bie ska z gwiazd ka mi mo gła być źle od czy ta na przez jego prze ło żo nych. To
oczy wi ście był żart, ale fla ga Unii Eu ro pej skiej rze czy wi ście wi sia ła i do
dnia dzi siej sze go wisi w po ko ju To man kie wi cza.

Za nim za czę li śmy ofi cjal ną roz mo wę, na czel nik za py tał o Tom ka:
– Wiem, że wi dział się pan z To ma szem Ko men dą w dwa ty sią ce szó- 

stym roku, co pan o nim są dzi?
Pro ku ra tor To man kie wicz był już wte dy za zna jo mio ny z moim ma te ria- 

łem na te mat zbrod ni w Mi ło szy cach, któ ry re ali zo wa łem dwa na ście lat
temu. Na pew no nie oglą dał go z nu dów, ale w ja kimś kon kret nym celu.

– Co są dzę? Prze cież obo je wie my, że trzy ma cie od osiem na stu lat nie- 
win ne go go ścia pod celą.

– Co też pan opo wia da, prze cież zo stał ska za ny przez wszyst kie in stan- 
cje, sąd okrę go wy, sąd ape la cyj ny i Sąd Naj wyż szy.

– To po co pan pyta? – tro chę ką śli wie za py ta łem pro ku ra to ra.
– Tak po pro stu, bo wiem, że wi dział się pan z nim kil ka lat temu.
Po raz ko lej ny od po wie dzia łem pro ku ra to ro wi, że trzy ma ją w za kła dzie

kar nym nie win ną oso bę.



– Dla cze go pan tak uwa ża? – za czął do py ty wać na czel nik To man kie- 
wicz.

– On nie pa su je do tej hi sto rii. Je że li ogląd nął pan mój ma te riał z dwa
ty sią ce szó ste go roku, to po wi nien pan wy cią gnąć od po wied nie wnio ski.

– To zna czy?
– To zna czy to, co po wie dzia łem wcze śniej, to się wszyst ko kupy nie

trzy ma, gdzie on, gdzie spra wa z Mi ło szyc i jak się ma do tego te raz za trzy- 
ma ny Ire ne usz M.?

W 2006 roku od wie dzi łem Tom ka Ko men dę w za kła dzie kar nym we
Wro cła wiu przy uli cy Klęcz kow skiej. Wte dy jesz cze wpusz cza li mnie za
wię zien ne mury. Roz mo wę z Tom kiem po zwo lo no na wet na grać w celi.
Wte dy, choć dziś tego ża łu ję, moim ce lem nie było oczysz cze nie To ma sza
z za rzu tów, ale pró ba wy do by cia od nie go, z kim do ko nał mor der stwa. Sko- 
ro zo stał ska za ny, a spraw ców mia ło być dwóch, to po wi nien znać tego dru- 
gie go. W tej spra wie po ja wia ło się wie le hi po tez. Wów czas sku pi łem się
za le d wie na jed nej. Py ta łem o syna bo ga te go biz nes me na, któ ry ra zem
z Tom kiem miał do pu ścić się zbrod ni. Kil ka krot nie py ta łem Tom ka o na- 
zwi sko L. Mimo że chciał mi po móc i li czył, że ja po mo gę jemu, to na zwi- 
sko to z ni kim mu się nie ko ja rzy ło. Py ta łem tak że o wy rok i o to, dla cze go
się przy znał. To mek ze swo ją szcze ro ścią i pro sto tą od po wie dział:

– Tak mnie bili, że gdy by ka za li mi się przy znać, że za bi łem pana pa- 
pie ża, to też bym się przy znał.

Z ca łe go po nad go dzin ne go wy wia du z Tom kiem tyl ko te sło wa zna la zły
się w re ali zo wa nym prze ze mnie ma te ria le z 2006 roku. Sam za sta na wia łem
się, dla cze go w re por ta żu umie ści łem tyl ko tę wy po wiedź, sko ro po je cha- 
łem na to spo tka nie w in nym celu. Po je cha łem, żeby za py tać, z kim To masz
K. za mor do wał Mał go rza tę K. Jed nak już wte dy mia łem prze czu cie, że ta
spra wa do mnie kie dyś wró ci. Już wte dy To mek nie pa so wał do tej zbrod ni,
być może wów czas po wi nie nem się za sta no wić, jak po móc męż czyź nie,
choć dziś z per spek ty wy cza su wiem, że nie mia łem ta kiej moż li wo ści. Pa- 
mię tam, jak ślę cza łem nad ak ta mi w ar chi wum Sądu Okrę go we go we Wro- 
cła wiu, roz ma wia łem z peł no moc ni kiem ro dzi ny za mor do wa nej, z sa my mi
ro dzi ca mi, ze wspo mnia nym już wcze śniej pro ku ra to rem Sta ni sła wem O.
Wszyst ko ukła da ło się w jed ną spój ną ca łość, tyl ko To mek ja koś do tej ca- 
ło ści nie pa so wał. Może gdy by był wy ta tu owa nym mię śnia kiem, cwa niacz- 



kiem spod celi… W za kła dzie kar nym przy uli cy Klęcz kow skiej spo tka łem
już pra wie trzy dzie sto let nie go chłop ca, któ ry mimo swo je go wie ku wy glą- 
dał jak małe, prze ra żo ne dziec ko, wy chu dzo ne, wy gło dzo ne, na któ re go
twa rzy ry so wał się po twor ny ból. Mimo że wte dy o tym nie my śla łem, to
dziś wiem, że każ de go dnia To mek prze ży wał kosz mar. Pierw szą rze czą,
jaką zro bi łem po wi zy cie u pro ku ra to ra To man kie wi cza, było od na le zie nie
w ar chi wum pro gra mu „Su per wi zjer” ma te ria łu sprzed dwu na stu lat. Kod
zbrod ni – taki ty tuł mu wte dy nada łem. Z per spek ty wy cza su, tech no lo gii
i moż li wo ści re ali za cyj nych zdjęć, ma te riał na dal ro bił wra że nie. Po dwu- 
na stu la tach, z dużo więk szym ba ga żem do świad czeń dzien ni kar skich,
wiem, że dziś nie zre ali zo wał bym tego le piej. Oglą da łem pro gram dzie siąt- 
ki razy. Wy po wiedź Tom ka oko ło stu. Pa mię tam jesz cze je den szcze gół na- 
szej roz mo wy, kie dy wi ta li śmy się przed na gra niem, To mek po wie dział:

– Cze ka łem na pana sześć lat, wie rzy mi pan, że je stem nie win ny. Bar- 
dzo współ czu ję ro dzi com Mał go rza ty K., że stra ci li cór kę, ale to nie ja ją
skrzyw dzi łem, tyl ko lu dzie z miej sco wo ści Mi ło szy ce.

Zza ka me ry mó wi łem Tom ko wi, że prze cież się przy znał, że na miej scu
zbrod ni były jego śla dy bio lo gicz ne. W od po wie dzi usły sza łem:

– To praw da, przy zna łem się do tego, ale tyl ko z tego po wo du na po li cji
się przy zna łem, bo pan po li cjant, ci, któ rzy mnie za trzy ma li, po wie dzie li, że
mają na mnie ta kie do wo dy, ja kie mają, i za czę li mnie bić, że bym się do
tego przy znał. Że ta spra wa za dłu go trwa, że nie mogą zna leźć praw dzi- 
wych spraw ców i ja mu szę się do tego przy znać, bo ina czej nie wyj dę żywy
z ich po ko ju. I po pro stu tak mnie bili, że na wet bym się przy znał, że strze- 
la łem do pana pa pie ża Jana Paw ła II.

Więk szość prze stęp ców, któ rych spo tka łem przed na szym pierw szym
spo tka niem i po nim, tak wła śnie mi mó wi ła; przy zna łem się, bo mnie bili.
Taka za zwy czaj jest li nia obro ny. Nie ma do kład nych sta ty styk, ale przyj- 
mu je się, że w za kła dach kar nych w Pol sce nie win nie ska za nych osób jest
mię dzy je den a trzy pro cent. Bio rąc pod uwa gę, że obec nie jest oko ło
osiem dzie siąt ty się cy osób osa dzo nych, to licz ba od sia du ją cych wy rok za
nie win ność i tak jest za trwa ża ją ca. Może być ich na wet oko ło dwóch ty się- 
cy, choć nie są dzę, żeby wśród nich zna la zła się tak dra ma tycz na hi sto ria
jak ta, któ ra jest udzia łem To ma sza Ko men dy. Przy go to wu jąc się do re ali- 
za cji tego te ma tu, prze czy ta łem nie mal że wszyst kie pu bli ka cje do ty czą ce



tego za gad nie nia. Nie zna la złem wśród nich po dob ne go przy pad ku. Co wię- 
cej, o nie słusz nie ska za nych po wstał bar dzo cie ka wy ra port przy go to wa ny
przez Łu ka sza Choj nia ka i Łu ka sza Wi śniew skie go. Dwóch praw ni ków ba- 
da ło ten pro blem, ale ogra ni cza li się tyl ko do ob sza ru ape la cji po znań skiej.
Przy pad ku Tom ka nie opi sy wa li, bo jest to sto sun ko wo nowa spra wa i spo- 
za ob ra ne go przez nich re jo nu. Po zna łem au to rów tego opra co wa nia, kie dy
roz ma wia li śmy w stu diu TVN 24 o Tom ku. Aż tak dra ma tycz nej hi sto rii
w ich ra por cie nie ma.

Wiem, że To mek był mi wdzięcz ny za roz mo wę i za to, że ktoś go
w koń cu wy słu chał. Może li czył na coś wię cej, może nie po trzeb nie wzbu- 
dzi łem w nim ja kieś na dzie je, bo wte dy wszyst kie kro ki praw ne były już
wy czer pa ne. Sąd okrę go wy, sąd ape la cyj ny, Sąd Naj wyż szy, nikt nie za- 
uwa żył fa tal nej po mył ki. Oczy wi ście o współ spraw cy gwał tu i za bój stwa
dziew czy ny nic mi nie po wie dział, bo i po wie dzieć nie mógł. Na zwi sko L.,
o któ rym mu mó wi łem, ko ja rzył je dy nie ze śledz twa, w któ rym męż czy zna,
syn bo ga te go biz nes me na, w spra wie rze czy wi ście się po ja wił, ale bez wąt- 
pie nia był to fał szy wy trop. Pew na ko bie ta, któ ra w śledz twie fi gu ro wa ła
jako świa dek in co gni to, ze zna ła, że mia ła go wi dzieć na dys ko te ce w Mi ło- 
szy cach, ko bie ta mia ła być po tem za stra sza na, ktoś miał na wet pró bo wać ją
zgwał cić. Mimo że była ona świad kiem ano ni mo wym, to od na la złem ją
i prze pro wa dzi łem wy wiad. Dziś już wia do mo, że wszyst ko so bie wy my śli- 
ła. Mia ła pe wien po wód. Jej syn był na dys ko te ce w Mi ło szy cach w noc
mor der stwa Mał go rza ty K. Miał na imię Irek, a to wła śnie rze ko my Ire ne- 
usz miał za brać dziew czy nę z dys ko te ki, a po tem zgwał cić. Za pew ne cho- 
dzi ło jej o to, by od cią gnąć ja kie kol wiek po dej rze nia od syna, stąd wpro wa- 
dzi ła do śledz twa syna bo ga te go biz nes me na, któ ry miał się do pu ścić gwał- 
tu. W pew nym sen sie męż czy zna był po krzyw dzo ny, bo lu dzie szyb ko za- 
czę li mó wić, że oj ciec na pew no dał ła pów kę, żeby wy cią gnąć syna z ta ra- 
pa tów, że za pie nią dze w na szym kra ju moż na zro bić wszyst ko. To, co za- 
zwy czaj lu dzie mó wią w ma łych miej sco wo ściach o po li cjan tach, pro ku ra- 
to rach czy są dach, że wszy scy są sko rum po wa ni i prze pła ce ni. Bez wąt pie- 
nia syn bo ga te go przed się bior cy z Jel cza-La sko wic ze spra wą nie miał nic
wspól ne go. Jemu tak że na le żą się prze pro si ny, bo plot ki o tym, że jest mor- 
der cą, po oko li cy krą żą do dziś. To mek go nie znał, tak jak i nie znał tego
dru gie go, z któ rym miał się do pu ścić zbrod ni, bo w zbrod ni nie brał udzia- 



łu. W za kła dzie kar nym, w jego celi, spę dzi li śmy parę ład nych go dzin, poza
spra wą py ta łem go, jak so bie ra dzi, czy mu cięż ko. Wie dzia łem, że było, ale
nie chciał dać tego po so bie po znać. Coś jesz cze bar dzo istot ne go zde cy do- 
wa ło, że war to mu było uwie rzyć. Od spra wy mi nę ło już kil ka lat, wie lu już
daw no za po mnia ło, za co To mek sie dzi, a prze stęp stwo, któ re go się do pu- 
ścił, wśród współ więź niów nie jest mile wi dzia ne. Po mi mo tego To mek
zgo dził się na roz mo wę przed ka me rą i chciał po ka zać twarz. Wie dział, że
po wie my, za co sie dzi, tym sa mym spra wa do nie go wró ci, współ więź nio- 
wie przy po mną so bie, że jest pe do fi lem, gwał ci cie lem i mor der cą, a tacy
w za kła dach kar nych są pięt no wa ni. Zgo dził się, że na gry wa my wy wiad,
ale jego wa run kiem było to, że w ma te ria le nie ukry je my jego twa rzy. Trud- 
no było mu nie wie rzyć, tyl ko co w ta kim ra zie z do wo da mi, któ re go ob- 
cią ża ły, wło sy, czap ka, ugry zie nie na pier si Mał go rza ty K. Czap kę po tra fił
wy ja śnić, bo twier dził, że ni g dy w ży ciu w żad nej nie cho dził, swo ich wło- 
sów na niej już nie za bar dzo, mó wił wte dy, że ktoś mu siał je pod rzu cić, bo
przede wszyst kim ni g dy go w Mi ło szy cach nie było, zaś opi nia zwią za na ze
śla da mi zę bów na cie le dziew czy ny zo sta ła we dług nie go sfał szo wa na.
Przy zna nie się do do bro wol ne go sto sun ku z na sto lat ką wy ja śnił już wcze- 
śniej. Sło wo prze ciw ko do wo dom, kiep sko to wów czas wy glą da ło. Pa so wa- 
ło tyl ko jed no, nie spra wiał wra że nia gwał ci cie la i mor der cy. To jed nak nie- 
co za mało, żeby móc mu uwie rzyć. Za rze kał się, że tej nocy był w domu
i ma na to świad ków. Miał, ow szem, tyle że więk szość to ro dzi na i przy ja- 
cie le, a ta kim sądy rzad ko dają wia rę. Dużo mó wił wte dy o mat ce, ale dziś
trud no mi w pa mię ci od szu kać jego sło wa, na pew no po chwa lił się, że ma
dziew czy nę. To do kład nie za pa mię ta łem, po nie waż kie dy za my ka li go
w aresz cie śled czym, nie był zwią za ny z żad ną ko bie tą, a kil ka ty go dni
przed tym, jak zo stał za trzy ma ny, roz stał się ze swo ją part ner ką. Skąd więc
dziew czy na? Szyb ko mi wy ja śnił, że po znał ją zu peł nie przez przy pa dek –
li stow nie. Po ka zał mi chy ba na wet jej zdję cie, dużo pi sa li do sie bie, była
też u nie go na wi dze niu, ale po tem zwią zek – a może bar dziej zna jo mość –
się roz padł. Trud no, by dziew czy na cze ka ła na męż czy znę, któ ry ma do od- 
sie dze nia po nad dwa dzie ścia lat. Znam tak że i ta kie przy pad ki, że cze ka ją,
ale to za zwy czaj mi łość sprzed po sta wio nych za rzu tów albo mał żeń stwa
z dzieć mi. Py ta łem go wte dy, czy są dzi, że taki zwią zek ma w ogó le sens.
Od po wia dał, że co ma być, to bę dzie.



Mó wił rów nież, że pi sał list do re dak cji pro gra mu „Su per wi zjer”, aby
ktoś za jął się jego spra wą. Prze pro si łem go, wte dy nie wszyst kie li sty tra fia- 
ły na moje biur ko. Ko re spon den cję mógł ode brać ktoś inny, kto prze czy tał,
za sta no wił się i odło żył ko per tę na pół kę z li sta mi od osa dzo nych. Li stów
ta kich do re dak cji przy cho dzi ło naj wię cej, zwłasz cza po emi sjach ma te ria- 
łów, w któ rych mowa była o nie słusz nych za rzu tach, bez za sad nym aresz cie,
błę dach wy mia ru spra wie dli wo ści. To mek pi sał tak że do Rzecz ni ka Praw
Oby wa tel skich. W od po wie dzi do stał in for ma cję, że rzecz nik nic w jego
spra wie nie może zro bić, po nie waż wy czer pa ły się wszyst kie moż li wo ści
praw ne.

Po dzię ko wa łem mu za roz mo wę i po wie dzia łem, że za dzwo nię do
rzecz ni ka pra so we go za kła du kar ne go z in for ma cją, kie dy ma te riał wy emi- 
tu ją w te le wi zji. Uka zał się 22 paź dzier ni ka 2006 roku na an te nie TVN.
Wte dy by łem pierw szym i je dy nym dzien ni ka rzem, któ ry przy je chał do
Tom ka. Inni za zwy czaj pod czas ko lej nych roz praw pró bo wa li biec za kon- 
wo ju ją cy mi go po li cjan ta mi, py ta jąc, dla cze go za bił Mał go się i co chciał by
po wie dzieć jej ro dzi com. Pierw szy raz i na to pu blicz nie mógł od po wie- 
dzieć:

– Bar dzo współ czu ję ro dzi com Mał go rza ty K., że stra ci li cór kę, ale to
nie ja ją skrzyw dzi łem, tyl ko lu dzie z miej sco wo ści Mi ło szy ce.



Ten drugi

Przez pra wie dwa na ście lat nie mia łem kon tak tu ze spra wą, zresz tą przez
po nad dzie sięć nic prak tycz nie się w niej nie dzia ło. To mek jak był w wię- 
zie niu, tak był. W ostat nich la tach trzy krot nie wy stę po wał o wa run ko we
przed ter mi no we zwol nie nie z za kła du kar ne go. Ni g dy się to nie uda ło. Po
czwar tym ra zie zre zy gno wał, bo wie dział, że nie ma to więk sze go sen su.
Spo dzie wał się, że de cy zja i tak bę dzie od mow na, nie speł niał pod sta wo we- 
go, choć nie ofi cjal ne go kry te rium, któ re sta no wią przy zna nie się do winy
i wy ra że nie żalu za po peł nie nie zbrod ni. Nie za mie rzał jed nak przy znać się
do cze goś, cze go nie zro bił, a je dy nie pod ta kim wa run kiem mógł by w ogó- 
le my śleć, że kto kol wiek po chy li się nad jego lo sem. Ża den sę dzia nie
wziął by na sie bie ta kiej od po wie dzial no ści, aby zwol nić czło wie ka oskar żo- 
ne go o gwałt i po bi cie ze skut kiem śmier tel nym, a w za sa dzie to już o mor- 
der stwo, po nie waż sąd zmie nił kwa li fi ka cję praw ną. Trud no też się dzi wić
sę dziom, któ rzy od ma wia li mu ta kie go przy wi le ju, ja kim jest wa run ko we
przed ter mi no we zwol nie nie. Ła two wy obra zić so bie, jaka by ła by re ak cja
ro dzi ców za mor do wa nej dziew czy ny czy choć by me diów.

Prze czy ta łem całe akta pe ni ten cjar ne Tom ka, nie było ich zresz tą zbyt
wie le. W cią gu tych kil ku na stu lat osiem na ście na gród, czte ry upo mnie nia.
Bio rąc pod uwa gę, że miał przy wi le je, jak choć by do dat ko we wi dze nia
z mat ką, to więź niem mu siał być ra czej wzo ro wym. Zresz tą z tego, co wia- 
do mo, To mek nie wy chy lał się w za kła dzie kar nym, nie na le żał do więź- 
niów gryp su ją cych, zresz tą nie mógł by na wet, bo oso by z jego za rzu tem nie
są do pusz cza ne do sub kul tu ry wię zien nej. O spra wie ra czej już się nie mó- 
wi ło w me diach, więc Tom ko wi współ o sa dze ni od pu ści li, już mało kto pa- 
mię tał, za co sie dzi. To mek zresz tą wy my ślił so bie wła sną hi sto rię: je że li
kto kol wiek o co kol wiek go spy ta, po wie, że sie dzi za bru tal ne za bi cie swo- 
je go są sia da. Mi ja ły ko lej ne dni, mie sią ce i lata. Je dy nym uroz ma ice niem
cza su były wi dze nia, roz mo wy z mat ką, brać mi, oj czy mem, re gu lar ne te le- 



fo ny do ro dzi ców. Czy li w za sa dzie nic, co za po wia da ło by, że może dojść
do ja kie goś prze ło mu. Krót ka wzmian ka w wia do mo ściach wro cław skich,
któ re oglą dał To mek, coś jed nak zmie ni ła. W czerw cu 2017 roku po ja wi ła
się in for ma cja, że do spra wy mor der stwa w Mi ło szy cach za trzy ma ny zo stał
Ire ne usz M. Kil ka ty go dni póź niej pod za kład kar ny w Strze li nie pod je cha ła
srebr no sza ra kia.

In for ma cja o tym, że za trzy ma ny zo stał Ire ne usz M., do tar ła tak że do mnie.
Trud no, że bym nie za in te re so wał się spra wą, sko ro kie dyś ro bi łem ma te riał
o tym dru gim, któ ry wów czas nie oka zał się tym dru gim, a je dy nie ko lej- 
nym błęd nym tro pem, ja kich było wie le w tej spra wie. Sko ro jed nak pro ku- 
ra tu ra zde cy do wa ła się za trzy mać męż czy znę, i to po po nad dwu dzie stu la- 
tach od zbrod ni, to mu siał być ku temu ja kiś po wód wy ni ka ją cy z ma te ria łu
do wo do we go.

Umó wi łem się na ofi cjal ną roz mo wę z pro ku ra to rem To man kie wi czem
z Pro ku ra tu ry Kra jo wej Dol no ślą skie go Wy dzia łu Za miej sco we go do
Spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji we Wro cła wiu. Eki pa te- 
le wi zyj na była już go to wa. Wcze śniej szyb ko prze li czy łem, ile cza su po- 
trze bo wa ła pro ku ra tu ra na zna le zie nie Ire ne usza M., i za py ta łem pro ku ra to- 
ra To man kie wi cza:

– Dwa dzie ścia lat, sześć mie się cy i czter na ście dni – tyle po trze bo wa li- 
ście, żeby wy kryć spraw cę, nie za dłu go?

– Dla nas, dla na sze go wy dzia łu jest to za le d wie kil ka mie się cy. Spra wa
zbrod ni mi ło szyc kiej była dość gło śna we Wro cła wiu i oko li cach i była to
spra wa, któ ra co ja kiś czas wra ca ła jak bu me rang. Wra ca ła me dial nie, ale
rów nież w roz mo wach pro ku ra to rów, po li cjan tów. Wra ca ła jako spra wa nie
do koń ca wy ja śnio na, nie wy kry ta, trud na, być może nie wy kry wal na. Tak
się zło ży ło, że po wstał ten wy dział, Dol no ślą ski Wy dział do Spraw Prze- 
stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji we Wro cła wiu, któ ry z za ło że nia
miał się zaj mo wać naj trud niej szy mi spra wa mi, i w tym cza sie ta spra wa
w pew nej roz mo wie wró ci ła.

– Co więc było ta kim punk tem, żeby wró cić do tej spra wy po dwu dzie- 
stu la tach, wła śnie te raz?

– Tak jak po wie dzia łem, ten wy dział zo stał po wo ła ny do naj trud niej- 
szych spraw i ta wła śnie wró ci ła w pew nych roz mo wach, o któ rych mó wić



nie mogę, i po wsta ła pew na kon cep cja, aby o tej spra wie nie tyl ko roz ma- 
wiać, ale rów nież wró cić do niej i zmie rzyć się z nią. I taką de cy zję pod ję li- 
śmy. Wy stą pi li śmy do sądu o akta tej spra wy, oka za ło się, że tam ich nie
ma, a są w Pro ku ra tu rze Kra jo wej już ana li zo wa ne, więc mogę za ło żyć, że
i tak ta spra wa by ła by nam przy dzie lo na. Ale zwró ci li śmy się o to, aby
prze ka za no nam te akta do ana li zy, aby śmy mo gli spró bo wać wró cić i zmie- 
rzyć się z tym po stę po wa niem, żeby je osta tecz nie wy ja śnić.

Pro ku ra to ra To man kie wi cza uwiel biam za to, jak mówi. Za nim włą czy
się ka me ra, jest nor mal nym czło wie kiem. Na wet pa li my w jego ga bi ne cie,
co rzecz ja sna jest za bro nio ne, jak w każ dym urzę dzie, a w urzę dzie pro ku- 
ra tor skim przede wszyst kim po win no się prze strze gać pew nych za sad. Nie- 
ste ty pro ku ra tor To man kie wicz pali tak samo dużo jak ja, więc pew nie za- 
miast sie dzieć w ga bi ne cie, przez cały czas mu sie li by śmy stać w pa lar ni.
Kie dy włą cza się ka me ra, prze sta je być nor mal nym fa ce tem i sta je się ty po- 
wym urzęd ni kiem z go to wy mi pro ku ra tor ski mi for muł ka mi, przy go to wa ny- 
mi już wcze śniej i nie mal że re cy to wa ny mi. Spra wa, o któ rej roz ma wia li- 
śmy, choć tę pro wa dził pro ku ra tor Da riusz So bie ski, To man kie wi czo wi
była szcze gól nie bli ska.

– Osta tecz nie to zna czy, że już jest wy ja śnio na? – już przy włą czo nej
ka me rze za py ta łem pro ku ra to ra To man kie wi cza, któ ry znów za mie nił się
w urzęd ni ka o ka mien nej twa rzy.

– Nie jest jesz cze wy ja śnio na, ale mamy peł ną świa do mość tego, że
praw do po dob nie jako pro ku ra tu ra pod cho dzi my do tej spra wy po raz ostat- 
ni, i dla te go chce my wy ja śnić wszyst kie oko licz no ści tej zbrod ni.

– Jak dłu go ana li zo wa li ście akta, żeby zna leźć tego dru gie go po ten cjal- 
ne go spraw cę?

– Po prze ję ciu spra wy wy ko na li śmy róż ne czyn no ści, o pew nych mogę
już dzi siaj po wie dzieć. Oczy wi ście ana li zo wa li śmy kil ka set pro to ko łów ze- 
znań świad ków, ale oprócz tego wy szli śmy z za ło że nia, że trze ba spraw dzić
prze szłość kry mi nal ną usta lo nych osób, któ re bra ły udział w dys ko te ce syl- 
we stro wej. Chcie li śmy spraw dzić, czy ja kiś uczest nik bądź uczest ni cy tej
za ba wy syl we stro wej po peł ni li w póź niej szym cza sie prze stęp stwa na tle
sek su al nym. Kie dy ana li zo wa li śmy ze zna nia prze słu cha nych w spra wie
osób, na szą uwa gę przy ku ły ze zna nia Ire ne usza M., któ re zo sta ły zło żo ne
za le d wie kil ka dni po tej zbrod ni, a do kład nie czwar te go stycz nia ty siąc



dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go roku. Te ze zna nia wy wo ła ły na- 
sze duże zdzi wie nie, bo były ab so lut nie nie na tu ral ne. Ire ne usz M. był na
dys ko te ce, w któ rej uczest ni czy ło oko ło dwu stu, trzy stu osób, moż na za ło- 
żyć oko ło stu, stu pięć dzie się ciu dziew czyn, na to miast w ze zna niach mó wił
tyl ko o jed nej i w su mie z kon tek stu tych ze znań nie wia do mo, dla cze go
mó wił wła śnie o niej. Opi sy wał spo sób za cho wa nia tej dziew czy ny i opi sy- 
wał bar dzo pre cy zyj nie, jak była ubra na. To było nie na tu ral ne i w ze sta wie- 
niu z in nym ma te ria łem do wo do wym zgro ma dzo nym w tej spra wie moż na
było usta lić, że opi su je on wła śnie Mał go rza tę K. Na to miast już zu peł nie
po twier dze niem dla nas, że ma on zwią zek z tą zbrod nią, było to, gdy opi- 
sał, że ta dziew czy na mia ła skar pet ki ko lo ru bia łe go wy sta ją ce znad bu tów.
Gdy po rów na li śmy ten opis z tym, jak była ubra na Mał go rza ta tego dnia, to
było ja sne, że tyl ko spraw ca mógł wie dzieć, że mia ła ona ja sne skar pet ki
pod ge tra mi i pod bu ta mi. Dla oso by, któ ra wi dzia ła ją na dys ko te ce, te
skar pet ki były nie wi docz ne, na to miast oso ba, któ ra wi dzia ła ją ro ze bra ną,
nagą, mo gła wi dzieć te skar pet ki. To dało nam pew ność, że ma on zwią zek
z tą zbrod nią. Jed no cze śnie ba da li śmy prze szłość kry mi nal ną Ire ne usza M.
i oka za ło się, że w prze szło ści do pu ścił się on kil ku gwał tów, był za te
gwał ty ka ra ny są dow nie, a spo sób jego za cho wa nia w cza sie tych gwał tów
był bar dzo zbli żo ny do spo so bu dzia ła nia spraw cy, któ ry do pu ścił się
zbrod ni w Mi ło szy cach.

– To były już gwał ty po zbrod ni w Mi ło szy cach?
– To były już gwał ty po zbrod ni w Mi ło szy cach, do dat ko wo już nie ja ko

przy oka zji, cho ciaż może brzmi to nie ład nie, ale pod czas pro wa dze nia
czyn no ści w spra wie tej zbrod ni usta li li śmy nie zgło szo ny, ko lej ny gwałt,
któ re go do pu ścił się Ire ne usz M. w dwa ty sią ce siód mym roku, i rów nież
o ten gwałt zo sta ły mu uzu peł nio ne za rzu ty.

– To pro szę mi po wie dzieć, kim jest spraw ca. To be stia w ludz kiej skó- 
rze?

– To są okre śle nia me dial ne, dla nas jest to oso ba w tej chwi li po dej rza- 
na, co do któ rej zgro ma dzi li śmy ma te riał do wo do wy, któ ry w mo jej oce nie
po nad wszel ką wąt pli wość wska zu je, że jest on spraw cą tej zbrod ni.

– Czy w in nych zbrod niach rów nież dzia łał bru tal nie?
– Były to za cho wa nia bru tal ne, bo chcę pod kre ślić do dat ko wo jesz cze,

że oprócz tego, co przed chwi lą po wie dzia łem, wy ko na li śmy rów nież inne



czyn no ści, o któ rych w tej chwi li ze wzglę du na do bro śledz twa mó wić nie
mogę. Na to miast zgro ma dzi li śmy inny, bar dzo moc ny ma te riał do wo do wy,
któ ry wska zu je na spraw stwo Ire ne usza M.

– Jak on się za cho wy wał pod czas za trzy ma nia i wte dy, kie dy sta wia li- 
ście mu za rzu ty? Był za sko czo ny tym, że sta wia cie mu za rzut zbrod ni
sprzed dwu dzie stu lat?

– Ire ne usz M. nie zo stał za trzy ma ny, po nie waż w cza sie, gdy usta li li- 
śmy, że jest on spraw cą tej zbrod ni, od by wał karę po zba wie nia wol no ści
w jed nym z za kła dów kar nych w Pol sce wła śnie za prze stęp stwo gwał tu.
Zo stał prze wie zio ny tu taj do pro ku ra tu ry na czyn no ści, zo stał mu przed sta- 
wio ny za rzut gwał tu ze szcze gól nym okru cień stwem i za rzut zbrod ni, ja kim
jest mor der stwo, i mogę po wie dzieć, że był bar dzo za sko czo ny fak tem
przed sta wie nia mu tego za rzu tu.

– Wie dział, po co zo stał przy wie zio ny do pro ku ra tu ry i z ja kim za rzu- 
tem bę dzie mu siał się zmie rzyć?

– Nie wie dział, do wie dział się o tym do pie ro, kie dy czy tał przed sta wio- 
ny mu za rzut.

– Był za sko czo ny?
– Był bar dzo za sko czo ny.
– My ślał, że ta spra wa go omi nę ła?
– Był prze ko na ny, że ta spra wa ni g dy nie zo sta nie wy kry ta.
– Ile zo sta ło mu do od by cia kary z po przed nich wy ro ków?
– Prze wi dy wa ny dla nie go ko niec kary do po przed nich spraw to jest

dwa ty sią ce dwu dzie sty rok.
– Gdy by nie spra wa z Mi ło szyc, to kto wie, może wy szedł by nie dłu go

na wol ność i po peł niał ko lej ne tego typu zbrod nie.
– Nie mo że my tego wy klu czyć, bio rąc pod uwa gę wcze śniej sze jego za- 

cho wa nie, czy li po wra ca nie do tego typu prze stępstw.
– Pro szę mi po wie dzieć, ile osób, we dług pana, przed pa nem i pro ku ra- 

to rem So bie skim czy ta ło akta spra wy mi ło szyc kiej?
– Nie mam ta kiej wie dzy.
– To ja panu po wiem. – Tu wy mie ni łem na zwi ska pię ciu pro ku ra to rów,

za strze ga jąc, że to nie wszyst kie. – I co, i nikt wcze śniej nie zna lazł w nich
Ire ne usza M.? Prze cież on był wy mie nio ny w pierw szym to mie akt. Ktoś



poza wami je czy tał, bo mam wra że nie, że nie, sko ro do pie ro pro ku ra tor
So bie ski i pan zna leź li ście praw dzi we go spraw cę?

– Wy ni ki tego wcze śniej sze go śledz twa wska zu ją, że nie do pa trzo no
się… Przy naj mniej nic mi nie wia do mo, aby za uwa żo no te pew ne ele men- 
ty, na któ re my zwró ci li śmy uwa gę. Mu szę na to miast pod kre ślić to, co już
po wie dzia łem wcze śniej: nie o wszyst kich do wo dach mogę po wie dzieć
i być może w tam tych cza sach inni pro ku ra to rzy nie mie li moż li wo ści uzy- 
ska nia tych do wo dów.

– Ale jest coś no we go, coś prze ło mo we go, ja kiś nowy ma te riał bio lo- 
gicz ny, ja kieś nowe DNA?

– Nie mogę w tej chwi li na to py ta nie od po wie dzieć ze wzglę du na do- 
bro śledz twa.

– Pa nie pro ku ra to rze, ja mam inne wra że nia, prze cież do pie ro pro ku ra- 
tor So bie ski przy ło żył się do spra wy, rze tel nie prze czy tał akta i szyb ko zna- 
lazł spraw cę.

– To by ło by duże uprosz cze nie. Oczy wi ście za an ga żo wa nie pro ku ra to- 
rów, bo nie był to tyl ko je den w tym wy dzia le, któ ry tą spra wą się zaj mo- 
wał, było ogrom ne, ale był też po wo ła ny ze spół przy Ko men dzie Wo je- 
wódz kiej we Wro cła wiu i po li cjan ci też bar dzo za an ga żo wa li się w tę spra- 
wę, i te czyn no ści przy nio sły ta kie efek ty. Na to miast, czy to za an ga żo wa nie
było więk sze niż po przed nich osób, któ re się tą spra wą zaj mo wa ły, nie je- 
stem w sta nie oce nić, dla te go że z tam ty mi oso ba mi nie pra co wa łem.

– A może to też po win no być przed mio tem oce ny tu tej szej pro ku ra tu ry,
czy aby wszy scy do peł ni li swo ich obo wiąz ków, ba da jąc tę spra wę?

– W tej chwi li skon cen tro wa ni je ste śmy na głów nym kie run ku i celu do
osią gnię cia w tej spra wie. Na to miast przy oka zji tych czyn no ści od po wie- 
my na wie le py tań, na zwij my to: poza tym głów nym ce lem, to jest udo wod- 
nie niem spraw cy bądź spraw com, że do pu ści li się tej zbrod ni.

– Sta wiam, pa nie pro ku ra to rze, tezę, że gdy by nie wasz wy dział, to
spraw ca wy szedł by za chwi lę na wol ność i gwał cił da lej. To wy wy ko na li- 
ście pra cę, któ rą na le ża ło wy ko nać dużo wcze śniej, być może do wie lu
gwał tów, któ rych do pu ścił się Ire ne usz M. w ogó le by nie do szło. Może
pro ku ra to rzy, któ rzy pro wa dzi li tę spra wę, znacz nie wcze śniej po win ni
spraw dzić, czy wśród osób ba wią cych się na dys ko te ce w Mi ło szy cach byli



spraw cy prze stępstw sek su al nych. Dla te go py tam: czy po trzeb ne były ko- 
lej ne gwał ty i dwa dzie ścia lat na wy ja śnie nie?

– Mam ogrom ną sa tys fak cję, że pro ku ra to rom tego wy dzia łu uda ło się
usta lić spraw cę tej zbrod ni, na to miast jesz cze dużo pra cy przed nami i tak
na praw dę o osta tecz nym suk ce sie bę dzie my mo gli mó wić do pie ro po pra- 
wo moc nym wy ro ku sądu w tej spra wie. Na to miast nie je stem w sta nie oce- 
niać pra cy po przed nich osób, któ re pra co wa ły przy tej spra wie, dla te go że
tej pra cy nie ob ser wo wa łem, nie wi dzia łem i nie wiem, z ja ki mi pro ble ma- 
mi te oso by się spo ty ka ły. To są py ta nia, któ re do nich na le ża ło by kie ro wać.

– Czy w tej spra wie spraw dzi ło się to, co za zwy czaj się spraw dza, że
spraw ca jest w pierw szym to mie akt?

– Za sa da, że mor der ca znaj du je się w pierw szym to mie akt, w tym przy- 
pad ku się spraw dzi ła.

– To była trud na spra wa. Czy czas jej po mógł, te dwa dzie ścia lat?
– Wręcz prze ciw nie, nie po mógł i cały czas nie po ma ga, mi nę ło dwa- 

dzie ścia lat i to jest ogrom ny szmat cza su. Trud no na wet dziś wy ma gać od
prze słu chi wa nych przez nas świad ków, aby istot ne dla nas fak ty pa mię ta li,
a mamy jesz cze wie le rze czy do wy ja śnie nia. Wo kół tej spra wy na ro sło
spo ro le gend, ba śni, mi tów, róż nie moż na to na zwać, któ re dzi siaj mu si my
wy ja śnić. Z tego kłęb ka róż nych in for ma cji, któ re są nie praw dzi we czy pół- 
praw dzi we, mu si my wy cią gnąć praw dę.

– Czy Ire ne usz M. pa mię tał o tym, co zro bił dwa dzie ścia lat temu?
– Ire ne usz M. jest oso bą, któ ra ni g dy do ni cze go się nie przy zna ła, i nie

za kła da my, aby było ina czej w tej spra wie, ale jego ewen tu al ne oświad cze- 
nia pro ce so we są dla nas zu peł nie nic nie zna czą ce, bo dys po nu je my bar dzo
moc nym ma te ria łem do wo do wym.

Roz mo wę tę prze pro wa dzi li śmy, kie dy jesz cze To masz Ko men da prze- 
by wał w za kła dzie kar nym i pro ku ra tor tyl ko zdaw ko wo od po wie dział, że
zo stał on pra wo moc nie ska za ny na dwa dzie ścia pięć lat wię zie nia. Jed nak
obo je wie dzie li śmy, że w wię zie niu w Strze li nie sie dzi nie win ny męż czy- 
zna.

Już po ofi cjal nym wy wia dzie przed ka me rą na dal szą roz mo wę pro ku ra- 
tor To man kie wicz za pro sił pro ku ra to ra So bie skie go. Po pro si łem wte dy
o spo tka nie z Ire ne uszem M. Na pi sa łem ofi cjal ne pi smo o moż li wość wi- 
dze nia z tym cza so wo aresz to wa nym. Pro ku ra to rzy mie li usto sun ko wać się



do mo jej proś by. Po pro si li o to, aby na grać Ire ne usza M. tak, żeby pod czas
roz mo wy były wi docz ne jego twarz, mi mi ka, spoj rze nie, re ak cje na za da- 
wa ne py ta nia. Obie ca łem, że zro bię wszyst ko, co w mo jej mocy, żeby ta kie
na gra nie do star czyć. Wy wiad miał tra fić tak że do psy cho log, któ ra spe cja li- 
zu je się w psy cho lo gii kry mi nal nej i bę dzie ana li zo wa ła szcze gó ły na szej
roz mo wy.

Dzień póź niej pro ku ra to rzy otrzy ma li moją proś bę o moż li wość prze- 
pro wa dze nia roz mo wy z tym cza so wo aresz to wa nym do spra wy pro wa dzo- 
nej przez Wy dział Za miej sco wy Pro ku ra tu ry Kra jo wej we Wro cła wiu prze- 
ciw ko Ire ne uszo wi M. Szyb ko otrzy ma łem od po wiedź, że pro ku ra tor Da- 
riusz So bie ski, któ ry pro wa dził po stę po wa nie, zga dza się na prze pro wa dze- 
nie wy wia du z tym cza so wo aresz to wa nym. Pi smo o po dob nej tre ści, in for- 
mu ją ce o zgo dzie na roz mo wę z tym cza so wo aresz to wa nym, tra fi ło da
aresz tu śled cze go we Wro cła wiu przy uli cy Świe bodz kiej.

– Tak, wie my o spra wie tyle, że sam tym cza so wo aresz to wa ny nie jest
prze ko na ny, czy chce z pa nem roz ma wiać – usły sza łem od rzecz nicz ki pra- 
so wej aresz tu.

Kil ka ty go dni wcze śniej roz ma wia łem z mat ką Ire ne usza M., któ ra była
u nie go na wi dze niu. Wte dy męż czy zna wy ra żał chęć spo tka nia i roz mo wy
ze mną. Po in for mo wa łem o tym pa nią rzecz nik. Od po wie dzia ła je dy nie, że
to praw da, ale na ra zie Ire ne usz M. nie zga dza się na na gry wa nie tej roz mo- 
wy. Przy ją łem to i po pro si łem o spo tka nie bez re je stra cji, bez wno sze nia
ka mer czy dyk ta fo nów. Na to już była zgo da. Rzecz nicz ka po pro si ła tyl ko,
abym nie roz ma wiał z osa dzo nym o wa run kach pa nu ją cych w za kła dzie
kar nym. Kil ka dni póź niej by łem już w aresz cie śled czym przy uli cy Świe- 
bodz kiej. Sta ry po nie miec ki bu dy nek z ce gły po łą czo ny z są dem i pro ku ra- 
tu rą. Wszyst ko w jed nym miej scu. Cięż kie że la zne drzwi i jak przed każ- 
dym za kła dem kar nym czy aresz tem śled czym do mo fon. Przed drzwia mi
ta bli ca ogło szeń, na któ rej roz pi sa ne są dni i go dzi ny wi dzeń oraz re gu la- 
min obo wią zu ją cy od wie dza ją cych. Po kil ku mi nu tach by łem w środ ku.
Stan dar do wo ofi cer po pro sił o wy ję cie wszyst kie go z kie sze ni, po ka za nie
tor by, z któ rą prak tycz nie się nie roz sta ję, choć nie ma w niej nic poza lap- 
to pem i dys kiem ze wnętrz nym, kil ko ma dłu go pi sa mi i ołów ka mi, ja ki miś
kart ka mi i no te sem. Tor bę ka zał po ło żyć na ma szy nie do prze świe tla nia.
Do wód oso bi sty mu sia łem zo sta wić już wcze śniej, po nie waż jest pod sta wą



do wy sta wie nia wej ściów ki. Zgod nie z re gu la mi nem zo sta łem za py ta ny,
czy nie wno szę ja kiejś bro ni, środ ków odu rza ją cych, urzą dzeń do re je stra cji
wi zji lub dźwię ku. W za sa dzie wszyst ko poza kart ką i dłu go pi sem mu sia- 
łem zo sta wić już przy sa mym wej ściu. Za chwi lę po ja wił się funk cjo na- 
riusz, któ ry pro wa dził mnie do rzecz nicz ki za kła du kar ne go. Naj pierw
pierw sza że la zna furt ka, po tem dru ga, w koń cu scho dy i ko lej na że la zna
furt ka. Dzie dzi niec ro bił wra że nie. Wy so kie mury z dru tem kol cza stym
u góry. Wie że straż ni cze z każ dej stro ny, a na nich funk cjo na riu sze z dłu gą
bro nią. Nie zli czo na ilość okien z kra ta mi to oczy wi ście cele.

Rzecz nicz ka oka za ła się prze mi łą oso bą. W żoł nier skich sło wach wy tłu- 
ma czy łem jej, że na stęp nym ra zem będę chciał wejść do tym cza so wo aresz- 
to wa ne go z eki pą te le wi zyj ną. Kil ka mi nut póź niej sie dzia łem już w miej- 
scu, w któ rym za zwy czaj osa dze ni spo ty ka ją się ze swo imi obroń ca mi.
Straż nik przy pro wa dził Ire ne usza M. Sie dzie li śmy na prze ciw ko sie bie,
a z dru giej stro ny sali na szej roz mo wie bacz nie przy glą dał się funk cjo na- 
riusz służ by wię zien nej. Całe spo tka nie trwa ło może pięt na ście mi nut
i spro wa dza ło się do tego, żeby prze ko nać Ire ne usza M. do roz mo wy przed
ka me rą. Uda ło się. Dwa ty go dnie póź niej spo tka li śmy się już w więk szym
gro nie. Na usta wie nie ka me ry, świa tła, przy go to wa nie dźwię ku i roz mo wę
mie li śmy tyl ko dwie go dzi ny. Wy wiad od był się w świe tli cy znaj du ją cej się
na dru gim pię trze. Ire ne usz M. tak jak po przed nim ra zem zo stał wpro wa- 
dzo ny przez straż ni ka. Ka me ry były już go to we. Męż czy zny jed nak nie
uda ło się prze ko nać do roz mo wy, w któ rej po ka że twarz. Po pro si łem jed nak
ope ra to ra, aby usta wił dwie ka me ry, jed na z nich mia ła re je stro wać Ire ne- 
usza M. tak, by nie uka zy wać jego twa rzy, dru ga zaś, o czym nie chcie li śmy
in for mo wać aresz to wa ne go, mia ła na gry wać całą jego po stać. Wy da wa ło
mi się, że je stem do brze przy go to wa ny. Nie by łem, a dal sze go prze bie gu
wy da rzeń zu peł nie się nie spo dzie wa łem. Ire ne usz M. wszedł na świe tli cę
i w le wej ręce trzy mał ko mi niar kę, a ra czej coś, co ko mi niar kę przy po mi na- 
ło. Usiadł na przy go to wa nym dla nie go krze śle i ku mo je mu prze ra że niu
za ło żył na gło wę przy go to wa ne na kry cie. Wy glą dał, jak by był człon kiem
Ku Klux Kla nu, ale choć wy glą dał ko micz nie, oświad czył, że wca le nie za- 
mie rza tego z gło wy zdjąć. Nie po mo gło na cią ga ne prze ko ny wa nie, że
w po miesz cze niu jest za cie pło, że po dzie się ciu mi nu tach roz mo wy ze- 
mdle je, bo udu si się w czymś, co przy po mi na ło wo rek ze ster czą cym czub- 



kiem. Wy gląd oka zał się jed nak ja kimś ar gu men tem. Po ka za łem mu w mo- 
ni to rze pod łą czo nym do ka me ry, jak bę dzie się pre zen to wał w trak cie na- 
szej roz mo wy. Oznaj mi łem mu, że gdy by śmy ro bi li inny ma te riał, przy kła- 
do wo o ra si zmie, o czar no skó rych miesz kań cach Pol ski, to zgo dził bym się
na taki kadr, ale nie w tym przy pad ku. Po wie dzia łem mu wprost, że gdy- 
bym chciał roz ma wiać z człon kiem Ku Klux Kla nu, to za kry cie w ten spo- 
sób twa rzy wcho dzi ło by w grę, ale jest po dej rze wa ny o gwałt i mor der stwo,
a nie o ra sizm. Prze ko ny wa nie Ire ne usza M. za bra ło nam cen ne pół go dzi- 
ny, po mógł do pie ro naj głup szy z ar gu men tów, ja kie wpa dły mi do gło wy.
Ire ne usz M. zdjął z gło wy wo rek, a jed na z ka mer za czę ła re je stro wać jego
syl wet kę bez uka zy wa nia twa rzy, dru ga na gry wa ła go w peł nym pla nie.

Męż czy zna przed sta wiał swo ją wer sję wy da rzeń przez całe sześć dzie- 
siąt mi nut wy wia du. We dług mnie kła mał. Dwa dzie ścia pięć kla tek na se- 
kun dę po mno żo ne przez sześć dzie siąt se kund w jed nej mi nu cie, po mno żo- 
ne przez trzy ty sią ce sześć set se kund w jed nej go dzi nie. Klat ka po klat ce.
Kłam stwo po kłam stwie.

– Syl we ster z ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go szó ste go na dzie- 
więć dzie sią ty siód my rok, co pan wte dy ro bił?

– Po je cha łem, jak zresz tą wszy scy tam, dużo lu dzi po je cha ło się ba wić
na syl we stra do Mi ło szyc. Po dro dze spo tka łem ko le gę R. Po wie dział mi,
że gdzieś tam jest syl we ster i tak da lej. Po je cha li śmy na tego syl we stra, ba- 
wi li śmy się tam. Ogó łem po wiem, ba wi li śmy się tam do koń ca, do go dzi ny
czwar tej rano. Po go dzi nie czwar tej rano po sze dłem, wsia dłem, po je cha łem
do domu. I na tym się póź niej… za ja kiś czas do wie dzia łem się póź niej,
chy ba na dru gi dzień, że ktoś tam nie żyje, ja kaś dziew czy na zo sta ła za mor- 
do wa na tam, póź niej do wie dzia łem się. Przy je cha li do mnie na re wi zję, za- 
bra li mi wszyst kie ubra nia, prze ki pi szo wa li mi dom, za bra li mi wszyst kie
ubra nia, no wszy ściut ko mi po za bie ra li, prze py ta li żonę i na tym… Za ja kiś
czas znów przy szli, po bra li krew, spraw dza li moje DNA, spraw dza li moje
rze czy, roz po zna wa li mnie na zdję ciach ite de. Nic nie było, DNA się nie
zga dza ło. Mija dwa dzie ścia lat i zo sta ję do tej spra wy po now nie aresz to wa- 
ny i przy wie zio ny tu taj w związ ku z tym, że mia łem rze ko mo do ko nać tego
mor der stwa. W uza sad nie niu tego, bo jesz cze nie mam aktu oskar że nia, nie
mam do stę pu do akt, nie mogę nic po wie dzieć na ten te mat, bo nie wiem,
tyl ko tyle, co się do my ślam, bo mogę mó wić tyl ko to, co się do my ślam, to



też nie są ja kieś tego… Zo sta je wszyst ko ogło szo ne w ten spo sób, że zo sta- 
je za mor do wa na dziew czy na. Z akt spra wy wy ni ka to, że do szło do sto sun- 
ku, mia ła dziew czy na ta sto su nek po chwo wy i od by to wy, była dzie wi cą,
z tego wy ni ka, zo sta ła ro ze rwa na tkan ka wrze cio no wa ta, z tego, co mi le ka- 
rze wy tłu ma czy li, to jest bło na dzie wi cza, i po pro stu za mar z ła. Zo sta ła po- 
zo sta wio na i za mar z ła, i sie dzi tam za to oso ba tam jed na już dwa dzie ścia
lat, bo to dwa dzie ścia lat temu było. Z tego, co mi pan re dak tor mówi, bo
my śla łem, że ta oso ba jest z tam tych oko lic, ale jak pan re dak tor mówi, że
ona jest z Wro cła wia i przy je cha ła au to bu sem, no to moim zda niem, nie
chcę nic in sy nu ować, oczer nić ko goś, bo to jest ża den pro blem… Bo moje
zda nie jest ta kie, że je że li oso ba przy jeż dża au to bu sem i dwa na ście ki lo me- 
trów idzie w ja kimś da nym kie run ku na pie cho tę i ni ko go, za zna czyć trze- 
ba, ni ko go tam nie zna jąc, no to coś jest nie tak. Dwa – mó wił da lej Ire ne- 
usz M. – Skąd wia do mo, że tam było wię cej osób. Zna le zio ne DNA, tyle
osób, że wska zu je tam, że te oso by w ogó le tam były, świad czy, że te oso by
mia ły kon takt z tą oso bą, na wet też nie do koń ca, bo je że li ja sią dę na krze- 
sło, trze ba li czyć, że było to dwa dzie ścia lat temu, każ den no sił dłu gie wło- 
sy, je że li ja sią dę na krze sło, spad nie mi ja kiś włos i pój dzie z tego i dru ga
oso ba sią dzie na tym, to ten włos zo sta je na krze śle i ma na wet moż li wość
przy cze pie nia się do tej oso by i za ha cza jąc na swe trze ten włos to, co to
ozna cza, że ta oso ba tam była? Nie, jest dużo róż nych nie ści sło ści. Dwa,
był syl we ster, je den z dru gim skła dał so bie ży cze nia, wia do mo, jak jest na
syl we strach du żych ta kich, jak ten był, wia do mo, to jest dys ko te ka syl we- 
stro wa, tam się skła da ży cze nia, każ den każ de mu. Skła da się, wia do mo,
szam pa na się ma, szam pa na czy tam ja kiś na pój i obo jęt nie co, buzi się daje
ite de. Buź ka, buź ka, wszyst kie go w no wym roku naj lep sze go, żeby się tam
w no wym roku po wo dzi ło, wszel kie go ro dza ju są te ży cze nia. Ca łu je się
w usta, w po li czek i tak da lej, i tak da lej, tak że nie moż na mó wić, że zna le- 
zio ne DNA przy oso bie tej, przy tej Mał go si zmar łej, na le żą do spraw ców.
Bo nie moż na w ten spo sób po wie dzieć, nie moż na w ten spo sób po wie- 
dzieć z tego wzglę du, że na miej scu zda rze nia nie zna le zio no tych DNA, bo
te DNA któ re od kry wa ją, były tyl ko na jej ubra niach, a sko ro są na jej ubra- 
niach, nie mogą świad czyć o tym, że ta oso ba do ko na ła tego prze stęp stwa.
Bo to tyl ko tyle, że praw do po dob nie, bo też nie moż na po wie dzieć, że ta
oso ba mia ła z tym kon takt, praw do po dob nie mia ła kon takt, dla mnie to jest
nie do pusz czal ne. Wy ko pu jąc sie dem na ste go li sto pa da, eks hu mu jąc, do cho- 



dzi do eks hu ma cji tych zwłok, nie wiem, co szu ka ne było, zna czy wiem,
po now ne go DNA i tak da lej, kon fron ta cji ja kiejś tam, no już nie pa mię tam
do kład nie. Dla mnie to jest cho re, ża łu ję tyl ko tych ro dzi ców, bo jako ro dzi- 
ce prze ży wa ją na stęp ną trau mę, szok. Po dwój ny po grzeb swo je go dziec ka,
co praw da była mło dą dziew czy ną, pu ści li ją na tą dys ko te kę ro dzi ce, nie
moż na mieć do tego żalu, bo ja też mam dzie ci do ro słe, co praw da nie ta kie,
ale wte dy by łem do kład nie w tym sa mym wie ku, wszy scy mło dzi by li śmy,
bo to dwa dzie ścia lat temu było. Ale to nie zna czy, że ktoś tam był, to ktoś
tego do ko nał. Tam mo gła do ko nać tego trze cia oso ba, któ ra w ogó le tam nie
była, o ile tego do ko na ła, skąd wia do mo, że były trze cie oso by, bo to, że
zna le zio no DNA, to jesz cze o ni czym nie świad czy.

Słu cha jąc Ire ne usza M., za sta na wia łem się, o czym on mówi. Sie dzą cy
przede mną męż czy zna nie po tra fił skon stru ować ani jed ne go po praw ne go
zda nia. Roz mo wa trwa ła już pół go dzi ny, aresz to wa ny nie ustan nie mó wił
i choć wszyst ko, co po wie dział, było od rze czy i bez sen su, to na le ża ło dać
mu się wy ga dać. W prze ciw nym ra zie na sta wia ne py ta nia już tak chęt nie
by nie od po wia dał.

– Wzglę dem mnie, we dług osób, któ re to czy ta ły, tak samo le ka rze, wy- 
ni ka, że to mo gła do ko nać jed na oso ba, a szu ka nia te raz, kto to zro bił, co,
dla cze go… Je że li przy nio są taki efekt i bę dzie ska za na oso ba, słusz nie, nie
tak, jak mi po wie dział po li cjant, win ny, nie win ny, sie dzieć po win ny, tyl ko
oso ba, któ ra to do ko na ła, to je stem za tym, żeby tego spraw cę uka rać, tego,
kto to zro bił, ale je że li oso ba nie zro bi ła tego, a po sa dzić oso bę nie win ną,
żeby sie dzia ła, no to nie moż na do tego pod cho dzić w ten spo sób. Tak
samo, jak wy wie ra się pre sję na świad kach, któ rzy zo sta li prze słu cha ni wte- 
dy. Świad ko wie prze słu chi wa ni wte dy, nie będę mó wił na zwi ska mi, bo nie
wy pa da na wet mó wić na zwi ska mi, bo ta oso ba jed na, któ ra się przy zna ła,
o ile, o ile to jest ta oso ba, to na wet cho dzi łem z nią do szko ły.

Mo no log trze ba było za koń czyć i przejść do py tań. Straż nik sie dzą cy na
sali po ka zy wał na ze gar ku, że mamy ja kieś pół go dzi ny do za koń cze nia
roz mo wy.

– Czy ta łem pana ze zna nia, te z czwar te go stycz nia ty siąc dzie więć set
dzie więć dzie sią te go siód me go roku, i z nich wy ni ka, że na im pre zie pan
był.

– Tak, by łem i nie za prze czam tego.



– Był pan rów nież na po se sji, gdzie zo sta ła za mor do wa na Mał go rza ta
K.

– Tak, trzy ma łem tam ro wer.
– I trzy bu tel ki wód ki albo dwie.
– Tak, trzy ma łem tam ro wer i na ro we rze był al ko hol, może i tak, te raz

to już nie wiem, ale trzy ma łem tam ro wer, nie za prze czam, bo to było dwa- 
dzie ścia lat temu, szcze gó łów już te raz nie pa mię tam. Tam by łem do gan ku,
ale tam, gdzie ta dziew czy na była za mor do wa na, to już nie, bo to było da lej
ja kieś pięć dzie siąt me trów to nie jest metr, dwa, to jest pięć dzie siąt me trów
i mnie tam nie było.

– Dzi siaj jest pan tym cza so wo aresz to wa ny, moż na po wie dzieć: za skar- 
pet ki? Dzi siaj, jak twier dzi pro ku ra tor, tyl ko oso ba, któ ra do ko na ła gwał tu,
mo gła wi dzieć skar pet ki Gosi, to jak pan to wy tłu ma czy?

– Wy tłu ma czę to pro sto, tłu ma cze nie jest tu taj… – Ire ne usz M. lek ko
się za wie sił, nie wie dząc, co po wie dzieć. – Dla mnie jako zwy kłe go la ika
jest… – I znów nie wie dział co po wie dzieć, ale po kil ku se kun dach wy- 
mow nej ci szy kon ty nu ował: – Zna czy każ da oso ba, lo gicz nie my śli, jest
tak. Zna czy ją mie li wy pro wa dzić oko ło dwu na stej w nocy. Zgon na stą pił
o go dzi nie pierw szej. Do kład nie nie pa mię tam, bo to wiem z me diów. Ja te
skar pet ki opi sy wa łem, jak że śmy wró ci li, bo był syl we ster, była dwu na sta
go dzi na. Wszy scy skła da li so bie ży cze nia. Wia do mo, tego się nie skła da
go dzi nę czy dwie, ale oko ło pół go dzi ny to trwa ło. Po pół go dzi ny po szli- 
śmy, wy pi li śmy po kie li chu, jesz cze że śmy tań czy li, a tań czy łem tyle, aż się
zmę czy łem. Usia dłem na sce nie i na sce nie opi su ję oko ło dzie się ciu osób,
któ re sie dzia ły w tym mo men cie na sce nie. To jest oko ło dru giej go dzi ny,
po dru giej, na wet mi po li cjant opi sy wał, że są zdję cia z tam tej im pre zy i że
tam by łem, że jest to wia ry god ne, że by łem do czwar tej rano.

– Ale nie wy tłu ma czył mi pan tych skar pe tek? – Mu sia łem mu prze- 
rwać, oba wia jąc się, że ko lej ne pół go dzi ny bę dzie pro wa dził mo no log.

– Te raz, je że li ja opi su ję, że któ raś oso ba była, chło pa ki, dziew czy ny,
nie tyl ko dziew czy ny, jed nej dziew czy ny tam były skar pet ki i nie tyl ko jed- 
nej dziew czy ny tam były skar pet ki, bo tam było opi sy wa ne, kto tam sie- 
dział. I opi sy wa łem, jak oni byli ubra ni. Sko ro opi sy wa łem, jak oni byli
ubra ni, i to było po dru giej w nocy, jak lo gi ka wska zu je, sko ro zgon na stą- 
pił o go dzi nie pierw szej, a opi sy wa łem po go dzi nie dru giej, no to kto to



mógł być? Na pew no nie ta dziew czy na, chy ba że zmar twych wsta ła i przy- 
szła tam po sie dzieć so bie. Ra czej nie ta dziew czy na, a skar pe ty każ den
może mieć po dob ne skar pe ty. Te raz dwa. Trze ba po dejść do tego w tą stro- 
nę, że do dnia dzi siej sze go, mija dwa dzie ścia je den lat za parę dni, nie oka- 
za no mi, nie oka za no mi na wet zdję cia tej dziew czy ny, tyl ko te za ry sy
w ak tach, co są czar no-bia łe. Dla mnie to jest cho re, bo je że li ja mam ko goś
roz po znać, to ja po wi nie nem roz po znać by naj mniej po zdję ciu. Nie wiem,
czy ja przy pad kiem nie tań czy łem z tą dziew czy ną, bo tań czy łem z wie lo- 
ma dziew czy na mi, nie po dwu na stej, ale przed dwu na stą może i po dwu na- 
stej, bo ja nie wiem, nie wiem, nie po wiem, bo ja tań czy łem z dużą ilo ścią
dziew czyn, ży cze nia skła da łem. Tak jak każ den je den, któ ren po szedł się
ba wić. Nie po szłem sie dzieć, chlać, tyl ko po szłem się tam ba wić, więc je że- 
li się ba wi łem, no to tań czy łem, bo ja tań czę w pa rze, i tań czy li śmy w pa- 
rach i tak jak to już było ze zna wa ne ileś razy ten… Ileś lat temu było ze zna- 
wa ne, że tań czy łem cały czas, zresz tą każ den wie z mo ich ko le gów, zna jo- 
mych. Każ den wie, że tań czy łem w pa rze, dla te go nie ma tu taj nic dziw ne- 
go, że tań czy łem, ale żeby ko goś roz po znać, co kol wiek o kimś po wie dzieć,
to bym mu siał wi dzieć zdję cie.

– Ale w szcze gó łach opo wia da pan o wzor ku na skar pet kach ja kiejś
dziew czy ny.

– Ale nie tyl ko o tej dziew czy nie, bo mó wię tam o ja kimś chło pa ku, że
tam sie dział na tym, że tam ca ło wał się z tą dziew czy ną, tam opo wia dam…

– Do brze, ale chcia łem się za py tać, bo to wy ni ka z pana ze znań z ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go roku, opi sy wał pan, że ja kaś
dziew czy na od by wa ła sto su nek na sce nie z ja kimś męż czy zną i opo wia da
pan dość szcze gó ło wo o tym, o tej sy tu acji. Pa mię ta pan ją dzi siaj?

– No, bo by łem py ta ny o tym, tym. Nie wiem, czy to był sto su nek. Nie,
to tam nie był sto su nek, już nie pa mię tam do kład nie, jak tam to było, ale co
ja mam z tym wspól ne go?

– Dość dużo szcze gó łów pan wów czas opo wia dał.
– No bo jak te raz pan się mnie o to pyta, nie pyta się mnie pan, co ja ro- 

bi łem go dzi nę temu, tyl ko o to, więc od po wia dam lo gicz nie. Ma jąc wte dy
dwa dzie ścia lat, nie zda wa łem so bie spra wy, że ja za ta kie coś, cze go się nie
do ko na ło, bo my śla łem, że pra wo w Pol sce dzia ła nor mal nie, je że li się coś
zro bi, to idzie się za to sie dzieć, za co się coś zro bi ło, a te raz za to, że ktoś



coś po wie, idzie się sie dzieć. A te raz gdy bym wie dział, że taka jest sy tu- 
acja, że do tego będę za trzy ma ny, to bym się w ogó le nie od zy wał. Bo ja nie
mam z tym nic wspól ne go i do dziś dnia nie mam z tym nic wspól ne go, tyl- 
ko tyle, co wiem przez me dia, ogó łem przez środ ki ma so we go prze ka zu.
Za zwy czaj się tym nie in te re so wa łem, no, parę lat temu, bę dąc w za kła dzie
kar nym, tak samo oso ba, któ rą… No nie pa mię tam imie nia, nie pa mię tam
na zwi ska. Przy no si mi ka wa łek… Za cał kiem inne prze stęp stwa, przy no si
mi ka wa łek z ga ze ty, wy ci nek z ga ze ty. Co się oka za ło, jest to wy ci nek
z ga ze ty po wia to wej z Oła wy, w któ rej mat ka tej dziew czy ny wraz z dzien- 
ni kar ką, któ rą na pew no pan zna, bo pro wa dzi ła to śledz two, nie pa mię tam
na zwi ska.

– Jo lan ta Kry so wa ta. Znam.
– Nie pa mię tam na zwi ska, opi su je, w jaki spo sób pro ku ra tor, też jest na- 

zwi sko – tego pro ku ra to ra, w jaki spo sób były prze trzy my wa ne do wo dy,
rze czy, któ re były za bez pie czo ne przez pro ku ra tu rę w Oła wie. Więc rze czy
były za bez pie czo ne, było to coś ta kie go, że otwie ra szu fla dę i mię dzy tymi
rze cza mi wszyst ki mi jest su kien ka dziew czy ny. To tak się za bez pie cza do- 
wo dy? W tej szu fla dzie mo gły być każ de go jed ne go rze czy, któ re tam były
do tej spra wy, przy pusz czam, może na wet do każ dej in nej spra wy. Było to
tam wszyst ko rzu co ne, przy pusz czam, bo te raz to już nie pa mię tam. Tak
pro ku ra tu ra za bez pie cza rze czy? Póź niej z ta kie go cze goś po dwu dzie stu la- 
tach wy cho dzi czy jeś, nie że tam jest, wy cho dzi, bo nie ma tam mo je go
DNA, a może się oka zać, że bę dzie, wia do mą rze czą jest, że te raz, że po- 
wo ła li we Wro cła wiu, jak wy ko pa li te zwło ki, szu ka no mo je go DNA.

– A skąd pan wie, że nie zna le zio no?
– No, taką mam in for ma cję, po je cha ło tam do Kra ko wa, te raz do Ło dzi,

jesz cze nie wiem, czy ad wo kat mi jesz cze mó wił, czy nie mó wił, jesz cze
chy ba nie ma ba dań z Ło dzi, gdzieś tam in dziej mają je chać i będą tak te
prób ki jeź dzi ły, jeź dzi ły, aż coś na mnie znaj dą.

– To może o tym za chwi lę, a zna pan To ma sza Ko men dę, męż czy znę,
któ ry od by wa wy rok dwu dzie stu pię ciu lat po zba wie nia wol no ści za mor- 
der stwo Mał go rza ty?

– Roz po zna wa łem go wte dy w są dzie. Nie pa mię tam, któ ren to rok wte- 
dy był, by łem ścią gnię ty do sądu, zna czy by łem we zwa ny do sądu on był
jako oskar żo ny, po wie dzia łem wte dy na ten te mat, pierw szy raz wi dzę go



na oczy wte dy. Pierw szy raz go wi dzia łem wte dy, nie wiem, czy on tam
wte dy był, czy co, moż li we, że gdzieś tam wte dy prze cho dził, o ile był,
o ile był, bo może gdzieś tam prze cho dził, bo na wet nie zwró ci łem na nie go
uwa gi, w ogó le nie znam oso by, sko ro tam było tyle osób, to nie je stem
w sta nie po wie dzieć, kto tam był do kład nie. Ale Ko men dy w ogó le nie zna- 
łem ani wcze śniej, ani z nim nie ga da łem w ża den, w ja ki kol wiek spo sób
z nim nie roz ma wia łem, tyl ko wte dy w są dzie tam. Sąd po pro sił, żeby go
roz po znać, no ale nie ste ty nie mogę roz po znać oso by, któ rą pierw szy raz na
oczy wi dzę. Więc go nie roz po zna łem, nie wiem.

– Bo idąc tym to kiem ro zu mo wa nia, sko ro To masz Ko men da zo stał pra- 
wo moc nie ska za ny we wszyst kich in stan cjach za mor der stwo i gwałt na
Mał go si K. i dzi siaj pan sie dzi w aresz cie pod ta kim sa mym za rzu tem, to
pan po wi nien znać To ma sza Ko men dę i mu siał być pan jego ko le gą, i ra- 
zem z nim zgwał cić i za mor do wać dziew czy nę?

– Lo gi ka na to wska zu je, że je że li czło wiek znał go, to mu siał tam być
i to musi być oso ba, któ ra go zna ła, bo nie wie rzę w cuda, że tak jak pan
po wie dział, bo ja my śla łem że ten Ko men da jest z La sko wic, ale z tego, co
te raz wiem, że on jest z Wro cła wia, nie przy jeż dża oso ba so bie, bo to jest
ja kiś kit, bo nie wie rzę, że au to bu sem przy jeż dża na syl we stra oso ba w nie- 
zna nym kie run ku je dzie, trze ba li czyć, że to jest trzy dzie ści ki lo me trów od
Wro cła wia, wy sia da wcze śniej z au to bu su, idzie dwa na ście ki lo me trów, no
nie. Je że li by on to zro bił, a z tego, co wiem, to są tam jego od ci ski szczę ki,
jego DNA, za pach… No to sko ro on to zro bił, to mu siał przy je chać tam sa- 
mo cho dem.

– A może on sie dzi za pana?
Ire ne usza M. dość moc no zdzi wi ło to py ta nie. Ra czej nie był na nie

przy go to wa ny.
– Jak może za mnie sie dzieć?
– Sko ro pro ku ra tu ra twier dzi, że pan jest mor der cą i gwał ci cie lem, to

może on sie dzi za pana te osiem na ście lat?
– To skąd jego DNA się tam wzię ło?
– To dzi siaj jest wy ja śnia ne, py ta nie, skąd pana DNA mo gło się tam

zna leźć?
– Mo je go DNA tam nie ma – nie co za sko czo ny sze re giem py tań od po- 

wie dział Ire ne usz M.



– Jest.
– Nie ma.
– Jest, wie pan o eks hu ma cji.
Eks hu ma cja na sto lat ki nie mia ła nic wspól ne go ze śla da mi DNA, ale

z ben zo dia ze pi ną, któ rą miał jej do sy pać do al ko ho lu. Przy obec nych tech- 
no lo giach na wet po dwu dzie stu la tach od śmier ci moż na stwier dzić, czy
oso ba piła przed zgo nem al ko hol, a na wet czy do al ko ho lu były do da wa ne
ja kieś sub stan cje. Śro dek, któ ry zo stał do sy pa ny Mał go rza cie K., wzma gał
dzia ła nie al ko ho lu. Oso ba, któ ra za ży ła taką sub stan cję, choć fi zycz nie
funk cjo no wa ła nie mal nor mal nie, tra ci ła świa do mość. Dziś taki śro dek na- 
zy wa się po tocz nie ta blet ką gwał tu. Wów czas taka na zwa nie funk cjo no wa- 
ła. W trak cie in nych gwał tów, ja kich póź niej do ko nał, rów nież sto so wał ten
spe cy fik. W su mie sąd ska zał wy ro kiem Ire ne usza M. za pięć gwał tów. Już
w trak cie trwa nia śledz twa pro ku ra tu ra po sta wi ła mu za rzut ko lej ne go.
W roz mo wie z róż ny mi ludź mi, kie dy wia do mo było już, że Ire ne usz M.
jest po dej rza ny o mor der stwo w Mi ło szy cach, pew na ko bie ta, któ ra pro si ła,
by nie wy mie niać na wet jej imie nia, wspo mnia ła mi o swo jej ko le żan ce,
któ rą Ire ne usz M. pró bo wał zgwał cić, ale ta cu dem mu się wy rwa ła. Ko bie- 
ta ni g dy w tej spra wie nie ze zna wa ła na po li cji. Po noć oba wia ła się za rzu- 
tów o pro wo ko wa nie spraw cy.

I choć dziś ma te ria łów ze śledz twa w spra wie Bo że ny H. już nie ma, to
z nie ofi cjal nych in for ma cji wia do mo, że Ire ne usz M. mógł być spraw cą
i tego gwał tu, któ ry póź niej pró bo wa no przy pi sy wać To ma szo wi Ko men- 
dzie. Dziś po wrót do tej spra wy jest nie moż li wy, po nie waż ma te riał bio lo- 
gicz ny wów czas za bez pie czo ny zo stał trwa le znisz czo ny przez pro ku ra tu rę.

– Pro ku ra tor twier dzi, że ma stu pro cen to we do wo dy wska zu ją ce na
pana winę.

– Nie ma ta kiej moż li wo ści, nie ma ta kiej moż li wo ści, żeby moje DNA
się zna la zło na tej dziew czy nie, nie ma ta kiej moż li wo ści. Je dy nie ta kiej, że
tak jak mó wi łem, że ży cze nia się skła da, bu zia ka, czy coś tam, czy coś. OK.
To się zgo dzę, bo to jest lo gicz ne, ale żeby moje DNA było na tej dziew- 
czy nie. Nie ma ta kiej moż li wo ści. Dru ga sy tu acja, nie ma ta kiej moż li wo- 
ści, żeby DNA się zna la zło w miej scu tego zda rze nia. Na te re nie tego zda- 
rze nia, od gan ku tam da lej. Nie ma ta kiej moż li wo ści, żeby tam było moje
DNA i w nic ta kie go nie uwie rzę, że tam jest moje DNA, bo ga dać każ den



może i skrzyw dzić każ den może. To co, to te raz wy cho dzi na to, że chło pak
sie dzi dwa dzie ścia lat za dar mo.

– Może się tak oka zać, je że li spraw stwo przy pi szą panu. Pro ku ra tor jest
prze ko na ny, że pan jest mor der cą i że to pan jest gwał ci cie lem.

– No to ja nie wiem, co pro ku ra tor jest pew ny. Dla mnie to jest głu po ta.
W ży ciu ni ko go nie zgwał ci łem i tam mnie nie było.

Te sło wa za brzmia ły tak ku rio zal nie, że trud no je ko men to wać. Na wy- 
wiad z Ire ne uszem M. za bra łem dwa ska zu ją ce go wy ro ki, w su mie na
osiem lat wię zie nia za gwał ty na pię ciu ko bie tach. Do ku men ty le ża ły
przede mną, tym bar dziej sy tu acja wy da wa ła się ab sur dal na.

– W tym mo men cie, jak to się sta ło, mia łem żonę, mia łem tego… W ży- 
ciu żony nie zdra dzi łem. – Z tru dem po wstrzy ma łem śmiech. Je że li gwałt
na in nej ko bie cie w trak cie trwa nia związ ku nie jest zdra dą, to rze czy wi ście
moż na przy pusz czać, że mó wił praw dę. – Ale to nie cho dzi o to. Ge ne ral nie
ga da jąc o to, do cho dząc do sed na spra wy, mo je go DNA tam nie ma i nie
ma moż li wo ści, żeby tam moje DNA było. Nie było, nie ma i nie bę dzie.
Chy ba że ktoś je pod rzu cił.

– A żył pan tą spra wą przez te dwa dzie ścia lat? Bo prze cież to wszyst ko
dzia ło się nie da le ko pana miej sco wo ści.

– Je że li by się pa trzeć, że nie da le ko to dzie więć ki lo me trów, no to nie da- 
le ko i da le ko. No nie ży łem tą spra wą.

– Ale prze cież i ona pana do ty czy ła, zro bi li panu re wi zję w domu, po- 
bra li DNA i od cisk szczę ki i był pan ty po wa ny jako je den z Ire ne uszów,
jako je den z po ten cjal nych spraw ców, oraz był pan prze słu chi wa ny. Więc
na pew nym eta pie ta hi sto ria rów nież pana do tknę ła?

– No w pew nym sen sie wte dy, jak by łem prze słu chi wa ny, no to tak, ale
póź niej to ja by łem pew ny i je stem pew ny do tej pory, że to wyj dzie na jaw,
kto to zro bił. Zresz tą praw do po dob nie zro bił to Ko men da, sko ro sąd go za
to ska zał i zna le zio no nie zbi te do wo dy, no to je że li on to zro bił, no to…

– A nie boi się pan, że zna lazł się ja kiś świa dek, któ ry wska zał pana,
roz po znał po dwu dzie stu la tach?

– Ale ja nie mam cze go się bać, niech się boi ten, kto to zro bił, bo ja
tego nie zro bi łem i ja nie mam cze go się bać. Je że li ja bym to zro bił, to ja
bym się do tego przy znał.



– A jaki in te res miał by pan w tym, żeby się do tego przy znać i do koń ca
ży cia być za mu ra mi wię zie nia?

– Je że li bym się do tego przy znał, miał bym zła go dze nie kary, na wet po- 
pa trz my się na to pod tym ką tem, ale ja się nie przy znam do tego, co ja nie
zro bi łem. Tam mego DNA nie ma i nie ma moż li wo ści ta kiej, że bym ja się
do tego przy znał.

– Pa nie Ire ne uszu, to co pan tu robi?
– To nie jest do mnie… To jest py ta nie do pro ku ra tu ry. Je że li pan w ten

spo sób mówi, to nie ste ty… Uza sad nie nie, uza sad nie nie, nie wzię łem wła- 
śnie tego, uza sad nie nie tego jest śmiesz ne, z ze znań świad ków ja kichś tam
wy ni ka. Ja by łem tam, ba wi łem się i tam nie ma ta kiej moż li wo ści… Je że li
byli świad ko wie dwa dzie ścia lat temu, je że li by łem roz po zna wa ny, było
moje DNA po bie ra ne, to dla cze go przez dwa dzie ścia lat nie było mo je go
DNA. To co, z nie ba spa dło?

– Wie pan, na uka po szła do przo du.
– Tech ni ka była taka sama.
– A gdy by się oka za ło, tak hi po te tycz nie, że jed nak jest tam pana DNA?
– Nie ma ta kiej moż li wo ści, żeby w tam tych re jo nach zna le zio no, nie

ma ta kiej moż li wo ści, bo mnie tam nie było. Ci wszy scy, co tam byli, ta kie
samo mogą mieć DNA jak ja, buź ka, buź ka czy tam w ta kich sa mych re jo- 
nach.

– A nie ukry wa pan tego dru gie go, praw dzi we go spraw cy? Może zna
pan jego per so na lia?

– Nie, nie, po dru gie…
– Był pan na dys ko te ce, był pan na po se sji, gdzie za mor do wa no dziew- 

czy nę, ze zna je pan bar dzo szcze gó ło wo cho ciaż by o skar pet kach i je że li
pan twier dzi, że pan tego nie zro bił, to może ukry wa pan praw dzi we go
spraw cę?

– Jesz cze raz na wią zu jąc do tego, je że li te skar pe ty były rze czy wi ście
tej dziew czy ny, to sek cja zwłok źle wy ka za ła, że tego tam, po dru gie, co
zdję cia ro bią, że one wy ka za ły, że ja już po czwar tej nie wy cho dzi łem, a ją
wy pro wa dzo no rze ko mo o go dzi nie dwu na stej i cały czas zdję cia są, że je- 
stem na syl we strze. Sko ro ja to zro bi łem, to jak to jest, że by łem cały czas
na syl we strze, co świad czą o tym nie moje ga da nie, nie ja kieś tam moje
gdy ba nie czy świad ków, któ rych mo głem rze ko mo pod sta wić, tyl ko zwy- 



kłe, nor mal ne zdję cia. Mu szę za zna czyć, że dwa dzie ścia lat temu nie było
apa ra tów cy fro wych i je że li ktoś ro bił na kli szy zdję cie, to nie ste ty tego
zdję cia nie da się wy ma zać. Czy li same zdję cia mó wią o so bie, że ja by łem
od po cząt ku do koń ca na syl we strze.

– A czy jest pan pew ny swo je go za cho wa nia, kie dy jest pan pod wpły- 
wem al ko ho lu?

– Ja nie by łem tam tak aż, no nie po wiem, by łem pod wpły wem al ko ho- 
lu, każ den był wy pi ty, ale sko ro by łem wy pi ty, film mi się nie urwał, bo nie
było ta kiej moż li wo ści. Wy pi łem tam set kę czy dwie, jak sama tam po li cja
twier dzi ła, że by łem tam trzeź wy, no bo ja dąc ro we rem, by łem za trzy my- 
wa ny, mia łem zero zero, sko ro po czwar tej dwa dzie ścia mia łem zero zero,
to jaki mo głem być pi ja ny wcze śniej.

– Za kła da jąc więc, że jest pan nie win ny, w co trud no uwie rzyć, to za- 
dam ina czej py ta nie. Nie wi dział pan dziw nych za cho wań in nych lu dzi, coś,
co pana za nie po ko iło, dziw nych zda rzeń?

– Pro szę pana, ja po wiem w ten spo sób. Jak bym wie dział, że upad nę,
to bym się po ło żył. Jak bym wie dział, że do tego doj dzie, to bym zwró cił
uwa gę. Jak bym wie dział, że tam ktoś leży, to bym tam po de szedł, ale skąd
mo głem wie dzieć, co by było, gdy by było. To jest gdy ba nie, a oskar żyć ko- 
goś za coś, cze go kto coś nie zro bił, czy po wie dzieć czy coś, że ktoś coś
zro bił, to nie jest sztu ka ko goś za mknąć za dar mo. Je że li ktoś coś zro bił, to
od po wia da za to, co zro bił, bo je że li ktoś po wie je den na dru gie go, że ktoś
coś zro bił i tak da lej, i tak da lej, to nie jest żad na sztu ka po zbyć się ko goś.
I te raz co, nie wiem, cze mu ktoś ma tera iść za dar mo i mam po wie dzieć, że
ko goś tam wi dzia łem, bo nie wi dzia łem, nie mogę po wie dzieć, kto to zro- 
bił, bo nie wiem, kto to zro bił.

– To dla te go pana py tam, bo to pan sie dzi pod za rzu tem z ar ty ku łu sto
czter dzie ści osiem Ko dek su kar ne go, a to jest je den z naj po waż niej szych
pa ra gra fów, ja kie ist nie ją w pol skim ko dek sie kar nym.

– Tak, mam za rzut, sie dzę pod sto czter dzie ści osiem pa ra graf je den
w związ ku z ar ty ku łem sto sześć dzie siąt osiem. To, że jak na wet wy pro wa- 
dza łem tą dziew czy nę, czy coś, to mam udział w tym. Tak jest to praw da,
taki mam za rzut.

– Nie oba wia się pan?



– Nie mam cze go, je że li spra wa bę dzie pro wa dzo na nor mal nie, bez ja- 
kichś tam śli zgań tak, jak po li cja po tra fi po pro wa dzić, bo tak jak mi po wie- 
dzie li: win ny czy nie win ny, sie dzieć po win ny, tyl ko nor mal nie, rze tel nie,
nie ma cze go się oba wiać. Nie oba wia łem się i nie mam cze go się oba wiać.
Niech się oba wia ten, co to zro bił. Wia do mo, że jak się roz ma wia o ta kich
rze czach, to ad re na li na pod cho dzi, tak samo panu pod cho dzi, jak się mówi
o ta kich rze czach, no, bo nie spo ty ka się ta kich rze czy na co dzień i tak da- 
lej. Co in ne go jest ukraść ko muś port fel, a co in ne go do pro wa dzić ko goś do
zgo nu. Co nie? Bo to jest do pro wa dze nie do zgo nu. Bo to wzglę dem mnie
mor der stwem tego nie moż na na zwać, bo ta dziew czy na za mar z ła, nie, no
to nie moż na na zwać tego na wet mor der stwem. Ob ra żeń też nie ma, bo nie
zo sta ła tam po bi ta, tyl ko po pro stu od by ła sto su nek i zo sta wio na na mro zie
po pro stu za mar z ła. To jest wszyst ko to, co lu dzie wy my ślą, to jest jak głu- 
chy te le fon. Je den dru gie mu coś po wie, trze ci prze ka że i już z jed ne go wy- 
ra zu całe zda nie wy cho dzi. Tak samo jest w tej sy tu acji. Tak jak lu dzie ze- 
zna ją, te raz je den do dru gie go mówi to, to, ten, to. Tak jak po li cja po tra fi
pod ło żyć ja kiś do wód, żeby się tyl ko przy znać, a po tem się z tego czło wiek
już nie wy co fa. I sąd na tej pod sta wie może ska zać, bo był świa dek, a co
był świa dek. Lo gi ka lu dzi wska zu je, no rze czy wi ście był tam. Te raz ja mu
po ka zu ję ja kieś fał szy we do ku men ty, dru gi po wie, ty moż li we, że tak było,
a trze ci po wie, no tak było, bo od Fran ka sły sza łem czy od Heń ka. Ale to
nie o to cho dzi, cho dzi o to, żeby ska zać oso bę, któ ra się do tego do pu ści ła.
Tak. Czy ska zać oso bę, żeby tyl ko sie dzia ła za to? Żeby po li cja za mknę ła
śledz two, pro ku ra tu ra za mknę ła śledz two i Zbi gniew Zio bro po wie dział, że
pro ku ra tu ra zda ła wszyst ko, że moż na so bie po gra tu lo wać. Nie, to nie cho- 
dzi o to, we dle mnie wy ro ki są nie spra wie dli we.

– OK. Czy li je że li pan zo sta nie ska za ny to ro zu miem, że bę dzie pan
przy pad kiem oso by, któ ra zo sta ła nie win nie ska za na?

– Mam na dzie ję, że je że li pro ku ra tor po pro wa dzi nor mal nie śledz two,
tak jak po win no być po pro wa dzo ne, to tu nie mo że my mó wić o ska za niu.
I sąd, je że li bę dzie spra wie dli wy, to tu nie moż na mó wić o ska za niu, bo nie
po win no się zo stać ska za nym za to, cze go się nie zro bi ło. Je że li śledz two
bę dzie pro wa dzo ne rze tel nie, to nie ma ta kiej moż li wo ści. Je że li wszyst ko
bę dzie bra ne pod uwa gę, za i prze ciw, to prze ciw bę dzie, że sie dzę za po- 
dob ne prze stęp stwo, to co ma to do rze czy. Je że li ktoś za coś, to co to, je że li



raz coś zro bił, to całe ży cie bę dzie ro bił. Nie. Nie, nie moż na brać tego do
tego, bo w ten spo sób to nie moż na ni ko go wy pu ścić z wię zie nia, bo je że li
ktoś je chał po pi ja ku, to te raz bę dzie całe ży cie jeź dził po pi ja ku. Ten, kto
za mor do wał, to bę dzie całe ży cie mor do wał. Ten, kto kradł, to bę dzie całe
ży cie kradł.

– Mie li śmy o tym nie roz ma wiać, bo nie zgo dził się pan, żeby po ru szać
ten te mat, ale sam pan to wy wo łał.

– No nie mie li śmy…
W ręce trzy ma łem dwa do ku men ty, dwa wy ro ki w spra wach kar nych,

w któ rych Ire ne usz M. zo stał pra wo moc nie ska za ny za gwał ty. Męż czy zna
zgo dził się na wy wiad pod wa run kiem, że o tych spra wach nie bę dzie my
w ogó le roz ma wia li. Dał mi do ręki ar gu ment, żeby w koń cu o to go za py- 
tać.

– Prze pra szam ale sam pan za czął ten wą tek, więc chciał bym wie dzieć,
czy zna pan Ur szul kę K., Ber nar dę M., Ma rię G., Be atę Ch., Ane tę C.?

W tej chwi li moc no po de ner wo wa ny Ire ne usz M. po de rwał się z krze- 
sła. Straż nik tyl ko ski nął ręką, żeby usiadł. Wie dział, że le piej to zro bić, bo
może nie skoń czyć się tyl ko na prze rwa niu wi dze nia, ale na in nych, mniej
przy jem nych kon se kwen cjach. Usiadł.

– Pan sam na wią zał do tego, więc pro szę dać mi skoń czyć. Jest pan
prze stęp cą sek su al nym?

– Nie.
– Był pan ska zy wa ny za gwał ty.
– A skąd pan to wie? – Tym ra zem to on za py tał, choć by łem prze ko na- 

ny, że wie dział, co trzy mam przed sobą. Jed nak z ja kie goś po wo du nie spo- 
dzie wał się, że zna łem jego całą kry mi nal ną prze szłość.

– Mam przed sobą pana wy ro ki są do we.
– Mie li śmy o tym nie roz ma wiać.
– Ale sam pan wy wo łał ten te mat.
– Je że li bę dzie my o tym roz ma wiać, to wła śnie za koń czy my tą roz mo- 

wę.
– Do brze, ale nie ja roz po czą łem ten te mat.
– Nie, na wią za łem do cze go in ne go, je że li ktoś sie dzi za prze stęp stwa,

o to tyl ko cho dzi ło, a nie w ten spo sób. To, że sie dzia łem, to już po wie dzia- 



łem, to już że śmy na wią za li do tego. Pro szę, żeby w ogó le tego nie było.
– A był pan kie dyś na gro bie Mał go rza ty K.?
– Nie, pa da ło ta kie py ta nie od stro ny po li cji, ale nie, by łem koło, bo

prze cho dzi łem, bo na tym cmen ta rzu leży mój oj ciec, maja bab cia, leży
moja ro dzi na. Prze cho dzi łem, ale nie by łem.

– Jest pan oso bą wie rzą cą?
– Tak, je stem oso bą wie rzą cą.
– Głę bo ko, czy może tro chę na po kaz?
– To zna czy, co to zna czy głę bo ko. Nie je stem księ dzem, ale wie rzę,

znam Bi blię, do syć do brze znam Bi blię, je że li cho dzi o to, bo nie znam ca- 
łej Bi blii na pa mięć, ale nie je stem księ dzem, bo sie dzę tu taj, bo sie dzę.

– A jak dłu go prze by wa pan już w za kła dach kar nych?
– Nie będę się chwa lił, to nie jest ża den za szczyt, dla te go nie chcę się

na ten te mat wy po wia dać. Bo to nie ma nic do rze czy, czy ktoś sie dzi rok
cza su, czy też sie dzi dzie sięć czy pięt na ście, czy dwa dzie ścia lat, bo to nie
ma nic do rze czy. Dla mnie to jest hań ba, że się tu sie dzi.

We dług wie dzy, jaką po sia dam, i do wo dów, z któ ry mi zdą ży łem się za- 
po znać, wszyst ko, co pod czas wy wia du po wie dział Ire ne usz M., wska zy- 
wa ło na mi ja nie się z praw dą. Zdję cia, któ re rze ko mo do ku men to wa ły jego
ca ło noc ny po byt na dys ko te ce, nie ist nia ły, nikt nie kon tro lo wał go też, kie- 
dy wra cał do domu na ro we rze o szó stej nad ra nem. Ob ra że nia, wbrew jego
sło wom, były – i to one wska zy wa ły na bru tal ność spraw cy. Mał go rza ta K.
zo sta ła zma sa kro wa na od pasa w dół. Czy było to mor der stwo, czy może,
jak twier dzi Ire ne usz M., po zo sta wie nie ko bie ty po sto sun ku na mro zie?
Kil ka na ście razy oglą da łem zdję cia z oglę dzin miej sca i zdję cia zwłok
dziew czy ny. Nie po zo sta wia ją one żad nych wąt pli wo ści. To było mor der- 
stwo po łą czo ne z sa dy stycz nym be stial stwem.

W jed nej rze czy, któ rą po wie dział, na le ży przy znać mu ra cję. Chy ba
tyl ko w tej jed nej nie kła mał. Na praw dę nie znał Ko men dy. Czy znał oso bę,
z któ rą do ko nał bru tal ne go gwał tu? Kwe stia ta jak na ra zie po zo sta je naj- 
więk szą ta jem ni cą spra wy mi ło szyc kiej. Być może Ire ne usz M. ze chce po- 
wie dzieć praw dę, gdy bę dzie skła dał wy ja śnie nia pod czas prze wo du są do- 
we go?



Pan i władca – czyli dyrektor zakładu karnego
Robert S.

O ile zgo dę na spo tka nie z Ire ne uszem M., oso bą tym cza so wo aresz to wa ną,
uzy ska łem bez naj mniej szych prze szkód, o tyle otrzy ma nie po zwo le nia na
wi dze nie z To ma szem Ko men dą nie mal że gra ni czy ło z cu dem. Trud no mi
so bie przy po mnieć, kie dy na pi sa łem pierw szą proś bę w tej spra wie, ale bez
wąt pie nia było ich przy naj mniej pięć. Ostat nie go ma ila wy sła ne go do dy- 
rek to ra Za kła du Kar ne go w Strze li nie w ca ło ści ujaw niam po ni żej.
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Sza now ny Pan Dy rek tor Za kła du Kar ne go płk Ro bert S.

Po raz ko lej ny zwra cam się do Pana Dy rek to ra z proś bą o moż li wość
prze pro wa dze nia wy wia du te le wi zyj ne go z osa dzo nym w Pana jed no st ce
To ma szem Ko men dą. On sam jest zde cy do wa ny na udzie le nie mi wy wia du
w  spra wie, w  któ rej zo stał ska za ny. Pra gnę pod kre ślić, że te ma tem
re por ta żu jest tyl ko i  wy łącz nie ta spra wa i  re ali zo wa ny ma te riał
w ża den spo sób nie do ty czy służ by wię zien nej. W tej sa mej spra wie
otrzy ma łem zgo dę Pro ku ra tu ry, jak i zgo dę Dy rek cji Aresz tu Śled cze- 
go we Wro cła wiu i  na gra łem już wy wiad te le wi zyj ny z  tym cza so wo
aresz to wa nym Ire ne uszem M. na te re nie Aresz tu Śled cze go we Wro cła- 
wiu przy uli cy Świe bodz kiej 1, co może Pan po twier dzić, kon tak tu jąc
się z  dy rek cją tej jed nost ki. Ze swo jej stro ny wy da je mi się, że
rów nież może to po twier dzić kie row nic two Aresz tu Śled cze go we Wro- 
cła wiu, wy wią za łem się ze wszyst kich wa run ków sta wia nych przez w/w
jed nost kę, któ ra zgo dzi ła się, abym ra zem z  eki pą te le wi zyj ną
wszedł na te ren Aresz tu Śled cze go i na grał roz mo wę z Ire ne uszem M.,
któ ry do tej sa mej spra wy ma dziś po sta wio ne za rzu ty.

W tej sa mej spra wie je stem w sta łym kon tak cie z Dol no ślą skim Wy- 
dzia łem Za miej sco wym De par ta men tu do Spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni- 
zo wa nej i  Ko rup cji Pro ku ra tu ry Kra jo wej we Wro cła wiu, co może po- 



twier dzić Na czel nik tego wy dzia łu, Pro ku ra tor Ro bert To man kie wicz,
czy Pro ku ra tor Da riusz So bie ski, któ ry udzie lał mi zgo dy na wy wiad
z tym cza so wo aresz to wa nym Ire ne uszem M.

Mam na dzie ję, że Panu Dy rek to ro wi tak samo jak mnie oraz or ga nom
ści ga nia za le ży na tym, aby oso by, któ re mo gły mieć coś wspól ne go
z  za bój stwem i  bru tal nym gwał tem pięt na sto let niej Mał go rza ty K.
w  koń cu, po po nad dwu dzie stu la tach, zo sta ły usta lo ne i  ska za ne.
To masz Ko men da ska za ny za ten czyn i aresz to wa ny nie daw no Ire ne usz
M. nie są bez wąt pie nia je dy ny mi oso ba mi, któ re mo gły brać udział
w  tej okrut nej zbrod ni. Roz mo wa i  wy wiad z  To ma szem Ko men dą mogą
po móc w roz wi kła niu tej spra wy i w koń cu usta le niu wszyst kich osób,
któ re mo gły mieć z  nią coś wspól ne go. Zwa ża jąc na waż ny in te res
spo łecz ny, po now nie zwra cam się do Pana Dy rek to ra o zgo dę na wy wiad
z  osa dzo nym w  Pana jed no st ce pe ni ten cjar nej To ma szem Ko men dą. Ko- 
lej ne pu bli ka cje do ty czą ce tej spra wy mogą je dy nie po móc w  śledz- 
twie pro wa dzo nym przez Dol no ślą ski Wy dział Za miej sco wy Pro ku ra tu ry
Kra jo wej i  osta tecz nym za mknię ciu spra wy, za nim doj dzie do jej
przedaw nie nia, a oso by od po wie dzial ne ni g dy nie po nio są kon se kwen- 
cji swo ich dzia łań.

Z wy ra za mi sza cun ku
Grze gorz Głu szak

Kie dy w koń cu otrzy ma łem od po wiedź na tego ma ila, była taka sama
jak wszyst kie po przed nie. Za pew ne rzecz nicz ka pra so wa za kła du kar ne go
w Strze li nie do per fek cji opa no wa ła skró ty kla wia tu ro we Con trol + C
i Con trol + V. Od po wiedź za każ dym ra zem była od mow na i spro wa dza ła
się do zdaw ko wej in for ma cji, że pan dy rek tor nie wy ra ził zgo dy na prze- 
pro wa dze nie wy wia du z osa dzo nym. Za każ dym ra zem bez uza sad nie nia.

Za kła dy kar ne to zresz tą osob ny te mat. To mek wie o nich wszyst ko.
Wię zie nie w Strze li nie było już czwar tą pla ców ką, w któ rej od sia dy wał wy- 
rok. Mimo to za kła dy kar ne bar dzo się po mię dzy sobą nie róż nią. To jak by
świat poza świa tem albo świat za mknię ty we wnątrz in ne go świa ta. W ta kim
miej scu pa nu ją zu peł nie inne re gu ły i nikt ich nie po zna, do pó ki sam nie
sta nie się jego czę ścią.

W za kła dach pa nu ją nie pi sa ne re gu ły, rzą dzi pie niądz. Choć służ ba wię- 
zien na za rze ka się, że sko rum po wa ni funk cjo na riu sze już daw no nie pra cu- 
ją, od nio słem inne wra że nie.

Wszel kie pró by na wią za nia kon tak tu z dy rek to rem koń czy ły się na krót- 
kiej od po wie dzi w słu chaw ce: „Pana dy rek to ra nie ma. Jest na od pra wie.
Mogę po łą czyć z rzecz ni kiem pra so wym”. In nym ra zem se kre tar ka tłu ma- 



czy ła, że dy rek tor jest na ob cho dzie, któ ry nie wia do mo, kie dy się za koń- 
czy, i jak po przed nio de kla ro wa ła, że może mnie po łą czyć z rzecz ni kiem
pra so wym. Jesz cze in nym dy rek tor był na urlo pie, a prze mi ły głos w słu- 
chaw ce znów za ofe ro wał, że może mnie prze łą czyć do rzecz nicz ki. Po pię- 
ciu mie sią cach prób, wy sy ła nia ko lej nych pism z proś bą o moż li wość wi- 
dze nia i kil ko ma roz mo wa mi z rzecz nicz ką pra so wą stwier dzi łem, że sta ra- 
nia nie mają więk sze go sen su. Już wte dy do my śli łem się, co może być po- 
wo dem ta kie go trak to wa nia. Roz mo wa z in nym dy rek to rem za kła du kar ne- 
go gdzieś w Pol sce utwier dzi ła mnie w tym prze ko na niu.

– Jest pan na czar nej li ście w Cen tral nym Za rzą dzie Służ by Wię zien nej.
Na każ de pana wej ście do ja kie go kol wiek za kła du kar ne go w Pol sce musi
być zgo da sa me go ge ne ra ła, a ta kiej pan ni g dy nie do sta nie – po wie dział mi
za przy jaź nio ny dy rek tor.

Na py ta nie, co jest tego po wo dem, od po wie dział:
– Za spra wę Mar ci na P. i by łe go dy rek to ra C. za kła du kar ne go w Wro- 

cła wiu, któ ry przez pana po szedł sie dzieć. Ja uwa żam, że ta kie pa to lo gie
po win ni śmy li kwi do wać. Jed nak ge ne rał twier dzi, że to, co się sta ło z by- 
łym dy rek to rem, nie przy słu ży ło się dla do bra opi nii o za kła dach kar nych,
cóż mogę panu wię cej po wie dzieć.

To tłu ma czy ło, dla cze go dy rek tor jed nost ki w Strze li nie Ro bert S. nie
wy ra ża zgo dy na moje wej ście na te ren za kła du i spo tka nie z Tom kiem.
Wy star czy ło tyl ko po ukła dać pew ne fak ty. W za kła dzie kar nym To ma sza
Ko men dę od wie dził, a po tem po brał na prze słu cha nie funk cjo na riusz Cen- 
tral ne go Biu ra Śled cze go. Na pie cząt ce za twier dza ją cej po bra nie osa dzo ne- 
go wid niał na głó wek „Pro ku ra tu ra Kra jo wa, Dol no ślą ski Wy dział Za miej- 
sco wy De par ta men tu do Spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji”,
do dat ko wo jesz cze moje za in te re so wa nie wzbu dza ło nie po kój i nie za po- 
wia da ło ni cze go do bre go. Szcze gól nie po tym, jak kil ka lat wcze śniej ra- 
zem z pro ku ra to rem To man kie wi czem uczest ni czy łem w roz wią za niu spra- 
wy sko rum po wa ne go by łe go dy rek to ra za kła du kar ne go pana C.

Kil ka lat wcze śniej od wie dzi łem za kład kar ny w Strze li nie. Sie dział tam
Mar cin P., któ ry przy bli żył mi pe wien pro ce der. Zdra dził, jak nie ucie ka jąc
z za kła du kar ne go, nie prze ci na jąc krat i nie prze ko pu jąc się pod mu rem,
a ko rzy sta jąc z do bro dziej stwa, ja kim jest wa run ko we przed ter mi no we
zwol nie nie, z pod nie sio nym czo łem wyjść przez bra mę głów ną wię zie nia.



Mar cin P. wcze śniej prze by wał w za kła dzie kar nym we Wro cła wiu. Po- 
zna łem go przy oka zji zu peł nie in nej spra wy. Po dłu giej roz mo wie na te mat
jego ko le gi, któ ry wła śnie woj sko wym sa mo lo tem CASA za stał spro wa dzo- 
ny do Pol ski z Hisz pa nii, Mar cin P. roz po czął zu peł nie inny te mat. Za py tał
wprost, czy nie po mógł bym mu opu ścić za kła du kar ne go. Ra czej wy da wa ło
się to mało re al ne, ale męż czy zna kon ty nu ował: „Za pięć dzie siąt ty się cy
zło tych udo wod nię panu, że stąd wyj dę”. Mar cin P. krok po kro ku przed sta- 
wił mi całą ope ra cję, któ rą mu si my prze pro wa dzić. Obie cał, że skon tak tu je
mnie z dwie ma oso ba mi, któ re chcą, by wy szedł na wol ność. Skon tak to wał.
Byli to dwaj ban dy ci, któ rzy już wcze śniej wy szli na wa run ko we przed ter- 
mi no we zwol nie nie za ła pów kę. On za pro po no wał mi, że zro bi to samo
i udo wod ni w ten spo sób, że służ ba wię zien na jest sko rum po wa na. Pro po- 
zy cja wy da ła się cie ka wa, tym bar dziej że gdy by plan się po wiódł, zdo był- 
bym nie pod wa żal ny do wód na to, że wol ność moż na so bie ku pić. Inną kwe- 
stią były do dat ko we wi dze nia, prze rwa w od by wa niu kary, pra ca w za kła- 
dzie kar nym. To były spra wy do za ła twie nia, ale prze cież o wa run ko wym
przed ter mi no wym zwol nie niu de cy du je sąd pe ni ten cjar ny, nie dy rek tor za- 
kła du kar ne go. Było jed nak jed no ale. Je że li sąd nie za strze że w wy ro ku
ina czej, to każ dy osa dzo ny może sta rać się o wa run ko we przed ter mi no we
zwol nie nie po od by ciu czę ści kary. Tu zno wu są dwie moż li wo ści. Ska za ny
sam może wy stą pić z ta kim wnio skiem do sądu pe ni ten cjar ne go, szan se
jed nak, że uwzględ ni on taką proś bę, a osa dzo ny od zy ska wol ność, są ra- 
czej ni kłe. Kie dyś po pro si łem Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu o in for ma cję,
ile osób wy szło z wię zie nia na wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie
dzię ki sa mo dziel nie zło żo ne mu wnio sko wi. Na stu osa dzo nych sąd
uwzględ nił wnio ski oko ło sze ściu osób. W dzie więć dzie się ciu czte rech
przy pad kach proś ba zo sta ła od rzu co na. Ina czej jed nak spra wy się mają wte- 
dy, gdy to dy rek tor wy stę pu je z wnio skiem o udzie le nie osa dzo ne mu wa- 
run ko we go przed ter mi no we go zwol nie nia, uza sad nia jąc to przy kła do wo
tym, że pro ces re so cja li za cji osa dzo ne go prze biegł po zy tyw nie, a pro gno za
kry mi na li stycz na jest obie cu ją ca. W ta kim przy pad ku na stu osa dzo nych
wol ność od zy sku je dzie więć dzie siąt sześć osób. Przy pusz czam, że gdy bym
się gnął do da nych z in nych re jo nów Pol ski, licz by by ły by po dob ne.

Wła śnie ten me cha nizm chciał wy ko rzy stać Mar cin P., aby udo wod nić,
że za ła pów kę wyj dzie na wol ność. Wy star czy tyl ko sko rum po wać ko goś



z kie row nic twa za kła du kar ne go, by dy rek tor wy stą pił z wnio skiem do
sądu, aby udzie lić ska za ne mu wa run ko we go przed ter mi no we go zwol nie nia.
Wol ność gwa ran to wa na. Tak też mia ło stać się w tym przy pad ku. Mar cin P.
opo wie dział mi o szcze gó łach pro wo ka cji. Oso by, z któ ry mi mnie skon tak- 
to wał, wie dzia ły, komu na le ży prze ka zać pie nią dze, aby dy rek tor za kła du
kar ne go wy stą pił z wnio skiem do sądu pe ni ten cjar ne go o udzie le nie wa run- 
ko we go przed ter mi no we go zwol nie nia. Wa ru nek był jed nak je den. Mia łem
zor ga ni zo wać pie nią dze, oko ło sześć dzie się ciu ty się cy zło tych, na tyle bo- 
wiem wy ce nia się wol ność, choć sta łe go cen ni ka nie ma. Kwo ta jest rów- 
nież za leż na od tego, kto i za co sie dzi. Do spo tka nia z prze stęp ca mi do szło,
o czym na le ża ło po wia do mić or ga ny ści ga nia, w prze ciw nym ra zie mo gły- 
by po ja wić się pro ble my. Pierw sze kro ki skie ro wa łem do Pro ku ra tu ry Ape- 
la cyj nej we Wro cła wiu. Do spra wy zo stał wów czas przy dzie lo ny pro ku ra tor
Ro bert To man kie wicz, wte dy jesz cze sze re go wy pro ku ra tor Pro ku ra tu ry
Ape la cyj nej. W ten spo sób prze cię ły się na sze dro gi, choć ża den z nas nie
przy pusz czał, że po la tach w zu peł nie in nej spra wie po raz ko lej ny bę dzie- 
my pró bo wa li wy cią gnąć ko goś z wię zie nia.

Po kil ku mie sią cach od pierw sze go spo tka nia z pro ku ra to rem To man- 
kie wi czem i nie zbyt uda nej współ pra cy z Cen tral nym Biu rem An ty ko rup- 
cyj nym były dy rek tor za kła du kar ne go we Wro cła wiu sie dział już w aresz- 
cie śled czym.

Ko rzy sta jąc z przy wi le ju, ja kim jest wa run ko we przed ter mi no we zwol- 
nie nie, dy rek tor przy jął ko rzyść ma jąt ko wą w wy so ko ści sześć dzie się ciu ty- 
się cy zło tych na rzecz zwró ce nia wol no ści P. Zo stał za trzy ma ny za raz po
tym, jak ban dy ci prze ka za li mu pie nią dze. Mar cin P. w koń cu wy szedł na
wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie, ale nie za ła pów kę, tyl ko za to, że
po mógł or ga nom ści ga nia ujaw nić prze stęp czy pro ce der han dlo wa nia wol- 
no ścią. Z nie ofi cjal nych in for ma cji wia do mo, że kil ka lat póź niej zmarł.
Przy czy ny jego śmier ci nie są mi jed nak zna ne. P. miał by dzi siaj nie speł na
pięć dzie siąt lat. Bez wąt pie nia przy spo rzył so bie wro gów tym, co zro bił,
i to za rów no wśród pra cow ni ków służ by wię zien nej, jak i po śród sa mych
prze stęp ców.

Spra wa, któ rą zaj mo wa li śmy się z pro ku ra to rem To man kie wi czem, od- 
bi ła się gło śnym echem nie tyl ko w śro do wi sku praw ni ków, sę dziów, pra- 
cow ni ków służ by wię zien nej, ale tak że prze stęp ców. Były dy rek tor C. zo- 



stał ska za ny pra wo moc nym wy ro kiem sądu i na kil ka lat tra fił do za kła du
kar ne go. Spra wę tę bez wąt pie nia znał dy rek tor za kła du kar ne go w Strze li- 
nie Ro bert S. Kil ka lat po tej afe rze na jego biur ko tra fi ło pi smo od dzien ni- 
ka rza, któ ry parę lat wcze śniej przy czy nił się do za mknię cia ko le gi po fa- 
chu. Co wię cej, na jego biur ku le ża ło rów nież pi smo pro ku ra to ra To man kie- 
wi cza, a na jego pie cząt ce – Wy dział do Spraw Zwal cza nia Prze stęp czo ści
Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji. Być może to był je den z po wo dów, przez któ ry
ni g dy nie zo sta łem do pusz czo ny do To ma sza Ko men dy, kie dy ten od by wał
karę w strze liń skim wię zie niu.

Dy rek tor nie za bro nił jed nak Tom ko wi wi dzeń z mat ką i kon tak tów te- 
le fo nicz nych ze świa tem ze wnętrz nym. Kie dy wie dzia łem już, że do spo- 
tka nia z Tom kiem w za kła dzie kar nym nie doj dzie, po sta no wi łem od na leźć
pa nią Te re sę. Nie było to trud ne. Po pro si łem ją o prze ka za nie sy no wi mo je- 
go nu me ru te le fo nu, kie dy bę dzie u nie go na wi dze niu. Wte dy tak że na kre- 
śli łem jej spra wę i opo wie dzia łem o swo ich przy pusz cze niach. Po kil ku
dniach na ekra nie mo je go te le fo nu wy świe tlił się nu mer za strze żo ny.

– Dzię ku ję, że pan do mnie od dzwo nił. Wiem, że nie mamy dużo cza su,
więc od razu mu szę przejść do py tań. Roz mo wę chcę też na grać. Mam na- 
dzie ję, że nie ma pan nic prze ciw ko.

– Oczy wi ście, że nie.
– To od razu za py tam. Jak czu je się oso ba, któ ra wie, że osiem na ście lat

sie dzi nie win nie?
– By łem i na dal je stem uwa ża ny za oso bę win ną, że to ja je stem, że to

ja je stem spraw cą i z tym ca łym na ci skiem sie dzę do dnia dzi siej sze go. Ma- 
sa kra po pro stu.

– To co pan czu je?
– Co ja czu ję? Po pro stu bez rad ność. Do dnia dzi siej sze go jaz dy mam

i tak da lej.
– Może pan po wie dzieć, ja kie jaz dy na dzień dzi siej szy?
– No, „Je bać tego pe do fi la”… I z tym mu szę żyć, po pro stu. Za ci skam

zęby i ma sze ru ję.
– Co pan po my ślał, kie dy po li cjant Re mi giusz przy szedł do pana?
– By łem bar dzo szczę śli wy, że ktoś się pod jął mo jej spra wy, że coś się

bę dzie dzia ło w spra wie mo jej.



– Kie dy panu po wie dzie li, że roz wa ża ją taką moż li wość, że pan jest
oso bą nie win ną?

– Od sa me go po cząt ku, bo ja się spy ta łem pana Re mi giu sza, czy wie rzą,
że je stem nie win ny, bo dla mnie to jest bar dzo waż ne. Oni po wie dzie li, że
tak, że oczy wi ście wie rzy my, że je steś nie win ny. Bar dzo mi to po mo gło.
Do sta łem ta kiej siły.

– Prze pra szam, ale mu szę za py tać, jak pan był bądź na dal jest trak to wa- 
ny w za kła dzie kar nym.

– Jak coś naj gor sze go, od wra ca ją ode mnie wzrok.
– A funk cjo na riu sze służ by wię zien nej?
– By łem po bi ty kil ka razy na spa cer nia ku, kie dy to się dzia ło, uda wa li,

że nie wi dzą. Prze pra szam, ale mu szę koń czyć, bo kłód ko wy już mi po ka- 
zu je, że czas mi się skoń czył. Za dzwo nię do pana za dwa dni. Jesz cze raz
dzię ku ję, że za jął się pan moją spra wą. Do wi dze nia.

Roz mo wa trwa ła może pięć mi nut. Czas na te le fo ny w wię zie niu jest
ogra ni czo ny. Na roz mo wę z mat ką miał by go do kład nie tyle samo. Dwa dni
póź niej, tak jak obie cał, za dzwo nił po now nie. I tym ra zem po wie dzia łem
mu, że mu szę szyb ko za dać kil ka py tań i po znać na nie od po wiedź, a czas
jak zwy kle grał na na szą nie ko rzyść.

– Pa nie Tom ku, nie my ślał pan o tym, żeby przy znać się do zbrod ni tyl- 
ko po to, żeby wyjść i po tem wy ja śnić spra wę?

– Nie ma ta kiej moż li wo ści, nie będę przy zna wał się do cze goś, cze go
nie zro bi łem, po pro stu. A żeby do stać wa run ko we zwol nie nie, to tyl ko pa- 
pie rek, ale na pew no nie przy znam się do cze goś, cze go nie zro bi łem, tyl ko
po to, żeby do stać wo kan dę.

– Czy po osiem na stu la tach ma pan już prze my śle nia, dla cze go pan sie- 
dzi, kto pana wro bił?

– Nie, nie ste ty nie, do dnia dzi siej sze go nie wiem. Nie mam po pro stu
słów do tych lu dzi, któ rzy mnie osa dzi li, a mam na dzie ję, że to wcze śniej
czy póź niej wyj dzie na jaw.

– A my śli pan te raz, że po li cjant Re mi giusz, pro ku ra tor So bie ski dają
panu taką gwa ran cję, że uda się w koń cu od zy skać wol ność?

– Po wiem szcze rze, że o ni czym in nym nie my ślę, tyl ko o tym, żeby zo- 
sta ła mi przy wró co na wol ność, któ ra zo sta ła mi za bra na osiem na ście lat
temu.



Przez kil ka mie się cy To mek Ko men da dzwo nił do mnie re gu lar nie, re- 
gu lar nie też sła łem pi sma do za kła du kar ne go z proś bą o spo tka nie. De cy zja
za każ dym ra zem była od mow na i bez uza sad nie nia. Pro si łem więc To ma- 
sza, żeby dzwo nił, ale nie za czę sto, bo wie dzia łem, że za le ży mu na kon- 
tak tach z mat ką, a je że li bę dzie dzwo nił do mnie, to już na te le fon do niej
nie do sta nie zgo dy. Po mi mo tego dzwo nił na dal. Py tał, co sły chać w jego
spra wie. Czu łem się wte dy tro chę bez rad nie, bo w za sa dzie nic się nie dzia- 
ło. Pro ku ra tor przez cały czas cze kał na klu czo wą opi nię do ty czą cą od ci- 
sków szczęk na cie le Mał go rza ty. Co dwa dni dzwo ni łem do pro ku ra to ra
To man kie wi cza z py ta niem, czy opi nia już wpły nę ła. To mek py tał, ja od po- 
wia da łem, że już wkrót ce, może ju tro, może po ju trze, za ty dzień, obaj mu- 
si my być cier pli wi. Czu łem się bar dzo od po wie dzial ny za to, co się wte dy
dzia ło. Prze czy ta łem kart ka po kart ce dwa dzie ścia je den to mów, kil ka ty się- 
cy stron akt spra wy To ma sza Ko men dy. Wie dzia łem, że jest nie win ny. Nie- 
zli czo ną ilość razy od wie dza łem pro ku ra tu rę. Na wet ochro niarz już nie py- 
tał, do kąd idę i po co, mó wił tyl ko, że prze pi sze w książ ce wejść nu mer le- 
gi ty ma cji, imię i na zwi sko z po przed nie go razu, a zmie ni tyl ko datę, żeby
się zga dza ło.

– Jest już opi nia? – py ta łem w pro gu biu ra pro ku ra to ra To man kie wi cza.
– Mia ła być, ale jesz cze nie ma. Już roz ma wia li śmy z bie głą i lada

chwi la przyj dzie.
Te le fon od Tom ka i zno wu prze pra sza ją cym to nem, że opi nia jesz cze

nie wpły nę ła.
– Pa nie re dak to rze, wy trzy ma łem osiem na ście lat, to wy trzy mam jesz- 

cze, pro szę się nie mar twić.
Dziś z per spek ty wy cza su wiem, że to nie ja uspo ka ja łem jego, ale on

mnie.



Przesłuchanie Tomka – ciąg dalszy

Okna miesz ka nia ro dzi ny Ko men dów wy cho dzą na uli cę Pił sud skie go. Wi- 
dok obej mu je sta re po nie miec kie ka mie ni ce. Gdzie nie gdzie nie pa su ją ce do
ni cze go blo ki, któ re zna la zły się w tym miej scu za spra wą ja kie goś bu dow- 
ni cze go z cza sów PRL-u. Na środ ku jezd ni tory tram wa jo we. Kil ka set me- 
trów od wej ścia do ka mie ni cy stoi dru ga, bia ła i od no wio na. Tam wła śnie
w czerw cu 2017 roku na gry wa no roz mo wę z Tom kiem. To wte dy do wie- 
dział się, że do spra wy mi ło szyc kiej za trzy ma no Ire ne usza M., a czte ry oso- 
by znaj du ją ce się na prze ciw ko uwa ża ły, że to nie To mek do ko nał zbrod ni,
za któ rą zo stał ska za ny. Wszyst ko to za spra wą wie lo mie sięcz nej pra cy
funk cjo na riu sza Cen tral ne go Biu ra Śled cze go Re mi giu sza oraz pro ku ra to- 
rów Da riu sza So bie skie go i Ro ber ta To man kie wi cza. W roz mo wie z Tom- 
kiem bra ła rów nież udział psy cho log kry mi nal na Ju sty na Po znań ska. Kie dy
kil ka mie się cy póź niej za py ta łem ją, co są dzi o To ma szu Ko men dzie, od po- 
wie dzia ła tyl ko tyle, że jego pro fil w ża den spo sób nie pa su je do pro fi lu
mor der cy i gwał ci cie la. Cała czwór ka była pew na, że sie dzi przed nimi nie- 
win ny czło wiek. Do dat ko wo po twier dza ła to eks per ty za; prze pro wa dzo no
ba da nia DNA we dług naj now szych do stęp nych me tod, któ re jed no znacz nie
wska zy wa ły, że To ma sza Ko men dy nie było na miej scu zbrod ni, a czap ka
na pew no nie na le ża ła do nie go. Za bez pie czo ne z niej wło sy, z któ rych wy- 
od ręb nio no kod DNA do pierw sze go ba da nia, rów nież nie były jego, zaś
wszyst kie śla dy, ja kie na po wrót uda ło się prze ana li zo wać, wy klu cza ły jego
spraw stwo. Sko ro nie było Tom ka na miej scu zbrod ni, to rów nież do wód
w po sta ci śla du za pa cho we go był nie wia ry god ny. Jed nak psy nie mo gły by
się po my lić. Py ta nie tyl ko, jaki ma te riał do wo do wy dano im do na wą cha- 
nia, że wska za ły To ma sza, i to w dwóch pró bach. Ostat nim do wo dem, jaki
śled czy mu sie li oba lić, była eks per ty za jed ne go z naj bar dziej zna nych bie- 
głych, au to ry te tu w świe cie me dy cy ny są do wej, któ ry ze zna jąc na jed nej
z roz praw są do wych prze ciw ko To ma szo wi Ko men dzie, mó wił, że od cisk



uzę bie nia po zo sta wio ny na cie le nie ży ją cej dziew czy ny na le ży do pod sąd- 
ne go. Był na tyle ka te go rycz ny w swo ich twier dze niach, że sąd głów nie na
jego opi nii oparł wy rok ska zu ją cy. Bie gły, ze zna jąc przed pię cio oso bo wym
skła dem sę dziow skim, twier dził, że śla dy po ugry zie niu są jak li nie pa pi lar- 
ne. Każ de uzę bie nie jest in dy wi du al nie przy pi sa ne do oso by i nie może się
po wtó rzyć.

A więc pod sta wą do ska za nia były trzy moc ne do wo dy: ślad DNA, do- 
wód w po sta ci opi nii osmo lo gicz nej i od cisk zę bów na cie le ofia ry. Sie dzą- 
cy na prze ciw ko Tom ka pro ku ra to rzy, po li cjant i psy cho log wie dzie li już, że
dwa z tych ma te ria łów do wo do wych nie mają żad ne go zna cze nia. Po zo sta- 
wa ły jesz cze zęby, a w za sa dzie ich ślad od ci śnię ty na cie le za mor do wa nej
dziew czy ny. Wstęp na opi nia była taka, że to nie ślad po uzę bie niu Tom ka.
Bie gła są do wa z Po zna nia obie cy wa ła, że za raz przy śle do ku ment. Mi ja ły
mie sią ce, To mek cią gle sie dział w wię zie niu, a opi nii na dal nie było. Nie
było jej rów nież wte dy, gdy pro ku ra tor To man kie wicz za da wał ko lej ne py- 
ta nia.

– Pa nie Ko men da, czym się pan zaj mo wał przed tym, jak tra fił pan
do aresz tu, co pan ro bił? Pro szę opo wie dzieć nam całą swo ją prze- 
szłość od dziec ka. Pana wy kształ ce nie?

– Cho dzi łem do szko ły spe cjal nej, bo so bie nie ra dzi łem. Chcia łem
być ku cha rzem, ale się nie uda ło. To był mój błąd. Skoń czy łem tyl ko
osiem klas. Na pół roku po sze dłem do szko ły za wo do wej, ale nie ra- 
dzi łem so bie, nie lu bi łem na uki i zre zy gno wa łem z ucze nia się.

– To ile lat pan cho dził do tej szko ły za wo do wej?
– Pół roku.
– Na wią zał pan tam ja kieś zna jo mo ści, po znał pan ko goś?
– Nie, ja by łem ta kim sa mot ni kiem. Za wsze cho dzi łem swo imi ścież- 

ka mi. Nie szu ka łem na siłę ko le gów, ko le ża nek.
– I pro szę po wie dzieć, co póź niej się dzie je. Prze ry wa pan szko łę

i…?
– Po sze dłem pra co wać na myj nię sa mo cho do wą. Przy szedł ko le ga

i  za py tał się mnie. Zgo dzi łem się. Pra co wa łem tam na zmia ny dwa
lata, ale zre zy gno wa łem, bo szef nie pła cił tyle, ile po wi nien pła- 
cić.

– W któ rym roku to się dzie je, to my cie sa mo cho dów, pra ca na myj- 
ni?

– W dzie więć dzie sią tym siód mym i dzie więć dzie sią tym ósmym, w tych
la tach.

– No i co się dzie je póź niej?



– Póź niej przy cho dzi po li cja i  za kła da mi kaj da ny. To jest rok
dwu ty sięcz ny i tak to wy glą da. Prze pra szam, za nim mnie za trzy ma li,
to przy jeż dża ła do mnie po li cja na ba da nia, na któ re się oczy wi ście
zga dza łem. Na każ de we zwa nia po li cji się sta wia łem. Ni g dy nie uni- 
ka łem. Za wsze by łem na czas, a  jak nie na czas, to przed cza sem.
Ni cze go się nie oba wia łem. Zo sta ły mi zro bio ne ba da nia zę bów, krwi,
wło sów i w dwu ty sięcz nym roku po sta wio no mi za rzu ty, za któ re zo- 
sta łem ska za ny i sie dzę do chwi li obec nej. Mi wte dy zo stał po sta- 
wio ny za rzut z ar ty ku łu sto pięć dzie siąt sześć, po bi cie ze skut kiem
śmier tel nym, a  sąd przy ogło sze niu wy ro ku zmie nił mi kwa li fi ka cję
praw ną czy nu na ar ty kuł sto czter dzie ści osiem z  dwój ką. To jest
naj cięż szy ar ty kuł z ko dek su kar ne go.

– Pa nie Ko men da, a czy utrzy my wał pan ja kieś kon tak ty z ludź mi ze
szko ły, z tymi z pod sta wów ki i z tymi, kie dy był pan na przy ucze niu
za wo do wym?

– Nie.
– Z żad nym z ko le gów? – To tyl ko moje przy pusz cze nia, ale pro ku- 

ra tor So bie ski do py ty wał o szko łę, do któ rej cho dzi ła Mał go sia. Do
han dlów ki we Wro cła wiu.

– To pro szę opo wie dzieć te raz o swo jej ro dzi nie?
– O mo jej ro dzi nie? Gdy by nie ro dzi na… to, co dla mnie zro bi li,

to by śmy nie roz ma wia li po pro stu. Ja bym tego nie wy trzy mał, a że
za wsze mama ze mną jest, to da łem radę. Po pro stu moja ro dzi na to
jest jed na wiel ka ca łość.

– Po wie dział pan, że ta ro dzi na bar dzo dużo dla pana zro bi ła.
W ja kim sen sie?

– Trzy ma mnie przy ży ciu. To jest naj waż niej sze. Naj cen niej sze.
– A dla cze go pan mówi, że gdy by nie ro dzi na, to by śmy tu nie roz- 

ma wia li?
– Bo bym le żał trzy me try pod zie mią. Któ ry czło wiek wy trzy ma dwa- 

dzie ścia pięć lat za nie win ność, za któ rą sie dzi. Za kra ta mi, wie- 
dząc, że to nie on po peł nił to prze stęp stwo. A to nie jest za cie- 
ka wy ar ty kuł. W za kła dach kar nych dzie ją się na praw dę sce ny z ta ki- 
mi oso ba mi, z ta ki mi ar ty ku ła mi.

– Pro szę pana, co pan ro bił w  nocy z  trzy dzie ste go pierw sze go
grud nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go szó ste go roku na
pierw sze go stycz nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go
roku?

– Ba wi łem się w miej scu za miesz ka nia. By łem w miej scu za miesz ka- 
nia we Wro cła wiu.

– Czy w tam tym cza sie utrzy my wał pan ja kieś kon tak ty z dziew czy- 
na mi? – py tał da lej pro ku ra tor To man kie wicz. – Czy miał pan ja kąś
dziew czy nę?

– W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym szó stym i siód mym nie.
Póź niej tak.

– Pro szę coś wię cej po wie dzieć o nich. Ile dziew czyn?



To mek znów wy mie nił z  imie nia i  na zwi ska dziew czy ny, z  któ ry mi
się w tam tym cza sie spo ty kał.

– Pa nie Ko men da, pro szę so bie przy po mnieć, czy pa mię ta pan, jak
prze bie gał ten syl we ster, o któ ry pyta mój ko le ga? – Tym ra zem głos
za brał pro ku ra tor Da riusz So bie ski.

– Ja nie chcę kła mać, tyle lat mi nę ło, że szcze gó łów nie pa mię tam
już. To było dwa dzie ścia lat temu, ja mia łem wte dy dwa dzie ścia je- 
den lat. Wte dy czło wiek żył chwi lą, nie wbi jał so bie do gło wy sy tu- 
acji, któ re wte dy nie były w ogó le waż ne, że pa mię ta nie ich mo gło by
mieć te raz zna cze nie. Syl we ster jak syl we ster. Pi cie, mu zy ka, do bre
to wa rzy stwo. Wszyst ko.

– Pa mię ta pan, o  któ rej go dzi nie ten syl we ster się skoń czył,
o któ rej się za czął?

– Po wiem panu tak, że u nas jak co roku w syl we stra za czy na ło się
o go dzi nie dwu dzie stej. I tak jest do dzi siaj, cho ciaż mnie z nimi
dzi siaj nie ma, ale za wsze syl we ster za czy na się o  go dzi nie dwu- 
dzie stej. A o któ rej się skoń czył, nie wiem z tego wzglę du, że by- 
łem tak pod wpły wem al ko ho lu, że po pro stu po sze dłem spać.

– A pro szę mi po wie dzieć, czy pan czę sto spo ży wał al ko hol. A je- 
że li tak, to w ja kich ilo ściach? Niech pan opo wie coś na ten te mat.

– Tak, ale nie czę sto. Pi łem al ko hol, ale piwo, nie lu bi łem wód- 
ki, bar dziej lu bi łem piwo. A czy czę sto pi łem? Nie.

– Pa nie Ko men da, a  czy pa mię ta pan, jak wy glą dał pana dzień
pierw szy stycz nia. Po tym syl we strze. Czy coś się wte dy wy da rzy ło?

– Nie pa mię tam. Nie ste ty.
– A pro szę mi po wie dzieć, czy w ro dzi nie był ja kiś sa mo chód?
– Tak w tam tym cza sie mie li śmy, brat Ge rard miał bia łe audi. To

było, jak był w  Mo na chium, bo w  tam tym cza sie Ge rard, mój brat,
i oj czym Mi ro sław miesz ka li w Mo na chium do cza su mo je go aresz to wa- 
nia. I jak to wszyst ko się wy da rzy ło, to spa ko wa li wszy scy wa liz ki
i wró ci li do Pol ski.

– Pa nie Ko men da, a  czy pan kie dy kol wiek sta rał się o  uzy ska nie
pra wa jaz dy?

– Nie.
– Czy uczył się pan kie dy kol wiek pro wa dzić sa mo chód?
– Nie.
– Czy tym sa mo cho dem z bra tem kie dy kol wiek się pan po ru szał?
– Oczy wi ście. Tak, jak pra co wa łem na myj ni i  jak miał czas, to

mnie wo ził do pra cy.
– A czy zda rza ło wam się or ga ni zo wać ja kieś wy jaz dy poza Wro cław?
– Nie.
– A czy zda rza ło się panu grać w pił kę poza Wro cła wiem?
– Tak.
– Pro szę opo wie dzieć o tym.
– To był wła ści ciel myj ni sa mo cho do wej, pan To masz, ale na zwi ska

nie pa mię tam. I my śmy we szli ja koś w luź nej roz mo wie na te mat spor- 



tu. On wte dy po wie dział, że on ma dru ży nę z jego wio ski, bo miesz ka
w Gaj ko wie, że mają dru ży nę i że re gu lar nie gra ją w pił kę noż ną. Ja
po wie dzia łem, że my też mamy na po dwór ku eki pę, któ ra gra w pił kę,
i mo że my się umó wić, że my mo że my do Gaj ko wa przy je chać albo niech
oni przy ja dą do mnie. To on się ze mną umó wił, żeby to prze pro wa- 
dzić w  dzień syl we stra w  ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
ósmym albo w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym roku.
Nie mogę so bie przy po mnieć do kład nie, ale w tych la tach. Po je cha li- 
śmy do nie go, bo ja wcze śniej mó wi łem swo jej eki pie, że jest taka
pro po zy cja, żeby za grać z nami, wio ska prze ciw ko nam. I się wszy scy
zgo dzi li śmy i tam po je cha li śmy za grać mecz. Po me czu był grill, po- 
ga da łem so bie z moim by łym sze fem myj ni, z pa nem Tom kiem, no i wró- 
ci li śmy do Wro cła wia. I to tyle.

– To było jed no ra zo we zda rze nie, ten mecz?
– Tak jest.
– A czy w in nych miej sco wo ściach poza Gaj ko wem zda rza ło się panu

grać w pił kę?
– Nie, ni g dy.

Każ de mu, kto nie zna akt spra wy To ma sza Ko men dy, py ta nia za da wa ne
na prze mian przez dwóch pro ku ra to rów mogą się wy dać co naj mniej dziw- 
ne. Co mają do rze czy pra wo jaz dy, sa mo chód bra ta, gra w pił kę czy Gaj- 
ków? Jak to się łą czy ze zbrod nią w Mi ło szy cach? Jak się oka zu je, dla śled- 
czych, któ rzy oskar ża li To ma sza, i sę dziów, któ rzy go ska zy wa li, mia ło ze
spra wą bar dzo wie le wspól ne go. Kie dy w cza sie prze słu cha nia To mek był,
jak twier dził, ka to wa ny na ko mi sa ria cie, przy znał się, że był w Mi ło szy cach
na za ba wie syl we stro wej i współ żył do bro wol nie z ja kąś dziew czy ną. Po- 
wie dział, że naj pierw do je chał au to bu sem do miej sco wo ści Gaj ków, a po- 
tem pie cho tą do stał się z Gaj ko wa do Mi ło szyc. Ze znał, że z Gaj ko wa na
dys ko te kę po szedł z pa nem To ma szem, wła ści cie lem myj ni sa mo cho do wej,
w któ rej pra co wał. Pan To masz miał wró cić do domu, a on zo stać i ba wić
się da lej. Była to wer sja nie praw dzi wa, ale upraw do po dob nia ją ca za ło że nie,
że Ko men da wie dział, gdzie są Mi ło szy ce, bo znał To ma sza, swo je go by łe- 
go sze fa po cho dzą ce go z Gaj ko wa, miej sco wo ści od da lo nej o kil ka ki lo me- 
trów od Mi ło szyc. To przy naj mniej przy bli ża ło To ma sza Ko men dę do
zbrod ni. Jed nak i ta wer sja w są dzie za czę ła upa dać, bo wła ści ciel myj ni ze- 
znał, że nie był z Ko men dą w Mi ło szy cach i, co wię cej, fe ral nej nocy nie
moż na było do stać się z Wro cła wia do Gaj ko wa, po nie waż żad ne au to bu sy
nie kur so wa ły w syl we stra. Już pod czas pro ce su są do we go uzna no więc, że
ze zna nia zło żo ne w pro ku ra tu rze były spryt nie przy go to wa ną li nią obro ny.



Ni g dy rów nież nie usta lo no, jak To masz do je chał do Mi ło szyc. Przez cały
pro ces for so wa no tezę, że mu siał się tam do stać, bo in nej moż li wo ści nie
było. Pró bo wa no na wet w spra wę wma new ro wać jego oj czy ma i bra ta Ge- 
rar da, su ge ru jąc, że to oni przy wieź li Tom ka w noc syl we stro wą do Mi ło- 
szyc, ale sąd to wy klu czył. Ni g dy bo wiem nie po sta wio no tezy do ty czą cej
spo so bu, w jaki Ko men da do tarł na syl we stra do Mi ło szyc. Dla sądu, któ ry
ska zał go na dwa dzie ścia pięć lat po zba wie nia wol no ści, waż niej sze były
opi nie niż inne do wo dy, choć by ze zna nia świad ków, któ re prze ma wia ły za
tym, że Tom ka w Mi ło szy cach tego wie czo ru nie było.

Pro ku ra to rzy So bie ski i To man kie wicz, funk cjo na riusz CBŚ i Ju sty na
Po znań ska z nie do wie rza niem ana li zo wa li akta spra wy mi ło szyc kiej, za sta- 
na wia jąc się, jak mo gło dojść do ska za nia. Py ta li da lej, a ka me ra re je stro- 
wa ła prze słu cha nie:

– Czy wy jeż dżał pan na ja kieś dys ko te ki poza mia sto?
– Nie.
– Był pan kie dy kol wiek w Jel czu-La sko wi cach?
– Nie, ni g dy.
– A w Mi ło szy cach?
– Ni g dy.
– A po tra fi pan po wie dzieć, gdzie te miej sco wo ści się znaj du ją?
– Nie. Nie mam zie lo ne go po ję cia.
– A czy w trak cie od by wa nia kary, kie dy był już pan pra wo moc nie

ska za ny, nie spraw dzał pan, na ma pach w książ kach, gdzie te miej- 
sco wo ści się znaj du ją, w związ ku ze zda rze niem, za któ re zo stał pan
ska za ny?

– Nie, nie czu łem ta kiej po trze by.
– A pro szę po wie dzieć, w trak cie od by wa nia kary wol no ści pan na

pew no dłu go o tym my ślał. Czy mógł by pan po dzie lić się tym, o czym
pan my ślał?

To mek po raz ko lej ny za sło nił oczy i od wró cił gło wę. Za nim od po wie- 
dział na to py ta nie, za pa dła dłu ga wy mow na ci sza.

– Nie roz ma wia łem z ni kim na ten te mat, bo wy star czy ło włą czyć te- 
le wi zję albo prze czy tać ga ze tę, żeby inni wie dzie li, za co sie dzę.
Więc ja nic nie mu sia łem mó wić, a raz, że ja nic mó wić nie chcia- 
łem. Te raz oso by, z któ ry mi sie dzę pod celą, nie wie dzą, za co sie- 
dzę. Mi nę ło już tyle lat. Po dej rze wam, że te raz, jak je stem tu taj,
to zo sta nie mi ki pisz prze pro wa dzo ny w  celi, taki, że wy świe tlą
moje pa pie ry i zo ba czą, za co sie dzę. I tego się oba wiam.



– Pro szę mi po wie dzieć, czy w  trak cie od by wa nia kary ni g dy nie
spo tkał się pan z ja ki miś in for ma cja mi do ty czą cy mi tego zda rze nia,
za któ re zo stał pan ska za ny?

– Jak naj bar dziej. To było w za kła dzie kar nym na Klęcz kow skiej we
Wro cła wiu, wte dy tam od by wa łem karę. Już by łem oczy wi ście wy ro kiem
pra wo moc nym ska za ny. Sie dzia łem na czwar tym B, nie pa mię tam już,
jaki nu mer był tej celi, ale wie dzia łem, z  ja kiej celi ta oso ba
była, któ ra mi to po wie dzia ła. Wy sze dłem na spa cer, tak jak ni g dy
nie cho dzi łem, tak jak by coś mó wi ło mi, że mu szę iść na ten spa cer.
Za czą łem cho dzić po spa cer nia ku i  oso ba, któ ra po tem oka za ła się,
że jest stam tąd, wzię ła mnie na bok i  za py ta ła, czy ja sie dzę za
spra wę z  Mi ło szyc. Po wie dzia łem mu, że tak. On po wie dział mi, że
naj chęt niej to by mnie tu taj roz pier…, ale ja mu po wie dzia łem, że
ja wca le nie je stem tym mor der cą. On po wie dział, że on wie, bo zna
tą moją sy tu ację. I jak on wte dy ze mną roz ma wiał, to po wie dział,
że ja nie po wi nie nem sie dzieć na ła wie oskar żo nych. Bo on wie, że
ja zo sta łem wro bio ny w to wszyst ko, i tyle w tym te ma cie. Nie po- 
wie dział mi swo je go na zwi ska i co wie. I tyle w tym te ma cie.

– Czy opo wia dał panu ten czło wiek, na czym mia ło po le gać wro bie- 
nie pana w tą spra wę?

– Tak. Zo sta ły za pła co ne bar dzo duże pie nią dze. Do stał je je den
sę dzia, do stał je je den pro ku ra tor, żeby tyl ko mnie wsa dzić, żeby
zna leźć oso bę win ną. Żeby tyl ko ktoś za to od po wie dział.

– Ale dla cze go ko muś mia ło by tak bar dzo za le żeć, żeby aku rat pana
wsa dzić do wię zie nia?

– Nie wiem. Do dnia dzi siej sze go za da ję so bie to py ta nie. Dla cze- 
go?

– Ale o  tych pie nią dzach to pan wie od re la cji tego ko le gi,
z któ rym pan roz ma wiał na spa ce rze?

– Tak jest, ta oso ba wte dy sie dzia ła na trze cim B, cela dwie ście
trzy dzie ści trzy.

– W któ rym to było roku?
– W dwa ty sią ce siód mym albo dwa ty sią ce ósmym.
– I jesz cze tego typu in for ma cje pan otrzy my wał, oprócz tej?
– Po wiem panu tak, tą in for ma cję, któ rą otrzy ma łem, ta oso ba po- 

wie dzia ła, że nie po wi nie nem sie dzieć na ła wie oskar żo nych.
– I co dzia ło się da lej?

To masz Ko men da wy tłu ma czył prze słu chu ją cym, w jaki spo sób osa dze- 
ni kon tak tu ją się ze świa tem ze wnętrz nym. Ro bią to przez okna, je że li okna
celi wy cho dzą na uli cę. Na zy wa się je wte dy okna mi od stro ny wol no ści.
On wła śnie tak kon tak to wał się z ro dzi ną. Naj czę ściej krzy czał to, co miał
im do po wie dze nia, albo wy plu wał przez rur kę zwi nię ty gryps. Po dwóch,
trzech mie sią cach, od kie dy To mek do stał tę in for ma cję, przy za kła dzie kar- 



nym zja wi ło się kil ka osób. W stro nę okien mia ło paść py ta nie do osa dzo- 
ne go w in nej celi, gdzie sie dzi Ko men da. To mek usły szał od po wiedź, że
kil ka cel obok, a po tem gło sy, że moż na z nim po je chać. Moż na za czy nać.
Nie trud no się do my ślić, co mia ło się stać z Tom kiem.

– Chcie li mnie za bić współ o sa dze ni, moje akta mia ły zgi nąć. Ni g dy
nie mia łem wyjść z tego za kła du kar ne go, w któ rym wte dy prze by wa- 
łem. Tak mi się wy da je, że oso by z tam tej miej sco wo ści, Mi ło szyc,
dały cynk, znak, że już moż na ze mną skoń czyć. Moż na mnie za bić, bo
kry ję. Tak jak mi za rzu ca ją do dnia dzi siej sze go, że ja kry ję praw- 
dzi wych spraw ców. Na szczę ście był wy cho waw ca dy żur ny, któ ry mu siał
to usły szeć i szyb ko przy szedł. Wziął, otwo rzył celę i po wie dział,
że wszy scy wy cho dzą, a Ko men da zo sta je i szyb ko się pa ku je. Na tych- 
miast zo sta łem prze nie sio ny na ochro nę. Zo sta łem prze nie sio ny na
od dział chro nio ny. Tak to wy glą da ło.

– Zna pan ja kie goś Ire ne usza? – Prze słu cha nie kon ty nu ował pro ku- 
ra tor Ro bert To man kie wicz.

– Ire ne usz? Nie.
– A w pana spra wie ze zna wał ja kiś Ire ne usz?
– Nie wiem, nie pa mię tam, tylu było świad ków prze słu cha nych. Ire- 

ne uszem niby by łem ja, jak to stwier dzi li póź niej w  te le wi zjach,
me diach. Ire ne uszem by łem ja. Nie, nie znam żad ne go Ire ne usza.

– Ze spra wy pan nie pa mię ta?
– Ire ne usza ja kie goś pa mię tam. Ire ne usz. On przed są dem ze zna wał,

że tyl ko jeź dził na ro we rze.
– A gdzie on tak ze zna wał?
– U mnie na spra wie przed są dem.
– W są dzie?
– Tak, na sali są do wej.
– Po znał pan kie dyś tą oso bę?
– Nie.
– A kogo pan znał ze świad ków, któ rzy ze zna wa li w tej spra wie?
– Ni ko go.
– Jest pan pe wien?
– Tak, je stem pe wien.

Py ta nia pro ku ra to rów o Ire ne usza były dla nich bar dzo waż ne. Kil ka dni
wcze śniej w tym sa mym po ko ju, w któ rym wte dy ze zna wał To mek, prze- 
słu chi wa ny był Ire ne usz M. Zda niem śled czych, któ rzy za trzy ma li Tom ka
po nad osiem na ście lat temu, miał się on przed sta wiać wła śnie jako Ire ne- 
usz, brat Mał go rza ty, za brać dziew czy nę z dys ko te ki, a po tem ją zgwał cić
i za mor do wać. Zda niem pro ku ra to rów To man kie wi cza i So bie skie go oraz



ofi ce ra Re mi giu sza To masz ni g dy za Ire ne usza się nie po da wał. Praw dzi wy
Ire ne usz kil ka dni wcze śniej sie dział przed nimi sku ty w kaj da ny i słu chał
od czy ty wa ne go mu za rzu tu bru tal ne go zgwał ce nia i za mor do wa nia Mał go- 
rza ty K. To mek, mimo że kil ka ty go dni wcze śniej sły szał w te le wi zji, że do
spra wy zbrod ni w Mi ło szy cach zo stał za trzy ma ny Ire ne usz M., pod czas
tego prze słu cha nia nie zo rien to wał się, o kogo go py ta li pro ku ra to rzy. Bez
wąt pie nia nie znał tego męż czy zny. Pa mię tał tyl ko, że ja kiś Ire ne usz jeź dził
na ro we rze, bo to usły szał na sali są do wej, w któ rej to czył się jego pro ces.
Ire ne usz M. prze słu chi wa ny był wy łącz nie jako świa dek. Py ta ny przez sąd,
czy roz po zna je To ma sza Ko men dę jako jed ne go z wie lu uczest ni ków za ba- 
wy syl we stro wej, za prze czył, bo prze cież To mek nie był w Mi ło szy cach,
a za tem nie mógł się z nim spo tkać ani z nim współ dzia łać. Tom ka nikt na
za ba wie nie wi dział. Ire ne usza więk szość. To mek nie no sił ni g dy czap ki,
Ire ne usz ow szem. To mek ni g dy nie był na te re nie po se sji, gdzie za mor do- 
wa no dziew czy nę. Ire ne usz M. już kil ka dni po mor der stwie ze zna wał, że
po ja wił się na miej scu zbrod ni, bo trzy mał tam ro wer i wód kę. To mek, sie- 
dząc na tym sa mym krze śle, co kil ka dni wcze śniej Ire ne usz, miał na dzie ję,
że jego prze słu cha nie może coś zmie nić. Ire ne usz M. na tym sa mym krze śle
od mó wił skła da nia wy ja śnień, twier dząc, że to po mył ka i nie po ro zu mie nie.
Po po nad osiem na stu la tach ich role się od wró ci ły. O osiem na ście lat za
póź no. To masz przez cały ten czas sie dział w celi, a Ire ne usz M. przez kil ka
ko lej nych lat po zbrod ni mi ło szyc kiej gwał cił ko bie ty, za co w koń cu zo stał
ska za ny.

– A pa mię ta pan, jak ten Ire ne usz, któ ry jeź dził na ro we rze, jak
się na zy wał? – prze słu cha nie kon ty nu ował pro ku ra tor To man kie wicz.

– Nie.
– A czy kie dy kol wiek mógł go pan spo tkać?
– Nie, nie przy po mi nam so bie, że by śmy kie dy kol wiek spo tka li się

z ja kimś Ire ne uszem.
– Pa nie Ko men da, pa mię ta pan dzień, w któ rym zo stał pan za trzy ma- 

ny, jak wy glą da ły czyn no ści?
– O Jezu, mu szę o tym mó wić?
– Roz mo wy z  po li cjan ta mi, prze słu cha nie przez pro ku ra to ra? Czy

może pan o tym opo wie dzieć?

Kil ku na sto se kun do wa ci sza. To mek wie dział, że musi, ale ab so lut nie
nie miał na to ocho ty. Drżą cym gło sem za czął mó wić:



– To się sta ło w dwu ty sięcz nym roku. – Od wró cił gło wę od prze słu- 
chu ją cych go osób. Znów dłu ga chwi la mil cze nia. Pa trzył w  okno
i jak by znik nął, jak gdy by nie chciał ni g dy usły szeć tego py ta nia.
Był nie obec ny. Se kun da za se kun dą, wciąż mil czał. Ci szę w  po ko ju
prze rwał głos pro ku ra to ra So bie skie go:

– Pro szę na pić się wody.
To mek się gnął po szklan kę wody sto ją cą na biur ku.
– To, co było w moim ob ra zie, to sy tu acja, któ ra chy ba ni g dy nie

wyj dzie mi z gło wy. To była sy tu acja. Pa mię tam to i będę pa mię tał
do koń ca swo je go ży cia, to była sy tu acja, to był dzień po nie dzia- 
łek, o go dzi nie wpół do siód mej rano, ja ma lo wa łem okna, re mon to wa- 
łem miesz ka nie. Ro dzi ców wte dy nie było, nie pa mię tam, gdzie oni
byli. O  wpół do siód mej rano wy wa ży li mi drzwi, zło ży li mnie
w  chiń skie osiem. Kie dy le ża łem na pod ło dze, zo sta ły mi przed sta- 
wio ne za rzu ty, że za trzy mu ją mnie do wy ja śnie nia, póź niej zo sta łem
prze wie zio ny na ko men dę. Na po li cji strasz nie zo sta łem po bi ty przez
tych funk cjo na riu szy, któ rzy mnie za trzy ma li i po wie dzie li, że je- 
że li będę do brze ze zna wał, to wyj dę na wol ność. Po pro stu by łem
bity, bi cie to jest za małe sło wo na to, co ze mną się wte dy dzia- 
ło. Na praw dę, jed nym sło wem zo sta łem zmu szo ny do zło że nia fał szy- 
wych ze znań. Po tem w są dzie, jak da wa li mi trzy mie sią ce sank cji,
to ja od wo ła łem te ze zna nia wszyst kie i po wie dzia łem, że one zo sta- 
ły wy mu szo ne i na sali są do wej, jak już sie dzia łem na ła wie oskar- 
żo nych, to ci funk cjo na riu sze, któ rzy byli po wo ła ni przez mo je go
obroń cę, to przez sąd było py ta nie za da ne do nich, czy przy prze- 
słu cha niu by łem bity przez nich. Oczy wi ście oni za prze czy li temu
i po wie dzie li, że taka sy tu acja ni g dy nie mia ła miej sca. Już wte dy
po pro stu wie dzia łem, że je stem prze gra ny. To było sło wo prze ciw ko
sło wu i  ja tu nic nie zna czę. Po wie dzia łem są do wi, że bili mnie
i usły sze li, co chcie li, bo ja chcia łem wyjść na wol ność.

– No ale był pan prze słu chi wa ny przed pro ku ra to rem? No i co pan
mó wił wte dy pro ku ra to ro wi? – wy raź nie za cie ka wio ny za py tał pro ku ra- 
tor To man kie wicz.

– Ten pro ku ra tor na zy wał się… Ja go wi dzę przed ocza mi, ja go wi- 
dzę i nie za po mnę. Na zy wał się… Ja go wi dzę przed ocza mi, ale nie
pa mię tam, jak się na zy wał.

– Mówi panu coś na zwi sko O.?
– Tak O. Pan O. Tak jest.
– I co panu mó wił? Bo mó wił pan, że po li cjan ci pana po bi li, ale

był pan prze słu chi wa ny przed pro ku ra to rem?
– Tak.
– Ro zu miem, że wte dy nie był pan bity?
– No nie. Mi na ko men dzie zo sta ło po wie dzia ne, że je że li przed

pro ku ra to rem nie zło żę ze znań ta kich, ja kich oni chcą, to już na
wol ność ni g dy nie wyj dę.

– A ja kie oni chcie li ze zna nia?



– Ta kie, że by łem w tej miej sco wo ści, że do je cha łem au to bu sem. Po
pro stu moje ze zna nia, któ re skła da łem na ko men dzie, póź niej zna la- 
zły się w ak tach.

– Ale czy to pan wy my ślał, czy panu po wie dzia no?
– Zo sta ło mi po wie dzia ne to, co mam po wie dzieć. I to jest rzu co ne

na pa pier. Naj pierw mi po wie dzia no, co mam mó wić, a po tem to prze- 
rzu ci li na pa pier.

– Czy to był pana pierw szy kon takt z po li cją, pro ku ra tu rą?
– Tak. To był mój pierw szy kon takt, pierw szy raz, kie dy mia łem do

czy nie nia z po li cją.
– A wcze śniej?
– Wcze śniej, kie dy przy szli po brać ode mnie ja kieś śla dy, za pach,

zęby, no to ja się na wszyst ko zgo dzi łem, bo ja nie mam i nie mia- 
łem so bie nic do za rzu ce nia. Oso ba nie win na, któ ra wie, że nie po- 
peł ni ła tego prze stęp stwa… to jest naj więk szym bó lem, że musi od- 
sia dy wać wy rok. Za coś, cze go się nie zro bi ło.

– Ale wcze śniej, za nim przed sta wi li panu za rzu ty, kie dy jeź dził
pan na ba da nia, zę bów, za pa chu i tym po dob ne, sto so wa no wo bec pana
prze moc?

– Nie, wte dy nie.
– Ale jak po bie ra li od pana te śla dy, to czy panu mó wio no, po co

to ro bią, do ja kiej spra wy?
– Nie. Pro szę so bie wy obra zić, że jak prze słu chi wa no bra ta

Krzysz to fa i  Ge rar da, to im to zdję cie tej dziew czy ny po ka za no,
a  mi ni g dy. Ja do pie ro tą dziew czy nę, jej zdję cie zo ba czy łem na
sali są do wej, jak mat ka trzy ma ła w ręce zdję cie Mał go rza ty. To wte- 
dy pierw szy raz wi dzia łem tą ofia rę.

– A pro szę po wie dzieć, czy zna pan Do ro tę P. Kto to jest?
– To była są siad ka mo jej bab ci, któ ra miesz ka ła we Wro cła wiu.

Vis-à-vis mo jej bab ci, a że moja mama przy cho dzi ła bar dzo czę sto do
bab ci, to wte dy pani Do ro ta skum plo wa ła się z moją mamą. Pani Do ro- 
ta mia ła dziec ko i za py ta ła się mo jej mamy, czy by się nim nie zaj- 
mo wa ła, czy nie pod ję ła by się opie ki nad jej dziec kiem. Mama się
zgo dzi ła, oczy wi ście za pie nią dze. I coś się sta ło. Moja mama zre- 
zy gno wa ła z opie ki nad tym dziec kiem, bo przez ja kiś dłuż szy czas
opie ko wa ła się nim. I Do ro ta tak się zde ner wo wa ła, że po wie dzia ła,
że je że li ona nie chce się opie ko wać jej sy nem, to ona zro bi ta kie
coś, że ona po ża łu je do koń ca swo je go ży cia. Że bę dzie to pa mię tać
do koń ca swo je go ży cia.

– A czy pan utrzy my wał z nią kon tak ty?
– Nie.
– Ale od wie dzał ją pan w jej miesz ka niu?
– Tak, ale tyl ko wte dy, kie dy trze ba było przy pro wa dzić jej

dziec ko do na sze go miesz ka nia.
– Ale dla cze go pan cho dził po to dziec ko?
– Bo na przy kład moja mama nie mia ła cza su.



– Czy li pana mama zaj mo wa ła się tym dziec kiem u was w domu?
– Tak, i jak pani Do ro ta wra ca ła z pra cy, to za wsze przy cho dzi ła

w po dwór ko i za bie ra ła swo je dziec ko.
– Ile to dziec ko lat mia ło wte dy?
– O Jezu, małe było. Nie wiem, czy mia ło już rok. Na praw dę małe

dziec ko było. W wóz ku jeź dzi ło.
– Ona za bie ra ła to dziec ko z wóz kiem?
– Tak.
– A jak dłu go trwa ła opie ka nad tym dziec kiem?
– Nie wiem. Trud no mi po wie dzieć. Dłu go.
– Roz ma wiał pan z pa nią Do ro tą, kie dy od bie rał pan to dziec ko?
– Nie.
– I sło wa pan z nią nie za mie nił?
– Nie, bo to była oso ba spo ro ode mnie star sza. My śmy nie mie li

so bie nic do po wie dze nia.
– Po ży czał pan od niej ja kieś pie nią dze?
– Nie.
– A czy do sta wał pan od niej ja kieś pie nią dze?
– Tak, nie raz.
– To pro szę o tym opo wie dzieć.
– Po pro stu, jak przy jeż dża łem po dziec ko, to ona otwie ra ła port- 

fel i  da wa ła pie nią dze. Za to na przy kład, że je stem na czas, że
nie palę, po pro stu, że jak mó wię, to je stem. Te pie nią dze da wa ła
po pro stu, żeby z dziec kiem wszyst ko było do brze.

– A py ta ła, co u pana sły chać?
– Nie, bo ja z nią w ogó le nie roz ma wia łem. To była dla mnie oso- 

ba obca. Ona mi sama da wa ła pie nią dze, ja od niej żad nych pie nię dzy
nie po ży cza łem. Ona się roz li cza ła co ja kiś czas z moją mamą.

– Mówi pan oso ba nie zna jo ma i star sza. Ile ona we dług pana mia ła
lat?

– Była do brze po czter dzie st ce.
– A  czy pan wie, co było po wo dem po gor sze nia się re la cji mamy

z pa nią Do ro tą? Czy dziś pan wie?
– Ja mia łem wgląd do akt i to, co czy ta łem, to nie do wie rza łem,

że taka oso ba zło ży ła ta kie ze zna nia, ja kie zło ży ła.
– A ja kie to były ze zna nia?
– Że ja po ży cza łem od niej pie nią dze, że mia łem od niej po ży czyć

pie nią dze, dwa dzie ścia zło tych, i mia łem jej mó wić, że ja jadę na
syl we stra do Mi ło szyc. Ja nie wiem, skąd w ogó le taka oso ba ta kie
in for ma cje mia ła. Ja już po tem nie wni ka łem, bo wie dzia łem, że te
ze zna nia zo sta ną oba lo ne. Po pro stu ta oso ba chcia ła ze zna wać jako
świa dek in co gni to, ale pro ku ra tu ra się nie zgo dzi ła na to z  tego
wzglę du, że ze zna wa ła pani Do ro ta w ja kimś pro ce sie i póź niej się
oka za ło, że ona mó wi ła w tam tym pro ce sie nie praw dę.



Do ro ta P. ani na po li cji, ani w pro ku ra tu rze nie po wie dzia ła, że to czy się
inna spra wa z jej udzia łem. O to, że chcia ła sfał szo wać pod pis, aby się za- 
mel do wać w miesz ka niu swo je go kon ku ben ta tyl ko z tego wzglę du, by nie
mógł jej z nie go usu nąć, choć ich re la cje były już nie naj lep sze. Nikt tego
nie spraw dził. Nikt nie zwe ry fi ko wał jej wia ry god no ści, choć by prze słu- 
chu jąc jej są sia dów, któ rzy nie mie li o niej do bre go zda nia. Ufa no ko bie cie,
ma jąc na dzie ję, że dzię ki niej po ja wi się szan sa roz wią za nia za gad ki za bój- 
stwa w Mi ło szy cach. Była im po trzeb na bez wzglę du na to, czy kła ma ła,
czy mó wi ła praw dę. Co za trwa ża ją ce, nikt nie spraw dził mo ty wów jej dzia- 
ła nia. Spraw ca był po trzeb ny na tych miast, tym bar dziej że na ci ski wy cho- 
dzi ły z sa mej góry, zwłasz cza po wi zy cie pani me ce nas Ewy Szy mec kiej
u Le cha Ka czyń skie go, któ ry wów czas był mi ni strem spra wie dli wo ści. Ka- 
czyń ski na zwał wte dy Tom ka – cy tu ję za ar ty ku ła mi z „Ga ze ty Wy bor czej”
– „zbi rem i de ge ne ra tem”. Wy po wia dał się kry tycz nie o pro ku ra to rach pro- 
wa dzą cych spra wę: „Są śla dy zę bów tego zbi ra, śla dy DNA, wszel kie moż- 
li we zna ki – i nie moż na po sta wić za rzu tu. Taki spo sób in ter pre ta cji praw
czło wie ka, któ re czy nią prze stęp ców bez kar ny mi, a ofia ry bez bron ny mi,
sta no wi za gro że nie dla po rząd ku spo łecz ne go”. Po ta kich sło wach pa da ją- 
cych z ust jed ne go z naj waż niej szych mi ni strów mu sia ły pójść kon kret ne
dzia ła nia. Po tej wi zy cie od su nię to od spra wy pro ku ra to ra Sta ni sła wa O.,
choć je śli się zwa ży na jego prze szłość, nie mu siał to być głów ny po wód.
Pro ku ra tor O. jed nak jako je dy ny z tych, któ rzy przed laty pro wa dzi li spra- 
wę, zgo dził się na wy wiad, mimo że był już ska za ny pra wo moc nym wy ro- 
kiem sądu w zu peł nie in nej, ko rup cyj nej spra wie i miał za sobą po byt
w aresz cie śled czym. Je że li za wi nił w tej spra wie, to jak mó wił w wy wia- 
dzie, był go tów po nieść tego kon se kwen cje. Mimo że był skom pro mi to wa- 
ny, oka zał się naj od waż niej szy z tych wszyst kich, któ rzy w spra wie zbrod ni
w Mi ło szy cach nie mają so bie nic do za rzu ce nia. Je den z nich twier dził na- 
wet, że już kil ka lat temu wie dział, że To masz Ko men da jest nie win ny, ale
spra wy nie po zwo li li mu kon ty nu ować. Ser decz ne gra tu la cje dla pro ku ra to- 
ra B., któ ry mógł wie dzieć, że nie win ny czło wiek sie dzi w za kła dzie kar- 
nym, a jed nak ogra ni czył się do roz ka zów prze ło żo nych i prze stał zaj mo- 
wać się spra wą.



Siła i honor

Osiem na ście lat po pa mięt nych sło wach Le cha Ka czyń skie go dwóch pro ku- 
ra to rów, po li cjant i psy cho log kry mi nal ny byli pew ni, że nie sie dzi przed
nimi zbir ani de ge ne rat, ale nie win ny czło wiek, z któ rym od by li już po nad- 
go dzin ne prze słu cha nie, jed nak wciąż py ta li:

– Pro szę mi po wie dzieć, ja kie były pana re la cję z bab cią.
– Bar dzo do bre, były bar dzo do bre. Kit z tym, jak będę wy glą dał,

ale kie dy do wie dzia łem się, że bab cia umar ła, bła ga łem i  wy bła ga- 
łem. Zo sta łem sku ty i po je cha łem, żeby się z nią po że gnać.

– Czy był pan na po grze bie bab ci?
– Oczy wi ście.
– W kon wo ju?
– Tak. Z za kła du kar ne go na Klęcz kow skiej.
– Kie dy to było?
– W dwa ty sią ce trzy na stym roku, pięć lat już nie żyje.
– Chcia łem do pre cy zo wać, o co już py tał mój ko le ga. – Tym ra zem

za czął Da riusz So bie ski.
– Mó wił pan, że po li cja zor ga ni zo wa ła na lot na wa sze miesz ka nie,

a czy przed tym zda rze niem zda rza ło się panu mieć kon tak ty z po li- 
cją? Ja kie kol wiek pro ble my z po li cją?

– Nie. Nie mia łem żad nych.
– Ni g dy?
– Ni g dy.
– Nie zda rzy ło się panu być le gi ty mo wa nym choć by na wa szym po- 

dwór ku?
– Aaa, o ta kie kon tak ty cho dzi? To pew nie tak.
– To ja kie były te kon tak ty z po li cją?
– Była taka sy tu acja, że by łem w  miej scu za miesz ka nia, to było

jesz cze przed go dzi ną dwu dzie stą dru gą, i by łem pod wpły wem al ko ho- 
lu. Spa łem w moim po ko ju, póź niej, co się oka za ło, wy sze dłem do du- 
że go po ko ju i zo ba czy łem dwóch po li cjan tów. Wsta łem i po wie dzie li,
że niby ja za kłó cam ci szę noc ną. I tyle, to był ten je den raz. Ja
im po wie dzia łem, że prze cież nie roz ra biam i nic nie ro bię, i nie
ro zu miem. To oni mi po wie dzie li, że je że li po ło żysz się spać, to
bę dzie w  po rząd ku, bo je że li nie, to za bie rze my cię na izbę wy- 



trzeź wień. Pew nie cho dzi ło wte dy o to, że mu zy ki za gło śno słu cha- 
łem i któ ryś z są sia dów się zde ner wo wał, ale jak przy szli, to już
było ci cho, bo wy łą czy łem mu zy kę i po sze dłem spać.

– A był pan kie dyś na izbie wy trzeź wień?
– Nie. Ni g dy.
– A zda rza ło się panu być ka ra nym, na przy kład man da tem za za kłó- 

ca nie ci szy noc nej?

Pro ku ra tor So bie ski, za da jąc py ta nie, wie dział, że taka sy tu acja nie mia- 
ła miej sca. Przed prze słu cha niem To masz Ko men da zo stał spraw dzo ny
w ba zach po li cyj nych i ni cze go nie zna le zio no. Ni g dy na wet nie do stał
man da tu za przej ście na czer wo nym świe tle, je dy na in ter wen cja po li cyj na
to ta, o któ rej wspo mi nał wcze śniej, ale nie zo sta ło to ni g dzie od no to wa ne.
Trud no było go po dej rze wać o co kol wiek. To mek kar to te kę miał czy stą, jak
dziec ko, któ re do pie ro przy szło na świat. W jed nej chwi li sta nął pod naj- 
cięż szym za rzu tem opi sy wa nym w Ko dek sie kar nym. Pod za rzu tem gwał tu
ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cia ze skut kiem śmier tel nym, któ re
póź niej prze kwa li fi ko wa no na mor der stwo. Chy ba na wet sam pro ku ra tor
nie był pew ny winy Tom ka, bo za żą dał je dy nie dwu na stu lat po zba wie nia
wol no ści. Sąd pierw szej in stan cji miał jed nak od mien ne zda nie niż pro ku ra- 
tor. Czyn To ma sza za kwa li fi ko wał jako zbrod nię mor der stwa i wy mie rzył
oskar żo ne mu karę pięt na stu lat po zba wie nia wol no ści. Sąd dru giej in stan cji
za mie nił wy rok z pięt na stu na dwa dzie ścia pięć lat i po zba wił Tom ka praw
pu blicz nych na lat dzie sięć.



Wywiad z prokuratorem Stanisławem O.

Pro ku ra to ra Sta ni sła wa O. po zna łem dwa na ście lat temu. Roz ma wia łem
z nim wte dy o jego pro ble mach z pra wem, a do kład niej o spra wie mor der- 
stwa przy uli cy Pro stej we Wro cła wiu, któ rą pro wa dził. Zda niem śled czych,
któ rzy po tem sta wia li mu za rzu ty, miał sprze dać dane świad ków in co gni to,
któ rzy ze zna wa li w tej spra wie. Od zbrod ni mi ło szyc kiej też zo stał od su nię- 
ty, mimo że to on wy stę po wał z wnio skiem do sądu o tym cza so we aresz to- 
wa nie To ma sza Ko men dy. Aktu oskar że nia nie było już mu dane na pi sać.
Na po nad dwa lata tra fił do aresz tu śled cze go, głów nie za spra wy zwią za ne
z ko rup cją. W dwa ty sią ce szó stym roku od wie dzi łem go w jego miesz ka- 
niu na jed nym z wro cław skich osie dli. Zwy kły czte ro pię tro wy blok, miesz- 
ka nie trzy po ko jo we, nie mal zu peł nie nie urzą dzo ne. Za sta na wia łem się,
gdzie te set ki ty się cy zło tych, o któ rych krą ży ły le gen dy, że je brał od gang- 
ste rów. Na pew no nie w tym miesz ka niu, bo w za sa dzie nie było w nim nic.
W po ko ju, w któ rym wte dy roz ma wia li śmy, sta ły ma lut ka szkla na ława
i dwa fo te le, na nie bie skiej ścia nie wi siał te le wi zor. Przez dwa na ście lat nie
mia łem z nim kon tak tu, choć czę sto py ta łem o nie go jego daw ne go ko le gę
Wie sła wa, pseu do nim Cy gan, od któ re go za czę ło się śledz two prze ciw ko
pro ku ra to ro wi. Mimo że Cy gan ob cią żył go swo imi ze zna nia mi, bo ra zem
nie jed no w ży ciu prze szli, Sta ni sław O. nie miał do nie go szcze gól nych pre- 
ten sji. Z tego, co opo wia dał mi ten pierw szy, za raz po prze słu cha niu w są- 
dzie – bo daj że w Zie lo nej Gó rze, gdzie na ła wie oskar żo nych sie dział
wspo mnia ny wcze śniej pro ku ra tor, a Wie sław za raz po opusz cze niu aresz tu
skła dał prze ciw ko nie mu ze zna nia – Sta ni sław O. miał po wie dzieć Cy ga no- 
wi, że za ro giem jest knajp ka i mo gli by sko czyć na ja kieś piwo. Chy ba
skoń czy ło się na jed nym. Hi sto ria lubi za ta czać krę gi, bo w jed nym ty go- 
dniu roz ma wia łem z Wie sła wem B., pseu do nim Cy gan, o spra wie mi ło- 
szyc kiej, a już w na stęp nym ty go dniu – z pro ku ra to rem Sta ni sła wem O.
Przy jął mnie w tym sa mym miesz ka niu co kie dyś. W po ko ju czas się za- 



trzy mał, o jego upły wie świad czy ły je dy nie opar cia fo te la, już po wy cie ra ne
i nie co brud ne. Cała resz ta wy glą da ła iden tycz nie, i to po dwu na stu la tach.
Ścia ny mia ły ten sam ko lor i wi dać było, że nie były od świe ża ne. Przez ten
czas nie zmie ni ła się na wet twarz obec nie pięć dzie się cio dzie wię cio let nie go
męż czy zny. Za nim za czę li śmy kon kret ną roz mo wę, za py ta łem, co się u nie- 
go wy da rzy ło przez te ostat nie lata. Pa mię tał mnie i pa mię tał wy wiad, któ ry
prze pro wa dza łem z nim, może już nie jako mło dy, ale na pew no mniej do- 
świad czo ny dzien ni karz. Zbrod nia w Mi ło szy cach in te re so wa ła mnie wów- 
czas z in ne go wzglę du. By naj mniej nie chcia łem z nim roz ma wiać o nie- 
win no ści To ma sza Ko men dy, ale o ko lej nym spraw cy, na dal nie wy kry tym,
z któ rym To mek miał współ dzia łać. Z tego, co pa mię tam, bo za pis roz mo- 
wy się nie za cho wał, Sta ni sław O. wspo mi nał wów czas o do wo dach, że
były, że szu ka li dru gie go, ale Ko men da nie chciał po wie dzieć, z kim do ko- 
nał zbrod ni. O. był wte dy za wie szo nym pro ku ra to rem, z za rzu ta mi, lecz
jesz cze nie ska za ny. Pa mię tam, że po wstał wte dy o nim ma te riał, któ ry wy- 
emi to wa ła te le wi zja TVN, ale do ty czył on bar dziej oso bi stych pro ble mów
pro ku ra to ra z pra wem ani że li zbrod ni w Mi ło szy cach. Po dwu na stu la tach
spo tka łem się z nim w jed nym celu – żeby za dać mu py ta nie, czy praw dą
jest to, co mó wi ła mi mama Tom ka, że pro ku ra tor miał jej po wie dzieć, że
chło pak był za głu pi, żeby to zro bić. Za prze czył, ale roz mo wę na gra li śmy.
Za nim włą czy łem ka me rę, za py ta łem tak po pro stu, co te raz w ży ciu robi.

– Pro szę pana, przez to wszyst ko nie mogę te raz zna leźć pra cy. Je stem
na za sił ku z MOPS-u. My ślę, że to jest ostat nie spo tka nie na sze w tym
miesz ka niu, bo za raz mi je za bio rą. Zo sta nie mi z cza sem zli cy to wa ne. Wy- 
lą du ję na uli cy, no, nie ma in ne go wyj ścia.

– Jest pan skarb ni cą wie dzy. Mogę pana przy gar nąć.
– Moc no zdez ak tu ali zo wa ną…
I tu miał ra cję. Prze stęp stwa ko le gów z pro ku ra tu ry, o któ rych wie dział,

ad wo ka tów, może na wet i sę dziów już daw no się przedaw ni ły. Kie dy był na
świecz ni ku, miał oko ło czter dzie stu dwóch, może czter dzie stu trzech lat.
Dziś miał pięć dzie siąt dzie więć. Znał cza sy wcze snych lat dzie więć dzie sią- 
tych, kie dy zor ga ni zo wa ne gru py prze stęp cze pod kła da ły so bie bom by pod
sa mo cho dy, kie dy gang ste rzy strze la li do sie bie na uli cy, kie dy ko rum po wa- 
li wszyst kich, nie waż ne, kto kim był.



Za py ta łem go tyl ko o Wie sia, któ re go ze zna nia po grą ży ły sie dzą ce go
przede mną by łe go już pro ku ra to ra. Wie sław B. „Cy gan” na pi sał zresz tą
książ kę o tam tych la tach.

– Może tak jak i on po wi nien wziąć się pan za pi sa nie ksią żek?
– Niech mi pan o tym Wie siu nie mówi.
– Wiem, że tro chę was łą czy ło w ży ciu.
– Nic nas nie łą czy ło. Raz się na pi li śmy czy dwa razy. To chy ba wszyst- 

ko.
– Chy ba ani nie raz, ani nie dwa?
– Wie pan, ja w tym mia łem ja kiś cel, ale nie o tym chy ba dziś chcie li- 

śmy roz ma wiać.
– Nie o tym, za bój stwo z uli cy Pro stej zo sta wi my so bie na inne roz mo- 

wy. Pro szę mi po wie dzieć, bo pół roku temu roz ma wia łem z pa nem te le fo- 
nicz nie, To masz Ko men da jesz cze sie dział, ale już wte dy panu po wie dzia- 
łem, że chy ba nie win ny sie dzi w wię zie niu. My ślał pan, że ble fu ję czy że
coś jest na rze czy. To pan go za my kał?

– Nie, pa nie re dak to rze, nie mia łem w ogó le pod staw do ta kich przy- 
pusz czeń i nie mia łem po ję cia, że ta kie de cy zje za pad ną w przy pad ku To- 
ma sza Ko men dy. Nie mia łem o tym po ję cia.

– Miał pan pew ność, bo to pan za trzy my wał i aresz to wał Ko men dę, że
wsa dza pan do aresz tu win ne go czło wie ka?

– Pew ność od no śnie?
– Pew ność od no śnie do tego, że jest win ny zbrod ni mi ło szyc kiej?
– Pa nie re dak to rze, ja pew no ści ni g dy nie mam, do pó ki nie za pad nie

wy rok ska zu ją cy. I na ów cze snym eta pie śledz twa, kie dy ze bra li śmy ten
ma te riał do wo do wy, wska zu ją cy w pew nym stop niu… Na pew no nie była
to pew ność, że pan To masz Ko men da jest jed nym ze spraw ców tej zbrod ni,
ale po pro stu trze ba było pod jąć te dzia ła nia, któ re ja pod ją łem, bo były
pew ne wska za nia, było pew ne upraw do po dob nie nie. Po li cja tu taj pro wa dzi- 
ła czyn no ści ope ra cyj ne i te moje de cy zje były po prze dzo ne roz mo wa mi
z funk cjo na riu sza mi po li cji z Ko men dy Wo je wódz kiej we Wro cła wiu.
Spra wę pro wa dził bar dzo do świad czo ny funk cjo na riusz, któ ry spe cja li zo- 
wał się w ta kich spra wach, zna li śmy się od lat. Przed sta wił mi ma te riał do- 
wo do wy, przed sta wił mi tre ści tych opi nii, no i było to pew ne praw do po do- 
bień stwo. Ab so lut nie mogę tu po wie dzieć, że była to pew ność. Dal szy tok



po stę po wa nia mógł tę spra wę w róż ny spo sób roz strzy gnąć. Na pew no na
tym eta pie ja o pew no ści mó wić nie mogę.

– A pro szę mi po wie dzieć, jak wy glą da ły te roz mo wy z funk cjo na riu- 
sza mi Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji? Oni mó wi li: „Tak, to jest To mek.
To on, trze ba go za mknąć, za trzy mać”?

– No, nie aż tak… Przed sta wio no mi do wo dy i chy ba ta opi nia osmo lo- 
gicz na była taką na koń cu waż ną rze czą. Tak mi się wy da je, bo z per spek ty- 
wy cza su nie je stem już so bie w sta nie przy po mnieć. Ale ja pa mię tam, my- 
śmy prze glą da li wszyst kie trzy opi nie, pan wy ba czy, ale tre ści ich so bie nie
przy po mnę, ale z tego, co pa mię tam, one nie były jed no znacz ne. Je że li cho- 
dzi o opi nię chy ba dok to ra K. czy tam do ty czą cą DNA… Nie pa mię tam tre- 
ści, ale one nie były ta kie stu pro cen to we, tak mi się wy da je. Ale było pew- 
ne wska za nie. Ja nie mo głem koło ta kie go ma te ria łu do wo do we go przejść
obo jęt nie. Odło żyć ad acta i co da lej? Na le ża ło pod jąć czyn no ści wo bec
pana To ma sza Ko men dy, po znać jego li nię obro ny. Sko ro uzna li śmy, że na- 
le ży go za trzy mać, bo to było oczy wi ście uzgod nio ne wcze śniej z funk cjo- 
na riu sza mi Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu, no to kon se- 
kwen cją tego było to, że ja mu sia łem przed sta wić za rzut, bo nie moż na za- 
trzy mać oso by, któ rej nie przed sta wia się za rzu tu, bo po pro stu tak się nie
robi, i dla te go ten dal szy ciąg zda rzeń, któ re ja re ali zo wa łem, na stą pił. To
zna czy, za trzy ma nie, prze słu cha nie… No i w związ ku z tym, że za rzut był
bar dzo po waż ny, za gro żo ny wy so ką karą, nie było in nej moż li wo ści, jak
skie ro wać wnio sek do sądu o tym cza so we aresz to wa nie pana To ma sza Ko- 
men dy. Ale wła śnie mó wię, to mia ła być wstęp na kon tro la do wo dów. Praw- 
da. Bo ten prze pis o tym cza so wym aresz to wa niu mówi, że musi być upraw- 
do po dob nio ne po peł nie nie prze stęp stwa przez daną oso bę.

– Jak pan roz ma wiał oso bi ście z To ma szem Ko men dą, to co pan o nim
są dził?

– Pa nie re dak to rze, co ja o nim są dzi łem? Ja go pierw szy raz w ży ciu
w ogó le wi dzia łem. Mnie tam ja koś nie przed sta wia no jego dro gi ży cio wej.
Wie dzia łem tyl ko tyle, że miał pro ble my z na uką i że koń czył szko łę w kla- 
sie spe cjal nej, więc coś mu sia ło się dziać z jego psy chi ką, ale ja już szcze- 
gó łów nie pa mię tam. Więc ja go tyl ko raz w ży ciu wi dzia łem i tyl ko raz go
prze słu chi wa łem.

– Ale ja kie wra że nie na panu zro bił? Nie wie rzę, że pan nie pa mię ta.



– Ta kie wra że nie, że był bar dzo ma ło mów ny. Ta kie go ma ło mów ne go
czło wie ka… Cięż ko było mu się wy sła wiać. Ta kie wra że nie na mnie zro bił
i nic wię cej, pa nie re dak to rze, nie mogę po wie dzieć na jego te mat. Do pie ro
prze słu cha nie daje ja kąś wie dzę, a to prze słu cha nie było bar dzo krót kie.

– On się panu przy znał do zbrod ni, któ rej miał się do pu ścić?
– On się nie przy znał, on tyl ko, z tego, co pa mię tam, to użył ta kie go

sfor mu ło wa nia, że on się przy zna je, że tej fe ral nej nocy tam był. To wszyst- 
ko.

– To za py tam jesz cze raz. Czy on panu przy znał się do zbrod ni bądź
uczest nic twa w zbrod ni?

– Nie, użył tyl ko ta kie go sfor mu ło wa nia, że on się nie przy zna je do
zbrod ni, a je dy nie przy zna je się, że tam był. To był jed nak taki nie wiel ki
do wód, że on tam był. Na tym eta pie… i nie chcę da lej ko men to wać, bo są
róż ne dziś opi nie, ale na tam tym eta pie nie mó wił, że tam go nie było i ma
na to świad ków.

– A mó wił panu, że był bity przez funk cjo na riu szy Ko men dy Wo je- 
wódz kiej Po li cji, przez prze słu chu ją ce go go nad in spek to ra P.? Mó wił panu
o zaj ściach, ja kie mia ły miej sce w Ko men dzie Wo je wódz kiej Po li cji? Że
był bity, nie mal że tor tu ro wa ny i ka za li mu się przy znać, że tam był?

– Na ten te mat nie mia łem żad nej wie dzy. Ja oso bi ście nie wi dzia łem
żad nych śla dów po bi cia na twa rzy, praw da? Nie zgła szał mi tego typu sy tu- 
acji, ja też nie mam pod staw są dzić o ta kich sy tu acjach, bo jak już panu
mó wi łem, funk cjo na riusz, któ ry pro wa dził tę spra wę, zna li śmy się od lat
i ni g dy nie było na nie go tego typu skarg. Ja wy klu czam, aby in spek tor do- 
pu ścił się tu taj ja kiejś prze mo cy, ale nie wiem, z ja ki mi funk cjo na riu sza mi
pan Ko men da miał jesz cze kon takt. Nie mam po ję cia.

– Bić go miał wła śnie nad in spek tor P. Ale to, co pan mówi, jest dla
mnie za sko cze niem. Funk cjo na riusz bił prze cież nie tyl ko To ma sza, co wy- 
ka za ło pew ne po stę po wa nie pro wa dzo ne przez Pro ku ra tu rę Re jo no wą
w Oła wie. Co praw da za koń czy ło się od mo wą wsz czę cia śledz twa, ale
w uza sad nie niu jest na pi sa ne, że ude rzył in ne go świad ka w tył gło wy. Ten
czło wiek zresz tą po tym zda rze niu wy lą do wał w szpi ta lu.

– Pa nie re dak to rze, to pierw sze sły szę od pana. Nie wie dzia łem, że ta kie
do nie sie nie na in spek to ra wpły nę ło. I że tak się za koń czy ło, jak pan mówi.

– Od mo wą wsz czę cia śledz twa.



– To nie mia łem o tym po ję cia.
– A pro szę mi po wie dzieć, co pan dzi siaj my śli o tej spra wie, bo nie

wie rzę, że pan o niej nie sły szał, chy ba nie ma sta cji te le wi zyj nej, ra dio wej
czy ga ze ty, któ ra by o niej nie pi sa ła. Na wet po ja wia się pana na zwi sko
w tej spra wie. Z per spek ty wy cza su jak pan na nią spoj rzy, to co pan o niej
my śli?

– Pa nie re dak to rze, ja od po wia da łem za pe wien frag ment tej spra wy, ża- 
łu ję, że nie uda ło mi się jej da lej po pro wa dzić. Może miał bym ja kiś inny
po gląd na tę spra wę.

– To jak by pan ją da lej po pro wa dził, gdy by pana nie od su nę li?
– Aresz to wa nie pana To ma sza Ko men dy nie koń czy ło po stę po wa nia

do wo do we go, a wręcz prze ciw nie. Po stę po wa nie do wo do we po win no na dal
się to czyć, na le ża ło go jesz cze prze słu chać raz czy ze dwa. Prze cież on miał
obroń cę, może wnio ski by ja kieś zło żył… O tym ali bi na przy kład, bo wy- 
szło to do pie ro w są dzie, że miał ali bi, a nie w po stę po wa niu przy go to waw- 
czym. Może ma jąc tylu świad ków, war to było się za sta no wić, czy on fak- 
tycz nie był w Mi ło szy cach. Bo była tu ja kaś za sad ni cza sprzecz ność. Ja
ogól nie bie giem tej spra wy je stem za sko czo ny, że tak się ona za koń czy ła,
że ta kie są wnio ski pro ku ra tu ry o wzno wie nie śledz twa. Czy li ro zu miem, że
cho dzi o to, żeby Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu po now nie roz pa trzył spra- 
wę.

– Bądź Sąd Naj wyż szy unie win nił go od razu.
– No tak, bo tam są ta kie moż li wo ści. Ja ogól nie je stem tym bar dzo za- 

sko czo ny, że tak spra wa się po to czy ła. Bo ja, pa nie re dak to rze, nie mia łem
już z tą spra wą pod czas po stę po wa nia są do we go nic do czy nie nia. Bo
w tym cza sie nie pra co wa łem już w pro ku ra tu rze. Nie in te re so wa łem się już
jej to kiem i nie wiem, jak ona da lej się to czy ła.

– Roz ma wia łem z mamą To ma sza Ko men dy i opo wia da ła mi, że jak
była u pana pro sić o wi dze nie z Tom kiem, wte dy kie dy był w aresz cie śled- 
czym, to miał jej pan po wie dzieć, że pana zda niem To mek jest za głu pi,
żeby to zro bić. Pa mię ta pan taką sy tu ację? Miał jej pan wprost po wie dzieć,
że To mek jest za głu pi, żeby to zro bić.

– Pa nie re dak to rze, ta kiej sy tu acji so bie nie przy po mi nam, bo ja ze stro- 
na mi to ra czej na te mat do wo dów nie roz ma wia łem. Fak tem jest, że ja mia- 
łem pew ne wąt pli wo ści, wra ca jąc tu taj do pana pierw sze go py ta nia. Wąt pli- 



wo ści były. No nikt mi dzi siaj nie po wie, że ma te riał do wo do wy na tam tym
eta pie, kie dy ja mia łem spra wę, był stu pro cen to wy. Że To masz Ko men da na
pew no zo sta nie ska za ny. Ja ni g dy na tam tym eta pie cze goś ta kie go bym nie
po wie dział. Tej roz mo wy z mamą, o któ rej pan mówi, so bie nie przy po mi- 
nam, ale były obiek cje. Na le ża ło go zba dać, pew nie te rze czy zo sta ły zro- 
bio ne, ale to już było poza mną.

– To chcia łem za py tać o inną rzecz. Roz ma wia łem z by łym prze stęp cą
Wieś kiem B., pseu do nim Cy gan, i on mi mó wił, że pan mó wił mu, że ma
pan świa do mość, że ra czej nie win ną oso bę wsa dza pan do aresz tu śled cze- 
go. To są jego sło wa.

– Nie po twier dzam tego ab so lut nie. Jesz cze raz pod kre ślam, że cho dzi ło
o pew ne do wo dy o upraw do po dob nie nie. To nie ma nic wspól ne go z pew- 
no ścią. A że już nie win ne go wsa dzam do aresz tu, no to mi się to w ży ciu ni- 
g dy nie zda rzy ło. Były tu taj pew ne do wo dy, były one bar dzo waż ne i je dy- 
ne, acz kol wiek mo gły one bu dzić wąt pli wo ści, bo nie było tu taj żad nych
źró deł do wo do wych. Mó wię tu o ze zna niach świad ków, kon kret nych, bo te
do wo dy to były tyl ko i wy łącz nie opi nie. Pod sta wa tego i one nie były stu- 
pro cen to we.

– Czy li to bie gli zde cy do wa li, że To masz Ko men da jest win ny?
– No tak moż na po wie dzieć, szcze gól nie ta opi nia osmo lo gicz na do ty- 

czą ca czap ki zna le zio nej, o ile do brze so bie przy po mi nam, na miej scu prze- 
stęp stwa. Sko ro on po wie dział, że był tam, sko ro jest jego czap ka i te do- 
wo dy, że tam są jego wło sy, no to coś było na rze czy.

– Pa nie Sta ni sła wie, prze pra szam, ale pies za mer dał ogo nem i czło wiek
po szedł na dwa dzie ścia pięć lat sie dzieć?

– Też tak kie dyś żar to wa łem, że pies go ska zał na dwa dzie ścia pięć lat.
Tak moż na to w tej tra gicz nej hi sto rii iro nicz nie po wie dzieć. Tak nie ste ty
chy ba jed nak było.

– Ska zał go chy ba jed nak bie gły dok tor K., któ ry przy go to wy wał opi- 
nię, do któ rej miał pan do stęp. Cho dzi ło o śla dy ugry zień na cie le Mał go- 
rza ty?

– To było chy ba na dru gim miej scu, zresz tą wi dzia łem fo to gra fię pana
To ma sza Ko men dy i on miał taki cha rak te ry stycz ny zgryz, i to chy ba było
wte dy pod kre śla ne, że to na pew no są jego od ci ski zę bów. Dziś wiem, że to
już nie jest ta kie oczy wi ste, bo zo sta ło to pod wa żo ne. Nie wiem, w jaki



spo sób, ale pa mię tam, że wte dy to był waż ny do wód. Do wód nu mer dwa.
Plus DNA, ale DNA już nie było ta kie prze ko nu ją ce, o ile pa mię tam, i to
był trze ci do wód.

– To niech mi pan po wie. Co się sta ło, że nie win ny czło wiek prze sie- 
dział osiem na ście lat w za kła dzie kar nym? Za nic, za ko goś, za dar mo?
Przez kogo? Przez pro ku ra tu rę, przez sąd, przez po li cję?

– Ja nie wiem, co się sta ło.
– Ale ma pan za pew ne ja kieś prze my śle nia?
– Nie wiem, ja znam tyl ko ja kiś frag ment, nie znam spra wy są do wej.

Pro szę też za uwa żyć, że ta spra wa była też pod kon tro lą są dów. Sądu okrę- 
go we go, sądu ape la cyj ne go. Prze cież tam pra cu ją do świad cze ni sę dzio wie.
Tak samo pro ku ra tor, któ ry go oskar żał, też jest do świad czo nym pro ku ra to- 
rem i nie chce się wie rzyć, żeby nikt… żeby nie było żad nych do wo dów
wska zu ją cych na jego spraw stwo? Nie znam pro ce sów de cy zyj nych w są- 
dach, co się dzia ło na tych na ra dach, ale prze cież karę mu za ostrzo no, co
też dla mnie było zdzi wie niem. Bo ja uwa ża łem, że tam nie było do wo dów
na za bój stwo, bo gdy by były, to sam bym mu taki za rzut po sta wił. Wte dy
moż na było mó wić o gwał cie ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi ciu ze
skut kiem śmier tel nym. Prze cież ta spra wa była dłu go u nas oma wia na rów- 
nież z na czel ni kiem pią te go śled cze go pod ką tem za rzu tu, że na tym eta pie
za bój stwa nie mamy udo wod nio ne go. Do wo dy nie wska zy wa ły wte dy na
to, że on ją za bił.

– Czy tał pan akta?
– Tak, były bar dzo ob szer ne. Ja, o ile do brze pa mię tam, by łem trze cim

pro ku ra to rem. Akta nie były tak uło żo ne, jak ja to za wsze ro bi łem, te ma- 
tycz nie. Ja mu sia łem się prze bi jać od po cząt ku. Tam były róż ne wąt ki i były
wy ja śnia ne, że tam ja cyś po li cjan ci w tej spra wie ja kąś rolę od gry wa li, o ja- 
kiejś zmo wie mil cze nia, o za ta ja niu praw dy ite de. To wszyst ko wy ja śniał
po przed ni pro ku ra tor, któ ry wło żył w to dużo wy sił ku, no ale nie ste ty, nie
ukła da ła się współ pra ca z pa nią peł no moc nik po krzyw dzo nych.

– Praw dą jest, że były na ci ski z góry w tej spra wie, że peł no moc nik ro- 
dzi ny po krzyw dzo nej oso bi ście była u Le cha Ka czyń skie go, ów cze sne go
mi ni stra spra wie dli wo ści, żeby coś zro bić, bo przez trzy lata nic się nie
dzia ło?



– Tak było. Prze cież ja sam, moż na po wie dzieć, pa dłem ofia rą tej wi zy- 
ty peł no moc nik ro dzi ny u ów cze sne go mi ni stra spra wie dli wo ści. Po je cha ła
ze skar gą za rów no na po przed nie go pro ku ra to ra, jak i na mnie. Ja na sku tek
tej skar gi zo sta łem za wie szo ny w czyn no ściach pro ku ra to ra, to był chy ba
sty czeń dwa ty sią ce pierw sze go roku, a po wód był zu peł nie bła hy, bo
w tych do ku men tach, któ re otrzy ma łem po po przed nim pro ku ra to rze, były
wnio ski do wo do we pani peł no moc nik i chcia łem się jesz cze nad nimi za sta- 
no wić. Ale nie ste ty na sku tek tej skar gi na mnie stwier dzo no, że do pu ści- 
łem się zwło ki. No była to gra słów, bo wnio ski do wo do we na le ży roz pa try- 
wać bez zwłocz nie. Ja uwa ża łem, że żad nej zwło ki nie do ko na łem, być
może one były bar dziej waż ne, tyl ko chcia łem się le piej przy go to wać… No
i w koń cu je roz po zna łem na sku tek tej skar gi wła śnie. To był być może ja- 
kiś po wód i na cisk, bo zo sta łem bły ska wicz nie od su nię ty od spra wy i za- 
wie szo ny. Jed ne go dnia po sta wio no mi za rzu ty dys cy pli nar ne w pro ku ra tu- 
rze ape la cyj nej i od su nię to mnie z dnia na dzień, za wie sza jąc w peł nie niu
funk cji pro ku ra to ra na bar dzo dłu gi okres.

– Czy aby na pew no w związ ku z tą spra wą?
– W związ ku z tą.
– Pan zro bił wszyst ko, co moż na było zro bić w tej spra wie?
– Na tam tym eta pie śledz twa, w któ rym ja uczest ni czy łem, to zro bi łem

wszyst ko, co było w mo jej mocy, ale mó wię jesz cze raz: to był za le d wie
po czą tek. Wszy scy mó wi li, że w koń cu jest ja kiś prze łom i ta spra wa ru szy.
Prze cież mnie też cho dzi ło o to, żeby pan To masz Ko men da po wie dział coś
kon kret ne go oprócz tego, że tam był, ale ja już nie mia łem na to wpły wu.
Ma jąc po dej rza ne go, ja już mia łem prze ko na nie, że ta spra wa w koń cu ru- 
szy. Tyle że ja już zo sta łem od niej od su nię ty. Pa mię tam tyl ko tyle, że po
przed sta wie niu mu za rzu tów to śledz two w dość nie dłu gim cza sie zo sta ło
za koń czo ne, po nie dłu gim cza sie, od kie dy za bra no mi spra wę.

– Ko ja rzy pan świad ka pa nią Do ro tę P., oso bę, któ ra wska za ła Tom ka
na por tre tach pa mię cio wych?

– Wy da je mi się, że ja tę oso bę prze słu chi wa łem oso bi ście. Do kład nie
nie pa mię tam oko licz no ści, ale wiem, że to była in for ma cja z Ko men dy
Wo je wódz kiej Po li cji. Była usta lo na przez funk cjo na riu szy i po ja wi ła się
proś ba, że bym ją oso bi ście prze słu chał. Ja bar dzo chęt nie to zro bi łem, bo



uwa żam, że ta kie czyn no ści na le ży prze pro wa dzać oso bi ście, i prze słu cha- 
łem ją oso bi ście, ale nie pa mię tam tre ści jej ze znań.

– A pa mię ta ją pan? Bo tak na praw dę to ona Tom ka wpro wa dzi ła do tej
spra wy?

– Pa mię tam jak przez mgłę, pa mię tam.
– Wia ry god na, nie wia ry god na?
– Była to ini cja ty wa po li cji. Tam była ja kaś no tat ka, nie wiem, czy nie

zna ła się z ja kimś po li cjan tem na sto pie to wa rzy skiej, bo to ja koś tak wy- 
szło. Ale nie wiem o tej pani nic bli żej.

– A dla pana była wia ry god na, kie dy pan ją prze słu chi wał? Bo opo wia- 
da ła nie stwo rzo ne rze czy o ro dzi nie pań stwa Ko men dów. Że to pa to lo gia,
pi ja cy, al ko ho li cy…

– Nie pa mię tam tre ści jej ze znań. Na praw dę. Ona zło ży ła ja kieś nie ko- 
rzyst ne ze zna nia na ich te mat. Na pew no nie były ko rzyst ne.

– Wie pan, że te raz to czy się śledz two w łódz kiej pro ku ra tu rze w spra- 
wie nie do peł nie nia obo wiąz ków lub ich prze kro cze nia przez funk cjo na riu- 
szy pu blicz nych. Wie pan, że może się pan w nim zna leźć?

– No, zda ję so bie spra wę. Ja będę na pierw szej li nii, bo to ja po dej mo- 
wa łem de cy zję. Wca le nie będę na ni ko go zrzu cał od po wie dzial no ści, że
przy szedł do mnie pan nad in spek tor i o coś mnie pro sił, bo to ja po dej mo- 
wa łem de cy zje.

– A nie za wie rzył pan za bar dzo funk cjo na riu szom po li cji? To tak zwa- 
ne py ta nie su ge ru ją ce.

– Ja się opie ra łem na do wo dach, któ re on mi wska zał, któ re że śmy oma- 
wia li. Na tych do wo dach.

– A pana zda niem on miał prze ko na nie, że To masz Ko men da jest
spraw cą?

– On tak. Tak, tak, tak. To on mi po wie dział, że te raz spra wa ru szy, bo
już mamy po dej rza ne go w tej spra wie, bo dłu go nie mie li śmy. Ta pro ce du- 
ra, jak już ru szy, to się jej nie za trzy mu je. Jak się po sta wi za rzut, to trze ba
iść da lej. Bo to jest bar dzo po waż ny za rzut, tu nie moż na od pu ścić.

– Mó wił mi pan, że prze czy tał pan akta. To jak to się sta ło, że jako do- 
świad czo ny pro ku ra tor nie wy chwy cił pan Ire ne usza M., któ ry był w przy- 
sło wio wym pierw szym to mie, a do pie ro dziś ma za rzut za bój stwa?



– Nie pa mię tam w ogó le ze znań tego świad ka. Nie przy po mi nam so bie.
– Co moż na było zro bić in ne go w tej spra wie ani że li to, co się sta ło?
– Pa nie re dak to rze, to jest trud ne py ta nie, bo już spo ro cza su mi nę ło…

Ja nie pa mię tam, ja kie były pla ny śledz twa, co tam trze ba było jesz cze zro- 
bić, co za pla no wa no.

– To ja za py tam pana ina czej. Ja kie wnio ski na le ży wy cią gnąć z tej
spra wy? Ja kie wnio ski wszy scy po win ni z niej wy cią gnąć?

– Pa nie re dak to rze, ja nie lu bię tego typu spe ku la cji. Po cze kaj my na
wy rok Sądu Naj wyż sze go, ta kiej czy in nej tre ści, i wte dy mo że my wró cić
do roz mo wy. Te raz jest za wcze śnie.

– To zno wu za py tam ina czej. Trzy ma pan kciu ki za To ma sza Ko men dę,
żeby w koń cu zo stał unie win nio ny?

– Pa nie re dak to rze, ja za wsze li czy łem i li czę na spra wie dli wy wy rok.
Wiem, że ta de cy zja, któ rą po dej mie Sąd Naj wyż szy, bę dzie uza sad nio na
i wy wa żo na. Ja panu To ma szo wi Ko men dzie, je że li za pad nie wy rok na jego
ko rzyść, to mogę tyl ko po gra tu lo wać, że wy trzy mał ten trud ny okres.

– To zno wu mu szę za py tać ina czej. To cze go pan ży czy panu Tom ko wi
Ko men dzie, sko ro uchy la się pan od od po wie dzi, czy trzy ma pan kciu ki za
To ma sza Ko men dę w Są dzie Naj wyż szym?

– Mam wie dzę, co on prze szedł w wię zie niu z ta kim za rzu tem. Wiem,
jak tacy lu dzie są trak to wa ni w wa run kach wię zien nych. Cze go ja mogę mu
ży czyć? Żeby do szedł do sie bie, je że li wszyst ko bę dzie po jego my śli.

– Czy pan nie ma so bie nic do za rzu ce nia w tej spra wie?
– Ja nie mam so bie nic do za rzu ce nia, ale pa mię taj my o tam tym okre sie

i mo jej roli, i cza sie, w któ rym ja to śledz two pro wa dzi łem. No nie ste ty,
nie ste ty dla pana To ma sza Ko men dy, ale je że li dziś miał bym taki sam ma te- 
riał do wo do wy, ja bym mu siał tak samo po stą pić, bo nie mia łem wte dy żad- 
nych pod staw, żeby za ne go wać te opi nie. Dziś wie my, że tech ni ka po szła
do przo du, wte dy nie mia łem żad nych pod staw, żeby te opi nie za ne go wać.

– Czy li co, To masz Ko men da jest pe chow cem?
– Nie wiem, prze cież ta spra wa, jak panu już mó wi łem, prze szła przez

tyle in stan cji. Nie wiem i nie mogę zro zu mieć, jak to się sta ło. Tak bym
panu na to py ta nie od po wie dział.



Wyrok w imieniu Rzeczypospolitej

14 li sto pa da 2003 roku To masz Ko men da, jak zwy kle w asy ście dwóch po- 
li cjan tów, sta wił się na sali są do wej Sądu Okrę go we go we Wro cła wiu. Zo- 
stał tam do pro wa dzo ny we wnętrz ny mi ko ry ta rza mi z aresz tu śled cze go
przy uli cy Świe bodz kiej, któ ry mu rem po łą czo ny jest z są dem. Na po przed- 
niej roz pra wie prze wod ni czą cy skła du orze ka ją ce go ogło sił, że 14 li sto pa da
zo sta nie od czy ta ny wy rok. Byli wszy scy. To mek, jego ro dzi na, ro dzi ce za- 
mor do wa nej Mał go rza ty i mnó stwo dzien ni ka rzy, któ rzy co ja kiś czas przy- 
po mi na li so bie o spra wie.

Pro to ko lant ka wy szła przed salę są do wą i po wie dzia ła:
– Do spra wy oskar żo ny To masz Ko men da. Pu bli ka cja wy ro ku.
Przez wą skie drzwi prze to czył się ta bun lu dzi. Mat ka To ma sza z trud no- 

ścią we szła, prze py cha jąc się przez tłum dzien ni ka rzy. To mek już był na
sali. Kie dy wszy scy za ję li miej sca, tyl ny mi drzwia mi, któ re się znaj do wa ły
za sto łem sę dziow skim, we szło pięć osób. Dwóch sę dziów za wo do wych
i trzech ław ni ków. Po chwi li pa dły sło wa, na któ re wszy scy cze ka li:

– Wy rok w imie niu Rze czy po spo li tej Pol skiej…

Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu w III Wy dzia le Kar nym w skła dzie […] przy
udzia le pro ku ra to ra pro ku ra tu ry okrę go wej To ma sza F. po roz po zna niu
dnia [tu pa dły daty wszyst kich po sie dzeń sądu, ja kie się od by ły
w tej spra wie – przyp. G.G.].

w spra wie
To ma sza Ko men dy uro dzo ne go 24 lip ca 1976 roku we Wro cła wiu, syna

Je rze go i Te re sy z domu Szczę snych
oskar żo ne go o to, że:
w nocy z  trzy dzie ste go pierw sze go grud nia ty siąc dzie więć set

dzie więć dzie sią te go szó ste go roku na pierw sze go stycz nia ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go roku w Mi ło szy cach, dzia- 
ła jąc ze szcze gól nym okru cień stwem, dzia ła jąc wspól nie i w po ro zu- 
mie niu z do tąd nie usta lo ny mi oso ba mi, uży wa jąc prze mo cy po le ga ją- 
cej na za sto so wa niu du żej siły fi zycz nej w  celu prze ła ma nia opo ru
ofia ry, po wo du jąc sze reg ura zów gór nej par tii cia ła, do pu ścił się



zgwał ce nia nie let niej Mał go rza ty K. po przez mię dzy in ny mi pe ne tra- 
cję na rzą dów rod nych i  od by tu na rzę dziem tę pym lub tę po kra wę dzi- 
stym, w na stęp stwie cze go do zna ła ona ob ra żeń w po sta ci roz le głych
pod bie gnięć krwa wych i ro ze rwa nia ślu zów ki po chwy, tka nek mięk kich
po mię dzy po chwą a  od by tem z  na stę po wym du żym krwo to kiem ze wnętrz- 
nym. Pod bie gnięć krwa wych ślu zów ki i  ścian od by tu, pod bie gnię tych
krwią wrze cio no wa tych pęk nięć ślu zów ki od by tu, sta no wią cych trwa łą
cho ro bę re al nie za gra ża ją cą ży ciu, któ re to ob ra że nia w po łą cze niu
z wy chło dze niem or ga ni zmu skut ko wa ły śmier cią wy mie nio nej.

tj. o prze stęp stwo z art. 197 § 3 kk w zw. z art. 197 § 1 kk, art.
156 § 1 kk w zw. z art. 156 § 1 pkt. 2 w zw. z art. 11 § 2 kk

Pro ku ra tor pod czas mowy koń co wej żą dał dla Tom ka dwu na stu lat po- 
zba wie nia wol no ści, nie za kwa li fi ko wał jego czy nu jako mor der stwa, lecz
jako gwałt ze szcze gól nym okru cień stwem i po bi cie ze skut kiem śmier tel- 
nym. Sąd miał od mien ne zda nie i w dniu pu bli ka cji wy ro ku zde cy do wał, że
jed nak było to mor der stwo, i zmie nił kwa li fi ka cję praw ną czy nu, przy pi su- 
jąc oskar żo ne mu zbrod nię za pi sa ną w Ko dek sie kar nym w ar ty ku le 148.

Pod Tom kiem ugię ły się nogi, kie dy usły szał wy rok. Li czył na unie win- 
nie nie, dla nie go było to oczy wi ste. Mat ka Tom ka, pani Te re sa, za la ła się
łza mi. Ro dzi ce za mor do wa nej Mał go rza ty byli roz cza ro wa ni tak ni skim
wy mia rem kary. Przed salą roz praw mó wi li tyl ko dzien ni ka rzom, że je dy- 
nym moż li wym wy ro kiem, jaki mo gli by uznać, by ła by kara śmier ci, choć
zda wa li so bie spra wę, że taka w Pol sce już od daw na nie obo wią zu je. Pani
me ce nas Ewa Szy mec ka, peł no moc nik ro dzi ny, mó wi ła, że będą się od wo- 
ły wa li od wy ro ku, po nie waż kara za ta kie prze stęp stwo jest ra żą co ni ska.
To mek po trzech la tach w aresz cie śled czym nie był już oso bą po dej rza ną,
ale ska za ną, choć jesz cze nie pra wo moc nym wy ro kiem sądu. Wszy scy ro ze- 
szli się do do mów, poza nim. On wró cił do celi, któ ra po ogło sze niu wy ro- 
ku na dłu gie lata mia ła mu za stą pić dom. To jed nak nie była naj gor sza in- 
for ma cja, jaką usły szał. Ad wo kat Tom ka zło żył ape la cję od wy ro ku, to
samo zresz tą zro bi li ro dzi ce Mał go rza ty. Kil ka mie się cy póź niej, 16 czerw- 
ca 2004 roku, To mek znów znaj do wał się w sa mo cho dzie, któ ry tym ra zem
wiózł go do sie dzi by sądu ape la cyj ne go. Jesz cze wte dy miał na dzie ję, że
może inny skład sę dziow ski do strze że, że jest oso bą nie win ną. Na wet nie
są dził, jak bar dzo się moż na my lić. Salę są do wą znów za lał tłum lu dzi,
głów nie dzien ni ka rzy. Byli też ro dzi ce Mał go rza ty i mama Tom ka, byli



wszy scy, poza ad wo ka tem Ko men dy, któ ry nie zja wił się na od czy ta niu wy- 
ro ku.

Drzwi sali są do wej otwo rzy ły się. Pro to ko lant ka wy po wie dzia ła ci cho:
– Do spra wy To ma sza Ko men dy.
Wszy scy usie dli na swo ich miej scach i rów nie szyb ko wsta li, kie dy zza

drzwi prze zna czo nych dla sę dziów we szło dwóch męż czyzn i jed na ko bie- 
ta.

– Sąd ogło si wy rok w imie niu Rze czy po spo li tej, pro szę wstać. – Zza
sto łu sę dziow skie go pa dło zda nie, któ re To mek sły szał już po raz dru gi
w swo im ży ciu.

Wszy scy znów wsta li.

Wy rok w imie niu Rze czy po spo li tej Pol skiej

Sąd Ape la cyj ny we Wro cła wiu w  II Wy dzia le Kar nym po roz po zna niu
w  dniu 16 czerw ca 2004 roku spra wy To ma sza Ko men dy oskar żo ne go
o czyn z art. 148 § 2 pkt. 2 kk i art. 197 § 3 kk w zw. z art. 197
§ 1 kk i w zw. z art. 11 § 2 kk z po wo du ape la cji, wnie sio nej przez
oskar żo ne go i oskar ży cie la po sił ko we go od wy ro ku Sądu Okrę go we go we
Wro cła wiu z dnia 14 li sto pa da 2003 roku

I. zmie nia za skar żo ny wy rok w ten spo sób, że:
a) przy pi sa ny oskar żo ne mu To ma szo wi Ko men dzie w pkt I czę ści ska- 

zu ją cej czyn kwa li fi ku je z art. 148 § 1 dkk w zw. z art. 168 § 2
dkk w zw. z art. 10 § 2 dkk

b) przyj mu jąc za pod sta wę kary po zba wie nie wol no ści orze czo nej
wo bec oskar żo ne go To ma sza Ko men dy art. 148 § 1 dkk w zw. z art. 10
§ 3 dkk karę tę pod wyż sza do 25 (dwu dzie stu pię ciu) lat, za li cza jąc
ją na po czet okre su za trzy ma nia i tym cza so we go aresz to wa nia oskar- 
żo ne go od 18 kwiet nia 2000 r. do 16 czerw ca 2004 r.

c) na pod sta wie art. 40 § 1 dkk orze ka wo bec oskar żo ne go To ma sza
Ko men dy śro dek kar ny w  po sta ci po zba wie nia praw pu blicz nych na
okres 10 lat.

To mek pła kał, jego mat ka wy szła z sali są do wej. Nie była w sta nie słu- 
chać tego, co w dal szej czę ści miał do po wie dze nia sąd. Wy rok był pra wo- 
moc ny i osta tecz ny, przy słu gi wa ła od nie go je dy nie ka sa cja do Sądu Naj- 
wyż sze go, ale to śro dek szcze gól ny, mu sia ły by zajść nad zwy czaj ne prze- 
słan ki, by na czel ny or gan są do wy za jął się w ogó le taką spra wą. Prze słan ki
zna la zły się, ale osiem na ście lat póź niej. W 2006 roku po raz pierw szy za- 
po zna łem się z uza sad nie niem sądu. Lo gicz ny wy wód świad czą cy o wi nie



oskar żo ne go. Nie zna la złem wów czas ta kich po wo dów, któ re na ka zy wa ły- 
by wzno wić prze wód. W ar chi wum Sądu Okrę go we go we Wro cła wiu, któ re
jesz cze wte dy mie ści ło się w gma chu sądu, na rogu uli cy Są do wej i Pod wa- 
le, go dzi na mi prze rzu ca łem kar ty akt pro ku ra tor skich i są do wych. Wte dy
jesz cze nie po to, aby uwol nić Tom ka, ale po to, by zna leźć dru gie go spraw- 
cę. Mor der cy nie zna la złem, choć wspo mnia no o nim w czwar tym to mie
akt, nie zna la złem go też dla te go, że wte dy nie szu ka łem do wo dów na nie- 
win ność To ma sza Ko men dy. Po prze czy ta niu kil ku to mów akt uzy ska łem
zgo dę na wi dze nie z Tom kiem, któ ry już od by wał wy rok dwu dzie stu pię ciu
lat po zba wie nia wol no ści w za kła dzie kar nym przy uli cy Klęcz kow skiej.
Wszyst ko pa so wa ło. DNA, uzę bie nie, eks per ty za osmo lo gicz na, roz po zna- 
nie z por tre tu pa mię cio we go, lecz nie To masz. Jak oka za ło się wie le lat
póź niej, nie tyl ko ja ży łem w tym prze świad cze niu.

Ro dzi na Tom ka, któ ra ca łe go syl we stra spę dzi ła w domu, nie mo gła uwie- 
rzyć w to, co sły szy. Wszy scy za sta na wia li się, jak to moż li we, że To masz,
któ ry tej nocy spał w po ko ju obok, rów no cze śnie był w od da lo nej o trzy- 
dzie ści ki lo me trów miej sco wo ści, gdzie zgwał cił i za mor do wał mło dą
dziew czy nę. Nikt z nich ni g dy nie zwąt pił w nie win ność Tom ka, mimo że
mi ja ły lata, a on cały czas prze by wał w za kła dzie kar nym.



Bracia na dobre i na złe

To masz ma trzech bra ci. Kie dy on prze kra czał mury wię zien ne, Pio trek,
naj młod szy z ro dzeń stwa, był sze ścio let nim chłop cem, Krzy siek, kil ka lat
star szy, na dal nie prze stał być dziec kiem, zaś Ge rard, naj star szy, był już do- 
ro słym męż czy zną. To mek ma rów nież sio stry, ale nie utrzy mu je z nimi
kon tak tu. Kie dy jego mat ka po sta no wi ła ro zejść się ze swo im mę żem, ten
za ło żył nową ro dzi nę. Pani Te re sa rów nież ko goś po zna ła. Pana Mi ro sła wa,
wspa nia łe go czło wie ka, któ ry chło pa ków trak tu je jak wła sne dzie ci, mimo
że To mek i Ge rard nie są jego bio lo gicz ny mi sy na mi. Bra ci Tom ka po zna- 
łem, kie dy był on jesz cze w za kła dzie kar nym. Ge rard miał do mnie dość
scep tycz ny sto su nek, lecz nie trud no się temu dzi wić. Przez te wszyst kie lata
dzien ni ka rze ob sma ro wy wa li jego ro dzi nę, dla cze go więc tym ra zem mia ło- 
by być ina czej. W koń cu jed nak przy znał mi ra cję, ale do pie ro kie dy by li- 
śmy na sa mym koń cu wal ki o uwol nie nie jego bra ta. Krzyś ka nie trze ba
było prze ko ny wać. Szyb ko zro zu miał, że mam szcze re in ten cje. Nie mia- 
łem wte dy żad nej mocy spraw czej, lecz na gło śnie nie ca łej spra wy na pew- 
no nie mo gło Tom ko wi za szko dzić. Mo gło przy naj mniej przy spie szyć i tak
już dłu go trwa ją cy pro ces.

– Masz te le fon, a w nim pew nie kal ku la tor. Mo żesz po mno żyć osiem na- 
ście lat razy trzy sta sześć dzie siąt dni? – po pro si łem Krzysz to fa.

– Ro bi łem to już. Sześć ty się cy pięć set sie dem dzie siąt dni – od po wie- 
dział.

– Co się dzia ło przez te sześć ty się cy pięć set sie dem dzie siąt dni?
– Nie wiem, czy są sło wa, któ re po tra fią to opi sać. Nie ma ta kich słów.

By naj mniej tego, co czu łem ja, co czu ła cała na sza ro dzi na. To nie był wy- 
rok dla mo je go bra ta. Dla nie go to było coś strasz ne go. Ta jed na de cy zja
tych kil ku lu dzi zde cy do wa ła, że znisz czo no całą na szą ro dzi nę. Tyl ko dzię- 
ki temu, że je ste śmy ze sobą moc no zwią za ni, tyl ko dzię ki temu to prze- 
trwa li śmy. Wszy scy nam plu li pod nogi, wszy scy nas wy ty ka li pal ca mi.



Mie li śmy ety kie tę strasz nych lu dzi. Cięż ko było to znieść, przez te wszyst- 
kie dni, ty go dnie, mie sią ce i lata, wie dząc, że To mek jest oso bą nie win ną.

– To jak znie śli ście te osiem na ście lat?
– Nie wiem, nie wiem. Ja koś uda ło się prze trwać. On wspo ma gał nas,

my jego. On był na szym za pal ni kiem, że by śmy mo gli prze żyć ko lej ny
dzień, a my jego, żeby on tam prze trwał.

– Czę sto był pan na wi dze niach?
– Nie za każ dym ra zem, bo ilość osób, któ ra mo gła do nie go wejść, jest

ogra ni czo na, więc mu sie li śmy so bie ja koś to roz dzie lać. By łem za wsze,
kie dy mo głem, ale były kłót nie o to, kto do nie go po je dzie. Kogo te raz ko- 
lej. Mama mu sia ła być za wsze, a my się zmie nia li śmy.

– Co omi nę ło Tom ka przez te osiem na ście lat?
– Wie le rze czy, wie le. Na sze wspól ne do ra sta nie. Ślub bra ta. Na ro dzi ny

dzie ci. Naj młod szy brat mu siał do ra stać w bar dzo szyb kim tem pie. Za raz
sam bę dzie oj cem. Omi nę ło go bar dzo wie le. Omi nę ło go trzy dzie ści sześć
świąt. Sło wa tego nie opi szą, co go omi nę ło i co my śmy czu li.

– Po wie dzie li ście Tom ko wi, że naj młod szy brat bę dzie oj cem?
– Po wie dzie li śmy, on to wie. On to na wet wy kra kał.
– To kto bę dzie oj cem chrzest nym?
– O to trze ba za py tać naj młod sze go bra ta, Piotr ka.
Spo śród trzech bra ci Tom ka je dy nie Pio trek nie chciał mi udzie lić wy- 

wia du. Wo lał po zo stać w cie niu ca łej spra wy, zresz tą tak jak i oj ciec Tom- 
ka, Mi ro sław. Wi dzia łem, że prze ży wa li to tak samo jak resz ta ro dzi ny, ale
wo le li po zo stać poza me dial ną otocz ką ca łej spra wy.

– Są dzę, że wia do mo, kto bę dzie. Mam na dzie ję, że w koń cu To mek bę- 
dzie już mógł być z nami i już być ofi cjal nie jako oj ciec chrzest ny, ale o to
jed nak pro szę py tać Piotr ka, czy go po pro si, żeby zo stał oj cem chrzest nym
jego dziec ka – do dał Krzysz tof.

– Pro szę mi po wie dzieć o tych wa szych osiem na stu la tach. Wszy scy ja- 
koś ży li ście, do ra sta li ście, mie li ście swo je ży cie, choć bez Tom ka.

– Sta ra li śmy się żyć, choć to nie było nor mal ne ży cie, ży cie nor mal nej
ro dzi ny, bo z tym się nie da nor mal nie żyć. Nie da się z tym przejść do po- 
rząd ku dzien ne go i uda wać, że nic się nie dzie je. Za wsze to gdzieś w nas
sie dzi, za wsze czu je my żal do wie lu osób, do tego, co się w ogó le wy da rzy- 



ło, i to jest ta kie, że my sta ra my się żyć nor mal nie, ale się nie dało. Te raz
mam na dzie ję, że za ten je den dzień bę dzie my już żyć nor mal nie.

Ter min roz mo wy z Krzyś kiem nie był przy pad ko wy. Dzień póź niej sąd
pe ni ten cjar ny wy zna czył po sie dze nie w spra wie udzie le nia Tom ko wi prze- 
rwy w od by wa niu kary, bo o unie win nie niu jesz cze nie było mowy. Wy rok
unie win nia ją cy mógł za paść je dy nie w Są dzie Naj wyż szym. Krzy siek był
pew ny. Z jego twa rzy try skał opty mizm, nie wy obra żał so bie in nej de cy zji,
jak udzie le nie To ma szo wi prze rwy w od by wa niu kary, co by ło by po cząt- 
kiem dro gi do sta ra nia się o unie win nie nie, ale już z wol no ści, nie zza krat.

– Wy obra ża pan so bie, że To mek sią dzie ju tro tu taj, w domu na ka na pie,
na któ rej dzi siaj my sie dzi my? My śla łem o tym przez sześć ty się cy pięć set
sie dem dzie siąt dni… Żeby był obok. Nie za kra ta mi, tyl ko tu taj, obok.

– To się sta nie dzię ki funk cjo na riu szo wi Re mi giu szo wi i dzię ki tym
dwóm pro ku ra to rom, So bie skie mu i To man kie wi czo wi. Wszy scy w koń cu
uwie rzą, że To mek jest nie win ny – do dał po chwi li.

– A wy no si li ście pięt no ro dzi ny mor der cy przez te wszyst kie lata?
– My nie czu li śmy się ro dzi ną tego złe go, bo wie dzie li śmy, że jest nie- 

win ny, ale lu dzie róż nie się za cho wy wa li. Po ka zy wa nie pal ca mi zda rza ło
się na praw dę bar dzo czę sto. Dali nam od czuć to, że fak tycz nie je ste śmy ro- 
dzi ną mor der cy, zwy rod nial ca, de ge ne ra ta. Ro bi li z nas pa to lo gię. To było
coś strasz ne go. Wzrok lu dzi, po ka zy wa nie pal ca mi. To była na sza co dzien- 
ność.

[…]
– Do tar li śmy już w za sa dzie do koń ca hi sto rii, jest już dość moc no na- 

gło śnio na. Ju tro w za sa dzie chy ba tyl ko pu en ta hi sto rii i To mek wyj dzie
przez drzwi za kła du kar ne go. Ale czy już te raz ktoś po wie dział sło wo prze- 
pra szam?

– Te raz wszy scy pod cho dzą i że niby wie rzy li, ale tak de fac to nikt nam
ni g dy nie uwie rzył. My śmy byli z tym wszyst kim sami i my mu sie li śmy
wal czyć z ca łym świa tem, aż w koń cu zna lazł się je den czło wiek, któ ry po- 
mógł nam w tym. Pan Re mi giusz. Ścią gnął z nas bar dzo wie le, ścią gnął
z nas taki ka mień.

– Pa mię ta pan, jak Re mi giusz przy szedł do was pierw szy raz?
– Tak, tego się nie da za po mnieć. Po wie dział, że jest moż li wość, że

udo wod ni się, że To mek jest oso bą nie win ną. Choć nam nikt tego nie mu- 



siał mó wić, bo my to wie dzie li śmy przez osiem na ście lat.
– Uwie rzy li ście mu?
– Na po cząt ku nie. My śle li śmy, że to ja kiś żart. My śle li śmy, że to wte dy

się wy ja śni, za wie rzy li śmy w praw dę, by li śmy cią ga ni po oka za niach, ze- 
zna wa li śmy, mó wi li śmy za wsze praw dę i nic.

– Chcia łem za py tać o to miej sce i o tę rysę na ścia nie. – Wska za łem
ślad nad gło wą Krzysz to fa.

– To są pa mięt ne drzwi. To mek spał wte dy w tą noc syl we stro wą za
tymi drzwia mi, któ rych dziś tu nie ma.

– Ile wte dy ba wi ło się tu osób?
– Trzy na ście albo czter na ście.
– I trzy na ście osób nie za uwa ży ło, że To mek wy cho dzi?
– Tak stwier dził sąd… Że my nie za uwa ży li śmy, kie dy To mek wy szedł.

To dość istot ny szcze gół w ca łej spra wie. Dziś z po ko ju, któ ry kie dyś na le- 
żał do Tom ka, moż na by było wyjść wprost na ko ry tarz i nie mal nie po strze- 
że nie, choć i to mało praw do po dob ne, dojść do drzwi i opu ścić miesz ka nie.
Wte dy, po nad dwa dzie ścia lat temu, te same drzwi były w in nym miej scu.
Aby wyjść z po ko ju, w któ rym spał To mek, trze ba było z ma łe go po ko ju
wejść do nie co więk sze go po miesz cze nia, w któ rym ba wi ło się trzy na ście
bądź czter na ście osób, i nie zau wa żo nym przejść w stro nę drzwi wyj ścio- 
wych. Trud no wy obra zić so bie jed nak taką sy tu ację. Co wię cej, po li cja
usta li ła toż sa mość wszyst kich osób ba wią cych się tam tej nocy w domu pań- 
stwa Ko men dów. Prze słu cha ła nie mal wszyst kie, poza jed ną dziew czy ną,
któ ra tak jak inni mo gła by dać ali bi Tom ko wi. By ła by do brym świad kiem,
bo była trzeź wa. Ni g dy nie spo ży wa ła al ko ho lu. Pro ku ra tu ra uzna ła, że nie
ma sen su jej prze słu chi wać. Do pie ro te raz, kie dy śledz two ru szy ło, prze słu- 
cha no ko bie tę w cha rak te rze świad ka. Pod czas prze słu cha nia po wie dzia ła
do kład nie to samo, co w cza sie roz mo wy ze mną.

Po twier dzi ła, że To mek nie wy cho dził z domu, bo o go dzi nie dru giej
w nocy spał jak dziec ko w swo im po ko ju. Do pie ro po osiem na stu la tach po
raz pierw szy ze zna ła to w pro ku ra tu rze. Ża den ze śled czych pro wa dzą cych
spra wę nie chciał jej prze słu chać wcze śniej, mimo że pro ku ra tor po wi nien
ze brać peł ny ma te riał do wo do wy bez wzglę du na to, czy jest wy god ny dla
li nii oskar że nia, czy nie. O tym, że To mek nie mógł wów czas wyjść



z domu, opo wia dał jego brat Krzy siek. Dziś py ta ny do kład nie o to samo,
o co py tał go osiem na ście lat temu pro ku ra tor, z peł nym prze ko na niem mó- 
wił:

– Nie dało się wyjść, żeby na ko goś nie wpaść. Nie dało się. […] Na- 
szym nie szczę ściem było to, że nie ro bi li śmy wte dy zdjęć, bo gdy by śmy
byli mą drzy, tacy jak dziś je ste śmy, to zro bi li by śmy mi lion zdjęć. Dla nas to
był zwy kły, nor mal ny syl we ster.

– To może przejdź my do przy szło ści, choć tej naj bliż szej. Wie rzy pan,
że To mek ju tro wyj dzie? Nie zna my de cy zji sądu, ale chy ba moż na ją prze- 
wi dzieć.

– To jest pew ne. Tyl ko my so bie nie wy obra ża li śmy, że to tak przyj dzie
nie spo dzie wa nie, choć wie my, że już od kil ku mie się cy pan Re mi giusz
i pro ku ra to rzy zaj mu ją się tą spra wą, ale i tak nie do wie rza my, że to już, że
to ju tro. My już od daw na, To mek i my, by li śmy po na sta wia ni na peł ny wy- 
rok, bo gdy by on żył z chwi li na chwi lę, to by ło by mu jesz cze cię żej. On
za pla no wał te dwa dzie ścia pięć lat i od li czał każ dy dzień, ty dzień, mie siąc,
rok. Aż w koń cu ten dzień na dej dzie ju tro, a nie za sie dem lat.

– A wy obra ża pan so bie tę sy tu ację, jak to bę dzie ju tro wy glą da ło?
– Są dzę, że bę dzie dużo łez, tyl ko będą to łzy szczę ścia, nie żalu. Dużo

łez, w koń cu, szczę ścia. Mam na dzie ję, że wy trzy ma my i ni ko mu ser ce nie
strze li z ra do ści.

– Za bez pie czyć wyj ście z za kła du kar ne go ka ret ką, tak na wszel ki wy- 
pa dek?

– Jak naj bar dziej. Bar dzo bym pro sił, przy da ło by się.
– I co da lej?
– Co da lej? Pró ba prze trwa nia cza su. Wie le ko lej nych lat le cze nia się

na szej ro dzi ny i Tom ka, bo to na pew no ja kieś pięt no na nas od bi ło, ale
w koń cu bę dzie my peł ną ro dzi ną. Bę dzie my sta ra li się żyć, jak ży li śmy
przed tym, kie dy go za trzy ma li. Być szczę śli wą ro dzi ną i cie szyć się sobą.

– To mek wie, czym jest In ter net?
– Ze sły sze nia, bo na każ dym wi dze niu sta ra my mu się prze ka zy wać

wia do mo ści, tak żeby wie dział, co się dzie je na świe cie. In ter ne tu tam nie
mają. Sta ra my się prze ka zy wać mu wszyst ko, co się dzie je, jak się zmie nia
Wro cław, jak się zmie nia świat, bo on to tyl ko wi dzi w te le wi zji. My je ste- 
śmy ta kim jego łącz ni kiem ze świa tem.



– Wie, co to jest ta blet?
– Miał oka zję zo ba czyć, ale pierw szym py ta niem, ja kie za da wał, to czy

jak wyj dzie, to czy bę dzie miał swój te le fon ko mór ko wy.
– To kie dy do sta nie swój pierw szy te le fon?
– Jak tyl ko wyj dzie. Ju tro. Damy mu go, choć nie wie my, czy bę dzie go

w sta nie w ogó le uru cho mić, ale pew nie się na uczy.
– Naj pięk niej sze lata mło do ści tam… Co To mek stra cił?
– Stra cił wszyst ko, stra cił to, co mie li śmy my, wol ność, stra cił czas na

za ba wę. Mie li śmy czas na do ra sta nie, mie li śmy czas na kształ ce nie się,
jemu to za bra no. Jego kształ to wał za kład kar ny. On nie mógł wyjść, on mu- 
siał ro bić to, co mu ka za no.

– Mó wi li ście mu kie dyś: „Przy znaj się, wyj dziesz na wa run ko we przed- 
ter mi no we zwol nie nie”?

– Ni g dy, nie mógł bym mu po wie dzieć tego, pa trząc mu pro sto w oczy.
Co, miał bym po wie dzieć do wła sne go bra ta: „Przy znaj się do cze goś, cze go
nie zro bi łeś”? To by mi na wet nie prze szło przez gar dło.

– Nie pod po wia da li ście mu: „Na pisz proś bę o uła ska wie nie do pre zy- 
den ta”?

– Po co, jak z nami nikt nie chciał roz ma wiać, mie li śmy ta kie przy dom- 
ki, ja kie mie li śmy. Ro dzi na mor der cy. Tym bar dziej że wy rok był taki, jaki
był, on do dat ko wo zo stał po zba wio ny praw pu blicz nych na dzie sięć lat wła- 
śnie po to, żeby nie mógł ni g dzie pi sać. Więc gdzie on mógł na pi sać. Nas
nie słu cha no, bo by li śmy tyl ko ro dzi ną tego prze stęp cy.

– A wy oso bi ście mie li ście ja kieś pro ble my z tego po wo du. Na was się
to ja koś na ma cal nie od bi ło?

– Już po ska za niu Tom ka jesz cze dłu go nas cią ga no po ko men dach, do
ja kichś dziw nych oka zań, do ja kichś dziw nych spraw, sta ra no nam się coś
przy pi sać, ja kieś inne gwał ty. Co kol wiek się dzia ło, to na tych miast do nas
po li cja kie ro wa ła swo je pierw sze kro ki. Każ de wyj ście na ko men dę po tym,
jak Tom ka aresz to wa li, to było coś strasz ne go, my nie wie dzie li śmy, czy
któ ryś z nas nie bę dzie na stęp nym, któ ry nie wró ci do domu.

– To mek zo stał ska za ny za jesz cze je den gwałt, choć po tem pra wo moc- 
nie zo stał unie win nio ny.



– No wła śnie o tym mó wię, póź niej to już sta ra no się i nam do ro bić
wszyst ko. Tom ko wi też, sta ra no się z nie go zro bić se ryj ne go, a tak na praw- 
dę to w ogó le się nie mie ści w gło wie, że oso bie nie win nej coś ta kie go
moż na było zro bić.

– Czy li tak na praw dę to nie jest tyl ko Tom ka osiem na ście lat, ale i wa- 
sze osiem na ście lat?

– Nie oszu kuj my się, on prze żył to naj bar dziej, on żył dla nas, my dla
nie go. Osiem na ście lat to był wy rok dla ca łej na szej ro dzi ny.

– A pa mię ta pan pierw sze i ostat nie spo tka nie z Tom kiem w za kła dzie
kar nym?

– Pierw sze to nie było spo tka nie, to było coś strasz ne go. Świa do mość
tego, że on tam w ogó le jest, świa do mość tego, co się dzie je, jak go lu dzie
po strze ga ją, co z nie go zro bi li, zwie rzę za mknię te w klat ce… I wcho dząc
do nie go na wi dze nie, co ja mia łem mu po wie dzieć. „To mek, wszyst ko bę- 
dzie w po rząd ku”. „To mek, to jest po mył ka? To jest ja kiś żart”. To było coś
strasz ne go. Tego się nie da opi sać. To był je den wiel ki płacz i ob wi nia nie
wszyst kich do oko ła. Po czu cie bez rad no ści ta kie, że całe wi dze nie było
prze pła ka ne. Nie pa da ły żad ne sło wa.

– Pan pła kał i on?
– Wszy scy pła ka li śmy, ja, mama i To mek.
– Ostat nie wi dze nie było chy ba tro chę bar dziej ra do sne?
– Ostat nie wi dze nie to już zu peł nie ina czej wy glą da ło. Z nie go ze szło

bar dzo wie le, że on mógł udo wod nić, że jest oso bą nie win ną. Zmie ni ło się
też jego po strze ga nie na ca ło ści nie tyl ko, że on wyj dzie nie dla te go, że od- 
sie dzi swo je, tyl ko wyj dzie jako oso ba unie win nio na. Że to nie był on. Jed- 
na wiel ka po mył ka, za któ rą przy pła cił całą swo ją mło do ścią.

– To mek jesz cze sie dzi, ma na dzie ję, że tyl ko do ju tra. Ale od tego cza- 
su, kie dy to wszyst ko się za czę ło, to przy wra ca nie go do wol no ści, jak po- 
strze ga ją go więź nio wie?

– Wcze śniej był po ka zy wa ny pal ca mi, że to jest pe do fil i że trze ba go
uka rać na wet tam, na ich pry wat ny spo sób. On każ de go dnia wal czył
o swo je ży cie tak na praw dę. Te raz już może cho dzić z pod nie sio ną gło wą.
Po ka zu ją go tam, ale nie po to, żeby go te raz znisz czyć, tyl ko po to, żeby
po ka zać, że jest oso bą nie win ną i że on to wy trzy mał. Nikt mu w to tam nie
wie rzył, te raz wszy scy się prze ko na ją.



– On wie rzy w to, co się dzie je?
– Do cie ra to do nie go. Do cie ra to do nas, i to wiel ki mi kro ka mi.
– Do ju tra w więk szym gro nie.
– Dzię ku ję, do ju tra.

Z domu ro dzi ców, gdzie miesz ka Krzy siek, prze szli śmy się kil ka set me trów
do domu Ge rar da. Star szy brat Tom ka przy jął nas w swo im miesz ka niu.
Były rów nież jego dzie ci i żona Mag da, ta sama, któ ra osiem na ście lat
temu, kie dy To ma sza za my ka no w wię zie niu, była na rze czo ną Ge rar da.
Kie dy To mek miał wyjść na wol ność, naj star sza cór ka Ge rar da i Mag dy
mia ła do kład nie tyle samo lat, ile trwał po byt jej wuj ka w za kła dzie.

– Wte dy kwie cień dwu ty sięcz ne go roku, a te raz ma rzec dwa ty sią ce
osiem na ste go. Osiem na ście lat bez jed ne go mie sią ca.

– Tak jest, osiem na ście lat ocze ki wa nia, zło ści ner wów i bez rad no ści
przede wszyst kim.

– Li czył pan dni?
– Sam fakt, że Tom ka nie ma, jest wy star cza ją co cięż ki do prze ży cia,

żeby jesz cze bar dziej utrud niać so bie to i li czyć dni, mie sią ce czy go dzi ny.
Wte dy by ło by jesz cze go rzej.

– Pan też był w krę gu za in te re so wań po li cji, rów nie do brze za miast
Tom ka mógł by pan tam sie dzieć?

– Teo re tycz nie bar dzo moc no tak, tym bar dziej że jako bra ci od jed ne go
ojca od jed nej mat ki to nasz kod DNA jest bar dzo po dob ny. Jed nak nie wie- 
dzieć cze mu wy pa dło na Tom ka.

– A pan czuł się za gro żo ny, jak to wszyst ko się dzia ło? Że z pana też
mogą zro bić spraw cę?

– Póź niej już tak, bo kie dy za padł wy rok w pierw szej in stan cji, w dru- 
giej in stan cji, kie dy oka za ło się, że nie za wsze praw da wy cho dzi na jaw, że
nie za wsze praw da zwy cię ży, po ja wi ło się ta kie uczu cie, że prze cież w każ- 
dej chwi li mogą przyjść i że oni z ja kichś wzglę dów zde cy do wa li się na po- 
wtór ne roz pa trze nie spra wy, ja kieś na stą pi ły nowe oko licz no ści i na gle zo- 
sta nę aresz to wa ny i sta nie się to samo co z Tom kiem. Szcze gól nie wte dy,
kie dy zro bi ło się gło śno, kie dy spra wa mia ła być prze ka za na do tego Ar chi- 
wum X. To wte dy na stą pi ło ta kie za trzy ma nie w ży ciu i taka szyb ka ana li- 



za. Dzie ci za czę ły się bać, żona za czę ła się bać, każ de moje póź niej sze
przyj ście z pra cy. To już ro bi ło się cho re, to już za czy nał być taki obłęd…

– Jest go dzi na dwu na sta, ju tro o tej po rze jest duże praw do po do bień- 
stwo, że To mek bę dzie już wol ny albo wła śnie bę dzie pa ko wał swo je rze- 
czy z za kła du kar ne go.

– To bę dzie naj szczę śliw szy dzień w moim ży ciu, przy pusz czam… nie
tyl ko w moim, w ży ciu nas wszyst kich, przy pusz czam.

– Nie od li czał pan tam tych osiem na stu lat, ale te go dzi ny.
– Te go dzi ny od li czam, prze li czam je na mi nu ty, bo tak jak wte dy by li- 

śmy zroz pa cze ni, tak te raz je ste śmy bar dzo szczę śli wi. Oczy wi ście nie
samo się to sta ło, gro no lu dzi się do tego przy czy ni ło, dla te go też z tego
miej sca jesz cze raz chciał bym po dzię ko wać po li cjan to wi Re mi giu szo wi,
pro ku ra to rom i panu też chciał bym po dzię ko wać.

– Ja je stem tyl ko bacz nym ob ser wa to rem.
– Ale to też się na pew no przy czy ni ło, że cała ta spra wa na bra ła ta kie go

roz gło su, że te raz cała Pol ska o tym hu czy.
– Co pan Tom ko wi po wie ju tro, je że li wyj dzie, ja kie będą pierw sze sło- 

wa?
– Nie przy go to wu ję się na to, nie mam jesz cze sce na riu sza. My ślę, że

on na pi sze się sam na miej scu. Pew nie to będą łzy, na po cząt ku pew nie bę- 
dzie to całe mo rze łez, ale tych szczę śli wych łez, a sło wa gdzieś tam nie
będą mia ły ta kie go wy mier ne go cha rak te ru. Wię cej już nic nie do da dzą po- 
nad to, że poza mu ra mi, poza wię zien ną bra mą bę dzie my mo gli się przy wi- 
tać, przy tu lić po pro stu.

– Bę dzie pan ju tro w są dzie, przed drzwia mi za kła du kar ne go?
– Oczy wi ście, jak naj bar dziej będę, nie wy obra żam so bie, żeby mo gło

mnie tam nie być.
– Będą wszy scy?
– Będą wszy scy, bę dzie moja żona, jego bra ta ni ce, któ re – moż na po- 

wie dzieć – zna kil ka go dzin. Po mi mo tego, że one mają już sie dem na ście
i trzy na ście lat, to To mek tak na praw dę zna je kil ka go dzin, bo na kil ku wi- 
dze niach tyl ko były. Wi dze nie trwa za le d wie go dzi nę, więc sko ro były pięć
razy na wi dze niu, moż na po wie dzieć, że To mek zna je tyl ko pięć go dzin.
Ale będą, oczy wi ście, że będą.



– Za rów no pan, jak i ja je ste śmy w bar dzo po dob nym wie ku. My zdą ży- 
li śmy za ło żyć ro dzi ny, uro dzi ły nam się dzie ci, ja koś ukształ to wa li śmy
swo je ży cie, a To mek od dwu dzie ste go trze cie go do czter dzie ste go pierw- 
sze go roku ży cia jest w wię zie niu. Nie boi się pan o nie go?

– Boję się o nie go, bo zo stał zmu szo ny do hi ber na cji. Tak to na zwę. Ży- 
cie się dla nie go za trzy ma ło, zna czy ono się to czy ło, czas upły wał, na to- 
miast on nie uczest ni czył w roz wo ju tego wszyst kie go, co wo kół nas się
dzie je. Dużo się bar dzo po zmie nia ło. Tech no lo gia bar dzo się zmie ni ła, tu
przy pusz czam, że mogą być ja kieś pro ble my. Bę dzie w ogó le pro blem, że
on bę dzie mógł sam de cy do wać o so bie, o każ dym swo im ru chu, gdzie pój- 
dzie, co zro bi, jak i o któ rej go dzi nie. Tu jest oba wa, że może bę dzie po- 
trzeb na po moc ja kichś psy cho lo gów.

– My śli pan, że od naj dzie się w tym no wym świe cie?
– Je stem pew ny, że się od naj dzie. On żył na dzie ją, że kie dyś praw da

wyj dzie na jaw, że kie dyś wyj dzie, nie po dwu dzie stu pię ciu la tach, i że to
się uda.

– Szko da tyl ko, że po osiem na stu la tach, a nie po dwóch, pię ciu czy
może sze ściu.

– Szko da. My ślę, że po dwóch la tach to było nie re al ne. Ten po stęp tech- 
no lo gicz ny nie był na tyle duży, żeby moż na było te do wo dy, któ re te raz
pro ku ra tu ra po sia da, żeby moż na je było w ten spo sób przed sta wić. A wte- 
dy, gdy by się mia ło tę je dy ną szan sę, mo gło by to się nie udać.

– Roz ma wia li ście z Tom kiem. To mek mógł by po pięt na stu la tach przy- 
znać się i pró bo wać wyjść na wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie. Nie
na ma wia li ście go do tego. „Trud no, przy znaj się, mimo że nie je steś win ny,
ale wyjdź, wy raź skru chę”. To mek czte ry razy sta wał na wo kan dę o zwol- 
nie nie. Pro sił też o prze pust ki.

– Nie. Za każ dym ra zem, kie dy chciał po je chać na ko mu nię mo ich dzie- 
ci czy na po grzeb bab ci, to za wsze mu od ma wia no. Jako ar gu ment po da wa- 
no to, że się nie przy znał i nie zre so cja li zo wał się jesz cze, i nie na da je się.

Istot nie, To mek prze pust ki ni g dy nie do stał. Raz za le d wie pod eskor tą
służ by wię zien nej zo stał prze wie zio ny na po grzeb swo jej bab ci. W Są dzie
Okrę go wym we Wro cła wiu przez kil ka go dzin wer to wa łem jego akta pe ni- 
ten cjar ne. Czte ry proś by o zwol nie nie wa run ko we i czte ry od mo wy. Po wód
za wsze ten sam. Co praw da jako osa dzo ny w za kła dzie kar nym spra wo wał



się do brze, wy ko ny wał wszyst kie po le ce nia, do sto so wy wał się do pa nu ją ce- 
go re gu la mi nu, ale pro gno za kry mi na li stycz na za każ dym ra zem była ne ga- 
tyw na. Ten wnio sek, jak skom pli ko wa nie by nie brzmiał, moż na stre ścić
w jed nym sło wie, może dwóch: „jesz cze nie zre so cja li zo wa ny”. A prze cież
wie le osób uwa ża, że pro ces re so cja li za cji w pol skich za kła dach kar nych to
fik cja. To mek nie mógł być zre so cja li zo wa ny, bo nie moż na zre so cja li zo- 
wać oso by nie win nie ska za nej, ale jed nak dla służ by wię zien nej i dla sądu
pe ni ten cjar ne go da lej po zo sta wał oso bą, któ ra tego pro ce su nie prze szła.

– A opo wia dał wam, co się z nim dzia ło w za kła dzie kar nym, jak go
trak to wa li?

– Wie lo krot nie… Wia do mo, że ten pa ra graf, za któ ry go ska za no, to jest
naj gor sza ka te go ria więź niów. Nie mó wił tak do koń ca, ze szcze gó ła mi, bo
dla nie go było to bo le sne, ale mó wił, że było cięż ko. Do tej pory musi uwa- 
żać, choć dziś wła ści wie już nie. Za czę ło się to zmie niać, kie dy zo stał we- 
zwa ny do pro ku ra tu ry, to tro chę mu ulży ło, bo wie dział już, o co cho dzi.
Współ o sa dze ni tro chę mu też od pu ści li, bo wi dzie li, że coś się dzie je, ale
po tem, kie dy prze pro wa dzo no te wszyst kie czyn no ści i prze sta li go po bie- 
rać, To mek zno wu prze szedł w tryb ocze ki wa nia. Do ku cza nie, de li kat nie
mó wiąc, ze stro ny więź niów zno wu się na si li ło, bo wi docz nie do szli do
wnio sku, że zno wu nic się nie dzie je i To mek bę dzie da lej sie dział, mimo że
mó wił, że jest nie win ny.

– Opo wia dał panu, jak wy glą da jego dzień w za kła dzie kar nym?
– Tak. Wsta je o szó stej, po tem mu szą mel do wać salę go to wą do śnia da- 

nia, po tem jest śnia da nie, czas wol ny, oglą da nie te le wi zji, spa cer niak,
w piąt ki ką pa nie. Strasz ne, ja by łem w woj sku przez pół to ra roku, też był
pe wien ry gor, ale to jest w ogó le bez po rów na nia. Tam ten świat to jest cał- 
kiem za mknię ty świat. Ja nie chcę się wy po wia dać, bo ja tam ni g dy nie by- 
łem i mam na dzie ję, że ni g dy tam nie będę, i na praw dę je stem pe łen po dzi- 
wu, że To mek to prze trzy mał. Na praw dę jest moim bo ha te rem, bo nie je den
czło wiek by nie był w sta nie. A on na praw dę dał so bie radę. Każ de go dnia
rano wsta wał i mó wił so bie, że musi to wy trzy mać. On za wsze so bie po- 
wta rzał: „Ja na zy wam się Ko men da i to na zwi sko do cze goś zo bo wią zu je”.
I tak też się sta ło.

– Kto kogo pod trzy my wał na du chu, wy jego czy on was?



– To jest na prze mian, to jest szmat cza su. Wia do mo, róż nie się dzie je,
raz jest le piej, raz jest go rzej. Wia do mo, że by wa ły okre sy, że To mek był
za ła ma ny, więc my by li śmy od boj ni kiem tych emo cji, on jak gdy by wy pła- 
ki wał się nam z tego, co tam się dzie je, przez co było mu tro chę lżej. Cza sa- 
mi my by li śmy przy gnę bie ni, ja dąc tam, bo wia do mo, czło wiek zda wał so- 
bie spra wę, zno wu po raz ko lej ny, jak dłu go jesz cze, i to od li cza nie… Na- 
dzie ja, że ta wo kan da ko lej na coś zmie ni, choć wia do mo, że w głę bi du cha
wie dzie li śmy, że nie wy pusz czą go na przed ter mi no we wa run ko we zwol- 
nie nie, ale prze cież nikt nie może po wie dzieć mu tego gło śno, bo chłop się
za ła mie, choć on zda wał so bie z tego spra wę. Tak że róż nie by wa ło. I my
jego pod trzy my wa li śmy, ale i zda rza ło się, że to on nas, bo my mie li śmy
słab szy dzień, a on był szczę śli wy, bo się z nami wi dział.

– Pan jako je dy ny z bra ci ma dzie ci. Pro szę mi opo wie dzieć o tej chwi li,
kie dy To mek zo ba czył swo je bra ta ni ce.

– One już były sto sun ko wo duże. Też jest cięż ko wy tłu ma czyć dzie ciom
w wie ku dzie się ciu, dwu na stu lat, że wu jek sie dzi w wię zie niu, że sie dzi
tam za nie win ność. Dzie ci tego by nie ogar nę ły, więc wy my śli li śmy coś ta- 
kie go dla nich, że wu jek jest w woj sku. Tam musi być w tym woj sku, dla te- 
go tam wszy scy są tak samo ubra ni, tak to wy glą da, a nie ina czej, że to jest
za mu ra mi, bo to są taj ne jed nost ki. Więc tak trze ba było to dzie ciom wy tłu- 
ma czyć. Dzie ciom jak by było ła twiej, bo zna ły wuj ka ze zdjęć, z opo wia- 
dań. Z ko lei wuj ko wi było cięż ko, bo w ogó le nie wie dział, cze go się spo- 
dzie wać. Pa trząc na mnie, na żonę, to coś tam so bie mógł po krzy żo wać
w gło wie. Bar dzo szczę śli wy był, gdy je zo ba czył. Dum ny się zro bił, że jest
wuj kiem, że po mi mo tego, że nie uczest ni czy w tym, to nim jest, a one po- 
zwo li ły mu to od czuć. Moje dzie ci do brze za re ago wa ły na ten te mat. Też od
po cząt ku go po ko cha ły, jak gdy by z au to ma tu. Bo To mek jest ta kim czło- 
wie kiem, że jak ktoś go po zna, to nie da się go nie po lu bić.

– Przy tu lił je?
– Jak naj bar dziej przy tu lił, a one dały się przy tu lić. To był bar dzo wzru- 

sza ją cy mo ment. Za rów no dla nich, dla nie go. Dla nas.
– Wie pan, jak bę dzie wy glą dał ten ju trzej szy mo ment, bo za kła da my,

że To mek wyj dzie?
– Tak jak mó wi łem, to bę dzie mo rze łez. I to będą szczę śli we łzy, więc

niech będą.



– Roz ma wia łem z Tom kiem, co praw da te le fo nicz nie, ale roz ma wia łem,
i dało się wy czuć, że on się tego wyj ścia tro chę boi.

– Boi się, to praw da.
– Ma cie ja kąś re cep tę na to, żeby ten strach po ko nać? On nie zna tego

świa ta.
– Przede wszyst kim na pew no bę dzie tu po trzeb na po moc psy cho lo gów.

Bez względ nie. To bez dwóch zdań. Cho ciaż nie wiem, jak my by śmy chcie- 
li i sta ra li się, nie bę dzie my mu w sta nie nic za gwa ran to wać ani wy tłu ma- 
czyć tego, co się sta ło. Ktoś bę dzie mu siał mu to wy tłu ma czyć. Co się dzie- 
je, dla cze go tak się dzie je. On przede wszyst kim bę dzie mu siał to zro zu- 
mieć. My mo gli by śmy po wie dzieć coś nie tak, na kie ro wać go w złą stro nę.
Wy wo łać ja kieś nie po trzeb ne emo cje. To musi zro bić pro fe sjo na li sta. Więc
na pew no w pierw szej ko lej no ści musi być po moc spe cja li stów. A po tem
co? Spo kój przede wszyst kim, spo kój.

– Wie pan, że ja wam go nie dam.
Ge rard oczy wi ście ro ze śmiał się, choć wie dzia łem, co mó wię. Je że li

sta nie się to, o czym nie mal by łem prze ko na ny, To mek przez kil ka mie się cy
nie za zna spo ko ju. Oczy ma wy obraź ni wi dzia łem taką sce nę: otwie ra ją się
drzwi za kła du kar ne go, a z nie go wy cho dzi To masz Ko men da, na któ re go
cze ka tłum dzien ni ka rzy i każ dy, prze py cha jąc się je den przed dru gie go, za- 
da je py ta nia. Wo kół Tom ka roz pę ta się me dial na bu rza.

– Wiem, ale po ja kimś cza sie i pan od pu ści, i po ja kimś cza sie on zo sta- 
nie już tyl ko z nami. Szcze gól nie cie szy my się, że na świę ta Bo że go Na ro- 
dze nia bę dzie z nami.

Tu mu sia łem prze rwać Ge rar do wi, bo do świąt Bo że go Na ro dze nia zo- 
sta ło jesz cze kil ka mie się cy, a do tych naj bliż szych, Wiel kiej no cy, za le d wie
parę dni.

– Pa nie Ge rar dzie, ja obie ca łem Tom ko wi, że wyj dzie na te naj bliż sze
świę ta – po wie dzia łem.

– Tak, wiem, że za raz są Wiel ka noc ne, ale chcia łem po wie dzieć szcze- 
gól nie o Bo żym Na ro dze niu, po nie waż w mo men cie, kie dy Tom ka nam wy- 
dar li z na sze go ży cia, z na szej ro dzi ny, świę ta prze sta ły być świą tecz ne. To
nie były świę ta ra do ści, ale świę ta smut ku, i tak na praw dę od tego mo men tu
prze sta li śmy ła mać się opłat kiem na znak ta kie go bun tu czy jak kol wiek to
na zwać. To trwa do tej pory, bo ro dzi na zo sta ła roz dar ta, roz bi ta bru tal nie,



a te raz w grud niu, kie dy bę dzie ten czas, kie dy na pew no bę dzie my już
wszy scy ra zem, wiem, że na pew no wszy scy po dzie li my się opłat kiem
i wró ci wszyst ko do nor my.

– Po waż nie to bę dzie pierw szy opła tek od osiem na stu lat?
– Tak.
– To smut ne.
– Smut ne, ale to był nasz wy bór. Chcie li śmy w ten spo sób po ka zać,

cho ciaż to ni ko mu nie było po ka zy wa ne, po ka zać mię dzy nami, że tak czu- 
je my, że tak musi być, bo kie dy czło wiek ła mie się opłat kiem, to zna czy, że
to są świę ta szczę śli we, ra do sne, ro dzin ne przede wszyst kim. Jak one mo- 
gły u nas ta kie być, sko ro nie wszy scy są w kom ple cie.

– Pana mat ka mó wi ła mi, że tych świąt było trzy dzie ści sześć bez Tom- 
ka.

– Tak, bo to były te naj waż niej sze świę ta Bo że go Na ro dze nia i Wiel ka- 
noc ne, ale prze cież są też inne świę ta, są uro dzi ny, są imie ni ny, wspól ne
wy jaz dy. Wszyst ko to gdzieś Tom ka omi nę ło.

– Za kła da my, że te osiem na ście lat to już prze szłość i ju tro To mek wyj- 
dzie na wol ność. Py tam o ta kie zu peł nie przy ziem ne rze czy… gdzieś musi
za miesz kać, musi coś ro bić. Jak to so bie wy obra ża cie? Jest was trzech, było
czte rech?

– Było trzech, te raz zno wu bę dzie czte rech. Ja mam swo ją ro dzi nę, Pio- 
trek, naj młod szy, już się wy pro wa dza do swo jej dziew czy ny, w domu zo stał
jesz cze Krzy siek. Więc ja nie wi dzę in nej moż li wo ści. Wró ci i za miesz ka
z mamą na ra zie, a po tem się zo ba czy. Tam bę dzie wy sy ła ny do skle pu,
żeby ku pić cu kier czy sól, bo i ta kie rze czy go nie omi ną.

– A pa mię ta pan, ile kosz to wał cu kier w dwu ty sięcz nym roku, bo ja nie
pa mię tam.

– Nie, też nie pa mię tam, ale pa mię tam, że wte dy płat ność kar tą to było
coś no we go, a dziś gdzie kar tą, dziś te le fo nem się pła ci. To też bę dzie dla
nie go wiel ki szok.

– To mek czę sto z wami roz ma wia, ale przez te le fon sta cjo nar ny w za- 
kła dzie. Czy wie, czym jest te le fon ko mór ko wy?

– Wie, co tu dużo mó wić, w wię zie niu nie któ rzy też mają do stęp do ta- 
kich rze czy. Wiem, że tak jest, i to tyle, co mogę po wie dzieć w tej spra wie.



– In ter net?
– Rze czy nie zna ne, po mi mo że pew nie z grub sza wie, co to jest, do cze- 

go to słu ży, ale pew nie jak zo ba czy moż li wo ści In ter ne tu, to bę dzie moc no
prze ra żo ny.

– Kino 3D?
– To pew nie bę dzie też nie sa mo wi te dla nie go. Pa mię tam sie bie, jak

pierw szy raz by łem, to na mnie to zro bi ło ogrom ne wra że nie, dla nie go…
– Bę dzie się mu siał uczyć ży cia od nowa.
– Bę dzie, ale bę dzie miał po moc ni ków. Bę dzie my sta li przy nim i mu

po ma ga li. Na pew no nie zo sta wi my go sa me go i bę dzie miał na sze wspar- 
cie.

– Dziś naj waż niej sze, żeby wy szedł, a po tem?
– To naj waż niej sze, po tem żeby jego na zwi sko zo sta ło oczysz czo ne,

moje zresz tą też, bo mamy ta kie samo. Musi zo stać usu nię ty ze stro ny, na
któ rej umiesz czo ne są zdję cia naj groź niej szych prze stęp ców sek su al nych,
bo na dal tam jest. My ślę, że po win ni być roz li cze ni lu dzie, któ rzy się do
tego przy czy ni li. Ja nie ocze ku ję, że usły szy my sło wo prze pra szam, bo
u lu dzi, któ rzy są wy zby ci war to ści mo ral nych, nie mają krę go słu pa mo ral- 
ne go, to ta kie od ru chy, jak po wie dzieć prze pra szam, to nie mają sen su.
Mam na to miast na dzie ję, że dzię ki tym wszyst kim pro gra mom, któ re się
po ja wia ją, to te reszt ki su mie nia zo sta ną w nich wzbu dzo ne, a to z ko lei nie
po zwo li im do koń ca ich mar ne go ży wo ta spo koj nie za snąć i mam na dzie ję,
że co noc będą bu dzi li się z kosz ma rem. Bo lu dzie, któ rzy świa do mie przy- 
czy nia ją się do tego, żeby nie win ne go czło wie ka wska zać, pod ro bić do wo- 
dy na stęp nie, a po tem ska zać na dwa dzie ścia pięć lat, to w moim od czu ciu
są gor si niż ci ban dy ci, któ rzy do ko na li tej tra gicz nej zbrod ni.

– Moc ne sło wa. W ta kim ra zie za py tam o jed ne go z tych, któ rzy wsa- 
dzi li Tom ka. Miał pan kon takt z po li cjan tem Zbi gnie wem P.?

– Tak.
– Ja kie wy warł na panu wra że nie?
– Ja nie chcę na pod sta wie jego po sta wy wrzu cać wszyst kich do jed ne- 

go wor ka i twier dzić, że cała po li cja jest zła, bo tak nie moż na ro bić, ale nie
po tra fię wy po wie dzieć słów o tym czło wie ku, któ re mógł by pan za cy to wać.
Nikt ni g dzie by panu tego nie pu ścił.

– Aż tak źle?



– Aż tak źle. On, jak się na nas pa trzył, jak wy ko ny wał z nami czyn no- 
ści, to z taką po gar dą na nas pa trzył. Gdy by mógł, toby nas po pro stu za- 
strze lił na miej scu. Bez żad ne go osą du. Bez ni cze go.

– A jak się panu ko ja rzy funk cjo na riusz Re mi giusz?
– On jest bo ha te rem i na za wsze zo sta nie bo ha te rem. Gdy by wszy scy

w po li cji byli po kro ju po li cjan ta Re mi giu sza, to wszy scy mo gli by spo koj nie
spać, a wszy scy prze stęp cy, praw dzi wi prze stęp cy nie mie li by tego snu
w ogó le.

– A pa mię ta pan pierw sze spo tka nie z nim? Z pro ku ra to rem So bie skim,
To man kie wi czem?

– Tak, dla mnie to są lu dzie, któ rzy pra cu jąc i ro biąc to, co ro bią, oni to
czu ją. Oni są po wo ła ni do tego, żeby peł nić tę funk cję. To nie jest tak, że
funk cjo na riusz Re mi giusz po szedł do po li cji, bo chciał za ro bić pie nią dze.
Ja mam ta kie od czu cia, że on czy pro ku ra to rzy po szli tam, bo chcie li stać
na stra ży pra wo rząd no ści i ro bić wszyst ko, po świę cać każ dą cenę, nie rzad- 
ko czas dla wła snej ro dzi ny. I ro bią to tyl ko po to, żeby tę praw dę wy grze- 
bać.

– Uwie rzył pan, kie dy pierw szy raz spo tka li się z wami i po wie dzie li, że
coś jest nie tak, że coś tu nie pa su je?

– Nie do koń ca, nie od po cząt ku. By łem scep tycz ny, bo wie dzia łem, że
tym oso bom, któ re sfin go wa ły te wszyst kie do wo dy, nie na rękę bę dzie,
żeby ktoś wra cał do tej spra wy, bo to dla wie lu może być nie wy god ne, więc
po my śla łem, że może ktoś zno wu za dzia łał na ko goś, że trze ba zro bić, bo
taka jest pro ce du ra, że tak ko lo kwial nie po wiem: nie moż na lek ce wa żyć
gło su ludu. Ale kie dy po tych roz mo wach zo ba czy łem re ak cję tych lu dzi,
kie dy oni mó wi li o Tom ku, w jaki spo sób, no to by łem bar dzo za sko czo ny.
Ta kie cie pło biło od nich, nie spo tka łem się wcze śniej z czymś ta kim. Było
wi dać, że oni już wie rzą, że To mek jest nie win ny, i po wie dzie li, że to
wszyst ko to tyl ko kwe stia cza su.

– A wie rzy pan w to wszyst ko, co się te raz dzie je, me dial ne za mie sza- 
nie, taki ha łas wo kół spra wy Tom ka?

– Tak, wie rzę. Wie my, że To mek sie dzi i sie dzi nie win nie. Wie rzy li śmy,
że być może coś, gdzieś, kie dyś się sta nie, ale tak na praw dę nie wie dzie li- 
śmy, co i czy to się w ogó le sta nie, do mo men tu, kie dy to się sta ło. No
i w tym mo men cie jesz cze nie mamy sce na riu sza, co da lej.



– To mek ma jesz cze do od sie dze nia sie dem lat.
– Tak, tyl ko on by wte dy wy szedł po od sie dze niu peł ne go wy ro ku, ale

pięt no pe do fi la by zo sta ło. On nie miał by nor mal ne go ży cia, bo ta prze- 
szłość by się cią gnę ła. Mam na dzie ję, że za dwa dzie ścia czte ry go dzi ny ta
bra ma się otwo rzy i zo ba czy my w niej czło wie ka, któ re go za wsze chcie li- 
śmy w niej zo ba czyć.

– Bę dzie my tam ra zem, dzię ku ję za roz mo wę.
– Dzię ku ję.



Siedem miesięcy wcześniej. Przesłuchanie
Tomasza Komendy – ciąg dalszy

– Miał pan kie dy kol wiek wcze śniej kon takt z są dem, z pro ku ra to rem
– za py tał To ma sza Ko men dę pro ku ra tor Da riusz So bie ski.

– Nie.
– A zna pan Je rze go K.?
– Tak, sie dzia łem z nim pod celą.
– A roz ma wiał pan z nim o swo jej spra wie? Jak pan utrzy mał w ta- 

jem ni cy to, że sie dzi pan za za bój stwo i zgwał ce nie mło dej dziew- 
czy ny?

– Nie. Pro szę mnie zro zu mieć, waż ne jest, że ma się ar ty kuł sto
czter dzie ści osiem, to wte dy w wię zie niu ma się sza cu nek, bo za bił
czło wie ka. Co wię cej, jak ma się sto czter dzie ści osiem, jak się
wcho dzi na celę i mówi się, ile ma się od sie dzia ne, tak jak ja mó- 
wię, w moim przy pad ku sie dem na ście lat, to to już im wy star czy za
wszyst ko. Oni ni cze go wię cej nie po trze bu ją, już o nic nie py ta ją.
A  w  za kła dzie kar nym jest coś ta kie go, że nie po ka zu je się byle
komu pa pie rów, oso bom, któ re sie dzą rok czy dwa lata. Oso ba może
spraw dzić pa pie ry, ale tyl ko ta, któ ra sie dzi wy żej i  dłu żej ode
mnie, czy li ktoś, kto sie dzi za to samo co ja, ale przy naj mniej
osiem na ście, dzie więt na ście lat.

– A sie dział pan z ta ki mi oso ba mi?
– Nie. Prze pra szam, sie dzia łem z taką oso bą na Klęcz kow skiej, jak

by łem w szko le, z któ rej mu sia łem zre zy gno wać.
– Dla cze go?
– Z bra ku bez pie czeń stwa, mo je go, bo zo sta łem na tych mia sto wo roz- 

po zna ny, że to niby ja je stem tym pe do fi lem.
– To kto pana roz po znał?
– No to wła śnie mó wię, ten od Amo ku, on ma Kry stian… Nie pa mię- 

tam, on sie dział w in nej celi, a ja w in nej, ale na tym sa mym od- 
dzia le.

– A roz ma wiał pan z nim na te mat swo jej spra wy?
– Nie. Ja z ni kim nie roz ma wia łem na te mat mo jej spra wy.
– A zna pan Ma riu sza K.?
– Tak, znam. To jest rów nież mój współ o sa dzo ny, sie dzia łem ja,

sie dział on, bo on był tym świad kiem, któ ry ze zna wał u  mnie na
spra wie, i sie dział ze mną Je rzy K.



– I co oni ze zna wa li na tej spra wie?
– Że ja za czą łem roz ma wiać z nimi na te mat mo jej spra wy, że ja

niby praw dzi wych spraw ców kry ję. Po pro stu, co się po tem oka za ło,
on po szedł na współ pra cę z pro ku ra tu rą, bo on też sie dział za taki
ar ty kuł ku la wy. On po pro stu, po grą ża jąc mnie ze zna nia mi, po pro stu
miał so bie zbić z  wy ro ku, tyl ko jak się póź niej oka za ło, sąd nie
wziął pod uwa gę jego ze znań, bo on też był ka ra ny.

– A zna pan Paw ła P.?
– Znam, ale z tego, co wiem, to ta oso ba nie żyje. Chy ba zgi nął

w wy pad ku sa mo cho do wym i z tego, co pa mię tam, to on też z po cząt ku
nie wie dział, za co ja sie dzę. I on chy ba do wie dział się z me diów,
i  wte dy po wie dział mi, że on sie dział chy ba w  Ra wi czu z  oso ba mi,
któ re to zro bi ły. I on wie o tym, że to nie ja tu po wi nie nem sie- 
dzieć. I ja chcia łem, żeby on zło żył ze zna nia, bo ja wte dy zło ży łem
pi smo do pro ku ra tu ry, ale nie po wie dzia łem mu o tym, że ta kie pi smo
wy sła łem. To po tem zo sta łem bar dzo po bi ty przez nie go, że bez jego
zgo dy wy sła łem ta kie pi smo. Stłukł mnie, bo bar dzo się oba wiał
o swo ją ro dzi nę.

Pro ku ra to rzy, któ rzy za da wa li To ma szo wi te py ta nia, zna li pra cę ope ra cyj ną
po li cji. Je że li ma te riał ope ra cyj ny na le ży czymś wes przeć, to wy star czy
oskar żo ne mu pod celę pod ło żyć kon fi den ta. Ska zań ca, któ ry ze zna wszyst- 
ko, by le by tyl ko opu ścić za kład kar ny. Tak było i w tym przy pad ku. Niby
pod sta wie ni współ więź nio wie mie li roz ma wiać z Tom kiem o jego spra wie,
tyle że on ni g dy ni ko mu o niej nie mó wił. Ci sami osa dze ni, co wy ni ka
z pro to ko łów prze słu chań, mie li przed są dem mó wić, że To mek opo wia dał
im, że był w Mi ło szy cach. Sę dzio wie scep tycz nie pod cho dzą do ta kich ze- 
znań, ale też nie mogą ich zu peł nie zlek ce wa żyć. Treść wy ro ku była taka,
jaka była. Dwa dzie ścia pięć lat po zba wie nia wol no ści.

– Pa nie Ko men da, zmie nia jąc te mat, pa mię ta pan, gdzie od by wa ły
się pana ba da nia, ba da nia zę bów?

– Tak. Przy je cha li do mnie po li cjan ci i po wie dzie li, że je dzie my
na ba da nia. Do me dy cy ny… Już nie pa mię tam do kład nie gdzie, ale tam,
gdzie zwło ki przy wo żą. I  tam przy ło żo no mi taką for mę, tro chę to
wy glą da ło jak ce ment, i przy ło żo no mi do mo je go uzę bie nia. Naj pierw
mia łem od ci snąć górę zę bów i za ci snąć szczę kę, a po tem dół, i tak
samo. Prze pro wa dzał te ba da nia Je rzy K., któ ry po tem, jak się oka- 
za ło, jak go sąd wzy wał, to wie lo krot nie nie sta wiał się do sądu.
Mało tego, on tak dłu go się nie sta wiał na we zwa nie sądu, że zo stał
siłą do pro wa dzo ny na roz pra wę, żeby po wie dzieć, czy moje zęby to są
moje.

– Jest pan tego pe wien?



– Tak, je stem tego w stu pro cen tach pe wien. On się bał po li cjan- 
tów.

– A dla cze go miał się ich bać?
– Nie wiem, ale we dług mnie moje do wo dy, któ re wska zy wa ły na

mnie, zo sta ły pod ro bio ne, w tym zęby. I żeby była pew ność, pan Je- 
rzy miał ze znać tak, jak ze znał.

– A ile razy pan dok tor K. był prze słu chi wa ny w są dzie?
– We dług mnie tyl ko raz i był tam ja kiś inny jesz cze dok tor, któ- 

re go na zwi ska nie pa mię tam, ale on tam nic nie ro bił.
– Co pan ma na my śli, że nic nie ro bił?
– Nie ro bił żad nych od le wów, żad nych wło sów ani za pa chu. Nic nie

ro bił w mo jej spra wie.
– Miał pan kie dyś jesz cze ja kiś pro ces?
– Mia łem. Mia łem do pu ścić się zgwał ce nia Bo że ny H. Za pierw szym

ra zem mnie ska za li, ale po tem zo sta łem oczysz czo ny zu peł nie z  za- 
rzu tów.

– Znał pan Bo że nę H.?
– Nie.
– A co pan może po wie dzieć o tej spra wie?
– Na stęp ny hor ror, na stęp ny hor ror się za czął. Wte dy jak mi po- 

sta wio no za rzu ty, że niby zgwał ci łem Bo że nę H., to ja za to na po- 
cząt ku do sta łem trzy lata, bo sąd pierw szej in stan cji ska zał mnie
na trzy lata. Póź niej się od tego od wo ła łem i sąd ape la cyj ny cof nął
spra wę do po now ne go roz pa trze nia i sąd ko lej ny po roz pa trze niu tej
spra wy unie win nił mnie. W tej spra wie też pod da wa łem się wszyst kim
ba da niom, co chcie li, to ode mnie do sta wa li, bo ja wie dzia łem, że
nie mam nic wspól ne go rów nież z tą spra wą. A za tę spra wę zo sta łem
tyl ko dla te go ska za ny, bo mat ka Mał go rza ty K., któ rą po noć za mor do- 
wa łem, za da wa ła się z Bo że ną H.

– A skąd to pan wie?
– Bo jak by łem roz po zna wa ny przez lu stra we nec kie, to mnie nie

roz po zna ła, ale po tem, jak była spra wa w są dzie i by łem pro wa dzo ny
ho lem, sku ty w kaj da ny, to ona to wi dzia ła i po tem mnie roz po zna ła
w są dzie. Sta ła tam wte dy w tym holu sądu z mat ką Mał go rza ty, któ- 
rej cór kę niby ja za mor do wa łem, i wte dy po tym mnie roz po zna ła na
sali są do wej, a wcze śniej przez lu stro we nec kie mnie nie roz po zna- 
ła. Ja w tam tej spra wie też zgo dzi łem się na wszyst kie ba da nia.

W tym miej scu o go dzi nie czter na stej czter dzie ści trzy za rzą dzo no prze rwę
i wy łą czo no ka me rę. Po pół to ra go dzin nym prze słu cha niu pro ku ra tor So bie- 
ski zde cy do wał, że wszyst kim na le ży się chwi la od po czyn ku, choć To mek
na zmę czo ne go wca le nie wy glą dał. Na pew no chciał mó wić da lej, wie- 
dział, że to prze słu cha nie może wie le zmie nić w jego ży ciu. Może na wet
zde cy do wać o jego wol no ści, w koń cu po coś się tam zna lazł.



O go dzi nie pięt na stej osiem na ście wzno wio no prze słu cha nie świad ka To- 
ma sza Ko men dy.

– Czy w za kła dzie kar nym miał pan za bie gi sto ma to lo gicz ne?
– Tak, usu wa no mi trzy zęby.
– Czy ko rzy stał pan z opie ki or to don ty, czy miał pan pro sto wa ne

zęby?
– Nie.
– Pro szę pana, czy ubie gał się pan o  wa run ko we przed ter mi no we

zwol nie nie?
– Tak, sta ra łem się już pięć razy, i to pięć razy na tej sa mej

jed no st ce, w Strze li nie, i pięć razy zo sta ło to od rzu co ne, za rzu ca- 
jąc mi, że ja ukry wam praw dzi wych spraw ców, ta dru ga wer sja, że nie
przy zna ję się do tego, że idę tym to rem. Sę dzia po pro stu mi mó wił,
że mam iść pod celę i prze my śleć to wszyst ko. Że jak wy do ro śle ję,
to mam jesz cze raz na pi sać wnio sek o wo kan dę.

– A  z  ra cji tego, że mi nę ło już sie dem na ście lat, nie przy szło
panu do gło wy, żeby się przy znać?

– Nie.
– Żeby uzy skać ta kie przed ter mi no we zwol nie nie?
– Nie. Ja się ni g dy nie przy znam do cze goś, cze go nie zro bi łem,

a to że wol ność… Ja od cze kam jesz cze osiem lat i wyj dę, oczysz czo ny
czy nie.

W tym mo men cie pro ku ra tor Ro bert To man kie wicz od czy tał Tom ko wi
jego pro to kół prze słu cha nia z 18 kwiet nia 2000 roku, kie dy był prze słu chi- 
wa ny przez pro ku ra to ra Sta ni sła wa O. To mek przy znał się wte dy, że był
w Mi ło szy cach i od był sto su nek płcio wy z dziew czy ną o imie niu Ka sia
w po bli skim le sie nie da le ko dys ko te ki, na któ rej ba wi ła się Mał go rza ta. Po
prze czy ta niu kil ku stro ni co we go pro to ko łu pro ku ra tor To man kie wicz za czął
py tać da lej:

– A pro szę mi po wie dzieć, skąd się wzię ły w tym pro to ko le ta kie
szcze gó ło we dane, na przy kład go dzi ny, miej sca? Że do je chał pan au- 
to bu sem…

– Od po li cjan ta. On mi mó wił, co mam wy ja śniać przed pro ku ra to- 
rem.

– A dla cze go pan mó wił o dziew czy nie o imie niu Kaś ka, że pan po- 
znał taką dziew czy nę?

– Nie wiem. Nie po tra fię na to py ta nie od po wie dzieć.
– To ina czej, sko ro mó wił pan, że po li cjan ci pana po bi li i ka za li

tak ze zna wać, to dla cze go nie ze znał pan wprost, że zgwał ci łem Mał- 



go rza tę K., tyl ko opo wia da pan o  ja kiejś Ka ś ce? Dla cze go pan się
nie przy znał w tym pro to ko le wprost?

– Nie wiem. Po pro stu ka za li mi tak po wie dzieć i pod pi sa łem pro- 
to kół, i tyle.

– Od czy tam te raz panu dru gi pro to kół pana ze znań z  trze cie go
sierp nia dwa ty sią ce pią te go roku. On jest pi sa ny ręcz nie, więc
może nie bę dzie pro sty do od czy ta nia. Był pan prze słu chi wa ny w za- 
kła dzie kar nym przy uli cy Klęcz kow skiej, był pan prze słu chi wa ny
przez pod in spek to ra Zbi gnie wa P. Był pan prze słu chi wa ny w cha rak te- 
rze świad ka. Tak pan wte dy ze zna wał: „Je stem ska za ny pra wo moc nym
wy ro kiem sądu na karę dwu dzie stu pię ciu lat po zba wie nia wol no ści za
za bój stwo Mał go rza ty K. w  Mi ło szy cach. Karę od by wam w  za kła dzie
kar nym we Wro cła wiu, lecz ja tego za bój stwa nie do ko na łem i je stem
nie win ny. Ja za po śred nic twem swo je go ad wo ka ta wy sła łem pi smo do
pro ku ra to ra To ma sza F. z  proś bą o  prze słu cha nie mnie i  Paw ła P.,
z któ rym prze by wa łem w jed nej celi przez oko ło rok. Pa weł P. po cho- 
dził z Po zna nia i był ska za ny na pięt na ście lat za za bój stwo i po
od by ciu trzy na stu lat kary zo stał trzy ty go dnie temu wa run ko wo
zwol nio ny. Ja chcia łem ze znać na te mat trzech fak tycz nych spraw ców
za bój stwa Mał go rza ty K., o  któ rych do wie dzia łem się od Paw ła P.,
a on od oso by, któ ra miesz ka w Mi ło szy cach, któ ra ra zem z nim od by- 
wa ła karę po zba wie nia wol no ści w  za kła dzie kar nym w  Ra wi czu. Ta
oso ba ra zem z Paw łem P. sie dzia ła w jed nej celi przez dwa lata, od
ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go ósme go do dwu ty sięcz ne go
roku. Ja nie znam na zwi ska tej oso by, ale bę dzie znał Pa weł. Co na
te mat tych trzech spraw ców po wie dział mi Pa weł, po wiem tyl ko pro ku- 
ra to ro wi F. i  nic na ten te mat nie ze znam prze słu chu ją ce mu mnie
w dniu dzi siej szym. Ja mam tyl ko te wia do mo ści na te mat za bój ców od
Paw ła, in nych wia do mo ści nie mam, gdyż mnie tam nie było. Z tym za- 
bój stwem nie mam nic wspól ne go i zo sta łem ska za ny nie słusz nie. To,
co mi po wie dział Pa weł, po wiem tyl ko pro ku ra to ro wi. W dniu dzi siej- 
szym nic wię cej nie ze znam i  nie mam nic wię cej do po wie dze nia
w tej spra wie. Na tym prze słu cha nie w dniu dzi siej szym za koń czo no”.
Jak pan sko men tu je to prze słu cha nie, jak pan się do nie go od nie sie?

– Tak jak już mó wi łem wcze śniej, mia ła miej sce taka sy tu acja, że
ja sie dzia łem w  jed nej celi z  Paw łem P. i  on z  me diów do wie dział
się, za co ja sie dzę. I on po ja kimś cza sie za czął mi opo wia dać, że
on sie dział z ja ki miś oso ba mi. Jak ja się spy ta łem, czy ze zna wał by
w  mo jej spra wie, to on na po cząt ku po wie dział, że tak. To ja, na
nic nie cze ka jąc, wy sła łem to pi smo do pro ku ra tu ry i  po wie dzia łem
Paw ło wi, że na pi sa łem do pro ku ra tu ry, żeby nas we zwa li, i  jak on
się do wie dział, że ja już wy sła łem ta kie pi smo do pro ku ra tu ry, to
zo sta łem po bi ty przez nie go.

– Ale dla cze go on pana po bił, sko ro po wie dział panu, że się zga- 
dza ze zna wać?

– Bo się bał o swo ją ro dzi nę. On mi to po wie dział, ale ja mu nie
po wie dzia łem, że już wy sła łem ta kie pi smo do pro ku ra tu ry, bo zro bi- 



łem to w ta jem ni cy przed nim.
– Pan ze znał, że o tych oko licz no ściach, o tych trzech spraw cach

po wie tyl ko pro ku ra to ro wi F. To co pan chciał mu po wie dzieć?
– Że tymi oso ba mi są Krzysz tof K., Ł i R. Bo to miał usły szeć Pa- 

weł od oso by, któ ra z nim sie dzia ła.
– Dla cze go pan tak twier dzi?
– Bo to usły sza łem od Paw ła P.
– A dla cze go nie chciał pan po wie dzieć o tym po li cjan to wi, któ ry

był u pana, tyl ko uparł się pan, że po wie pan to pro ku ra to ro wi?
– Bo nie mia łem za ufa nia do po li cjan tów po tym, jak mnie kil ka

lat wcze śniej po bi li.
– Pro szę pana, od czy tam panu ko lej ny pro to kół, kie dy prze słu chi- 

wał pana pro ku ra tor To masz Fe dyk. Mó wił pan tak: „Chciał bym ze znać,
iż prze by wa jąc w za kła dzie kar nym przy uli cy Klęcz kow skiej ska za ny
za za bój stwo Mał go rza ty K., przy pro wa dzo no pod celę Paw ła P. […]
Tuż przed opusz cze niem wię zie nia, kie dy wy cho dził już zu peł nie na
wol ność, to mi po wie dział, że on zna spraw ców mor der stwa Mał go rza ty
K., gdyż kie dy sie dział w  za kła dzie kar nym w  Ra wi czu, sie dział
z jed ną z tych osób w celi. Ta oso ba, z któ rą sie dział, mó wi ła jemu
i in nym, któ rzy sie dzie li w celi, iż praw dzi wych spraw ców tego mor- 
der stwa ni g dy nie bę dzie moż na ująć, po nie waż spraw cy mor der stwa
Mał go rza ty K. są wy so ko po sta wie ni i  mają dużo pie nię dzy. Po wie- 
dział mi, że ja jako oso ba nie win na nie po wi nie nem sie dzieć w wię- 
zie niu, i zgo dził się, że bę dzie ze zna wać w tej spra wie. Po kil ku
dniach po wie dział, że nie, bo ma żonę i dzie ci i oba wia się o nie.
W ta kim mo men cie na sze roz mo wy na te mat Mi ło szyc się skoń czy ły. Po
dwóch dniach od tej roz mo wy po wie dział mi jesz cze, że są przez po- 
li cję ukry wa ne do wo dy świad czą ce o  mo jej nie win no ści. Po wie dział,
że wie o ja kimś no te sie z za pi ska mi Mał go rza ty K., w któ rym wy mie- 
nio na mia ła za pi sy wać oso by, z  któ ry mi się spo ty ka ła, a  któ ry to
no tes miał za gi nąć. Tak że twier dził, że od ci ski bu tów zo sta ły ze- 
bra ne na miej scu prze stęp stwa przez śled czych z  Ko men dy Wo je wódz- 
kiej Po li cji, ale nie zo sta ły prze ka za ne pro ku ra tu rze, a już wcze- 
śniej zo sta ły uszko dzo ne i za ma za ne w trak cie oglę dzin na po se sji,
gdzie do szło do mor der stwa. Zro bi li to po li cjan ci, tak po wie dział
mi P. To wszyst ko miał mu po wie dzieć męż czy zna, z któ rym sie dział
w  celi w  za kła dzie kar nym w  Ra wi czu, ska za nym za po bi cie. […] Ta
oso ba opo wia da ją ca to P. po cho dzi ła z miej sco wo ści Mi ło szy ce i wy- 
szła z za kła du kar ne go w Ra wi czu w dwu ty sięcz nym lub w dwa ty sią ce
pierw szym roku. P. po wie dział mi tak że, że naj bliż sza przy ja ciół ka
Mał go si, Iwo na, któ ra ze zna wa ła jako świa dek, była przed salą roz- 
praw za stra sza na przez oso by z Mi ło szyc, że je że li po wie o fak tycz- 
nych spraw cach, to po nie sie duże kon se kwen cje. P. nie mó wił mi ni g- 
dy per so nal nie, przez ja kie oso by ta Iwo na mia ła być za stra sza na.
Ja z P. w jed nej celi sie dzia łem oko ło pół to rej roku. To wszyst ko,
co mam do po wie dze nia w tej spra wie”. Jak pan się od nie sie do tego
pro to ko łu prze słu cha nia?



– Wszyst ko się zga dza.
– A we dług pana ta oso ba, któ ra sie dzia ła w Ra wi czu z P., była

jed nym ze spraw ców czy mia ła wie dzieć, kim są spraw cy?
– We dług mnie mia ła wie dzieć.
– Od czy tam panu ze zna nia pana Paw ła P. z  sierp nia dwa ty sią ce

pią te go roku: „W Za kła dzie Kar nym przy uli cy Klęcz kow skiej od by wa- 
łem wy rok z To ma szem Ko men dą. W trak cie roz mów do wie dzia łem się, że
To masz Ko men da zo stał ska za ny za za bój stwo mło dej dziew czy ny w syl- 
we stra, ale nie po wie dział, w któ re go syl we stra i jak na zy wa ła się
ta dziew czy na. […] Za py ta łem się go, czy sie dzi za to gło śne za bój- 
stwo, i  on mi to po twier dził, ale po wie dział mi, że on sie dzi za
nie win ność, bo nie ma z  tym nic wspól ne go. Mó wił mi, że wie, kto
tego za bój stwa do ko nał, ale po wie o tym do pie ro po wyj ściu na wol- 
ność. Ja mu po wie dzia łem, że nie ma na co cze kać i niech po wie, co
wie, or ga nom ści ga nia. Na to moje stwier dze nie Ko men da po wie dział,
że za ła twi to so bie, jak wyj dzie. Nie wiem, co miał na my śli. Nic
wię cej na te mat tego za bój stwa nie mó wił. Ja na te mat tego mor der- 
stwa wiem tyl ko tyle, co do wie dzia łem się, prze by wa jąc w Za kła dzie
Kar nym w  Ra wi czu, oglą da jąc te le wi zję i  czy ta jąc ga ze ty. Nie jest
praw dą, że wcze śniej sie dzia łem z kimś z Mi ło szyc i ta oso ba po wie- 
dzia ła mi, kto fak tycz nie do ko nał tego za bój stwa. Ja nic ta kie go
To ma szo wi Ko men dzie nie mó wi łem. Nie wiem, dla cze go To masz Ko men da
ze zna je, że ja mu po wie dzia łem, że się do wie dzia łem o  tej oso bie
z Mi ło szyc, kto jest fak tycz nym spraw cą za bój stwa. Jesz cze raz pod- 
kre ślam, nic ta kie go mu nie mó wi łem i są to zmy śle nia To ma sza Ko- 
men dy. To wszyst ko, co mam do ze zna nia w tej spra wie”. Jak pan to
sko men tu je?

– Po wiem tak. Na wet nie wie dzia łem, że P. zo stał prze słu cha ny
w tej spra wie. Do pie ro dzi siaj do wia du ję się o tym po raz pierw szy,
a to, że on twier dzi, że ja znam praw dzi wych spraw ców, to jest nie- 
praw dą. Gdy bym ich znał, to pierw sze, co bym zro bił, to bym ich dał
na pa pier. Tu taj P. mówi, że nie było ta kiej sy tu acji, żeby on się
przy zna wał mi, że sie dział z taką oso bą, któ ra mu to mó wi ła. To nie
jest wy my ślo ne z  mo jej gło wy, bo on mi to mó wił. Ja mam na to
świad ka, bo on to mó wił przy Piotr ku M., któ ry sie dział z  nami
w jed nej celi, i on to może po twier dzić, że tak było.

– Czy pan kie dy kol wiek póź niej spo tkał się z P. albo miał pan ja- 
kiś z nim kon takt?

– Nie, bo on wy szedł na wol ność i po dwóch ty go dniach od od dzia- 
ło we go do wie dzie li śmy się, ale nie wiem, skąd on to wie dział, że P.
zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym.

Pro ku ra tor To man kie wicz wy jął z tecz ki ko lej ny pro to kół prze słu cha nia
świad ka. Było to prze słu cha nie męż czy zny, któ ry ra zem z Tom kiem sie dział
w celi. Czło wiek tym cza so wo aresz to wa ny, a po tem ska za ny za gwałt na
wła snej żo nie. Męż czy zna ze znał wów czas, że To masz Ko men da kil ka krot- 



nie opo wia dał mu o zbrod ni mi ło szyc kiej. Ni g dy jed nak nie było świad ków
ich roz mów. Z re la cji współ o sa dzo ne go wy ni ka, że To mek miał być w Mi- 
ło szy cach wraz z in ny mi męż czy zna mi. Co praw da we dług nie go nie
zgwał cił dziew czy ny, ale miał być w miej scu, gdzie do ko na no zbrod ni. Sta- 
now czo pod kre ślał, że to on sam chciał tak ze znać, a nie były to ze zna nia
w ja ki kol wiek spo sób wy mu szo ne przez funk cjo na riu szy po li cji czy pro ku- 
ra to ra. Po dał jed no cze śnie, że To mek roz ma wiał o tej spra wie z in nym
współ o sa dzo nym.

– „Jesz cze raz pod kre ślam, że zło żo ne prze ze mnie ze zna nia w dniu
dzi siej szym po le ga ją na praw dzie, co do tego, co sły sza łem, i w ca- 
ło ści pod trzy mu ję treść tych że ze znań. Gdy by za ist nia ła sy tu acja
ko niecz no ści prze pro wa dze nia z  moim udzia łem kon fron ta cji, czy to
z  To ma szem Ko men dą, czy to z  dru gim z  ko le gów z  celi, to oświad- 
czam, iż nie chcę brać udzia łu w tych czyn no ściach. Od no śnie ca łej
spra wy nie mam już nic wię cej do po wie dze nia”. Co pan na to? – za- 
py tał pro ku ra tor To man kie wicz, koń cząc od czy ty wa nie pro to ko łu prze- 
słu cha nia świad ka.

– Po wiem tak, to jest wy ssa ne z pal ca, na wet sąd mu nie uwie rzył
i nie wziął jego ze znań pod uwa gę, to o czym tu mó wić. Nie zga dzam
się ab so lut nie na to, co jest wrzu co ne na pa pier.

– Skąd mo gła się wziąć taka treść jego ze znań? – spy ta ła psy cho- 
log Po znań ska.

– Nie wiem. Na praw dę nie wiem.
– A skąd on wie dział o pew nych szcze gó łach, o sa mo cho dzie, o tym,

za co pan sie dział? – do py ty wa ła psy cho log.
– Po wiem tak. O  sy tu acji, za co się sie dzi, pod celą się nie

mówi. To jest jak by świę te. Z  tym czło wiek sam zo sta je, tego się
nie mówi gło śno. Opo wia da się tyl ko to, co było przed aresz tem,
więc może stąd ma te in for ma cje, że pra co wa łem tu i tu. Ma sa kra, no
nie wie rzę, nie wie rzę.

– Po wie dział pan też dzi siaj, że oso ba, któ ra dłu żej sie dzi, ma
pra wo spraw dzić pana pa pie ry.

– Ale nie na śled cza ku, bo śled czak a za kład kar ny to jest zu peł- 
nie co in ne go. Bo z aresz tu śled cze go moż na w każ dej chwi li wyjść,
a żeby z za kła du, to trze ba sta nąć na wo kan dę. I to jest wła śnie ta
róż ni ca.

– A roz ma wiał pan z kim kol wiek, za co pan sie dzi?
– Ni g dy i z ni kim.

Za pa no wa ła chwi la ci szy. To mek sie dział i cze kał na ko lej ne py ta nia.
Pro ku ra tor To man kie wicz i pro ku ra tor So bie ski szu ka li cze goś w opa słych
ak tach. Zza ka me ry sły chać było tyl ko sze lest prze wra ca nych kart. Trwa ło



to kil ka mi nut. Pro ku ra to rzy pró bo wa li od na leźć pro to kół prze słu cha nia
dru gie go ze współ o sa dzo nych To ma sza Ko men dy, któ ry tak jak pierw szy
ze zna wał w spra wie Tom ka. Po chwi li pro ku ra tor To man kie wicz wy cią gnął
pro to kół.

– Od czy tam te raz panu ze zna nia jako świad ka Ja nu sza K. z dwu dzie- 
ste go li sto pa da dwa ty sią ce pierw sze go roku: „W dniu szó ste go lu te- 
go dwa ty sią ce pierw sze go roku zo sta łem za trzy ma ny i aresz to wa ny do
spra wy pro wa dzo nej przez Pro ku ra tu rę Re jo no wą w  Oła wie w  za kre sie
czy nu po le ga ją ce go na usi ło wa niu zgwał ce nia i usi ło wa nia na pa ści na
funk cjo na riu sza po li cji. W  tej spra wie zo stał już skie ro wa ny akt
oskar że nia i za padł już wy rok ska zu ją cy w wy mia rze czte rech lat po- 
zba wie nia wol no ści, któ ry jesz cze nie jest pra wo moc ny z  uwa gi na
moją ape la cję. Fak tycz nie w li sto pa dzie skie ro wa łem pi smo do pro ku- 
ra to ra F., że szu kam do nie go kon tak tu. W tym pi śmie nie po da wa łem,
dla cze go tak gwał tow nie chcia łem spo tkać się z  tym pro ku ra to rem.
W dniu dzi siej szym skie ro wa łem ko lej ne pi smo i tam za war łem in for- 
ma cję, iż chcę roz ma wiać o tak zwa nej spra wie mi ło szyc kiej. W cza- 
sie od szó ste go lu te go do mo jej spra wy by łem osa dzo ny na te re nie
aresz tu śled cze go. Gdy by łem w  aresz cie na uli cy Świe bodz kiej, to
był taki czas, że sie dzia łem w celi nu mer osiem na ście wraz z To ma- 
szem Ko men dą. Sie dzia łem z  nim kil ka mie się cy, kie dy to zo sta łem
prze trans por to wa ny do Za kła du Kar ne go we Wro cła wiu. Sie dzia łem
w tym cza sie ra zem z To ma szem Ko men dą i Ma riu szem K. W tym cza sie,
kie dy po da łem po wy żej, sie dzie li śmy tyl ko we trój kę. […] W trak cie
roz mów z To ma szem Ko men dą, któ re mia ły miej sce w celi, jak i rów- 
nież w trak cie po by tu na spa cer nia ku i świe tli cy, kie dy jesz cze nie
sie dzie li śmy ra zem, na moje py ta nie, ale nie z mo jej ini cja ty wy, bo
sam opo wia dał, to po wie dział. Po wie dział mi, że to nie on do ko nał
tego gwał tu, ale był na tej za ba wie w Mi ło szy cach. Mó wił, że po je- 
chał tam z dwo ma in ny mi męż czy zna mi sa mo cho dem mar ki Mer ce des. Nie
był to sa mo chód po ży czo ny, tyl ko w  dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu
pro cen tach był wła sno ścią jed ne go z  tych męż czyzn. Ko men da po wie- 
dział mi, że spo tkał się z jed nym z tych dwóch, z któ ry mi po je chał
do Mi ło szyc, i jak pa mię tam, cho dzi o S., w ja kiejś ka wia ren ce we
Wro cła wiu pierw sze go albo dru gie go stycz nia ty siąc dzie więć set
dzie więć dzie sią te go siód me go roku. Ko men da miał mi po wie dzieć, iż
po tym, jak sły szał pra so we wia do mo ści, że w trak cie tego spo tka nia
miał po wie dzieć któ re muś z tych dwóch męż czyzn, że wte dy w tych Mi- 
ło szy cach zo sta ła za bi ta ta dziew czy na, z  któ rą tych dwóch wy cho- 
dzi ło z dys ko te ki. Ten że męż czy zna miał po wie dzieć, że nie chce już
sły szeć nic na ten te mat, i To masz Ko men da już ni g dy nie roz ma wiał
na ten te mat ani z nim, ani z ni kim, ja ką kol wiek oso bą. Z opo wia dań
Ko men dy od nio słem wra że nie, że ten męż czy zna nie chciał sły szeć już
nic na ten te mat i aby Ko men da już na ten te mat nie roz ma wiał ani
z nim, ani z ja ką kol wiek oso bą. Z opo wia dań Ko men dy wy wnio sko wa łem,



że ten męż czy zna miał mu gro zić, je że li usły szy ja kie kol wiek in for- 
ma cje w tym za kre sie. Ko men da po wie dział mi, że w sy tu acji, gdy by
coś po wie dział o ca łej spra wie, to ten męż czy zna z ka wia ren ki miał
mu po wie dzieć, że nie bę dzie żył on, jak i cała jego ro dzi na. Tak
po wie dział Ko men da, że jak bę dziesz śpie wał, to się źle skoń czy dla
cie bie i  two jej ro dzi ny. Już po aresz to wa niu To ma sza Ko men dy miał
być jego wy pa dek, i był. Jego brat zo stał po ła ma ny. Z opo wia dań Ko- 
men dy wy ni ka ło, iż ktoś na te re nie Wro cła wia na je chał na jego
ośmio let nie go bra ta, cho dzi mi tu o naj młod sze go bra ta To ma sza Ko- 
men dy. Ko men da po wie dział mi, że to jest dla nie go chy ba ostrze że- 
nie, aby nic nie mó wił na te mat za ba wy w Mi ło szy cach. Ten wy pa dek
jego bra ta miał mieć miej sce już po jego tym cza so wym aresz to wa niu.
Nie pa mię tam, aby Ko men da mó wił mi o  tych dwóch, któ rzy opu ści li
dys ko te kę i  za bi li Mał go rza tę. Ko men da opo wia dał mi, że już ni g dy
z tymi dwo ma męż czy zna mi nie mó wił o spra wie z Mi ło szyc. Po czą tek
mo ich roz mów z To ma szem Ko men dą na te mat spra wy mi ło szyc kiej to był
gdzieś ko niec kwiet nia dwa ty sią ce pierw sze go roku lub po pierw szej
spra wie, kie dy Ko men da był w  są dzie. Kwe stia wy sto so wa ne go prze ze
mnie pi sma do pro ku ra tu ry o szyb kie spo tka nie z pa nem pro ku ra to rem
To ma szem F. to była tyl ko i  wy łącz nie moja oso bi sta ini cja ty wa
i nikt mnie do tego nie na kła niał. Ja wiem, że skła da jąc ze zna nia
w tej spra wie, wy ka zu ję pew ną li nię obro ny To ma sza Ko men dy w jego
spra wie. Uwa żam, i  to było głów nym mo to rem prze słu cha nia w  mo jej
spra wie, że gdy bym nie po wie dział tego, co wiem, to gry zło by mnie
su mie nie. Z  To ma szem Ko men dą roz ma wia łem o  tej spra wie oso bi ście
i bez udzia łu in nych osób. Ja nie wiem, czy na sze roz mo wy sły szał
ko le ga, któ ry sie dział z  nami pod celą”. Co pan na to? – za py tał
pro ku ra tor To man kie wicz.

– Nie mam nic do po wie dze nia w tej kwe stii.
– Ale skąd on miał wie dzę na te mat wy pad ku. Pana brat miał taki

wy pa dek?
– Nie miał. Nikt nie zo stał po trą co ny, nikt nie zo stał po ła ma ny.
– Nie roz ma wiał pan z tym męż czy zną na ten te mat?
– O ile do brze pa mię tam, to nie.
– A wie dział pan, że oni zło ży li ze zna nia?
– Nie, do pie ro w są dzie ich zo ba czy łem, jak ze zna wa li.
– Od niósł się pan do ich ze znań na sali są do wej?
– Nie, ja już na po cząt ku od mó wi łem skła da nia wy ja śnień i mó wi- 

łem, że nie będę za da wał py tań.
– Dla cze go?
– Nie by łem przy go to wa ny na to.
– Taką li nię obro ny pan usta lił ra zem z obroń cą wcze śniej? – do- 

py ty wał pro ku ra tor So bie ski. – I kon se kwent nie trzy mał się jej pan
przez cały czas trwa nia pro ce su?

– Tak.



– Ale kto był po my sło daw cą, żeby pan nie skła dał wy ja śnień, pan
czy pana obroń ca?

– Mój me ce nas, Mi chał K.
– To pan nie chciał skła dać wy ja śnień czy obroń ca panu tak pod po- 

wie dział?
– Me ce nas po wie dział, że bym nic nie mó wił, że on mnie re pre zen tu- 

je i że on wszyst ko bę dzie ro bił.
– A pan chciał wy ja śniać?
– No tak. Ja chcia łem na sali są do wej mó wić, co się sta ło na po- 

li cji, że by łem bity na ko mi sa ria cie, chcia łem to spro sto wać.
– I spro sto wał pan?
– Nie, bo po sze dłem my śle niem pana me ce na sa.
– A nie roz ma wiał pan z me ce na sem, że mimo wszyst ko chciał by pan

zło żyć ta kie wy ja śnie nia?
– Nie.
– A dzi siaj, z per spek ty wy cza su, jak pan oce nia taką li nię obro- 

ny?
– My śla łem, że bę dzie do brze, to był me ce nas i tak da lej.
– Te raz od czy tam panu ze zna nia Do ro ty P.

Przez kil ka mi nut pro ku ra tor Da riusz So bie ski od czy ty wał ze zna nia ko- 
bie ty, któ ra prze są dzi ła o tra gicz nym lo sie To ma sza Ko men dy. Od kil ku
mie się cy pró bo wa łem umó wić się z nią na wy wiad. Kie dy by łem w Rzy mie
z Tom kiem, jego mat ką i oj cem, za dzwo nił te le fon. Ode bra łem.

– Cześć, Re mik, po trzeb ny mi nu mer te le fo nu do Do ro ty P., ko mór ko- 
wy.

– Za raz ci prze ślę. Ale coś się sta ło?
– Nie żyje.
Szyb ko prze dyk to wa łem mu nu mer te le fo nu. Re mik po wie dział tyl ko,

że trze ba wstrzy mać po grzeb, żeby wy ko nać sek cję zwłok. Zda niem Re mi- 
ka był to zbyt waż ny świa dek. Nie po wi nien umrzeć, na pew no nie te raz.



Kilka dni przed wyjściem na wolność

Kie dy rzecz nik pra so wy Sądu Okrę go we go we Wro cła wiu ofi cjal nie po wia- 
do mił me dia, że na 15 mar ca wy zna czo ny jest ter min po sie dze nia w spra- 
wie udzie le nia To ma szo wi Ko men dzie prze rwy w od by wa niu kary, wozy
sa te li tar ne przez kil ka dni prze mie rza ły dro gę mię dzy Wro cła wiem a Mi ło- 
szy ca mi, re la cjo nu jąc spra wę mor der stwa sprzed po nad dwu dzie stu lat. Te- 
le wi zyj ne dro ny za wi sły nad gma chem sądu, aresz tem śled czym i Mi ło szy- 
ca mi. Wszy scy usil nie szu ka li ja kich kol wiek in for ma cji o ro dzi nie To ma sza
Ko men dy, jego zna jo mych i ko le gów, cze ka jąc na po sie dze nie w spra wie
wa run ko we go zwol nie nia bądź udzie le nia prze rwy w od by wa niu kary. Nikt
jed nak nie wie dział, co do kład nie się w tym dniu sta nie. Wszy scy spe ku lo- 
wa li na pod sta wie in for ma cji, że rów no le gle do Sądu Naj wyż sze go wpły nął
wnio sek o unie win nie nie To ma sza Ko men dy i wnio sek do Sądu Okrę go we- 
go we Wro cła wiu o udzie le nie mu prze rwy w od by wa niu kary kie ro wa ny
przez Pro ku ra tu rę Kra jo wą Dol no ślą ski Wy dział Za miej sco wy do Spraw
Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji we Wro cła wiu.

Dzień przed po sie dze niem sądu pe ni ten cjar ne go za dzwo nił do mnie te- 
le fon:

– Dzień do bry, tu sę dzia No wiń ski. Czy z pa nem Grze go rzem Głu sza- 
kiem?

– Tak, do brze się pan do dzwo nił.
– Mu szę się skon tak to wać z ro dzi ną pana To ma sza w spra wie po sie dze- 

nia, ju trzej sze go po sie dze nia, a wiem, że pan dys po nu je kon tak tem do ro- 
dzi ny, a mu szę tam… mu szę tam wy słać ku ra to ra – oznaj mił sę dzia No wiń- 
ski.

– Oczy wi ście, pa nie sę dzio, po dam panu. Za chwi lę prze ślę ese me sem,
mu si my się roz łą czyć, że bym mógł zna leźć nu mer do pani Te re sy, mamy
Tom ka, ale mam jed no py ta nie… Nie py tam pana oczy wi ście jako sę dzie go



skła du orze ka ją ce go, bo wiem, że sąd zbie rze się ju tro, ale jako czło wie ka.
Co by pan zro bił jako czło wiek?

– Jako czło wiek znam ma te riał i nie mam wąt pli wo ści, ale co sąd ju tro
zro bi, nie mam zie lo ne go po ję cia.

Sło wa nie były już po trzeb ne. Po dzię ko wał za roz mo wę. Trzy dzie ści se- 
kund póź niej kon takt do pani Te re sy był już na wy świe tla czu jego te le fo nu,
a kil ka go dzin póź niej za dzwo ni ła do mnie mama Tom ka:

– Pa nie Grze siu, ku ra tor była u nas, py ta ła, czy gdy by To mek wy szedł
ju tro, to bę dzie się miał nim kto za opie ko wać, jaka jest na sza sy tu acja ma- 
te rial na, czy bę dzie miał gdzie spać. Faj na ko bie ta, ale strasz nie dużo pyta.
My śli pan, że to do bry znak?

Mia łem do bre prze czu cie, jed nak przed wy da niem po sta no wie nia nie
chcia łem jesz cze ni ko go o ni czym za pew niać. Wi zy ta ku ra to ra kil ka chwil
po za koń czo nej roz mo wie z sę dzią ozna cza ła jed no, To mek wy cho dzi.

– Pani Te re sko, to do bry znak, niech pani mi uwie rzy, ale bądź my cier- 
pli wi, po cze kaj my do ju tra. Nic pani nie mogę obie cać. Wszyst ko wy ja śni
się ju tro.

To był dłu gi dzień i jesz cze dłuż sza noc. Na stęp ne go dnia z sa me go
rana wóz sa te li tar ny TVN 24 roz sta wio ny był już o siód mej rano przed za- 
kła dem kar nym w Strze li nie, skąd To mek miał być prze wie zio ny do Sądu
Okrę go we go we Wro cła wiu. Na miej scu bar dzo fa cho wy dzien ni karz To- 
mek Mil de z wro cław skie go od dzia łu TVN 24. Kil ka dni wcze śniej roz ma- 
wia łem z nim o tym, jak me dial nie będą za bez pie czać tę spra wę, ile wo zów,
ilu dzien ni ka rzy, kto, gdzie. Oko ło dzie wią tej za dzwo nił do mnie sprzed za- 
kła du kar ne go w Strze li nie:

– Chy ba Tom ka tu nie ma, roz ma wia łem z ja ki miś kla wi sza mi i mó wi li,
że go wy wieź li. Rzecz nicz ka pra so wa też po twier dza, że Tom ka u nich nie
ma, ale nic wię cej nie po wie. Masz ja kiś po mysł?

Od dzwo ni łem do Tom ka Mil de za kil ka mi nut.
– Z kimś roz ma wia łem. Oczy wi ście ofi cjal nie nic nie po twier dza, ale

wie czo rem To mek zo stał prze wie zio ny do aresz tu śled cze go we Wro cła wiu
na Świe bodz ką i do Strze li na nie wró ci. Spa ko wał rze czy, jego pa pie ry też
wy je cha ły ze Strze li na do aresz tu we Wro cła wiu. Je że li dziś go wy pusz czą,
to na wol ność wyj dzie przez bra my aresz tu we Wro cła wiu, bo ze Strze li- 



nem się już po że gnał. Chy ba nie masz tam co ro bić, ale może na wszel ki
wy pa dek zo stań tam przez chwi lę.

Dzień przed po sie dze niem sądu sę dzia No wiń ski wy dał za rzą dze nie, aby
w try bie pil nym prze trans por to wać To ma sza z za kła du kar ne go w Strze li nie
do aresz tu śled cze go przy uli cy Świe bodz kiej, któ ry przez ścia nę są sia du je
z gma chem sądu okrę go we go, gdzie mia ło się od być po sie dze nie. To w za- 
sa dzie ozna cza ło jed no. Wszy scy cze ka li tyl ko na po sie dze nie sądu. Z sa- 
me go rana by łem już w domu pań stwa Ko men dów. Mimo że do sądu mają
za le d wie kil ka set me trów, za pro po no wa łem, że po je dzie my sa mo cho dem.
Tak na wszel ki wy pa dek, po nie waż wie dzia łem, że wie lu dzien ni ka rzy bę- 
dzie cze ka ło gdzieś mię dzy są dem a ich do mem. O dzi wo, pod klat kę scho- 
do wą ka mie ni cy, w któ rej miesz ka ją, nikt się nie po fa ty go wał. Co in ne go
w są dzie. Po li cjan ci na wet nie spraw dza li ekip te le wi zyj nych, choć zwy kle
każą prze pusz czać sprzęt przez urzą dze nie rent ge now skie. Trwa ło by to
pew nie do wie czo ra. Było kil ka na ście ekip te le wi zyj nych, kil ku na stu dzien- 
ni ka rzy ra dio wych i tyle samo pra so wych oraz fo to gra fów.

Z sali są do wej wy szła pro to ko lant ka:
– Do spra wy To ma sza Ko men dy.
Tłum dzien ni ka rzy rzu cił się w stro nę sali. Z tru dem uda ło się wejść ro- 

dzi nie, któ ra mu sia ła się prze py chać mię dzy ka me ra mi, aby do stać się do
środ ka. Ja ze swo ją eki pą spo koj nie cze ka łem. We szli śmy jako jed ni
z ostat nich. Moją uwa gę przy kuł je den, pew nie dla wie lu nic nie zna czą cy
szcze gół. To ma sza wpro wa dza ło dwóch po li cjan tów. Po chwi li usiadł na
miej scu prze zna czo nym dla oskar żo nych. Funk cjo na riu sze usie dli po jego
obu stro nach, ale co dziw ne, nikt nie zdjął mu kaj da nek. To mek w ogó le nie
miał ich na rę kach, co nie jest zgod ne z pro ce du rą. To był ko lej ny znak.
Naj pierw te le fon od sę dzie go, póź niej wi zy ta ku ra to ra, te raz To mek wpro- 
wa dzo ny bez kaj da nek. To mo gło zna czyć tyl ko jed no, za raz bę dzie wol- 
nym czło wie kiem. Sę dzia No wiń ski usiadł za sto łem sę dziow skim. Star szy
męż czy zna, od kąd pa mię tam, za wsze był prze wod ni czą cym Wy dzia łu Pe ni- 
ten cjar ne go. Niby mało waż na funk cja, ale tak na praw dę to w jego rę kach
spo czy wał los se tek osa dzo nych.

Chwi la, na któ rą To mek z ro dzi ną cze ka li osiem na ście lat.



– Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu Wy dział V Pe ni ten cjar ny po sta no wił
nie udzie lić To ma szo wi Ko men dzie prze rwy w od by wa niu kary, ale…

Wszy scy za mar li, cała sala cze ka ła na dal sze sło wa. Na twa rzach wie lu
osób po ja wi ły się łzy. Sie dzą ca obok pro ku ra to ra So bie skie go pani pro ku ra- 
tor za kry ła rę ka mi twarz, pew nie po to, by nie za uwa żo no jej wzru sze nia.
Nikt nie wie dział, co się dzie je. To mek pła kał. Sę dzia No wiń ski kon ty nu- 
ował:

– …z urzę du po sta na wia zwol nić To ma sza Ko men dę z od by cia resz ty
kary.

Sę dzia No wiń ski mu siał uspo ko ić obec nych na sali dzien ni ka rzy. Te raz
już nikt nie krył łez wzru sze nia, kil ka osób za czę ło kla skać. To była ta
chwi la, na któ rą cze ka li wszy scy. Naj waż niej sze było to, że To mek wła śnie
wy cho dzi na wol ność.

Sę dzie go już chy ba nikt nie słu chał, choć i jemu udzie li ły się emo cje:
– Ja ro zu miem pań stwa emo cje, bo i mnie się one udzie la ją. Już de cy zję

pań stwo zna ją… orze czo ną przez III Wy dział Kar ny Sądu we Wro cła wiu
zmie nio ną wy ro kiem Sądu Ape la cyj ne go we Wro cła wiu, któ ry to ko niec
kary przy pa da na dwu na ste go kwiet nia dwa ty sią ce dwu dzie ste go pią te go
roku, i na za sa dzie ar ty ku łu osiem dzie siąt pa ra graf trzy po sta na wia wa run- 
ko wo wy zna czyć okres pró by w wy mia rze dzie się ciu lat, li cząc od daty
zwol nie nia z jed nost ki pe ni ten cjar nej, i ska za ny już dzi siaj opu ści jed nost kę
pe ni ten cjar ną, i uda się do domu.

Sę dzia jesz cze mó wił, ale już nikt go nie słu chał. To rzad ka chwi la
w ży ciu dzien ni ka rza, kie dy może uczest ni czyć w czymś ta kim.

Tom ka Ko men dę po zna łem dwa na ście lat temu. Nie przy pusz cza łem, że
na sze losy jesz cze się zbie gną. Zbie gły się, i to w ta kich oko licz no ściach.
Dwa na ście lat temu zna łem do wo dy, prze wer to wa łem kil ka dzie siąt to mów
akt, roz ma wia łem z ro dzi ną ofia ry, roz ma wia łem z Tom kiem. Mimo że już
od kil ku mie się cy wie dzia łem, że jest nie win ny, to jed nak ta chwi la była
naj waż niej sza, wień czy ła kil ku mie sięcz ną pra cę za rów no moją, pro ku ra to- 
rów, jak i po li cjan ta Re mi giu sza. On rów nież był na sali, kie dy sę dzia wy- 
po wie dział sło wa: „To mek dziś wró ci do domu”. Jego za pew ne tak jak
i mnie roz pie ra ła duma. To była na sza spra wa. Jed na na mi lion. Ta je dy na.
Nie tyl ko przy wró ci li śmy czło wie ko wi wol ność, lecz tak że przy wró ci li śmy



mu god ność. Za chwi lę To mek miał się stać na po wrót wol nym czło wie- 
kiem.

Przed wej ściem, a ra czej wyj ściem z za kła du kar ne go przy uli cy Klęcz- 
kow skiej cze ka ły tłu my dzien ni ka rzy. Pod je cha ły też dwa ra dio wo zy i wy- 
sia dło z nich kil ku na stu po li cjan tów. Za par ko wa li śmy po prze ciw nej stro nie
uli cy, na wprost wyj ścia z wię zie nia. Pod sze dłem do do wód cy i za py ta łem,
czy mo że my sta nąć bli żej me ta lo wych drzwi, przez któ re za chwi lę wyj dzie
To masz. Do wód ca tyl ko za py tał, czy je ste śmy z ro dzi ną i czy przy je cha li- 
śmy po Tom ka. Po twier dzi łem. Po pro sił, aby śmy sta nę li jak naj bli żej drzwi,
a oni będą za bez pie cza li wyj ście. Funk cjo na riu sze usta wi li się w szpa ler,
któ ry cią gnął się od drzwi za kła du kar ne go po drzwi na sze go sa mo cho du.
Dzien ni ka rze sta li za nimi. Co chwi lę ktoś wcho dził i wy cho dził. Każ de
otwar cie drzwi na tych miast po wo do wa ło włą cze nie za pi su w ka me rach
i fle sze apa ra tów fo to gra ficz nych. W pew nym mo men cie z za kła du wy szedł
męż czy zna po stu ry Tom ka, w bia łej kasz kie tów ce, ta kiej sa mej, jaką To- 
masz trzy mał w ręku na sali są do wej. Wszy scy rzu ci li się za nim. Tyl ko
uśmiech ną łem się, pa trząc, jak tłum dzien ni ka rzy po dą ża za Bogu du cha
win nym czło wie kiem, któ ry chy ba w tym sa mym mo men cie czuł, że za raz
do sta nie za wa łu ser ca. Tyl ko To mek Mil de nie po biegł za męż czy zną, do- 
strzegł moją roz ba wio ną minę. Wszy scy dzien ni ka rze wró ci li z po wro tem
pod drzwi za kła du kar ne go. My sie dzie li śmy na dal w sa mo cho dzie, mama
Tom ka, oj ciec, trzech bra ci, re ali za tor dźwię ku i ope ra tor ka me ry, i za le wa- 
li śmy się łza mi ze śmie chu. Szko da było nam tam te go czło wie ka, któ re go
wszy scy wzię li za Tom ka, rzu ca jąc się za nim jak za łow ną zwie rzy ną. Spo- 
koj nie cze ka li śmy w sa mo cho dzie, wie dząc, że To mek w tym mo men cie
jest w dzia le ewi den cji, gdzie za ła twia nie zbęd ne do wyj ścia for mal no ści.
Od tej pory wszy scy nas ob ser wo wa li. Wie dzie li, że jako je dy ni zo sta nie my
po in for mo wa ni z kil ku mi nu to wym wy prze dze niem, że To mek za chwi lę
prze kro czy mury za kła du. Mi ja ła ko lej na go dzi na od ogło sze nia wy ro ku
przez sę dzie go No wiń skie go, a Tom ka nie było przed drzwia mi. W pew- 
nym mo men cie wró ci li po li cjan ci, któ rzy znu że ni ocze ki wa niem na wyj ście
Tom ka zro bi li so bie prze rwę. To był ja kiś znak. Po de szli pod drzwi za kła du
kar ne go, szczel nie izo lu jąc od nich ope ra to rów ka mer i fo to gra fów. W tym
sa mym mo men cie na wy świe tla czu mo je go te le fo nu po ja wił się ko mu ni kat:
„Za trzy mi nu ty To mek bę dzie przed drzwia mi”. Ro dzi ce i bra cia zbli ży li



się do wyj ścia. Po li cja tyl ko ich do pu ści ła do tego miej sca, pro sząc wszyst- 
kich po zo sta łych, by się od su nę li. Drzwi się uchy li ły. Czło wiek w bia łej
kasz kie tów ce wy chy lił gło wę. To był To mek. Mat ka rzu ci ła mu się w ob ję- 
cia, po dob nie jak oj ciec i bra cia. Po li cja z tru dem od dzie la ła dzien ni ka rzy
od Tom ka i ro dzi ców. Dzien ni ka rze krzy cze li tyl ko: „Pa nie Tom ku, pro szę
zo stać z nami. Co pan czu je? Dla cze go nie chce pan nic nam po wie dzieć?”.
Drzwi na sze go busa się za mknę ły. Ope ra to rzy i fo to gra fo wie pró bo wa li
zro bić jesz cze ja kieś zdję cia przez okno, ale bez po wo dze nia. Szy ba, za
któ rą sie dział To mek i jego ro dzi na, była przy ciem nio na. Po li cja po mo gła
nam od je chać, tak że by śmy ni ko go nie po trą ci li. I ci sza, któ ra trwa ła może
kil ka se kund. Po tem płacz i uści ski. I tak przez kil ka na ście mi nut. W koń cu
sta nę li śmy na ja kimś par kin gu, upew nia jąc się, że nie je dzie za nami ja kaś
eki pa te le wi zyj na albo fo to re por te rzy. Wy sie dli śmy z sa mo cho du. To mek
za pa lił pierw sze go nor mal ne go pa pie ro sa, bo w za kła dzie kar nym ra czej
ku pu je się ty toń i skrę ca szlu gi. Nie zdą żył się na wet za cią gnąć, gdy na jego
szyi wi siał już Pio trek, naj młod szy z bra ci. Cały za pła ka ny. Nie mó wił nic,
ści skał Tom ka i nie chciał się od nie go od kle ić. Tyl ko To mek mó wił:

– Na zy wa my się Ko men da i Kle mań scy, a to do cze goś zo bo wią zu je. Ja
się ba łem o was, bo wie dzia łem, że ja wy trzy mam. Nie płacz.

Pio trek na chwi lę wy pu ścił bra ta z ob jęć, po czym znów rzu cił się mu
na szy ję. Kie dy go pu ścił, w ob ję cia Tom ka, też cały za pła ka ny, rzu cił się
Krzy siek. Na stęp ny był oj ciec. Wszy scy pła ka li, poza Tom kiem. On mó wił
tyl ko, że te raz świat na le ży do nie go, że te raz wszyst ko się zmie ni, że czas
jest dla nich. Nie mi nę ło pół go dzi ny od jego wyj ścia z za kła du kar ne go,
a zu peł nie obcy czło wiek, któ ry wsia dał do swo je go bia łe go BMW, już wie- 
dział, że męż czy zna, któ ry stoi obok nie go, to To masz Ko men da, uwol nio- 
ny po osiem na stu la tach i nie słusz nie ska za ny za gwałt i mor der stwo.

– Gra tu lu ję, pa nie Tom ku, wszy scy je ste śmy z pa nem, niech się pan
trzy ma. Niech pan im te raz do ło ży.

Kil ka se kund póź niej obok nas prze cho dzi ły dwie dziew czy ny. Na wi- 
dok Tom ka za trzy ma ły się na chwi lę, jed na z nich z uśmie chem na ustach
za py ta ła:

– To na praw dę pan? Gra tu lu je my! Mo je go kon ku ben ta też na sie dem lat
wsa dzi li za nic, te raz bę dzie miał siłę, żeby wal czyć tak jak pan.



Jesz cze inny męż czy zna, któ ry zna lazł się koło nas, za py tał Tom ka, czy
może zro bić so bie z nim sel fie. To mek się zgo dził, choć nie bar dzo wie- 
dział, o co cho dzi, ale zdję cie wy szło ład nie. Męż czy zna po dzię ko wał, po- 
gra tu lo wał i ży czył szczę ścia.

Nie było z nami tyl ko jed nej oso by z gro na ro dzi ny. Ge rar da, naj star sze- 
go z bra ci. Po po wi ta niu przed za kła dem kar nym po biegł do domu, gdzie
była przy go to wy wa na nie spo dzian ka. Po oko ło czter dzie stu mi nu tach od
opusz cze nia przez Tom ka za kła du kar ne go by li śmy pod jego ka mie ni cą, tą
samą, z któ rej osiem na ście lat temu siłą zo stał wy cią gnię ty przez po li cjan- 
tów. Dziś nie było wo zów po li cyj nych, któ re mia ły za bez pie czyć wyj ście,
gdy by To mek miał ucie kać. Wszy scy ra zem wy szli śmy z sa mo cho du. Na
po dwór ku było spo koj nie. Żad nych ka mer, żad nych fo to re por te rów, są sia- 
dów, nikt spe cjal nie Tom ka nie wi tał. Mama wy ję ła klu cze z to reb ki. Otwo- 
rzy ła bra mę wej ścio wą. Ge rard, jego żona, dzie ci, są sie dzi, kil ku dzien ni ka- 
rzy cze ka li w środ ku. Ro dzi na trzy ma ła ogrom ny trans pa rent. „Wi ta my Cię
w domu”. Wszy scy rzu ci li się Tom ko wi w ob ję cia. To mek wró cił do nich,
do swo je go domu po osiem na stu la tach. Był ma rzec 2018 roku. Świę to
Trzech Kró li już daw no mi nę ło, po noć wte dy roz bie ra się cho in kę, jed nak
na Tom ka drzew ko na dal cze ka ło. Cała ro dzi na obie ca ła so bie, że je roz bio- 
rą po jego po wro cie do domu. To było dla nas wszyst kich praw dzi we świę- 
to, choć wie dzie li śmy, że wszyst ko jesz cze przed nami. Przed Tom kiem.
Wol ny, ale nie unie win nio ny. Mi nę ło do pie ro kil ka go dzin od wyj ścia, ale
w związ ku ze zo bo wią za nia mi za wo do wy mi do miesz ka nia za pro si łem
ope ra to ra ka me ry i re ali za to ra dźwię ku. Kil ka wo zów sa te li tar nych sta ło na
po dwór ku, gdzie ze brał się nie wiel ki tłum. Za kil ka mi nut mie li śmy mieć
wej ście na żywo w te le wi zji TVN. To mek chciał po wie dzieć ca łe mu świa tu,
że wy szedł z wię zie nia, po osiem na stu nie słusz nie spę dzo nych tam la tach.
Zgo dził się na roz mo wę, pod wa run kiem że będę oso bą za da ją cą py ta nia.
To zresz tą był pierw szy mój pro gram, któ ry sa mo dziel nie pro wa dzi łem na
żywo. Zda rza ło mi się w ta kich uczest ni czyć, ale za zwy czaj w roli eks per ta,
dzien ni ka rza, któ ry wła śnie coś ujaw nił, ale ni g dy nie jako pro wa dzą cy. Był
to dla mnie za szczyt, ale tak że stres. W słu chaw ce usły sza łem, że za dwie
mi nu ty wcho dzi my na an te nę. Uprze dzi łem Tom ka i jego mamę. „Za mi nu- 
tę… Za trzy dzie ści se kund… Je ste ście na wi zji”. Głos w słu chaw ce dał
znać, że roz po czął się pro gram. To mek na wet nie był spe szo ny, może tro chę



zmę czo ny, ale emo cje cały czas bra ły górę nad stre sem, ja kie go tego dnia
do świad czył. Obok sie dzia ła jego mat ka. Na jej twa rzy ry so wa ło się ol brzy- 
mie szczę ście.

– Tom ku, jak sma ku je pierw sze pięć go dzin wol no ści po osiem na stu la- 
tach w wię zie niu?

– To jest po pro stu rzecz nie do opi sa nia. Po pro stu nie do cie ra to do
mnie, że je stem wol nym czło wie kiem.

– Pięć go dzin mi nę ło, od kąd prze sze dłeś przez bra mę za kła du kar ne go.
Jesz cze nie do tar ło?

– Nie do tar ło.
– A pierw sze wra że nia, to już jest inne mia sto, inny Wro cław?
– Tak jak bym się na ro dził po raz ko lej ny. Po pro stu wszyst ko od po cząt- 

ku, ale naj waż niej sze, że mam oso bę, któ rą bar dzo ko cham. – W tym mo- 
men cie na oczach kil ku mi lio nów wi dzów To mek ob jął mamę. – Bez niej
po pro stu by się nie uda ło.

– A coś cię za sko czy ło? Wro cław się zmie nił?
– Za sko czy ło mnie to, że je stem, już mi nę ło pięć go dzin, a ja na dal je- 

stem na czo łów kach te le wi zji. To jest za ska ku ją ce.
– Nie spo dzie wa łeś się, że bę dzie tylu dzien ni ka rzy, że tyle ekip te le wi- 

zyj nych bę dzie re la cjo no wa ło po sie dze nie sądu i two je wyj ście?
– Ab so lut nie się nie spo dzie wa łem. Ab so lut nie. Naj bar dziej się cie szę

z tego, że po osiem na stu la tach po raz pierw szy na wol no ści mogę przy tu lić
oso bę, któ rą bar dzo ko cham.

Tym ra zem to mama ob ję ła Tom ka i po ca ło wa ła go w po li czek. Ze
wzru sze niem po ci chu po wie dzia ła tyl ko:

– Tom ku, co ty.
– Tom ku, a po wiedz mi, bo mu szę o to za py tać. Jak ty by łeś trak to wa ny

w wię zie niu?
– Ja po pro stu nie mia łem ży cia, bo lu dzie z ta ki mi pa ra gra fa mi, jak ja

mia łem, ja kie mi pro ku ra tu ra po sta wi ła, a sąd mnie ska zał, to ja my śla łem,
że już nie wyj dę, że mnie za bi ją w kry mi na le.

– Znę ca li się nad tobą? Bili cię?
– Tak, tak.
– A do kogo masz naj więk szy żal za to, co się sta ło?



– Do kogo? Jest taka jed na oso ba, od któ rej wszyst ko się za czę ło. To
jest moja są siad ka.

– A co so bie po my śla łeś, kie dy pierw szy raz cię za trzy my wa no?
– Że to jest ja kaś po mył ka, że ja za raz wyj dę.
– A wie dzia łeś, do ja kiej spra wy w ogó le je steś za trzy my wa ny?
– Nie, nie. Ja my śla łem, że to jest zwy kła po mył ka i że za chwi lę opusz- 

czę ko men dę wo je wódz ką. Nie ste ty sta ło się ina czej.
– A wte dy, kie dy cię za trzy my wa no, kie dy sta wa łeś na ła wie oskar żo- 

nych, to ja kie my śli ci to wa rzy szy ły?
– Że zo sta nę unie win nio ny, cały czas na to li czy łem. A za pa dły wy ro ki

ska zu ją ce mnie. Od sa me go po cząt ku mó wi łem, że ja nie je stem oso bą, któ- 
ra po win na sie dzieć na ła wie oskar żo nych.

– A co po zwo li ło ci prze trwać te osiem na ście lat?
– Ro dzi na. Przede wszyst kim ro dzi na, że da wa ła mi wspar cie, i to było

w tam tym mo men cie dla mnie naj waż niej sze.
– By łeś go to wy od sie dzieć te dwa dzie ścia pięć lat.
– Ja nie po wiem, że by łem go to wy, bo ja mia łem pró by sa mo bój cze, na- 

wet do szło do cze goś ta kie go, że ja wi sia łem. Wi sia łem, tyl ko mnie współ o- 
sa dze ni od cię li. Po pro stu na tam tą chwi lę nie był czas dla mnie, po pro stu
ja mia łem jesz cze żyć, żeby do cze kać tej chwi li, któ ra jest dzi siaj.

– Mama opo wia da ła nam, że krzy cza ła do cie bie. Kie dy do sta ła gryps,
że chcesz się wie szać, to mó wi ła, że to nie bę dzie jed na trum na, tyl ko dwie,
bo ona pój dzie za tobą.

– Bez mamy, bez ro dzi ny to by się nie uda ło. Nie sie dzie li by śmy tu taj,
tyl ko ra czej w in nym miej scu. Wy sie dzie li by ście nad moim gro bem.

– Pro szę mi po wie dzieć, przez te wszyst kie lata wy no si li ście ta kie pięt- 
no… Że je ste ście ro dzi ną mor der cy… I to się wła śnie skoń czy ło?

– No nie wie my, czy się skoń czy ło, jesz cze za wcze śnie o tym mó wić,
ale tak było przez osiem na ście lat. Plu to nam pod nogi, wie sza no nam na
drzwiach zgni te mię so. Stra szo no nas, męża chcia no na wet z dro gi zrzu cić.

– To dla was był kosz mar?
– To było osiem na ście lat kosz ma ru, ale wy trzy ma li śmy.
– Tom ku, a po wiedz mi, bo ty przez te kil ka ostat nich ty go dni wie dzia- 

łeś, że ra czej wyj dziesz. Za sta na wia łeś się, co da lej, nad ja ki miś pla na mi na



przy szłość?
– Nie, na chwi lę obec ną żyję chwi lą, któ ra jest dzi siaj. Co bę dzie ju tro,

co bę dzie za mie siąc, nie wiem.
– To od kła dasz na po tem. Ro zu miem, że te raz czas na cie szyć się ro dzi- 

ną. Mamą, oj cem, brać mi…
– Tak, chcę te raz po być z nimi, po być z ro dzi ną.
– To py ta nie, Tom ku, do cie bie, ale i też do mamy. Czy wy dzi siaj bę- 

dzie cie mo gli za snąć spo koj nie po tych osiem na stu la tach?
– Tak, mamy w koń cu całą ro dzi nę w kom ple cie. To muś ma swój po kój,

po ło ży się grzecz nie spać, mam na dzie ję.
– Czy To mek bę dzie miał te raz choć tro chę wol no ści od pani? Czy te raz

to pani nie przy gar nie go jak małe dziec ko i nie znie wo li go swo ją mat czy- 
ną mi ło ścią?

– To już jest do ro sły męż czy zna z bar dzo moc nym cha rak te rem. Ko- 
cham go nad ży cie, ale on może do mnie przyjść po po ra dę, może przyjść
mnie za py tać, o co tyl ko bę dzie chciał, ale to jest jego ży cie.

– Tom ku, nie bo isz się te raz tego, co tam za oknem, nie za wię zien ny mi
kra ta mi?

– Ja je stem go to wy na wol ność. Na pew no nie może być go rzej, niż
było przez te osiem na ście lat.

– Tom ku, jesz cze raz dzię ku ję za roz mo wę i gra tu lu ję, bo ja też na ten
dzień cze ka łem bar dzo dłu go.

– Dzię ku ję.
Wszy scy cze ka li na ten mo ment, kie dy wresz cie skoń czy się ofi cjal ny

pierw szy dzień Tom ka. Wozy sa te li tar ne po wo li od jeż dża ły, z miesz ka nia
wy szły już wszyst kie oso by re ali zu ją ce trans mi sję na żywo dla te le wi zji
TVN. Zo sta li śmy sami. Umó wi li śmy się, że nie roz ma wia my o prze szło ści,
bo na to jesz cze przyj dzie czas, a póki co sku pi my się na przy szło ści. Po in- 
for mo wa łem pro fe so ra Ćwią kal skie go, że Tom ka mamy już w domu. Do da- 
łem, że za kil ka dni przy je dzie my do nie go.



Wywiad z sędzią Nowińskim

Kil ka dni po tym, jak To mek był już na wol no ści, za dzwo ni łem do sę dzie go
No wiń skie go. Tego sa me go, któ ry jako prze wod ni czą cy Wy dzia łu Pe ni ten- 
cjar ne go Sądu Okrę go we go we Wro cła wiu udzie lił Tom ko wi wa run ko we go
przed ter mi no we go zwol nie nia. Nie ukry wa łem, że bar dzo za le ży mi na roz- 
mo wie z nim, już po ogło sze niu de cy zji przez sąd, któ re mu jed no oso bo wo
prze wod ni czył. Zgo dził się i oznaj mił, że oczy wi ście, komu jak komu, ale
mnie wy wia du udzie li. Umó wi li śmy się w jego ga bi ne cie w bu dyn ku Sądu
Okrę go we go we Wro cła wiu. Wcze śniej za dzwo ni łem do sę dzie go Po te ral- 
skie go, od lat pia stu ją ce go urząd rzecz ni ka tej in sty tu cji, i po in for mo wa łem
go o tym, że za mie rzam prze pro wa dzić wy wiad z pa nem sę dzią. Usły sza- 
łem tyl ko, że nikt nie za bra nia sę dziom się wy po wia dać, ale za zwy czaj nie
za bie ra ją oni gło su w spra wach, w któ rych orze ka ją. Z sę dzią Po te ral skim
też zna łem się od lat, wie lo krot nie na gry wa li śmy roz mo wy przed ka me rą.
Za wsze uśmiech nię ty i miły dla dzien ni ka rzy. Roz ma wia na wet wte dy, gdy
wie, że wy wiad nie bę dzie przy jem ny i pad ną w nim za rzu ty prze ciw ko są- 
do wi.

Kie dy wsze dłem na umó wio ną wi zy tę do sę dzie go No wiń skie go,
w jego ga bi ne cie sie dzie li sę dzia Po te ral ski i sę dzia, któ re go wcze śniej nie
zna łem. Eki pa roz sta wi ła sprzęt. By li śmy go to wi do na gra nia. Sę dzia zresz- 
tą rów nież. Bar dzo miły i elo kwent ny star szy pan, jed nak mu sia łem za cząć
od tego, co za nie po ko iło mnie w dniu, w któ rym de cy do wał o lo sie Tom ka.

– Pa nie sę dzio, ja mu szę przy znać, że by łem na pana bar dzo wście kły,
kie dy za czął pan od słów: „Nie udzie lam To ma szo wi Ko men dzie prze rwy
w od by wa niu kary”. Wszyst kim chcia ło się pła kać, na wet nam, dzien ni ka- 
rzom, a do pie ro po kil ku se kun dach po wie dział pan: „Ale z urzę du po sta na- 
wia zwol nić To ma sza Ko men dę z od by cia resz ty kary”. Dla cze go pan tak
zro bił, skąd taka kon struk cja?



– Więc tak to wy glą da ło i stąd taka de cy zja, że był wnio sek z Pro ku ra- 
tu ry Kra jo wej, wnio sek o udzie le nie prze rwy w od by wa niu kary. Ja ze spra- 
wą się za po zna łem i nie było żad nych pod staw praw nych, żeby, praw da,
a mu sia łem się do tej kwe stii od nieść, dla te go od mó wi łem udzie le nia prze- 
rwy. I za uwa ży łem peł ną kon ster na cję na sali, tra gicz ną re ak cję ro dzi ny
pana To ma sza Ko men dy i, co mnie ja koś tak tchnę ło pierw szy raz w ży ciu,
i od razu po in for mo wa łem, że udzie lam wa run ko we go przed ter mi no we go
zwol nie nia na okres prób ny lat dzie sięć. To jest ten mi ni mal ny okres przy
tego typu kwa li fi ka cji. De cy zję pod ją łem sa mo dziel nie bez żad ne go wpły- 
wu. De cy zja o jego przed ter mi no wym zwol nie niu nie stwier dza ani jego
winy, ani nie win no ści. Jak tyl ko do szły nowe oko licz no ści, że pod sta wa
kry mi na li stycz na jest ne ga tyw na, bo ni g dy nie przy znał się do winy, to
w sy tu acji, gdy są ta kie nowe ma te ria ły, to trze ba je roz pa trzyć. Tyl ko w sy- 
tu acji, gdy To masz Ko men da prze by wa na wa run ko wym przed ter mi no wym
zwol nie niu, to cały czas jest oso bą ska za ną i wy ro ku pierw szej czy dru giej
in stan cji cały czas nie mogę ko men to wać. Ale jako czło wiek panu Ko men- 
dzie ży czę jak naj le piej, cze mu da łem wy raz na sali, na tym po sie dze niu.
I ja, pod kre ślam jesz cze raz, ja nie mogę wy su wać żad nych su ge stii, czy
ma te ria ły są ta kie, czy inne. Ja oczy wi ście ma te ria ły znam, ale to Sąd Naj- 
wyż szy na po sie dze niu roz strzy gnie, czy sam zde cy du je o spra wie, czy
może prze ka że spra wę do sądu ape la cyj ne go, czy może do sądu pierw szej
in stan cji. Ale też nie chcę spe ku lo wać, jaka bę dzie de cy zja, bo mnie co do
za sa dy nie moż na ko men to wać wy ro ków, któ re za pa dły, bo dla mnie jako
dla sę dzie go sądu pe ni ten cjar ne go wy ro ki, któ re za pa dły, są wią żą ce. Ja
bar dzo czę sto na po sie dze niach mam… Na wet nie ma po sie dze nia, na któ- 
rym nie by ło by, żeby ja kiś ska za ny, któ ry ubie ga się o prze rwę czy zwol nie- 
nie wa run ko we, czy ja kiś inny, skła dał wnio sek, żeby nie pod no sił, że on
jest nie win ny. Ale za wsze spo glą dam do akt oso bo wych część A czy B i wi- 
dzę ewi dent ne znę ca nie się na przy kład nad mat ką, wy bi ja nie zę bów, za ła- 
twia nie po trzeb fi zjo lo gicz nych tej oso by na nią. I tu jest spra wa ja sna, ale
taka spra wa, gdy cho dzi o spraw stwo prze stępstw sek su al nych, to oni bar- 
dzo czę sto pod no szą, że są nie win ni, ale to z jed nej stro ny jest tak ty ka,
z dru giej stro ny to jest dru gie ży cie. Sub kul tu ra, któ ra jest w za kła dach kar- 
nych, to oni in nych na krę ca ją, że tak po wiem ko lo kwial nie, do tego, żeby
się nie przy zna wać. I jak ktoś po wta rza ileś razy, że nie po no si winy, i po- 
wta rza to w kół ko, to on sam w koń cu nie wie rzy w swo je spraw stwo,



w swo ją winę. Nie ma ty go dnia, żeby osa dze ni nie wy pie ra li się swo ich
czy nów, ale w przy pad ku pana To ma sza Ko men dy sy tu acja była o tyle zło- 
żo na, że on się czte ry razy ubie gał o wa run ko we przed ter mi no we zwol nie- 
nie i czte ry razy była od mo wa. Tu ne ga tyw ną opi nię kry mi na li stycz ną wy- 
da ła ko mi sja pe ni ten cjar na, któ rą ak cep tu je dy rek tor i przed kła da są do wi.
I sąd oczy wi ście taką de cy zję musi uwzględ nić, ale może też sko ry go wać,
czy może zmie nić, co się cza sa mi zda rza. Ale bio rąc w tym przy pad ku pod
uwa gę nie cha rak ter prze stęp stwa, bo gwałt czy za bój stwo nie mogą prze- 
kre ślać szans o ubie ga nie się o zwol nie nie, ale oko licz no ści, w ja kich to
prze stęp stwo zo sta ło po peł nio ne, były na tyle dra stycz ne, że za padł taki,
a nie inny wy rok. Ale wra ca jąc do przy pad ku pana To ma sza Ko men dy, ska- 
za ni za tego typu prze stęp stwa w za kła dach kar nych są szy ka no wa ni, choć
sami o tym nie chcą mó wić, choć nie wiem, dla cze go tak jest, czy im się ja- 
koś to per swa du je, żeby o ta kich rze czach nie mó wi li, bo oni ta kich fak tów
nie chcą zgła szać, ale tak wła śnie jest. Czło wiek, w tym przy pad ku To masz
Ko men da, wy rwa ny z domu, z po dwór ka, któ ry my ślał, że za raz wyj dzie,
bo jest nie win ny, a cią gle nie wy cho dził, za mknął się w so bie i o ta kich rze- 
czach nie mó wił, choć za pew ne był szy ka no wa ny, co go spo tka ło, tyl ko on
sam o tym wie. Czy ta jąc jego akta, wiem, że on w dwa ty sią ce czwar tym
roku prze żył bar dzo sa mo bój stwo współ o sa dzo ne go. Wi dać z akt z wię zie- 
nia, że to była taka sy tu acja, któ ra nim bar dzo wstrzą snę ła. Ko lej ną sy tu acją
był po grzeb bab ci, na któ ry bar dzo chciał je chać. To też było dla nie go trau- 
ma tycz ne prze ży cie, bo na kon wój po je chał, ale kon wój się spóź nił.

– A jak pan czy ta te wszyst kie jego akta, to był, na zwij my to, grzecz- 
nym osa dzo nym czy spra wiał trud no ści?

– Miał drob ne prze wi nie nia, ale one na przy kład po le ga ły na tym, że
mama mia ła przyjść na wi dze nie, choć szcze gó łów nie znam, i na dany
dzień li mit się wy czer pał, bo we szło sto osób, a ona była sto pierw sza i już
wejść nie mo gła. To tak się zde ner wo wał, że od mó wił przyj mo wa nia po sił- 
ków. I to jest w ak tach, że to jest prze wi nie nie dys cy pli nar ne.

– Czy li na zwij my to: drob ne prze wi nie nie?
– Tak, drob ne. Moż na po wie dzieć, że jego za cho wa nie przez te wszyst- 

kie lata było wzo ro we, o czym zresz tą na pi sał ostat nio dy rek tor za kła du
kar ne go w opi nii, ale też na pi sał, że się nie przy zna je, że jest bez kry tycz ny



w sto sun ku do czy nu, któ ry po peł nił, dla te go zda niem dy rek to ra opi nia kry- 
mi na li stycz na jest ne ga tyw na.

– Pa nie sę dzio, ale kil ka dni temu udzie lił pan Tom ko wi wa run ko we go
przed ter mi no we go zwol nie nia, a sta wał on już czte ry razy na wo kan dzie
o zwol nie nie. Co się ta kie go zmie ni ło dziś? Bo wiem, że prze słan ką do
tego, żeby zwol nić osa dzo ne go, jest to, że przy zna się do winy i wy ra zi
skru chę. To mek nie przy znał się ni g dy i nie przy znał się dziś, a pan go wy- 
pu ścił na wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie?

– Nie ko niecz nie, bo w przy pad ku pana To ma sza Ko men dy prze słan ką
było pod ję cie po stę po wa nia o wzno wie nie śledz twa przez Pro ku ra tu rę Kra- 
jo wą. Ja po pro si łem pana pro ku ra to ra To man kie wi cza, żeby na świe tlił mi,
o co cho dzi, bo tyl ko z me diów do wia dy wa łem się, że po ja wia ją się licz ne
in for ma cje, i to pięć dni przed po sie dze niem, że To masz Ko men da w stu
pro cen tach jest nie win ny, a ja ani sąd nie mo że my się opie rać się na do nie- 
sie niach me dial nych. Pan pro ku ra tor od pi sał mi, że do Sądu Naj wyż sze go
przy go to wy wa ny jest wnio sek o wzno wie nie po stę po wa nia w spra wie To- 
ma sza Ko men dy w związ ku z no wy mi fak ta mi, do wo da mi, ja kie za ist nia ły,
a wska zu ją one, że To masz Ko men da jest bądź może być nie win ny. I ja po- 
wtó rzę jesz cze raz, że wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie nie ozna cza,
że jest nie win ny czy win ny, tyl ko że za ist nia ły prze słan ki, że oso ba może
ubie gać się o ta kie zwol nie nie. Ja mu szę panu po wie dzieć, że wa run ko we
przed ter mi no we zwol nie nie, je że li cho dzi o oso by, któ re do pu ści ły się prze- 
stępstw na tle sek su al nym i za bój stwa, to ta kich się wy pusz cza, ale do pie ro
pod sam ko niec od by wa nia kary, po na przy kład dwu dzie stu czte rech czy
dwu dzie stu czte rech i pół roku od by wa nia kary, nie po to, by im da ro wać,
ale żeby mieć nad nimi da lej kon tro lę. Je że li ma taki czło wiek do od by cia
dwa dzie ścia pięć lat, to ten rok czy pół mu się da ru je, żeby mieć go pod do- 
zo rem ku ra to ra czy po li cji, bo wa run ko we zwol nie nie daje się na ja kiś
okres, na przy kład zwal nia się wcze śniej, ale wy zna cza do zór ku ra to ra na
przy kład na trzy lata, żeby ska za ny nie prze padł jak ka mień w wodę,
a szcze gól nie jest to nie bez piecz ne, je że li cho dzi o spraw ców prze stępstw
sek su al nych. Nie będę wy mie niał na zwi ska, bo nie mogę, ale cho dzi ło
o czło wie ka, któ ry do pu ścił się gwał tu na trzech, a w za sa dzie na czte rech
ma łych chłop cach. Pe do fil, któ ry mówi mi: „Pro szę sądu, ja wiem, że jak ja
wyj dę, to będę ro bił to samo, bo ja to w so bie mam. Pro szę mi za ła twić ka- 



stra cję che micz ną”. Ale nie ste ty ta kich moż li wo ści nie ma, więc le piej taką
oso bę wy pu ścić na wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie za raz przed
koń cem kary, żeby mieć nad nim kon tro lę ku ra to ra czy po li cji, bo jak wyj- 
dzie po ca łym wy ro ku, to prze pad nie jak ka mień w wodę i nie wia do mo, co
bę dzie ro bić i gdzie.

– Pa nie sę dzio, wró cę do spra wy Tom ka Ko men dy, czuł pan pre sję?
Pre sję me dial ną, na sali były dzie siąt ki dzien ni ka rzy.

– Nie, choć tym by łem za sko czo ny, ilu dzien ni ka rzy było na sali są do- 
wej. Pre sja oczy wi ście ist nie je i tu nie ma wąt pli wo ści, tyl ko sę dzia pro fe- 
sjo nal ny jej nie ule gnie ni g dy, choć by nie wiem co. Na wet we dług wła sne- 
go su mie nia co zro bić, kła dąc się spać, czy zro bić tak, czy zro bić tak.

– A my ślał pan w ten spo sób, kła dąc się spać przed tym dniem, kie dy
miał pan wy dać po sta no wie nie w spra wie To ma sza Ko men dy?

– Nie, ja już mia łem przy go to wa ną de cy zję, choć oczy wi ście ni ko mu
o tym nie mó wi łem. Przy znam szcze rze, że już post fac tum je den z ko le- 
gów, żeby było ja sne, nie sę dzia, po wie dział, że trze ba było to do Sądu Naj- 
wyż sze go prze słać i po cze kać, co on zro bi. Ja mu po wie dzia łem: „Ale
wiesz, to mo gło by jesz cze za jąć ty dzień, może dwa, mie siąc”. To mi od po- 
wie dział: „No to by jesz cze so bie mie siąc po sie dział”. Tro chę się wzbu rzy- 
łem i po wie dzia łem mu: „No to jak to, prze cież dla nie go każ dy dzień jest
cen ny”. Za wsze opo wia da łem apli kan tom, stu den tom, że kie dyś, kil ka lat
temu, czy ta łem taki fe lie ton do ty czą cy jed ne go sę dzie go an giel skie go. Za- 
sta na wiał się przez cały dzień, czy wy mie rzyć oskar żo ne mu karę pię ciu,
czy ośmiu dni po zba wie nia wol no ści. Pię ciu czy ośmiu dni… I to jest taka
re flek sja, któ ra się na su wa. W za kła dach kar nych mówi się: rok nie wy rok,
dwa lata dla bra ta. Prze pra szam, że ta kich okre śleń uży wam, ale inna jest
mia ra wol no ści u nas, inna w in nych kra jach, to za wsze jest kara po zba wie- 
nia wol no ści. Wię zie nie to nie sa na to rium.

– Pa nie sę dzio, chcia łem za py tać się o jesz cze jed ną rzecz, bo nie wie- 
rzę, że panu nie to wa rzy szy ły emo cje przy tej spra wie…

– Emo cje mi to wa rzy szy ły. Jak zo ba czy łem re ak cję ro dzi ny ska za ne go,
zwłasz cza mamy, to pierw szy raz w ży ciu aż mnie za tka ło. To pierw szy raz
w ży ciu zo ba czy łem, choć nie po wiem na zwi ska, jak je den z waż nych
urzęd ni ków pań stwo wych ocie rał łzy rę ka wem togi. Pra wie wszyst kie ko- 
bie ty, któ re były na sali, pła ka ły i z taką sy tu acją w ży ciu się jesz cze nie



spo tka łem, ale tu taj już nie mó wię jako sę dzia, tyl ko jako czło wiek. Jako
czło wiek zresz tą ży czę panu Ko men dzie jak naj le piej. Osiem na ście lat po- 
by tu w wa run kach izo la cji cał ko wi cie czło wie ka zmie nia. Kto ma do czy- 
nie nia z osa dzo ny mi, to wi dzi po ich ru chach, po ich za cho wa niu, co oni
prze szli, że byli w wa run kach izo la cji wię zien nej. I tu po moc psy cho lo ga
i in nych spe cja li stów dla pana To ma sza bę dzie nie zbęd na, ale mam na dzie- 
ję, że to jest tak sil ny czło wiek, któ ry prze trzy mał tyle lat, że bez żad nych
pro ble mów da so bie radę. I nie po wi nie nem ko men to wać, ale on miał wy- 
jąt ko we go pe cha, to był zbieg nie szczę śli wych oko licz no ści. On miał wy- 
jąt ko we go pe cha, ale obie ca łem swo im prze ło żo nym, że o sa mej spra wie
To ma sza Ko men dy, w któ rej zo stał ska za ny, mó wić nie będę.

– Ale zna pan akta ca łej spra wy?
– Znam, mu sia łem je po znać.
– To za py tam pana jako praw ni ka, a nie jako sę dzie go. Pan na pod sta- 

wie tych ma te ria łów, do wo dów ska zał by To ma sza Ko men dę?
– Pa nie re dak to rze. Sąd pierw szej in stan cji, sąd dru giej in stan cji, Sąd

Naj wyż szy. To bę dzie coś nie sa mo wi te go, je że li się oka że, że jest nie win ny.
Ja jako sę dzia na tym eta pie za kła dam, że zo stał ska za ny, ale jako czło wiek
ży czę mu, żeby z tego wy szedł, żeby to wszyst ko zo sta ło wy ja śnio ne. Mam
na dzie ję, że spra wa jak naj szyb ciej się skoń czy, i mam na dzie ję, że Sąd
Naj wyż szy po dej mie słusz ną de cy zję.

– A pan jako dok tor nauk praw nych, gdy by za sia dał pan w Są dzie Naj- 
wyż szym, to jaką de cy zję by pan pod jął?

– Po zwo li pan, że uchy lę się od tego py ta nia. Roz ma wiam z pa nem jako
sę dzia. Na pew no słusz ną. Jaką? O tym zde cy du je Sąd Naj wyż szy.

– Obie cu ję, że to już ostat nie py ta nie. Zna pan do sko na le akta. To mek
miał cięż ko w za kła dzie kar nym?

– Nie zgła szał do sądu żad nych skarg. To, że miał ro dzi nę, to pew nie
dla te go prze żył. To, że miał ro dzi nę, to jemu po zwa la ło żyć. Żad ne pie nią- 
dze mu tego nie zre kom pen su ją. To jest coś strasz ne go. U nas robi się, co
może, ale wie pan, trzy me try kwa dra to we.

– To nie sa na to rium.
– W Niem czech jest dzie więć, w Szwe cji je de na ście, ale jak jest, to jest.
– Pa nie sę dzio, bo sam pan przed chwi lą po wie dział, że lu dzie po peł nia- 

ją błę dy. To ja kie błę dy po peł nił To masz Ko men da?



– Po wie dzia łem, że po peł nia ją, ale To masz Ko men da miał wy jąt ko we go
pe cha.

– My śli pan, że to tyl ko pech?
– Pech, może zło śli wość lu dzi, ale nie prze są dzam, bo nie chcę oce niać

ma te ria łu do wo do we go.
– Ale czy tał pan wnio sek do Sądu Naj wyż sze go o wzno wie nie po stę po- 

wa nia bądź w ogó le unie win nie nie To ma sza Ko men dy?
– Tak, czy ta łem.
– Czy to we dług pana jako sę dzie go jest do ku ment, któ ry po twier dza

nie win ność Ko men dy?
– Jest tam wie le ele men tów na to wska zu ją cych, ale to Sąd Naj wyż szy

roz strzy gnie. Na pew no po trze ba wni kli we go spoj rze nia na tę spra wę, ale
mó wię to tyl ko jako sę dzia, któ ry za sto so wał tyl ko wa run ko we przed ter mi- 
no we zwol nie nie.

– Pa nie sę dzio, wróć my jed nak do mo je go pierw sze go py ta nia, dla cze go
za czął pan od ne ga tyw nej in for ma cji: „Nie udzie lam prze rwy w od by wa niu
kary”. Bo mógł pan za cząć od tego, że zwal nia pan wa run ko wo To ma sza
Ko men dę, ale nie udzie la mu prze rwy w od by wa niu kary.

– Ale to było kil ka na ście se kund.
– Pa nie sę dzio, to było kil ka na ście se kund, któ re kil ka osób mo gło przy- 

pła cić za wa łem ser ca. Te kil ka na ście se kund to dla nie któ rych była cała
wiecz ność.

– Wiem, oczy wi ście mo głem od wrot nie to zro bić, ale wte dy nikt nie
usły szał by, że nie udzie lam prze rwy, bo wa run ko we przed ter mi no we zwol- 
nie nie było lep szym roz strzy gnię ciem.

– Pa nie sę dzio, dużo nas to wszyst kich kosz to wa ło, te kil ka na ście se- 
kund.

– Mam na dzie ję, że to ostat nia tego typu spra wa, gdzie będę mu siał wa- 
żyć, co naj pierw po wie dzieć.

Z sę dzią roz ma wia li śmy jesz cze dłuż szy czas. Wie dzie li śmy, że To mek był
nie mal wzo ro wym osa dzo nym. Przez osiem na ście lat pra wie dwa dzie ścia
wy róż nień, tyl ko czte ry na ga ny, i to też nie z jego winy, bo wiem w od no to- 
wa nych sy tu acjach jako je den ze współ o sa dzo nych od po wia dał zbio ro wo
za to, co dzia ło się pod celą. Na gro dy w po sta ci do dat ko wych wi dzeń i wo- 



kan dy, na któ rych sta wał. Za wsze od mow ne. „Nie twój czas i nie twój pa ra- 
graf”. Ta kie sło wa miał sły szeć od pod wład nych sę dzie go No wiń skie go,
któ rzy czte ry razy mó wi li, aby po szedł do celi i prze my ślał swo je po ło że- 
nie. Pią ta wo kan da była jed nak inna. Już wszy scy wie dzie li, że To mek sie- 
dzi za ko goś in ne go i jest nie win ny. Sę dzia No wiń ski też to wie dział. Prze- 
czy tał akta nie tyl ko spra wy mi ło szyc kiej, ale też spra wy Bo że ny H., któ rą
To mek miał zgwał cić parę mie się cy wcze śniej, za nim do szło do zbrod ni
w Mi ło szy cach. Dzię ki nie mu To mek był już wol nym czło wie kiem, choć
jesz cze nie unie win nio nym.

– A cze go by pan ży czył To ma szo wi Ko men dzie?
– Ży czył bym mu, żeby od na lazł się i był taką oso bą jak przed aresz to- 

wa niem. On tego nie za po mni. Gdy by na wet po no sił winę, to taki po byt
zmie nia cha rak ter. I ży czę mu, żeby był sobą w tym do brym zna cze niu tego
sło wa. Prze ko na ny je stem, że ro dzi na mu po mo że, bo da wa ła przez czas
jego po by tu w wię zie niu tego wy raz. Przy znam, że ta sy tu acja mnie wzru- 
szy ła. Pierw szy raz na sali są do wej mia ła miej sce taka sy tu acja. Wszy scy
pła ka li. Te emo cje ro dzi ny, płacz Tom ka.

– Pa nie sę dzio, bar dzo dzię ku ję za roz mo wę i mam na dzie ję, że Sąd
Naj wyż szy po sta wi krop kę nad i.

– Prze ko na ny je stem.
– Pa nie sę dzio, to już na praw dę ostat nie py ta nie, ale mu szę za dać je

i panu. Za da łem je już wcze śniej pro ku ra to ro wi So bie skie mu. Po co ru sza li- 
ście tę spra wę, bę dzie nie wy god na dla was, dla po li cji, ale dla są dów rów- 
nież. To sądy go ska za ły.

– Pa nie re dak to rze, nie chcę tu taj być try wial ny, ale ab so lu tem dla każ- 
de go po win na być spra wie dli wość. I tak jak kla syk po wie dział, le piej dzie- 
wię ciu win nych też unie win nić ani że li jed ne go spo śród tych dzie się ciu, ale
nie win ne go, ska zać. I to jest to.



Przyjaciel gangster

Wieś ka zna łem od lat. Nie pa mię tam do kład nie, w ja kich oko licz no ściach
się spo tka li śmy. Miesz kał wte dy pod Wro cła wiem. Był już wol nym czło- 
wie kiem, po ośmiu la tach od siad ki za za bój stwo. Krót ki wy rok, ale cho dzi- 
ło o po ra chun ki gang ster skie. Ktoś upro wa dził mu dziec ko, on ko goś za bił
w bia ły dzień na uli cy Pro stej we Wro cła wiu, po tem ko goś wsy pał i chy ba
od tego za czę ła się na sza zna jo mość. Pa mię tam, że bi gos ro bił świet ny.
Sam zresz tą się chwa lił, że jest po szko le ga stro no micz nej i go to wał na wet
sa me mu Ja ru zel skie mu, kie dy ten był we Wro cła wiu. Gdzieś ćwi czył ja kieś
sztu ki wal ki, gdzieś się bił, po tem był ochro nia rzem, a po tem sze fem gan gu
wro cław skie go, któ ry zaj mo wał się w za sa dzie wszyst kim. Od wy mu szeń
po roz bo je. W grę wcho dzi ła też pro sty tu cja. Naj bar dziej ude rza ją ca była
szcze rość. Mó wił, że bym ni g dy swo je go dziec ka nie pro wa dził na żad ne
ka ra te czy ky oku shin, bo tak się za czy na prze stęp czość.

– Jak umiesz się bić, a ja na pier da la łem wszyst kich, to je steś go ściem.
Kie dyś chy ba na wet la skę sko pa łem. Kur wą zwy kłą była, to jej na je ba łem.
Wiesz, ja mam list że la zny z Nie miec. Jeź dzi li śmy tam opier da lać ju bi le- 
rów, ja kieś ban ki, ale naj lep sze były fe sti wa le piwa, Octo ber fest, czy jak się
to tam nie na zy wa ło. Kupa haj su. Już po za koń cze niu ta kie go octo be ra
wcho dzi ło się z gna ta mi i pro ste – mó wi ło się: „Da wać utarg”, da wa li,
a było tego tyle sia na, że się le d wo w wor ki mie ści ło. Po tem przez gra ni ce
te wor ki się ta ska ło, ale to były inne cza sy.

Wie siek za wsze opo wia dał, że skru pu łów nie miał, przy naj mniej w sto- 
sun ku do Niem ców.

– Ja to tyl ko ro bi łem w ra mach re pa ra cji wo jen nych, ile oni tego od nas
wy wieź li, to trze ba, żeby choć część wró ci ła z po wro tem.

Za wsze opo wia dał to z ta kim po czu ciem hu mo ru i z prze ko na niem, że
do brze zro bił, że każ da ko lej na eki pa te le wi zyj na, któ ra była ze mną u nie- 
go, ku po wa ła ta kie opo wie ści. Jego prze ko na nie po wo do wa ło, że od razu



sta wał się przy ja cie lem wszyst kich. Na wet kie dy opo wia dał o tym, jak
strze lał do lu dzi, to ro bił to w tak szcze gól ny spo sób, że czło wiek od razu
miał po czu cie, że w za sa dzie to do brze, że strze lał. Po tem oczy wi ście do da- 
wał, że to zwy kłe ło bu zy były, więc na le ża ło im się, czym jesz cze bar dziej
wzbu dzał sym pa tię u słu cha czy. O swo ich do świad cze niach na pi sał na wet
i wy dał pod pseu do ni mem Grek książ kę By łem gang ste rem. Praw dzi wa hi- 
sto ria. Bar dzo cie ka wa lek tu ra. Ile w niej fik cji, a ile praw dy, wie chy ba tyl- 
ko on. Pew ne było, że znał bar dzo do brze pro ku ra to ra Sta ni sła wa O., tego
sa me go, któ ry wy dał na kaz za trzy ma nia i tym cza so we go aresz to wa nia To- 
ma sza Ko men dy. Je że li mu wie rzyć, to by wał z nim czę sto w agen cji to wa- 
rzy skiej przy uli cy Se ma fo ro wej we Wro cła wiu, któ ra – co wy ni ka z akt
róż nych spraw – była miej scem czę sto od wie dza nym przez po li cjan tów,
pro ku ra to rów, ad wo ka tów i gang ste rów. Biz nes ten pro wa dzi ła zresz tą żona
jed ne go z wro cław skich po li cjan tów, któ ry już w póź niej szych la tach miał
spo ro pro ble mów z pra wem.

Przez te le fon za py ta łem Wieś ka, czy aby o tej spra wie, To ma sza Ko- 
men dy, ma ja kieś in for ma cje, bo w za sa dzie wie dział o wszyst kim, co dzia- 
ło się we Wro cła wiu na prze ło mie lat dzie więć dzie sią tych i dwu ty sięcz- 
nych. Na od po wiedź nie mu sia łem dłu go cze kać. Za py ta łem, czy zgo dził by
się na wy wiad, ano ni mo wo rzecz ja sna. Zgo dził się. Po wie dzia łem mu
wprost, że znam zna ko mi te go po li cjan ta, któ ry pra cu je przy spra wie To ma- 
sza Ko men dy, i chciał bym, aby spo tkał się z nim i po wie dział mu o tym,
o czym za chwi lę miał po wie dzieć przed ka me rą. My ślę na wet, że po lu bi li
się z Re mi giu szem. Wie siek kil ka dni po ich spo tka niu sie dział w po ko ju
w bu dyn ku Pro ku ra tu ry Kra jo wej we Wro cła wiu i już nie ope ra cyj nie, ale
na przy sło wio wy pa pier mó wił o tym, co miał do po wie dze nia w spra wie
To ma sza Ko men dy.

– To co wiesz o spra wie mi ło szyc kiej?
– W dwu ty sięcz nym roku, to był okres wa ka cyj ny, z tego, co pa mię tam,

sie dzia łem z pro ku ra to rem Sta siem na wód ce i on w trak cie roz mo wy po- 
wie dział mi, że pro wa dzi tę spra wę. Chwi lę roz ma wia li śmy na ten te mat
i on mi po wie dział, że to jest lip na spra wa, że on nie chce jej pro wa dzić i że
ten chło pak, któ re go aresz to wał, jest nie win ny.

– Tak ci po wie dział? Że aresz to wał nie win ne go czło wie ka?



– Tak po wie dział. Po wie dział, że ja kiś po li cjant go o to po pro sił. Ja wte- 
dy zdę bia łem i za py ta łem go, że jak. On wte dy po wie dział, że nie chce tego
pro wa dzić, że da to ja kie muś in ne mu pro ku ra to ro wi, wy mie nił na zwi sko in- 
ne go pro ku ra to ra, też spo ro o nim wie dzia łem, bo Sta siu za wsze mó wił, że
to jego ser decz ny przy ja ciel i jemu prze ka że tę spra wę. Po wie dział wy raź- 
nie, bo to pa mię tam jak dziś, że ten czło wiek jest nie win ny, no i z tego, co
on mó wił, wie dzie li, kto jest win ny. Pa mię tam to na pew no, na sto pro cent
mó wię ci, że na pew no, mó wił mi, że spra wa jest lip na i on jej nie chce pro- 
wa dzić, i mó wił na pew no. Pod kre ślę ci jesz cze raz, że na pew no mó wił, że
chło pak, któ ry zo stał aresz to wa ny, na pew no nie jest spraw cą tej zbrod ni,
i to było na sto pro cent. Mó wił, że może być w to za mie sza ny ja kiś po li- 
cjant albo jego syn, albo ja kiś rad ny i syn tego rad ne go.

– We dług cie bie pro ku ra tor z peł ną świa do mo ścią wsa dził na osiem na- 
ście lat nie win ną oso bę?

– Mó wił mi, że wie, że spra wa jest lip na i że ten chło pak jest nie win ny.
Tego je stem pe wien, bo ja przy znam, że ja też zdę bia łem, acz kol wiek wca le
mnie to nie dzi wi, bo wie le osób sie dzi nie win nie.

– By łeś wie lo krot nie prze słu chi wa ny na oko licz ność spraw ko rup cyj- 
nych do ty czą cych pro ku ra to rów, ad wo ka tów, prze stęp ców. A czy o tej spra- 
wie wspo mnia łeś ko muś? Że wiesz, że spra wa mi ło szyc ka jest lip na?

– W dwa ty sią ce szó stym roku by łem prze słu chi wa ny w ko men dzie
przez funk cjo na riu sza CBŚ, była przy tym obec na pani pro ku ra tor i mó wi- 
łem o tej spra wie, ale nie chciał bym, i to mu szę bar dzo moc no pod kre ślić,
nie chciał bym, aby ktoś wy cią gał z tego ja kieś wnio ski. Ja mó wi łem o tylu
spra wach, że na wet nie są dzę, żeby z tego ktoś zro bił ja kieś no tat ki. Wte dy
usły sza łem od funk cjo na riu sza, że ta spra wa jest za mknię ta, że sie dzi fa cet
i nie ma co do niej wra cać. Tyl ko pani pro ku ra tor otwo rzy ła oczy i za czę ła
do py ty wać, ale co pan wie o tej spra wie, i po wie dzia łem to samo co to bie.
Że Ko men da zo stał wsa dzo ny, mimo że jest nie win ny. I pa mię tam jak dziś,
że pani pro ku ra tor była za sko czo na tym, co mó wię, ale po li cjant, któ ry sie- 
dział na prze ciw ko, skwi to wał to tak, że to ja kieś bzdu ry, to nie tak, spra wa
jest za mknię ta. Ale żeby było ja sne, ja o tylu rze czach opo wia da łem, że
wca le się im nie dzi wię, że mach nę li na to ręką. Coś tyl ko ten funk cjo na- 
riusz po wie dział, że tam jest DNA, tam są opi nie, że tam wszyst ko jest ja- 
sne.



– Czy li ro zu miem, że to było na za sa dzie ta kiej, że tej spra wy nie ru- 
szaj my?

– Do kład nie na ta kiej za sa dzie. To tak wy glą da ło, jak by on mach nął
ręką, prze cież ja ga dam ja kieś głu po ty. Tyle że, jesz cze raz pod kre ślę, to
jest bar dzo po rząd ny po li cjant i nie wy cią gał bym zbyt po chop nych wnio- 
sków. Po pro stu dla nie go to była jed na z ty sią ca spraw, o któ rych mu mó- 
wi łem. Nie wiem, czy po wsta ła z tego ja kaś no tat ka, bo gdy by mie li ro bić
no tat ki ze wszyst kie go, co mó wię, to nic by in ne go w ży ciu nie ro bi li, jak
tyl ko no tat ki z tego, co im mó wię. Na pew no to mó wi łem w dwa ty sią ce
szó stym roku, bo wte dy za czą łem współ pra co wać z or ga na mi ści ga nia.

– A spo tka łeś się kie dyś z Tom kiem Ko men dą, bo spraw dzi łem i sie- 
dzie li ście w tym sa mym cza sie w za kła dzie kar nym we Wro cła wiu przy uli- 
cy Klęcz kow skiej?

– Dla nie go na całe szczę ście nie spo tka li śmy się. Po wiem tyl ko tyle.
Nikt z lu dzi, któ rzy nie sie dzie li w wię zie niu, nie zro zu mie, co ten czło wiek
prze żył. Po wiem tak, ja by łem win ny tego, co zro bi łem, i sie dzia łem słusz- 
nie.

– Za mor der stwa.
– Tak, za mor der stwa. Wię zie nie mi się na le ża ło, ale po wiem tak, do

dnia dzi siej sze go nie po tra fię so bie wy obra zić, co ten czło wiek mu siał prze- 
cho dzić w wię zie niu, bo ja wiem, co on prze cho dził w wię zie niu. Po twor ny
sza cu nek dla jego ro dzi ny, po twor ny sza cu nek dla jego mamy, bo kie dy ja
sie dzia łem, to też wszy scy mnie opu ści li poza mamą, ale po wiem ci, ja
mam po twor ną wy obraź nię, bo wie le prze ży łem w za kła dach kar nych, ale
nie wy obra żam so bie, jak ten czło wiek prze trwał w za kła dzie kar nym. Po- 
wiem ci jesz cze raz. To, co on prze szedł w wię zie niu, to on ni g dy ci tego
nie po wie. I nikt z wol no ści nie do wie się, co on prze cho dził w wię zie niu.
Ja po wiem ci tak. Gdy by on tra fił do mnie pod celę, lek ko by nie miał. Lek- 
ko by nie miał.

– To zna czy?
– Gdy bym mógł i nie po niósł bym za to kon se kwen cji, to bym go z przy- 

jem no ścią za bił. Gdy bym do stał pod celę pe do fi la, mor der cę dzie ci, to bym
go z czy stą przy jem no ścią za bił. Bez mru gnię cia oka, bez wy rzu tów su mie- 
nia. Po wiem to uczci wie. Dziś, mimo że nie sie dzę, zro bił bym to samo z ta- 
kim czło wie kiem. Na pew no był bity, po ni ża ny… Albo po wiem jesz cze



ina czej. Pe do fil nie mógł by sie dzieć ze mną, bo służ ba wię zien na wie dzia- 
ła by, co z nim zro bię. Wiesz, opo wiem ci za baw ną hi sto rię, ale dla mnie,
nie dla tego dru gie go. Wy wieź li mnie gdzieś na ja kieś prze słu cha nie i przy- 
szedł mło dy kla wisz. Zro bi li tak zwa ną prze rzut kę i za bra li ode mnie więź- 
nia i pod rzu ci li mi in ne go. I za sa dy są ta kie w wię zie niu. Wszedł on do
mnie pod celę, się masz, się masz, za co sie dzisz. On mi mówi, że za ja kąś
gru pę. Miał to nie szczę ście, że aku rat tę gru pę zna łem, bo współ pra co wa ła
z moją. Ale ja się go py tam, z jaką gru pą, to on na jego nie szczę ście za czął
się po wo ły wać na mo ich ko le gów i na mnie, że niby mnie zna, a ja sie dzia- 
łem na prze ciw ko nie go i w ży ciu go nie wi dzia łem. No to mu mó wię: „Po- 
każ pa pie ry, za co sie dzisz”, bo każ dy musi je mieć pod celą. Każ dy musi
mieć do ku ment przy so bie. To wy jął pa pie ry i za czął się tłu ma czyć, że to
nie tak, że to nie po ro zu mie nie. Coś tam za czął skom leć, za nim do stał po
ryju.

– To był pe do fil?
– Był.
– I co się z nim sta ło?
– Nie mogę ci po wie dzieć, bo ty wszyst ko na gry wasz, a mi już nie chce

się wra cać do pu dła, ale mogę ci przy siąc, że żyje.
– To pa ra dok sal nie do brze, że To mek nie tra fił do cie bie pod celę?
– Ja po wiem ci tak. W pier dlu są my szy, szczu ry i ka ra lu chy i one mają

więk sze pra wa niż ktoś taki jak on, ska za ny za pe do fi lię i mor der stwo
dziec ka. I nie dziw mi się ani też kla wi szom. Wszy scy mamy dzie ci. To, co
jesz cze raz ci po wiem. Aż dziw, że on prze żył.



Wyrok w imieniu Rzeczypospolitej

15 maja 2018 roku srebr ny volks wa gen T5 pod je chał na tył ka mie ni cy przy
uli cy Pił sud skie go we Wro cła wiu. Za raz za nim ko lej ny, gra na to wy. Oprócz
zwy kłych wa li zek nie śli śmy po krow ce, w któ rych były gar ni tu ry. Sa mo cho- 
dy za pa ko wa ne były po sam dach. Z zu peł nie in ne go punk tu Wro cła wia
wy jeż dżał inny sa mo chód. Nie wiel ki, oso bo wy, a w nim trzech męż czyzn.
Z Kra ko wa ko lej ny. Wszy scy zmie rza li śmy w to samo miej sce. Plac Kra- 
siń skich w War sza wie. Ko lej ne go dnia mia ło wy da rzyć się coś wiel kie go.
Coś, na co To mek cze kał osiem na ście dłu gich lat. Wpraw dzie był już dwa
mie sią ce na wol no ści, ale na dal ob cią żo ny za rzu ta mi. Każ dy się za sta na- 
wiał, co wy da rzy się na stęp ne go dnia. Naj spo koj niej szy był chy ba pro fe sor
Ćwią kal ski. Roz ma wia łem z nim przez te le fon i spra wiał wra że nie pew ne- 
go swo jej in tu icji. Ale tak na praw dę to moż li wo ści były dwie. Albo na stęp- 
ne go dnia To mek wyj dzie z Sądu Naj wyż sze go jako nie win ny czło wiek,
albo sę dzio wie za wró cą spra wę do sądu okrę go we go bądź ape la cyj ne go do
po now ne go roz pa trze nia. Je cha li śmy. Czte ry prze rwy na pa pie ro sa.
I w koń cu War sza wa. To mek, aż trud no w to uwie rzyć, ni g dy tu nie był. Po
za mel do wa niu się w ho te lu za bra łem go na prze jażdż kę po sto li cy. Pod je- 
cha li śmy na plac Kra siń skich. Był śro dek nocy. Za par ko wa li śmy nie opo dal
zie lo ne go gma chu. Wy szli śmy z sa mo cho du.

– Wiesz, gdzie je ste śmy?
– To chy ba Sąd Naj wyż szy.
– Do kład nie tak, za kil ka go dzin tu wró ci my.
– Cze go się spo dzie wasz?
– Nie wiem sam, co mam my śleć.
– Je że li obie cam ci, że ju tro wyj dziesz stąd jako wol ny czło wiek, to zro- 

bisz coś dla mnie?
– To za le ży co?



– Je że li ju tro tu za koń czy się two ja hi sto ria, to chciał bym, że byś gdzieś
ze mną po je chał.

– Wiem, co masz na my śli.
– Nie uwa żasz, że jej się to na le ży, że by śmy ra zem po ło ży li kwia ty na

jej gro bie i za pa li li świecz kę?
– Grze siu, nie je stem jesz cze na to go to wy. Może kie dyś. Nie te raz, nie

w tym mo men cie, za dużo krzyw dy spo tka ło mnie ze stro ny jej ro dzi ców.
Może kie dyś.

– Mi ło szy ce i to miej sce?
– Też nie te raz. Mu szę do tego doj rzeć.

Kil ka go dzin póź niej je cha li śmy do Sądu Naj wyż sze go. Bus prze jeż dżał
ko lej ne skrzy żo wa nie w jesz cze nie za kor ko wa nym mie ście.

– Masz do wód oso bi sty? – za py ta łem Tom ka.
Ner wo wo za czął prze szu ki wać wszyst kie kie sze nie swo je go no we go

gar ni tu ru. Bar dzo ład ny. Sza ry. To mek wy glą dał w nim na praw dę do brze,
ale do wo du w nim nie było. Chwi la za sta no wie nia.

– Gdzie go masz? Jak chcesz zo stać unie win nio ny bez do wo du oso bi- 
ste go? Gdzie go masz?

– Gdzieś w po ko ju, chy ba w ner ce. – To mek też był moc no zde ner wo- 
wa ny.

Szyb ko z kie sze ni wy ją łem te le fon ko mór ko wy.
– Pa nie pro fe so rze, mamy mały pro blem. To mek nie ma do wo du oso bi- 

ste go przy so bie. Je że li jest nie zbęd ny, to mam dru gi sa mo chód, więc naj- 
wy żej go za wró cę – po wie dzia łem pro fe so ro wi Ćwią kal skie mu.

– Niech go pan za wró ci, ra czej po wi nien go mieć.
Dwa mie sią ce cze ka li śmy na ten dzień, a za po mniał o do wo dzie oso bi- 

stym. Niby nic wiel kie go, ale Sąd Naj wyż szy musi kie ro wać się pew ny mi
za sa da mi. To, że ktoś od kil ku ty go dni po ja wia się w me diach, dla sądu
wca le nie po twier dza jego toż sa mo ści. Pro ce du ry, re gu la min, za sa dy, prze- 
pi sy. Wszyst ko musi się zga dzać.

– Ma ja ki kol wiek inny do ku ment ze zdję ciem? – za py tał Ćwią kal ski.
To mek znów ner wo wo za czął prze glą dać kie sze nie, ale po do ku men tach

nie było śla du. Le d wie roz łą czy łem się z pro fe so rem Ćwią kal skim, a już



wy bie ra łem nu mer te le fo nu do kie row cy dru gie go busa, któ ry przez całą
do tych cza so wą dro gę sie dział nam na zde rza ku. Była ósma trzy dzie ści. Do
po sie dze nia sądu zo sta ła nie ca ła go dzi na. Nie zdą żą. Ko lej ne dwa mie sią ce
przez brak pla sti ko we go kar to ni ka.

– Na naj bliż szym skrzy żo wa niu za wra caj i za pier da laj do ho te lu po
Tom ka do wód. To mek już dzwo ni do Ge rar da i wy tłu ma czy mu, gdzie jest
do ku ment. Nie zwra caj uwa gi na prze pi sy, bio rę to na sie bie, o go dzi nie
dzie wią tej dwa dzie ścia mu si cie być w są dzie. Man da ty ja pła cę – oznaj mi- 
łem kie row cy, nie co po iry to wa ny.

– Pa nie pro fe so rze, To mek nie ma żad ne go do ku men tu. Za wró ci łem już
kie row cę. Bę dzie pro blem, je śli nie zdą żą?

– Może nie, w koń cu je stem jego peł no moc ni kiem, więc po twier dzę, że
on to on. Ale ja kiś do ku ment by się przy dał – usły sza łem już nie co spo koj- 
niej szy głos w słu chaw ce.

Na pod ziem nym par kin gu, gdzie zo sta wi li śmy sa mo chód, pa no wa ła ci sza.
Tyl ko par kin go wy za py tał, na ile i do kie dy. Nie zna li śmy od po wie dzi.
Pew nie na trzy, może czte ry go dzi ny, oznaj mi łem mi łe mu czło wie ko wi
w kurt ce ochro niar skiej ja kiejś fir my, któ rej na zwy nie zdą ży łem za pa mię- 
tać. Sto me trów do wyj ścia scho dy, prze szklo ne drzwi i wej ście do gma chu
Sądu Naj wyż sze go. Py ta niem otwar tym po zo sta wa ło, gdzie są dzien ni ka- 
rze. Nie było ich. Byli trzej pa no wie, któ rzy przy je cha li nie wiel ką oso bów- 
ką. Ro bert pa lił pa pie ro sa, Da rek stał koło nie go, po dob nie jak Re mik.
Przy wi ta li śmy się. Ja też za pa li łem pa pie ro sa. Nor mal nie pali się ja kieś
czte ry mi nu ty, my wy pa li li śmy w nie ca łe dwie.

– Jak ob sta wia cie? – za py ta łem pro ku ra to ra To man kie wi cza.
Ze spo ko jem, jaki za wsze miał w so bie, od po wie dział, za cią ga jąc się

dy mem:
– Pa nie re dak to rze, nie zba da ne są wy ro ki losu, a co do pie ro Sądu Naj- 

wyż sze go.
We szli śmy do sądu. Bram ka, wy kry wacz me ta li, rent gen. Ochro niarz

tyko za py tał, gdzie idzie my, na jaką spra wę. Oznaj mi łem, że wszy scy na
spra wę Ko men dy. Męż czy zna po bież nie prze gląd nął na sze rze czy. Była
dzie wią ta. Do po sie dze nia zo sta ło jesz cze dwa dzie ścia mi nut, ale wszy scy
już byli. Nie mi nę ło trzy dzie ści se kund od chwi li, kie dy To mek wszedł do



gma chu Sądu Naj wyż sze go, a jego zdję cia już krą ży ły po ca łym In ter ne cie.
Roz pę ta li śmy bu rzę i wie dzia łem, że te raz bę dzie my zbie rać gro my. Dzie- 
wią ta dwa dzie ścia, dzie sią ta, dzie sią ta pięt na ście, dzie sią ta trzy dzie ści, cią- 
gle nic, mimo że na dzie wią tą dwa dzie ścia mie li śmy wy zna czo ny ter min.
Dzie sią ta czter dzie ści osiem, dzie sią ta pięć dzie siąt sie dem, na dal nikt nas
nie pro sił, pro to ko lant ka wy cho dzi ła tyl ko co ja kiś czas i mó wi ła, że spra wa
To ma sza Ko men dy nie co się opóź ni. Sąd Naj wyż szy nie ustan nie de ba to- 
wał, a To mek stał i cze kał. Cze ka li śmy wszy scy. Trud no mi oce nić, ale oko- 
ło pięć dzie się ciu dzien ni ka rzy chcia ło wejść na salę są do wą i usły szeć wy- 
rok. Do wód oso bi sty do je chał. Ulga. To mek bę dzie mógł wejść na salę.

Je de na sta.
– Do spra wy To ma sza Ko men dy.
Pro to ko lant ka za pro si ła na salę To ma sza i jego obroń cę. Po go dzi nie

wy szli. Każ dy my ślał, że już po wszyst kim. Tłum dzien ni ka rzy rzu cił się
w stro nę To ma sza. Pro fe sor Ćwią kal ski oznaj mił, że de cy zja jesz cze nie za- 
pa dła. W koń cu na ko ry tarz wy szedł rzecz nik pra so wy Sądu Naj wyż sze go
z in for ma cją, że za dwie go dzi ny w sali pię tro wy żej zo sta nie od czy ta ne po- 
sta no wie nie sądu. Dwie dłu gie go dzi ny dal sze go cze ka nia. Oko ło czter na- 
stej we szli śmy do jed nej z naj więk szych sal w Są dzie Naj wyż szym.
W pierw szej ła wie, prze zna czo nej dla pu blicz no ści, za sia dła cała ro dzi na
Tom ka. W miej scu za re zer wo wa nym dla oskar ży cie li pro ku ra tor To man kie- 
wicz i pro ku ra tor So bie ski, choć ich obec ność nie mia ła ta kie go cha rak te ru.
Rów nie do brze mo gli by usiąść po dru giej stro nie, któ rą za ję li To masz i jego
obroń ca.

Kie dy sę dzia Sądu Naj wyż sze go za py tał To ma sza Ko men dę, co ma do
po wie dze nia w spra wie wnio sku pro ku ra to rów, To mek wstał z za mia rem
udzie le nia od po wie dzi, ale nie zdo łał tego zro bić. Emo cje były zbyt duże.
Sę dzia za py tał jesz cze, jak do wnio sku od no si się pro fe sor Ćwią kal ski. Me- 
ce nas po wie dział, że w ca ło ści po pie ra wnio sek pro ku ra to rów i pro si, aby
sąd nie zwłocz nie zde cy do wał o nie win no ści To ma sza Ko men dy, ewen tu al- 
nie wzno wił spra wę i skie ro wał do po now ne go roz pa trze nia przez sąd niż- 
szej in stan cji. Pro fe sor wziął od Tom ka kart kę. To mek przy go to wał ją
z my ślą o po sie dze niu Sądu Naj wyż sze go, lecz nie zdo łał z niej prze czy tać
ani jed ne go zda nia. Zro bił to za nie go obroń ca.



Wy so ki Są dzie,
na wstę pie chciał bym po raz ko lej ny po dzię ko wać pro ku ra to rom:

panu So bie skie mu i panu To man kie wi czo wi oraz po li cjan to wi Re mi giu- 
szo wi za to, że za ję li się moją spra wą i do pro wa dzi li do tego, że
znaj du ję się dzi siaj w Są dzie Naj wyż szym.

Dziś, po osiem na stu la tach spę dzo nych w izo la cji, dzię ki ogrom nej
pra cy osób wcze śniej wy mie nio nych, mogę udo wod nić swo ją nie win ność.
Bar dzo współ czu ję ro dzi nie ofia ry z  po wo du śmier ci tak mło dej
dziew czy ny, ale jak oświad cza łem osiem na ście lat temu, to nie ja
by łem spraw cą tej be stial skiej zbrod ni.

Nie będę ukry wał, że ja rów nież, prze by wa jąc w za kła dach kar nych,
prze ży łem hor ror. Nie ży czę naj gor sze mu wro go wi, aby mu siał prze- 
cho dzić przez ta kie samo pie kło jak ja, któ re trwa ło sześć ty się cy
pięć set czter dzie ści dni.

Prze trwa łem je dy nie dzię ki ro dzi nie: ma mie, ta cie, bra ciom oraz
bra to wej, któ ra dzi siaj znaj du je się na sali są do wej.

Gdy mnie aresz to wa no, mia łem za le d wie dwa dzie ścia trzy lata, te- 
raz mam lat czter dzie ści dwa. Nie słusz nie za bra no mi naj lep szy czas
ży cia. Nie po zwo lo no mi, abym za ło żył ro dzi nę, abym spę dzał z nią
świę ta oraz abym ra zem z nią cie szył się nor mal nym, spo koj nym ży- 
ciem. Rów nież nie mia łem szans, aby się wy edu ko wać.

Mam głę bo ką na dzie ję, że oso by, któ re bez po śred nio przy czy ni ły
się do mo je go aresz to wa nia i  osa dze nia, od po wie dzą oso bi ście za
swo je ce lo we dzia ła nia na moją nie ko rzyść, mam tu na my śli: pa nią
Do ro tę P., pana Bo gu sła wa R., pana Zbi gnie wa P., pana Sta ni sła wa
O., pana To ma sza F., pana Mi cha ła K. Spra wie dli wo ści sta nie się za- 
dość, gdy po uczci wym śledz twie wszyst kie oso by wy żej wy mie nio ne
za sią dą na ła wie oskar żo nych.

Wczo raj mi nę ły pierw sze dwa mie sią ce od cza su, kie dy opu ści łem
wię zien ne mury, i mu szę po wie dzieć, że spo ty kam się z bar dzo miłą
re ak cją ob cych mi lu dzi. Chciał bym im wszyst kim po dzię ko wać za
wspar cie i  do bre sło wa otu chy, któ re są dla mnie bar dzo waż ne
i dają siłę do ży cia.

Koń cząc swo ją krót ką wy po wiedź, chciał bym po dzie lić się z Wy so kim
Są dem py ta niem, któ re nur tu je mnie od osiem na stu lat: co ja zro bi- 
łem złe go, że moje ży cie zo sta ło za mie nio ne w  pie kło. Chciał bym
rów nież pod kre ślić, że je stem bar dzo wdzięcz ny za to, że w Pol sce
nie ma kary śmier ci, w  prze ciw nym wy pad ku nie mógł bym udo wod nić
swo jej nie win no ści, a  oso by, któ re osiem na ście lat temu bru tal nie
wtar gnę ły do mo je go ży cia, prze wra ca jąc je do góry no ga mi, ni g dy
nie od po wie dzia ły by za swo je czy ny.

Mam ogrom ną na dzie ję, że wer dykt Sądu oczy ści mnie z za rzu ca nych
mi czy nów oraz że będę mógł z  po wro tem od dzi siej sze go dnia być
wol nym czło wie kiem.



Pro fe sor Ćwią kal ski pod szedł do sto łu sę dziow skie go i prze ka zał pi smo
Tom ka ce lem do łą cze nia go do akt spra wy.

Kie dyś wszyst kie me dia do ma ga ły się dla nie go bez względ nej kary, naj le- 
piej kary śmier ci, gdy by taka ist nia ła. Dziś wszy scy trzy ma li za To ma sza
Ko men dę kciu ki i wie rzy li, że wyj dzie stąd jako wol ny czło wiek. Trzech
męż czyzn w czar nych to gach z fio le to wy mi ża bo ta mi i la mów ka mi we szło
w koń cu na salę są do wą. Wszy scy wsta li. „Wy rok w imie niu Rze czy po spo- 
li tej Pol skiej”, pa dło z ust jed ne go z sę dziów. Cała sala za mar ła. „Nie win- 
ny”. Krót kie sło wo, któ re usły sze li wszy scy, i nie był to ame ry kań ski film.
Tak wła śnie koń czy ła się tra gicz na hi sto ria okrut nej po mył ki ca łe go sys te- 
mu, po li cji, pro ku ra to rów, sę dziów. To mek nie był już tyl ko wol nym czło- 
wie kiem, był czło wie kiem wol nym i oczysz czo nym ze wszyst kich za rzu- 
tów. Sę dzia Sądu Naj wyż sze go, czy ta jąc uza sad nie nie, nie miał wąt pli wo- 
ści, że sie dzi przed nimi nie win ny czło wiek. Uza sad nie nie nie po zo sta wia ło
żad nych złu dzeń. To masz Ko men da zo stał ska za ny na pod sta wie sze re gu
błęd nych opi nii.

– Ze bra ny w toku po stę po wa nia pro wa dzo ne go przez Pro ku ra tu rę Kra- 
jo wą Wy dział Za miej sco wy we Wro cła wiu (syg. PK I WZ Ds.43.2017) ma- 
te riał do wo do wy umoż li wił przed sta wie nie in nej oso bie za rzu tu zgwał ce nia
ze szcze gól nym okru cień stwem i za bój stwa, z za mia rem ewen tu al nym,
Mał go rza ty K., a jed no cze śnie w spo sób jed no znacz ny i nie bu dzą cy wąt pli- 
wo ści wska zał, że To masz Ko men da nie jest spraw cą czy nu, za po peł nie nie
któ re go zo stał pra wo moc nie ska za ny – mó wił do zgro ma dzo nych na sali sę- 
dzia Sądu Naj wyż sze go.

Po wo ły wał się przy tym głów nie na nie pre cy zyj ną, a wręcz błęd ną opi- 
nię, na pod sta wie któ rej ska za no To ma sza. Przy wo ły wał nową, spo rzą dzo ną
przez bie głych z Po zna nia opi nię, któ ra jed no znacz nie wy klu cza, aby to To- 
masz Ko men da gryzł dziew czy nę, stwier dza na to miast, że z du żym praw- 
do po do bień stwem zro bił to usta lo ny wła śnie męż czy zna. Nie mó wił jed nak
kon kret nie, o jaką oso bę cho dzi. Nowa opi nia była głów nym do wo dem da- 
ją cym pod sta wę do wzno wie nia po stę po wa nia, a w kon se kwen cji do unie- 
win nie nia To ma sza Ko men dy. Sę dzia w swo im uza sad nie niu nie po zo sta wił
też su chej nit ki na eks per ty zie do ty czą cej śla dów DNA, któ re to rze ko mo
miał po zo sta wić na miej scu zbrod ni Ko men da.



– Czap ka i włos bez wąt pie nia nie na le ża ły do nie go, mimo że ktoś tak
zde cy do wał osiem na ście lat temu – mó wił sę dzia Sądu Naj wyż sze go.

Naj mniej cza su po świę cił opi nii z za kre su śla dów osmo lo gicz nych, być
może uznał, że nie mia ło to więk sze go sen su; sko ro To ma sza Ko men dy nie
było na miej scu zbrod ni, to w jaki spo sób miał by po zo sta wić tam swój ślad
za pa cho wy.

Zwa żyw szy na to, że wy wo ła ne w  pod ję tym przez Pro ku ra tu rę Kra jo wą
Wy dział Za miej sco wy we Wro cła wiu śledz twie opi nia bie głych cał ko wi- 
cie zde pre cjo no wa ła do wo dy bę dą ce pod sta wą ska za nia, Sąd po sta no wił
jak na po cząt ku.

To masz Ko men da dzię ki pra cy kil ku osób po osiem na stu la tach zo stał
cał ko wi cie oczysz czo ny z za rzu tów. By łem z nie go ogrom nie dum ny. To
było kil ka trud nych mie się cy dla wszyst kich, wie le łez, po świę ceń, wy rze- 
czeń, wie le nie prze spa nych nocy. Wie dzie li śmy, że było war to. To masz Ko- 
men da prze stał być mor der cą, gwał ci cie lem, pe do fi lem i be stią w ludz kiej
skó rze. Wstał z pod nie sio ną gło wą z miej sca prze zna czo ne go dla oskar żo- 
nych. Za nim oto czy li go dzien ni ka rze, zdą żył jesz cze po dejść do pro ku ra to- 
ra Da riu sza So bie skie go i Ro ber ta To man kie wi cza.

– Pa no wie je ste ście mo imi anio ła mi – tyl ko tyle zdą żył po wie dzieć, za- 
nim wszy scy rzu ci li mu się w ob ję cia.

Cała ro dzi na wi sia ła na jego szyi. Jego anioł sie dział jed nak da le ko,
w przed ostat nim rzę dzie wiel kiej sali Sądu Naj wyż sze go. Pod sze dłem do
Re mi ka. Nic nie mu sie li śmy mó wić. Po da li śmy so bie ręce. Po dzię ko wa łem
mu. Po wie dział tyl ko, że to na sza wspól na spra wa. Przez chwi lę za sta na- 
wia łem się, czy aby na praw dę nie jest anio łem. Se mi na rium du chow ne,
sko ki na spa do chro nach, wspi nacz ka wy so ko gór ska, wszyst ko jak by bli żej
Stwór cy. Szyb ko jed nak przy po mnia łem so bie, że ma przy so bie broń,
a anio ły bro ni nie no szą. I ni g dy nie udzie lił mi od po wie dzi na jed no nur tu- 
ją ce mnie py ta nie. I niech ono po zo sta nie na szą ta jem ni cą. Dziś wiem, że
anio łem nie jest, anio ły nie spa da ją na spa do chro nach, od tego mają skrzy- 
dła. Wiem tyl ko tyle, że jest do brym i uczci wym czło wie kiem.



Funkcjonariusz Remigiusz

W za sa dzie to za wie le o nim nie wia do mo. Rocz nik sie dem dzie sią ty szó- 
sty, oj ciec trój ki dzie ci. Re mi giusz naj pierw był du chow nym w se mi na rium,
lecz księ dzem nie zo stał. Po tem pra co wał w służ bach spe cjal nych. Jak sam
przy zna je, naj lep sze lata swo je go ży cia za wo do we go spę dził w stra ży gra- 
nicz nej. Ska kał z kil ku ty się cy me trów i uczył ra to wać lu dzi jako in struk tor
ra tow nic twa z po wie trza, wspi nał się po gó rach, uczył też wspi nacz ki. Ni ski
czło wiek, nie mal za wsze cho dzą cy w czap ce, bez wzglę du na po go dę, skó- 
rza na kurt ka i „dzia dów ka”, prze pa sa na wo kół pasa to reb ka zwa na po noć
ner ką, z le wej stro ny coś wy sta ją ce go spod kurt ki. Mo głem się tyl ko do my- 
śleć co, ale ni g dy nie py ta łem. Jest bar dzo dum ny z tego, że był w oso bi stej
ochro nie Da laj la my pod czas jego wi zy ty w Pol sce. Opo wie dział mi na wet
o tym za baw ną aneg do tę zwią za ną z wi zy tą du chow ne go u pre zy den ta
Wro cła wia. Zwy cza jo wo przy ta kich uro czy sto ściach sto ły są suto za sta- 
wio ne wy śmie ni ty mi po tra wa mi. Po krót kim przy wi ta niu go ście za sie dli
i roz po czę li bie sia dę. Mnich nie po czę sto wał się ni czym, co sta ło na sto- 
łach, a po pro sił je dy nie o ryż i szklan kę wody. Ja każ była kon ster na cja go- 
ści, któ rzy już za ja da li się kre wet ka mi, a jesz cze więk sza ku cha rza, któ ry
szyb ciej był by w sta nie przy go to wać pie czeń z dzi czy zny niż zwy kły ryż.
Osta tecz nie za mó wio ne da nie zna la zło się na sto le, ale do koń ca po sił ku
wszy scy byli nie co za wsty dze ni.

Re mi giu sza po zna łem, kie dy po raz pierw szy by łem w Pro ku ra tu rze Kra jo- 
wej w Od dzia le Za miej sco wym we Wro cła wiu. Przed sta wił nas so bie pro- 
ku ra tor To man kie wicz. Re mi giusz był w po ko ju, kie dy roz ma wia łem z pro- 
ku ra to rem o Ire ne uszu M. Był też, kie dy py ta łem pro ku ra to rów, co z Tom- 
kiem, był rów nież, kie dy mó wi łem im, że trzy ma ją w wię zie niu nie win ne go
czło wie ka. Re mi giusz tyl ko słu chał. Wte dy jed nak bar dziej in te re so wał
mnie sam Ire ne usz M., choć wie dzia łem, że coś jest na rze czy w spra wie



To ma sza Ko men dy. Re mi giusz wie dział tym bar dziej, bo chcąc wy ja śnić
spra wę mor der stwa z Mi ło szyc, wpadł na trop, dzię ki któ re mu moż na było
udo wod nić, że Ko men da jest nie win ny. Kil ka ty go dni póź niej, bę dąc w sie- 
dzi bie Ko men dy Wo je wódz kiej we Wro cła wiu, znów spo tka łem Re mi giu- 
sza. Wy peł niał ja kieś pa pie ry w po ko ju, w któ rym roz ma wia łem z funk cjo- 
na riu sza mi po li cji. Na chwi lę zo sta li śmy sami, bo czte rech po zo sta łych mu- 
sia ło się za mel do wać u ko men dan ta. Za czą łem wte dy do py ty wać Re mi ka
o spra wę z Mi ło szyc, wie dzia łem bo wiem, że nad nią pra cu je. Opo wie dział
o no wych ba da niach, ja kie zle ci ła pro ku ra tu ra, mó wił, że DNA Tom ka nie
wy stę pu je na żad nych do wo dach rze czo wych, a tak że, że cią gle cze ka ją na
jed ną eks per ty zę, któ ra osta tecz nie roz wie je wąt pli wo ści. Za pro po no wa łem
mu wte dy, że wy stą pię do jego prze ło żo nych o for mal ną zgo dę na na gra nie
wy wia du. Zgo dził się.

Re mik pra cu je w Cen tral nym Biu rze Śled czym w Wy dzia le do Spraw
Zwal cza nia Prze stęp czo ści Nar ko ty ko wej. W związ ku ze spra wą mi ło szyc- 
ką zo stał od de le go wa ny do Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu.
Mó wio no mu, żeby dał so bie spo kój i nie wra cał do śledz twa, bo prze cież
ktoś sie dzi i nie ma sen su roz dra py wać sta rych ran. Nie po słu chał. Kie dyś
nie zbyt po waż nie za py ta łem go, po co bie rze się za tę spra wę, prze cież
może wyjść przy tym spo ro nie pra wi dło wo ści, choć by to, że któ ryś z jego
ko le gów wsa dził nie win ne go czło wie ka. Re mik nie po trak to wał mo je go py- 
ta nia jako żar tu i w swo im sty lu od po wie dział coś, co sły sza łem już wie le
razy: „Siła i ho nor”. Ta kie war to ści wy niósł z woj ska.

Ma riu sza Ciar kę po zna łem, kie dy był jesz cze rzecz ni kiem pra so wym
Ko men dan ta Wo je wódz kie go Po li cji w Kra ko wie. Kie dy mu sia łem uzy skać
zgo dę na roz mo wę z Re mi kiem, aby omi nąć wszyst kich nie po trzeb nych po- 
śred ni ków, za dzwo ni łem pro sto do nie go. Był już wte dy rzecz ni kiem pra so- 
wym Ko men dan ta Głów ne go Po li cji. Oczy wi ście wy ra ził zgo dę, jed nak
z za strze że niem, że jest to funk cjo na riusz ope ra cyj ny i nie mo że my ujaw nić
jego wi ze run ku. Po pro sił też, abym skon tak to wał się z rzecz nicz ką pra so wą
Cen tral ne go Biu ra Śled cze go. Ona też nie wi dzia ła prze ciw wska zań, ale po- 
wie dzia ła, że jest je den mały pro blem. For mal nie Re mi giusz jest pra cow ni- 
kiem Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu, więc po wi nien uzy- 
skać zgo dę ko men dan ta wo je wódz kie go. Na nic się zda ły tłu ma cze nia, że
zgo dę w imie niu Ko men dan ta Głów ne go Po li cji wy dał już Ma riusz Ciar ka.



Pani rzecz nik tyl ko wes tchnę ła i po wie dzia ła, że musi tak być, choć by tyl ko
dla przy zwo ito ści. Osta tecz nie zgo dę na roz mo wę w imie niu ko men dan ta
wo je wódz kie go uzy ska łem od bez po śred niej prze ło żo nej Re mi ka, na czel nik
Wy dzia łu Do cho dze nio wo-Śled cze go. Dłu go to trwa ło, ale było war to.

To był pierw szy wy wiad, ja kie go udzie lił funk cjo na riusz ope ra cyj ny
Cen tral ne go Biu ra Śled cze go od de le go wa ny do Ko men dy Wo je wódz kiej
Po li cji we Wro cła wiu Re mi giusz K.

– Pa nie Re mi giu szu, miał pan zna leźć mor der cę. I zna lazł pan, ale przy
oka zji od krył pan rów nież mrocz ną ta jem ni cę tej spra wy.

– Ta spra wa od po cząt ku wią za ła się z ja kąś ta jem ni cą, mrocz ną sy tu- 
acją. Zna łem ją tyl ko z me diów. W tej spra wie oso bą po dej rze wa ną był na
przy kład syn biz nes me na, był Krzysz tof K., był Ire ne usz Ł. i tak na praw dę
nie wy obra ża łem so bie, do pó ki nie za po zna łem się z ak ta mi, że ta spra wa
obie rze zu peł nie inny kie ru nek. Ona w tam tym cza sie, po nad dwa dzie ścia
lat temu, zmie rza ła w zu peł nie złą stro nę. Cały czas była mowa o zmo wie
mil cze nia, że lu dzie ze wsi Mi ło szy ce w ja kiś spo sób chro nią spraw cę,
z dru giej stro ny nie mie ści ło mi się w gło wie, że nor mal ni lu dzie mogą
chro nić spraw cę, któ ry zgwał cił i za mor do wał dziew czyn kę. To jest ta kie
prze stęp stwo, że jak do ro śli, nor mal ni lu dzie, któ rzy wie rzą w Boga, cho- 
dzą do ko ścio ła, mają dzie ci, mo gli by chro nić taką oso bę? I nie wie le się po- 
my li łem. Gdy za czą łem wer to wać akta.

– Prze pra szam, że prze rwę, ale dla cze go w ogó le za in te re so wał się pan
spra wą? Prze cież nie le ża ła w pana ge stii, a na pew no nie mia ła nic wspól- 
ne go z prze stęp czo ścią nar ko ty ko wą. Chy ba że się mylę?

– Ta spra wa była ogól nie bar dzo zna na w śro do wi sku po li cyj nym, pro- 
ku ra tor skim i sę dziow skim. Nio sła ze sobą bar dzo dużo emo cji. Sam fakt,
że zo sta ła za mor do wa na i zgwał co na w tak bru tal ny spo sób dziew czyn ka…
Obok ta kiej spra wy nie da się przejść obo jęt nie. Ja o tym cały czas my śla- 
łem. Dla mnie dziw ną rze czą było, że do tej spra wy za trzy ma ny jest chło- 
pak, To masz Ko men da, do sta je wy rok dwu dzie stu pię ciu lat po zba wie nia
wol no ści, zo sta je ska za ny na pod sta wie trzech bar dzo waż nych do wo dów
i tyl ko z do świad cze nia po li cyj ne go za sta na wia ło mnie to, dla cze go nie
mówi, z kim to zro bił. Jak wie my, To masz Ko men da ni g dy się do zbrod ni
nie przy znał i to bu dzi ło moją wąt pli wość. No i fak tycz nie, po za po zna niu



się z ma te ria łem pro ce so wym z tam tych lat do sze dłem do wnio sku, że na- 
wet gdy bym nie wiem jak moc no tego chciał, To masz Ko men da tam w ogó- 
le nie pa so wał.

– Naj pierw pan zna lazł mor der cę, a po tem do szedł do wnio sku, że To- 
masz Ko men da jest nie win ny?

– Naj pierw uzy ska łem in for ma cję, kto może być dru gim spraw cą, bo
To mek był już wte dy osą dzo ny. Ta spra wa na tyle wpły wa ła na mnie…
Wia do mo, więk szość z nas ma dzie ci i my ślę, że każ dy czło wiek ja kąś sy tu- 
acje po rów nu je, co by było, gdy by mnie to spo tka ło. Pa mię ta łem o tej spra- 
wie, nie za po mnia łem. Ży cie nor mal nie się to czy ło, ale w ja kiś spo sób
zwią za łem się z nią, pry wat nie zwią za łem się z tym miej scem, bo od nie- 
daw na miesz kam w tam tych oko li cach, i cały czas mia łem tę spra wę z tyłu
gło wy. Pew ne go dnia, tro chę dzię ki szczę ściu, uzy ska li śmy in for ma cję
o tym, kto może być nie wy kry tym spraw cą. Z dru giej stro ny To mek zo stał
wska za ny, że to on był tym Ir kiem, któ ry za brał Mał go się z dys ko te ki. Taki
pa ra doks. Ale wy szli śmy z za ło że nia, że je że li ta spra wa by ła by dla wie lu
bar dzo nie wy god na, to nie cof nie my się ani pół kro ku. Spró bu je my to
wszyst ko w ja kiś spo sób wy ja śnić i na pra wić, i w kon sul ta cji z na czel ni- 
kiem Pro ku ra tu ry Kra jo wej Wy dzia łu Za miej sco we go we Wro cła wiu pod ję- 
li śmy tę spra wę ze wszyst ki mi tego kon se kwen cja mi. Tak jak wte dy po wie- 
dzie li śmy so bie, wy ja śni my ją do sa me go spodu, bez wzglę du na to, kogo
może do tknąć.

– Pana zda niem bę dzie się dało tę spra wę wy ja śnić do sa me go koń ca?
Zna leźć wszyst kich spraw ców, ale uka rać też win nych za nie dbań i prze kro- 
cze nia upraw nień bądź nie do peł nie nia obo wiąz ków?

– Na tym eta pie nie je ste śmy w sta nie jesz cze stwier dzić, w któ rym mo- 
men cie na stą pi ły rze czy, któ re skie ro wa ły tę spra wę na taki tor, a nie inny.
Wy ja śnia my to, dla cze go aku rat To masz Ko men da zo stał za trzy ma ny. My- 
ślę, że zro bi my wszyst ko, żeby to wy ja śnić do sa me go koń ca.

– Pry wat nie zwią zał się pan z tą spra wą?
– Pry wat nie? W tej spra wie wy rzą dzo no wie le krzywd. Praw dzi wy

spraw ca nie zo stał za trzy ma ny przez dwa dzie ścia lat, a wszyst kie oso by
zwią za ne z tą spra wą po ko lei spo ty ka ło nie szczę ście, spo ty ka ła krzyw da.
Prze ciw ko tym oso bom od wró ci ła się cała lo kal na spo łecz ność, mimo że



nic ze zbrod nią nie mia ły do czy nie nia. W tej spra wie jest bar dzo wie le
osób, któ re sta ły się ofia ra mi, a nie było spraw cy.

– Ofia ra mi pana ko le gów z po li cji i wy mia ru spra wie dli wo ści?
– Na tym eta pie nie je stem jesz cze w sta nie oce nić tego, kto kon kret nie

za wi nił. Na pew no nie bę dzie my przy my kać na to oczu.
– Pro szę mi po wie dzieć, jak to się sta ło, że do mnie ma ny spraw ca, dziś

za trzy ma ny Ire ne usz M., któ ry był już w przy sło wio wym pierw szym to mie
akt z ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go roku, znik nął z nich?
Praw dzi wy spraw ca, któ ry jest w przy sło wio wym pierw szym to mie, zni ka
z akt spra wy. Praw dzi wy mor der ca.

– Po ana li zie tego ma te ria łu pro ce so we go, po dwóch, trzech mie sią cach
spra wa obie ra zu peł nie inny bieg. Bo na gle po ja wia się czło wiek, któ ry
prze kie ro wu je tam ten tok śledz twa na zu peł nie inne tory, na syna biz nes me- 
na, i na tym wąt ku wów czas śled czy się sku pi li. Nie po trzeb nie, bo to był
fał szy wy trop, ale trze ba było go spraw dzić. Nie wiem, czym kie ro wa ła się
ta oso ba, mó wiąc, że syn biz nes me na może być w to wplą ta ny. Pew nie jak
zwy kle, za wiść, za zdrość, bo to była bar dzo ma jęt na ro dzi na. My ślę, że ta
ro dzi na jako jed na z wie lu w tej spra wie jest po krzyw dzo na.

– Ale nie od po wie dział mi pan na py ta nie, jak to moż li we, że zi gno ro- 
wa no ten trop. Ten sam spraw ca, któ re go dzi siaj za trzy ma li ście…

– Nie po twier dzi ły się wte dy ba da nia, któ re były pro wa dzo ne. Nie po- 
twier dzi ło się jego DNA, wia do mo, że w la tach ty siąc dzie więć set dzie- 
więć dzie siąt sześć, ty siąc dzie więć set dzie więć dzie siąt sie dem to był po czą- 
tek, przy naj mniej w Pol sce, na uki zwią za nej ze śla da mi DNA. Wte dy sto so- 
wa no me to dę Po ly Mar ker. Była to me to da nie do sko na ła, bo da wa ła duży
pro cent zbież no ści ewen tu al nych spraw ców lub osób, do któ rych te wy ni ki
ba dań były po rów ny wa ne, ale o tym to by mu siał już pan roz ma wiać z eks- 
per ta mi. To dla te go Ire ne usz M. wy padł szyb ko z krę gu po dej rzeń. Jego
DNA nie było zbież ne ze śla da mi za bez pie czo ny mi na miej scu, bo dziś ba- 
da nia wska zu ją zu peł nie co in ne go. Nie wiem, dla cze go wte dy nikt nie
zwró cił uwa gi na to, że on mó wił, że trzy mał tam ro wer, że był zwią za ny
z tym miej scem, że będą tam jego śla dy, bo trzy mał tam al ko hol. Nikt też
nie zwró cił wów czas uwa gi na skar pet ki, o któ rych mó wił, bo wi dzieć mógł
je tyl ko mor der ca. On pod czas swo ich pierw szych prze słu chań wpro wa dził



taki for tel, że on nie za prze czał, że w ogó le tam był. Cze mu się tak sta ło, że
zo stał wy klu czo ny w bar dzo krót kim cza sie?

– Czy ta łem te akta tak samo jak pan i trud no nie od nieść wra że nia, że
on z nich znik nął, bo tak mia ło być, że ktoś go chro nił. Je że li dziś, po dwu- 
dzie stu la tach ana li zu je my te akta, to wy da je się, że tak samo szyb ko, jak
się w nich po ja wił, tak szyb ko z nich znik nął.

– I to jest za gad ka, nad któ rą też pra cu je my.
– Może mia ło go nie być w tej spra wie, może w grę wcho dził ja kiś

szan taż, ja kiś wą tek oby cza jo wy? Jego mat ka trud ni ła się prze cież dość
spe cy ficz nym za ję ciem.

– Bie rze my to pod uwa gę, ta spra wa jest na tyle za ska ku ją ca, że nie da
się prze wi dzieć, co się w niej jesz cze wy da rzy. W toku tego po stę po wa nia
były rze czy, któ re nas tak za ska ki wa ły, że na po cząt ku nie dało się ich zro- 
zu mieć. Do pie ro po pew nym cza sie, ana li zu jąc do głęb nie daną sy tu ację,
wy cho dzi li śmy z za ło że nia, że wi docz nie tak było.

– Zna pan plot kę, że pod do mem Ire ne usza M. za trzy my wał się po ciąg,
choć nie ma tam sta cji?

– Jest to in for ma cja po wszech nie zna na w miej sco wo ści, w któ rej
miesz kał Ire ne usz M. i jego mat ka.

– Może to mieć ja kiś zwią zek ze spra wą?
– Pra cu je my nad tym.
Nie ste ty na obec nym eta pie nie mogę wy ja śnić, o co cho dzi ło z po cią- 

giem za trzy mu ją cym się pod do mem Ire ne usza M., po nie waż jest to wie dza
ope ra cyj na.

– Spraw ca, moż na po wie dzieć, był na wy cią gnię cie ręki, dwa dzie ścia
lat temu?

– Po wiem tak, prze glą da jąc ma te ria ły, nie mo gli śmy uwie rzyć, że Ire ne- 
usz M. w tak pro sty, płyt ki spo sób się wy śli zgnął z tych akt.

– To za py tam pana jako wie lo let nie go po li cjan ta: to jest nie dbal stwo
czy ra czej może to świad czyć o czymś wię cej?

– To może świad czyć o wszyst kim, o nie dbal stwie, o ce lo wym dzia ła- 
niu, to może też świad czyć o zbie gu oko licz no ści, nie for tun nych zda rzeń,
czyn no ści któ re po dej mo wa li w tam tym cza sie po li cjan ci.

– Czy we dług pana To masz Ko men da jest pe chow cem?



– Czy To masz Ko men da jest pe chow cem? Pe chow cem to on nie jest.
On jest ofia rą sys te mu, tyl ko te raz ba da my, czy to jest przy pa dek, fa tal ny
zbieg oko licz no ści, że To masz Ko men da zo stał ska za ny na pod sta wie
trzech do wo dów, czy to jest dzia ła nie ce lo we.

– Któ re z tych trzech do wo dów w dzi siej szym śledz twie już uda ło się
oba lić?

– Je ste śmy na ta kim eta pie, że pod wa ży li śmy już ba da nia DNA, któ re
wów czas wska zy wa ły na Tom ka. Prze ba da li śmy jesz cze raz te wszyst kie
rze czy. Nie ma tam śla du To ma sza Ko men dy. Nie ma go ni g dzie, na żad nej
rze czy, któ ra wów czas zo sta ła za bez pie czo na na miej scu zbrod ni.

– Czy li coś, co kie dyś wska zy wa ło na Tom ka, dzi siaj, po dwu dzie stu la- 
tach, kie dy tech ni ka po szła do przo du, ni jak nie świad czy o jego spraw- 
stwie?

– Nie, nie ma go tam. Tom ka tam nie ma. Na wet bio rąc pod uwa gę taki
zwy kły ludz ki czyn nik, wy star czy za po znać się z tym, gdzie wte dy To mek
miesz kał, kim był, w ja kim ob ra cał się śro do wi sku, to już po win no pod su- 
nąć wąt pli wość, czy taki czło wiek był by w sta nie coś ta kie go zro bić. Przede
wszyst kim w noc syl we stro wą wsiąść do po cią gu, au to bu su, sa mo cho du.
Prze cież on na wet nie miał pra wa jaz dy. Jak miał udać się do Mi ło szyc?
Jest to nie moż li we, a przy naj mniej w tam tym cza sie. I tu trze ba się za sta no- 
wić, dla cze go pa dło na To ma sza Ko men dę. Na ra zie nie wie my, czy na stą- 
pił fa tal ny błąd, fa tal ny zbieg oko licz no ści. Wy ja śni my to.

– Były trzy nie zbi te do wo dy. Wnio ski z tam tych opi nii do ty czą cych
DNA już uda ło się oba lić, ale ko ron nym do wo dem w tej spra wie mia ło być
uzę bie nie Tom ka, któ re wów czas pa so wa ło do śla dów zę bów po zo sta wio- 
nych na cie le Mał go si. Czy ten do wód też już padł?

– Padł, bie gli dziś jed no znacz nie wy po wie dzie li się, że to nie było uzę- 
bie nie To ma sza Ko men dy.

– A co z do wo dem za pa cho wym? Tak samo nie do sko na ły jak DNA i jak
ślad po ugry zie niu?

– Je że li To ma sza Ko men dy tam nie było, to skąd się wziął za pach. Na- 
wet nie chce mi się tego ko men to wać.

– Spo dzie wał się pan ta kie go ob ro tu spra wy. Że szu ka jąc mor der cy,
znaj dzie pan nie win ne go czło wie ka, któ ry już osiem na ście lat sie dzi w wię- 
zie niu?



– Nie spo dzie wa li śmy się ta kie go ob ro tu spra wy, po nie waż nie mie ści ło
nam się to w gło wie, że ktoś zo sta je ska za ny na dwa dzie ścia pięć lat po zba- 
wie nia wol no ści, pod czas gdy te raz, w toku pro wa dzo ne go na nowo po stę- 
po wa nia oka zu je się, że jest oso bą zu peł nie nie win ną i jego tam w ogó le nie
było.

– Pa mię ta pan pierw sze spo tka nie z To ma szem Ko men dą?
– Tak. Po je cha li śmy po To ma sza Ko men dę, bo bar dzo chcia łem się

z nim spo tkać. Po pa trzeć mu w oczy i za py tać, o co cho dzi. Z kim był tam,
czy był tam, choć wie dzia łem, że nie, ale chcia łem spy tać. Pod czas po bie ra- 
nia go z za kła du kar ne go w Strze li nie To mek, wi dząc nas, pod szedł i po- 
wie dział: „Pa no wie, cze ka łem na was osiem na ście lat”. Wy war ło to na
mnie duże wra że nie. On wie dział, że my wie my. Póź niej zo sta ły prze pro- 
wa dzo ne czyn no ści z jego udzia łem, wszyst kie ba da nia, aby po twier dzić to,
co i tak już wie dzie li śmy, ale trze ba było to zro bić. Wszyst kie dzi siej sze
opi nie dały sku tek ne ga tyw ny. To nie on był mor der cą Mał go si.

– Uwie rzył pan temu czło wie ko wi, kie dy po wie dział, że cze kał na was
osiem na ście lat?

– Każ dy czło wiek, każ dy po li cjant, je że li pod cho dzi do dru giej oso by
w spo sób otwar ty, wy czu wa coś. Wy czu wa, że ktoś może go kła mać. Wy- 
czu wa, że ktoś może wła śnie cier pi. W tym mo men cie, jesz cze bez do wo- 
dów, bo jesz cze nowe opi nie nie były go to we, kie dy po bie ra li śmy go z za- 
kła du kar ne go, czu ło się, że chło pak jest ofia rą, a nie spraw cą.

– Jako punkt ho no ru ob rał pan so bie, żeby wy cią gnąć go z wię zie nia?
– My ślę, że każ dy by to zro bił, gdy by wie dział, że nie win na oso ba sie- 

dzi w wię zie niu. Dla mnie to oczy wi ste. Każ dy do bry czło wiek po wi nien
obrać so bie taki cel.

– Mówi pan: każ dy do bry czło wiek, a ja mógł bym wy mie nić panu na- 
zwi ska przy naj mniej pię ciu pro ku ra to rów i taką samą licz bę po li cjan tów.
Nikt nie za uwa żył, albo nie chciał za uwa żyć, że To masz Ko men da jest oso- 
bą nie win ną. Na to po trze ba było osiem na stu lat?

– Pa nie re dak to rze, ja my ślę, że to jest kwe stia em pa tii. Każ dy po li cjant,
któ ry chce do brze wy ko ny wać swo ją pra cę, po wi nien umieć wczuć się
w rolę ofia ry, w rolę spraw cy, w rolę ro dzi ca, sio stry, bra ta i spoj rzeć na
daną sy tu ację z każ dej per spek ty wy. Oczy wi ście nie wczu je my się w rolę
psy cho pa ty, ale w ja kimś stop niu to daje ja kiś ogląd da nej sy tu acji. I tak



samo trze ba się wczuć w rolę oso by, któ ra osiem na ście lat sie dzi nie win na.
Uwa żam, że strasz nie dużo osób cier pi w tej spra wie. Za czy na jąc od mamy
Tom ka, któ ra wi dzia ła, jak jej syn był ska zy wa ny, mimo że wi dzia ła go
tego wie czo ru śpią ce go w po ko ju obok. Wie dzia ła, że za taki czyn lek kie go
ży cia w śro do wi sku wię zien nym mieć nie bę dzie, ale wie rzy ła, kie dy przy- 
cho dzi ła na roz pra wy, że spra wie dli wo ści sta nie się za dość. Nie ste ty Te mi- 
da jest śle pa.

– Py tał pan Tom ka, dla cze go się przy znał?
– To mek się przy znał, zresz tą nie on je den. Krzysz tof też się przy znał

i inne oso by. Mia ła być sto so wa na wo bec nie go prze moc, a To mek był oso- 
bą, na któ rą moż na było wte dy wy wrzeć okre ślo ny wpływ. W tam tym cza- 
sie dużo mło dych osób było prze słu chi wa nych i wie le bało się tej sy tu acji.
Jest mor der stwo, jest gwałt, tyl ko z ta ki mi oso ba mi trze ba też umieć roz ma- 
wiać, bo wia do mo, to byli mło dzi lu dzie… I jak po li cjan ci wma wia ją ta kie- 
mu czło wie ko wi, że on mógł to zro bić…

– No musi pan przy znać, że pana ko le dzy się nie po pi sa li?
– Nie wiem, ja kim za cho wa niem, ja ki mi kry te ria mi kie ro wa li się wów- 

czas po li cjan ci. Co chcie li ugrać, co chcie li zro bić. Dla mnie są to rze czy
nie do po my śle nia. Jest mi cięż ko zro zu mieć, dla cze go tak to wte dy wy szło.

– A tak po ludz ku nie tra fia pana szlag, jak pan czy ta te akta?
– Tra fia. Tra fia szlag.
Re mik znał akta spra wy i wie dział, jak pro wa dzo no śledz two. Znał każ- 

dy pro to kół prze słu cha nia i choć w żad nym nie było za pi sa ne, że dwa dzie- 
ścia lat temu jego ko le dzy ro bi li rze czy, któ rych ro bić nie po win ni, to i tak
było mu za nich wstyd. Ocze ki wa no od nich wy kry cia spraw ców bądź
spraw cy, pre sja była tak duża, że lu dzie ci go to wi byli ła mać pra wo, byle
tyl ko ktoś od po wie dział za bru tal ną zbrod nię. Paść mo gło na każ de go. Po
trzech la tach od za bój stwa pa dło na To ma sza.

– Pana ko le gom chy ba już nie za le ża ło na tym, kogo za trzy ma ją, by le by
tyl ko mieć ko zła ofiar ne go?

– Ja panu po wiem tak. Jest to dla mnie nie do po my śle nia, że je że li kto- 
kol wiek tyle lat wie dział, że nie win ny czło wiek sie dzi na pod sta wie tych
dzia łań, któ re wte dy były wy ko ny wa ne… To po pro stu nie mie ści mi się
w gło wie… Jest to sy tu acja, któ ra prze kra cza wszyst kie nor my, wszel kie



za sa dy, i uwa żam, że po win no się w sto sun ku do tych osób wy cią gnąć kon- 
se kwen cje.

– To mek oso bi ście opo wia dał panu, że był bity na ko mi sa ria cie?
– Tak, opo wia dał.
– Wie rzył mu pan? Znam tro chę to śro do wi sko i więk szość osób prze- 

by wa ją cych w wię zie niach mówi, że są nie win ni, a przy zna li się dla te go, że
ich bili.

– Cięż ko mi się do tego od nieść. Tak więk szość mówi, ale ja przy tym
nie by łem i nie wiem.

– A kie dy pan się za czął po waż nie za sta na wiać nad tą spra wą, że coś tu
jest nie tak? Kie dy pan za czął roz wa żać, że To masz Ko men da jest oso bą
nie win ną? Że sie dzi osiem na ście lat za nic, za dar mo, za ko goś?

– O tej spra wie sły sza łem bar dzo daw no. Kie dy pra co wa łem jesz cze
w ko men dzie miej skiej po li cji i zaj mo wa łem się prze stęp stwa mi prze ciw ko
ży ciu i zdro wiu, gwał ta mi. W tam tym cza sie za trzy ma li śmy spraw cę wie lo- 
krot nych gwał tów, któ ry gwał cił na te re nie Wro cła wia przez pięt na ście lat
i był oso bą nie uchwyt ną. Wie lo krot nie my śla łem, że może ta oso ba była
w Mi ło szy cach, ale nie była. Po zo sta ła jed nak taka myśl, że może war to
wró cić do tej spra wy. Przez cały okres mo jej służ by pa mię ta łem o tej spra- 
wie, my śli się o tym. Dla mnie bul wer su ją ce było to, że nie wszy scy spraw- 
cy zo sta li za trzy ma ni, a naj dziw niej sze to, że ska za ny za to prze stęp stwo
To masz Ko men da nie wy ja wił, z kim był, bo to jest sy tu acja nie nor mal na.
Gdy by To mek Ko men da był ja kimś za wo do wym ban dy tą, któ ry sie dzi za
mor der stwa, ma już wie le od sie dzia nych wy ro ków, ale nie. To był czło- 
wiek, któ ry wcze śniej w ży ciu ni g dy nie był le gi ty mo wa ny, nie miał stycz- 
no ści z po li cją, w tam tym cza sie był przy sło wio wym ma min syn kiem,
i on… Coś tu nie pa so wa ło. W tam tym cza sie ali bi daje mu kil ka na ście
osób, wraz z ro dzi ca mi, i spę dzał w domu w syl we stra. Wte dy sąd nie dał
wia ry tym oso bom i to dziw ne było, że To mek Ko men da, je że li by był
spraw cą, nie wska zał in nych osób, tyl ko wziął to wszyst ko na sie bie i jak
po kor ne cie lę po szedł na dwa dzie ścia pięć lat od siad ki. To jest sy tu acja,
któ ra rzad ko się zda rza. Zwłasz cza u ta kie go mło de go chło pa ka.

– Trze ba było ko goś ska zać, bez wzglę du na to, kim był? Trze ba było
po chwa lić się suk ce sem?



– My ślę, że tak. Od dźwięk spo łecz ny był taki. I nie dzi wię się, że taki
był, prze cież zo sta ła zgwał co na, po gry zio na i za mor do wa na mło da dziew- 
czy na. Tyl ko dla cze go szu ka no spraw cy na siłę. Dla cze go nikt nie usiadł
nad tym w tam tym cza sie i nie po my ślał w taki nor mal ny, ludz ki spo sób.
Nie wiem, nie po tra fię tego wy ja śnić.

– Wiem, że za czę li ście od spraw dze nia lu dzi, któ rzy po tej fe ral nej nocy
do pu ści li się prze stępstw na tle sek su al nym, a któ rzy byli na dys ko te ce.
Dużo było ta kich osób?

– Wśród oko ło stu pięć dzie się ciu męż czyzn, bo za kła da my, że mniej
wię cej tylu było męż czyzn, kil ku w póź niej szym cza sie było ska zy wa nych
za prze stęp stwa na tle sek su al nym. Spraw dzi li śmy ich. Wśród nich był Ire- 
ne usz M. Do sta li śmy taką in for ma cję, że to może być on, i na nim głów nie
się sku pi li śmy. Spraw dzi li śmy go do kład nie i oka za ło się, że od sia dy wał
wy ro ki za wie le gwał tów, i to ze szcze gól nym okru cień stwem. Wte dy na- 
bra li śmy prze ko na nia, że in for ma cja, któ ra do nas do tar ła, była praw dzi wa.
Ścią gnę li śmy akta tej spra wy i po twier dzi ło się to, o czym zo sta li śmy po in- 
for mo wa ni. Ire ne usz M. był tam fe ral nej nocy. To był by za duży zbieg oko- 
licz no ści, żeby to nie był on.

– Ire ne usz M. był po tem wie lo krot nie ska zy wa ny za inne gwał ty z tam- 
tych oko lic. Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Oła wie jako pierw sza pro wa dzi ła
spra wę gwał tu i mor der stwa w Mi ło szy cach. Po tem ta sama pro ku ra tu ra
kie ro wa ła kil ka ak tów oskar że nia prze ciw ko Ire ne uszo wi M. w spra wie in- 
nych gwał tów. Dwa dzie ścia lat było po trzeb nych, żeby po łą czyć pew ne
fak ty.

– To nie jest py ta nie do mnie. To jest py ta nie do pani pro ku ra tor z Oła- 
wy.

– Szu kać na le ża ło wśród prze stęp ców, któ rzy po peł ni li po dob ne czy ny.
Py tam o pań skie do świad cze nie. Pan po łą czył by ta kie fak ty? Aż trud no
uwie rzyć, że nikt tego nie sko ja rzył przez dwa dzie ścia lat.

– My ślę, że to jest kwe stia in dy wi du al na każ de go czło wie ka, każ de go
po li cjan ta, pro ku ra to ra. Są po li cjan ci, są pro ku ra to rzy, są le ka rze, któ rzy
wy ko nu ją swój za wód przy sło wio wo od siód mej do pięt na stej. Za my ka ją
swój po kój, swo je prze my śle nia, swo je wnio ski w ga bi ne cie i żyją so bie da- 
lej, ale są też lu dzie, któ rzy mimo że po wra ca ją do do mów, do dzie ci, do



żon, my ślą o tym. Cały czas, na okrą gło. To nie jest żad na zdol ność, to chy- 
ba cha rak ter.

– To o któ rej za my ka pan swój po kój w pra cy?
– Ni g dy nie za my kam, bo o swo jej pra cy cały czas my ślę. Mój po kój to

jest moja gło wa.
– Wiem, że pan miesz ka w oko li cach Mi ło szyc, i wiem, że ma pan dzie- 

ci. Nie oba wiał się pan, że spraw ca może być pana są sia dem, że może gro- 
zić wam ja kieś nie bez pie czeń stwo?

– Nie, tym się nie kie ro wa łem. Dla mnie naj gor sze było to, że zo sta ła
zgwał co na dziew czyn ka. I każ dy po li cjant po wi nien od no sić to do swo jej
ro dzi ny, co by było, gdy by mnie to spo tka ło. Co ja bym zro bił, gdy by coś
ta kie go mnie spo tka ło? Ja wiem, co bym zro bił. Naj gor sze jest to, że oso by,
któ re to do tknę ło, nie mia ły opar cia w or ga nach ści ga nia, w in sty tu cjach,
któ re zo sta ły do tego po wo ła ne.

– To mek li czył na te or ga na, że może nie po li cja czy pro ku ra tu ra, ale
sąd sta nie po jego stro nie. Po wie rzył mu swo je ży cie.

– Tak.
– No to się prze li czył.
– Czy się prze li czył? Nie wiem, co mam na ten te mat po wie dzieć. Mnie

się to po pro stu nie mie ści w gło wie. Może gdy by To mek Ko men da pod- 
czas spra wy są do wej po wie dział co kol wiek, my ślę, że sąd na brał by wąt pli- 
wo ści. A To mek Ko men da za sto so wał się do po le ceń swo je go ad wo ka ta,
któ ry mó wił mu przez cały czas, żeby nie skła dał wy ja śnień i żeby nic nie
mó wił. I mimo że spra wa trwa ła, byli prze słu chi wa ni ko lej ni świad ko wie,
w tym ci z Mi ło szyc, i żad na oso ba go nie roz po zna ła… Może gdy by coś
po wie dział, ode zwał się… Może to przy bra ło by inną for mę.

– Pan ma prze ko na nie czy pew ność, że To mek Ko men da jest nie win ny?
– In tu icja mówi mi, że jest nie win ny, do wo dy tyl ko to po twier dzą, cze- 

ka my na wszyst kie opi nie.
– Sta je cie z pro ku ra to ra mi przed trud nym za da niem, kie dyś inni po li- 

cjan ci, inni pro ku ra to rzy stwier dzi li, że To mek jest win ny. Sąd pierw szej in- 
stan cji ska zał go na pięt na ście lat, dru giej pod wyż szył wy miar kary. Je ste- 
ście w trud nej sy tu acji. To bę dzie wal ka z ca łym sys te mem. Nie boi się
pan?



– Je ste śmy w trud nej sy tu acji, ale co naj waż niej sze, w sy tu acji praw dzi- 
wej. My ślę, że dziś już ni ko mu nie bę dzie za le ża ło na ma tac twie w tej spra- 
wie, żeby coś nie wy szło na jaw. Po pro stu trze ba wziąć to na garb i brnąć
da lej.

– Ale sam pan wie, że bę dzie cie mu sie li roz li czyć kil ku, o ile nie kil ku- 
na stu po li cjan tów, kil ku pro ku ra to rów, może sę dziów, któ rzy śle po za wie- 
rzy li w to, co przy go to wa ła pro ku ra tu ra.

– To już nie do mnie py ta nie. Ja wiem, co mam ro bić. O to pro szę py tać
na czel ni ka, pro ku ra to ra To man kie wi cza.

– Na pew no będę py tał. Jak dzi siaj roz ma wia cie z Tom kiem? Cały czas
jest w za kła dzie kar nym… Ale o czym dziś roz ma wia cie?

– To mek cały czas do py tu je, na ja kim eta pie jest spra wa. To mek ni cze- 
go nie żąda. On przez ten cały czas był po kor ny. Na uczył się z tym żyć.
Naj gor sze to bę dzie te raz, żeby na uczył się nor mal nie żyć. To nie bę dzie dla
nie go ła twe. Mam na dzie ję, że nie dłu go pro ku ra tor skie ru je do Sądu Naj- 
wyż sze go wnio sek o wzno wie nie jego spra wy, a Sąd Naj wyż szy przy chy li
się do jego wnio sku i To mek wyj dzie, a wte dy bę dzie mu siał na uczyć się
żyć od po cząt ku.

– Roz bu dzi li ście w nim na dzie ję. Nie oba wia się pan, że może się to źle
dla nie go skoń czyć? Co bę dzie, je że li oka że się, że sąd nie jest tak pew ny
jak wy, że nie wyj dzie z wię zie nia?

– Wie rzę, że do bro zwy cię ży. Kie dyś ta kie mą dre po wie dze nie sły sza- 
łem, że je śli do bry czło wiek wi dzi zło i nic nie zro bi, to po peł nia grzech.

– To pro szę mi po wie dzieć, ja kie grze chy po peł ni li po li cjan ci, któ rzy
wsa dzi li Tom ka?

– Na dzień dzi siej szy jest za wcze śnie, żeby o tym mó wić.
– A pana ko le dzy z po li cji? Po peł ni li wie le grze chów?
– Nic ni g dy nie jest czar ne ani nic ni g dy nie jest bia łe, ale nie mnie to

oce niać. My te raz zna my jed ną stro nę, kie dy po zna my dru gą, to bę dzie my
mo gli stwier dzić, jak to było w rze czy wi sto ści.

– Był pan na eks hu ma cji Mał go si?
– By łem.
– Ro dzi ce Mał go si jesz cze nie wie dzą, że To mek jest nie win ny. Bę dzie

pan po tra fił im to po wie dzieć? Dla nich to też bę dzie ogrom ne prze ży cie.



– My ślę, że ro dzi ce Mał go si tyle się na cier pie li, tyle wal czy li z bez sil- 
no ścią, żeby za trzy mać spraw ców. My ślę, że oni prze szli już wszyst ko,
a zwłasz cza śmierć dziec ka. Coś gor sze go spo tkać ich już nie może.

– A za sta na wiał się pan, jak im to po wie dzieć, ktoś prze cież bę dzie mu- 
siał.

– Po wie my to ra zem z pro ku ra to rem. Ta spra wa cały czas nie sie ludz kie
tra ge die. Trze ba bę dzie im to po wie dzieć.

– To ile jesz cze ta spra wa kry je ta jem nic?
– Jak ją za koń czy my, to do pie ro się do wie my, bo na każ dym eta pie,

każ de go wąt ku wy cho dzą róż ne dziw ne rze czy, któ rych na wet się nie spo- 
dzie wa li śmy. Ona kry je jesz cze wie le ta jem nic.

– To masz Ko men da jest nie win ny?
– Szu ka my. Mamy do mnie ma ne go spraw cę, cały czas szu ka my ewen tu- 

al nych spraw ców bądź osób, któ re mo gły się do zbrod ni przy czy nić, po móc
mu. Zro bi my wszyst ko, żeby zna leźć win nych. Je że li bę dzie my mie li zna- 
leźć ko goś na dru gim koń cu świa ta, to go znaj dzie my.

– Punkt ho no ru?
– Punkt ho no ru.
– To jest ta spra wa? To jest ta jed na, któ ra zda rza się każ de mu po li cjan- 

to wi tyl ko raz?
– To jest ta spra wa i ob ra łem so bie za punkt ho no ru, żeby wy ja śnić ją

do koń ca ze wszyst ki mi kon se kwen cja mi dla mnie bądź dla in nych. Nie
cof nę się przed ni czym i każ de mu po li cjan to wi po win no na tym za le żeć.

– Ła pał się pan za gło wę, kie dy czy tał pan te akta, któ re leżą przed pa- 
nem?

– Tak. Ła pa łem się.
– Tyle w nich nie pra wi dło wo ści, ba ła ga nu, a może wręcz dzia łań nie- 

zgod nych z pra wem?
– Czas po ka że. Nie wiem dziś, czy to jest ba ła gan, czy to jest ce lo we

dzia ła nie. Czy to nie chluj stwo, nie dbal stwo… Ostat nią rze czą, jaka przy- 
cho dzi mi do gło wy, jest to, że ktoś ce lo wo coś chciał ukryć w tej spra wie.
Tu cho dzi o śmierć dziec ka. Nie cof nie my się przed ni czym, żeby wy ja śnić
jej oko licz no ści do koń ca.

– Jest pan pew ny?



– Póki żyję, póki je stem, to mogę to panu obie cać.

Kil ka mie się cy po tej roz mo wie spo tka li śmy się z Re mi kiem w War sza wie.
Przy je chał z pro ku ra to rem Da riu szem So bie skim i pro ku ra to rem Ro ber tem
To man kie wi czem. Ire ne usz M., po dej rza ny o mor der stwo Mał go rza ty K.,
ko lej ny mie siąc sie dział za mknię ty w celi w aresz cie śled czym we Wro cła- 
wiu. To masz miał na so bie sza ry gar ni tur i ja sną ko szu lę. Ele ganc kie buty.
Ra zem z całą ro dzi ną we szli śmy do gma chu Sądu Naj wyż sze go w War sza- 
wie. Na go dzi nę dzie wią tą dwa dzie ścia wy zna czo ne było po sie dze nie
w spra wie wzno wie nia po stę po wa nia w spra wie To ma sza Ko men dy. To mek
już nie w asy ście kon wo ju ją cych go po li cjan tów, ale naj bliż szych przy je- 
chał do sto li cy. Każ dy z nas z nie cier pli wo ścią ocze ki wał na to, co za chwi- 
lę po wie sąd. Re mik wszedł na salę wy peł nio ną te le wi zyj ny mi ka me ra mi.
Nikt nie zwró cił na nie go uwa gi, bo nikt nie wie dział, kim jest czło wiek
w gar ni tu rze, któ ry usiadł w przed ostat nim rzę dzie na sali roz praw. „Dzia- 
dów ki” już przy so bie nie miał. Nic też nie wy sta wa ło z le wej stro ny znad
pa ska. Pa trząc na sie bie, oby dwaj nie mal w tym sa mym mo men cie unie śli- 
śmy pra wą rękę. Sę dziów jesz cze nie było na sali, jed nak wer dyk tu już się
do my śla li śmy. In nej moż li wo ści nie było. To mek był wol ny, ale jesz cze nie
unie win nio ny. Pew ne jed nak było, że do za kła du kar ne go nie wró ci.

Wer dykt obiegł wszyst kie me dia. Dzie siąt ki ka mer i apa ra tów, ope ra to- 
rów i fo to gra fów za re je stro wa ło mo ment, w któ rym To masz Ko men da usły- 
szał: „Nie win ny”.



Wywiad z Tomkiem

To mek był już oczysz czo ny ze wszyst kich za rzu tów, któ re na nim cią ży ły.
Wi dzia łem, jak z dumą wy cho dzi z Sądu Naj wyż sze go. Po osiem na stu la- 
tach spę dzo nych w celi mógł wresz cie wy krzy czeć: „To przez nich sie dzia- 
łem”. Wy mie nił wszyst kie oso by, przez któ re zna lazł się w wię zie niu. Do- 
ro ta P., Zbi gniew P., Bo gu sław R., Sta ni sław O., To masz F., i Mi chał K.
Kil ko ro po zna łem oso bi ście, roz ma wia łem z nie któ ry mi, ale nie ze wszyst- 
ki mi. Zbi gniew P. gdzieś jest, kie dyś go znaj dę i będę chciał z nim po roz- 
ma wiać, z pa nem R. je stem umó wio ny na spo tka nie, choć pew nie wie le nie
po wie. Sta ni sław O. udzie lił mi ob szer ne go wy wia du, też jest nie win ny.
Pro ku ra tor To masz F. mówi, że chciał by po roz ma wiać, ale nie może, bo na- 
ra ził by się na za rzu ty ujaw nie nia ta jem ni cy śledz twa. Z imie nia i na zwi ska
roz ma wia ze mną To masz Ko men da. To była na sza dru ga roz mo wa. Po
pierw szej, trans mi to wa nej na żywo, wszy scy py ta li, dla cze go w tle wi dać
cho in kę. Był ma rzec, a drzew ko cią gle sta ło w miesz ka niu Ko men dów.
Otóż cze ka ła na Tom ka. Za raz po wy wia dzie roz bie rał ją z całą swo ją ro- 
dzi ną.

To była moja trze cia cho in ka, któ rą w tym roku roz bie ra łem. Pierw sza
w domu, dru ga w pro ku ra tu rze, trze cia u pań stwa Ko men dów. Świę ta Wiel- 
kiej no cy jesz cze nie na de szły, a obie ca łem To ma szo wi i jego mat ce, że
wró ci na świę ce nie ja jek. Był w domu już mie siąc wcze śniej. Kie dy roz ma- 
wia li śmy, cho in ka na dal za nami sta ła. To była dwu dzie sta czwar ta go dzi na
Tom ka na wol no ści.

– Tom ku, jak się skoń czy ła wczo raj im pre za?
– Skoń czy ła się o go dzi nie dru giej, wy pi łem czte ry bro wa ry i po sze- 

dłem grzecz nie spać.
– Nie wy cho dzi łeś ni g dzie?
– Nie. Cały dzień spę dzi łem wczo raj z ro dzi ną.
– Na wol no ści je steś od wczo raj.



– Jesz cze doba nie mi nę ła i da lej to do mnie nie do cie ra. Jesz cze we
mnie jest ad re na li na, ta po zy tyw na. Naj waż niej sze, że je stem tu taj, że kie dy
otwie ram oczy, nie wi dzę tych krat w oknach. I to jest naj pięk niej sze.

– Co ro bi łeś dzi siaj?
– W szo ku je stem, jak re agu ją na mnie lu dzie, nie zna jąc mnie. Pod cho- 

dzą do mnie, gra tu la cje mi skła da ją, że wy trzy ma łem to wszyst ko. Po pro- 
stu pod cho dzą i wy ty ka ją mnie pal ca mi, ale w po zy tyw nym tego sło wa zna- 
cze niu.

– To miłe, co cię spo ty ka na uli cy?
– Ja sne, po pro stu ro snę, a my śla łem, że nie ogar nę tego wszyst kie go.

Ci lu dzie po ma ga ją mi w ja kimś stop niu i to jest bar dzo miłe.
– Dzi siej sza noc była tą pierw szą spo koj ną nocą?
– Czy była spo koj na, szcze rze? By łem pod wpły wem al ko ho lu, to szyb- 

ko usną łem, więc nie wiem.
– To gdzie się le piej śpi?
– Głu pie py ta nie. No oczy wi ście, że w domu. Czy sta po ściel, mięk kie

łóż ko, no ma sa kra. Gdy by ktoś dwa dni prze spał się na pry czy wię zien nej,
toby mnie zro zu miał, o co mi cho dzi.

– Ja ni g dy nie spa łem na pry czy wię zien nej, więc opo wiedz mi, jaka
jest róż ni ca.

– Po pro stu wsta je się i czło wiek jest cały po ła ma ny, bo te ma te ra ce,
któ re tam są, to Sta li na wi dzia ły, brud ne, ro ba ki cho dzą po nich, tego się nie
da opi sać. Szok.

– O któ rej był apel w za kła dzie kar nym?
– O siód mej rano. Po ran ny.
– Mama dzi siaj apel też zro bi ła?
– Nie, bo sam o szó stej rano wsta łem. Już my śla łem, że mam wsta wać

do ape lu, ale całe szczę ście nie mu sia łem.
– A kie dy się obu dzi łeś, to wie dzia łeś, gdzie je steś?
– Tak, oczy wi ście. Otwo rzy łem oczy i było do brze. To nie był sen.
– Wczo raj po wie dzia łeś mi sło wa, któ re za pa mię ta łem. Po wie dzia łeś, że

je steś go to wy na wol ność. Co mia łeś na my śli?
– I mogę to po wtó rzyć dzi siaj. Nie ma rze czy, nie ma dziś oso by, któ ra

pod kła da ła by mi kło dy pod nogi. Gra tu lu ją mi lu dzie, na wet ci obcy, nic nie



jest w sta nie prze szko dzić mi, że bym się cie szył wol no ścią. Dziś mogę pod- 
nieść wy so ko gło wę i iść na przód.

– Wiesz, że two ja spra wa od dwóch dni po ru sza wszyst kich, pew nie
wie le osób pła ka ło, oglą da jąc to, co się wczo raj wy da rzy ło, two je wyj ście
na wol ność.

– Oglą dam te le wi zję, więc zda ję so bie z tego spra wę. Tyl ko dla lu dzi to
jest licz ba, osiem na ście lat, dla mnie to jest sześć ty się cy pięć set czter dzie- 
ści dni. To jest pół mo je go ży cia. Mam lat czter dzie ści dwa, a zo sta łem
aresz to wa ny, jak mia łem dwa dzie ścia trzy.

– A któ ryś z tych sze ściu ty się cy pię ciu set czter dzie stu dni bę dziesz ja- 
koś szcze gól nie pa mię tał?

– Tak, oczy wi ście.
– A mo żesz po wie dzieć?
– Tak, oczy wi ście, to był pięt na sty ma rzec dwa ty sią ce osiem na ste go,

go dzi na czter na sta czter dzie ści pięć. To był naj pięk niej szy dzień mo je go
osiem na sto let nie go po by tu w wię zie niu. To było pra wie do kład nie dwa dzie- 
ścia czte ry go dzi ny temu, jak wy cho dzi łem z wię zie nia przez bra mę. To był
ten je den je dy ny pięk ny dzień w za kła dzie kar nym, kie dy go opusz cza łem.
I ten dzień za pa mię tam do koń ca swo je go ży cia.

– Ile razy sta ra łeś się o wa run ko we przed ter mi no we zwol nie nie?
– Pi sa łem czte ry razy i za każ dym ra zem, choć mo głem sie dem razy sta- 

wać na wo kan dzie, ale po czwar tej, kie dy usły sza łem, że ta kich zbrod nia rzy
jak ja nie po win no się wy pusz czać na wol ność i że dwa dzie ścia pięć lat za
to, co zro bi łem, to za mało, bo po wi nie nem do stać do ży wo cie, to już
stwier dzi łem, że to nie ma sen su. Po wiem szcze rze, że jak to sły sza łem, jak
sę dzia mó wił, że ni g dy nie po wi nie nem opu ścić tych mu rów, to mi się ode- 
chcie wa ło wszyst kie go. Po sta no wi łem, że prze trwam te dwa dzie ścia pięć
lat. Ja za każ dym z tych czte rech razy, jak sze dłem, to mia łem na dzie ję,
a może te raz, i za każ dym ra zem, że tak po wiem, by łem wa żo ny, jak by
spra wa za czy na ła się od po cząt ku. To po tym czwar tym ra zie już mi się
ode chcia ło. Od pu ści łem so bie, bo wie dzia łem, że to nie ma sen su.

– Dziś wszy scy, z sę dzią włącz nie, się wzru szy li. Ale gdzie byli ci
wszy scy lu dzie, kie dy pro si łeś nie tyle o wa run ko we zwol nie nie, ile o prze- 
rwę, że byś mógł po je chać do domu na Wi gi lię, na chrzci ny cór ki bra ta, na
po grzeb bab ci?



– Na po grze bie by łem pod eskor tą czte rech z bro nią, i to jesz cze ce lo wo
spóź ni li się na po grzeb. Nie wi dzie li ta kich pod staw, bo nikt nie trak to wał
mnie jak czło wie ka. Gło wą się muru nie roz bi je i chy ba nie ma o czym roz- 
ma wiać.

– Ale nie uwa żasz, że trze ba te raz roz li czyć ko goś za two je osiem na ście
lat?

– I na to przyj dzie czas.
– A ja kie mia łeś za in te re so wa nia w za kła dzie kar nym?
– Jed no, gra łem na kon so li. Nic wię cej mnie nie in te re so wa ło, tyl ko

i wy łącz nie kon so la, ka ba re ty i wi dze nia z ro dzi ną.
– To w jaką grę te raz je steś naj lep szy?
– W Fifę Czter na ście.
– Gra łeś już z bra tem?
– Dzi siaj bę dzie mecz.
– Je steś pew ny, że go ograsz?
– Oczy wi ście.
– Tom ku, wiem, że to nie naj przy jem niej sze py ta nia, ale mu szę się gnąć

do hi sto rii, do tego, co było osiem na ście lat temu. Pa mię tasz te dni, kie dy
zo sta łeś za trzy ma ny?

– Co pa mię tam? Kosz mar, roz pacz, my śla łem, że to jest już mój ko niec.
– Wy pro wa dza li cię z tego miesz ka nia, w któ rym te raz je ste śmy?
– Tak, tu zo sta łem po ło żo ny na gle bę, po wy krę ca li mnie i zło ży li

w chiń skie osiem, za ło ży li kaj da ny i wy pro wa dzi li jak naj gor sze go prze- 
stęp cę. A dzi siaj, po osiem na stu la tach, oka za ło się, że to nie ja, że nie mnie
wte dy trze ba było sku wać w kaj da ny. Ja te raz tyl ko cze kam, aż mnie
oczysz czą z za rzu tów, co się nie ba wem sta nie. Gdy by sę dzia ina czej my- 
ślał, to je stem pe wien, że wczo raj nie pu ścił by mnie do domu.

– Ale przez osiem na ście lat nikt cię nie wy pu ścił, mimo że sta ra łeś się
parę razy wyjść na przed ter mi no we wa run ko we zwol nie nie.

– Tyle że ja nie by łem na pół otwor ku, tyl ko na zam ku.
– Wy tłu macz.
– By łem dwa dzie ścia trzy go dzi ny pod klu czem, tyl ko jed na go dzi na to

był spa cer. Dwa dzie ścia trzy go dzi ny na ośmio me tro wej celi w czte ry oso- 



by. A pół otwo rek to jest wte dy, kie dy zło dzie je, zna czy osa dze ni, od dwu- 
na stej do osiem na stej mogą so bie cho dzić po ca łym pa wi lo nie.

– Za przy jaź ni łeś się z kimś w za kła dzie kar nym?
– Tak, jest jed na oso ba, któ ra mi bar dzo dużo po mo gła, ale nie chcę

o niej mó wić. Sie dzi da lej, jest sam, ale on jest win ny.
– Któ re chwi le były naj gor sze, te na po cząt ku czy te te raz? Od pół roku

wie dzia łeś, że coś się dzie je w two jej spra wie, że może te raz praw da uj rzy
świa tło dzien ne? Że za raz wyj dziesz?

– Chy ba te raz, te pół roku. Bo już świa teł ko się za pa li ło. Przez sie dem- 
na ście lat ła pa łem za klam kę, ale te drzwi się nie otwie ra ły. Pra wie pół rok
temu chwy ci łem za klam kę i te drzwi się otwo rzy ły, a po dru giej stro nie
tych drzwi stał pan Re mi giusz. I ten czło wiek dał mi wia rę w to, że w tym
kra ju jest jesz cze spra wie dli wość. Po wie dział mi wprost: „Udo wod ni my,
chło pie, że je steś nie win ny, tyl ko daj mi tro chę cza su”. I dziś sie dzę przed
pa nem w domu.

– A przez te sie dem na ście, osiem na ście lat roz ma wia łeś ze współ o sa- 
dzo ny mi? Wie dzie li, za co sie dzisz?

– Nie, ni g dy ni ko mu nie mó wi łem, ale na po cząt ku wszy scy wie dzie li,
bo spra wa była bar dzo gło śna me dial nie, pra sa się roz pi sy wa ła, wszę dzie
w te le wi zji o tym było, ale po ja kimś roku, jak wszyst ko uci chło, od na la- 
złem się wśród tych naj gor szych prze stęp ców. Ale je że li po wie dział bym, za
co sie dzę, to nie miał bym ży cia, więc wy my śli łem so bie, że za bi łem są sia- 
da, więc mia łem ci szę i spo kój.

– Wy my śli łeś so bie, ro zu miem, inną hi sto rię?
– Do kład nie tak. I mu sia łem kon tro lo wać, czy w pra sie nic się nie uka- 

zu je. I tak prze trwa łem.
– A ile lat trwa ła ta ge hen na, ta po cząt ko wa, kie dy wie dzie li, za co sie- 

dzisz?
– By łem po strze ga ny jako pe do fil, i to nie tyl ko przez osa dzo nych. Ale

rów nież przez wy cho waw cę, od dzia ło wych. Wszy scy da wa li mi znać, że
wie dzą, plu li w moją stro nę, tak że bym tyl ko ja to wi dział. A ja mu sia łem
się z tym go dzić. Oni plu li i za my ka li furt kę, a ja tyl ko od wra ca łem gło wę.
Przez osiem na ście lat przez sie dem by łem na ochron kach, żeby nic mi się
nie sta ło, bo wte dy dy rek tor miał by pro ble my, a tak poza tym, to by łem na
ogól nych pa wi lo nach.



– Ale pil no wa li cię, żeby nic ci się nie sta ło?
– Wręcz prze ciw nie. Kie dy mnie bili, to wszy scy od wra ca li gło wę. Tak

jak po wie dzia łem, tacy jak ja nie mie li ży cia w za kła dzie kar nym. W tam- 
tych cza sach tak było. Dzi siaj na wet tacy gryp su ją, bo mają po moc, kasę.
Kie dyś, kie dy ja tra fi łem do za kła du, były ja kieś za sa dy, ska za ny za to co ja
nie mógł gryp so wać, ska za ny za to co ja był śmie ciem, ka ra lu chy się le piej
trak to wa ło, ale cza sy się zmie ni ły. Kie dyś taki, jak kto nie na uczył się za- 
sad, mu siał pić płu kan kę, miał wy pa rzan kę.

– Mo żesz wy tłu ma czyć?
– Były dwa ro dza je płu ka nek, pierw sza to sól, sama che mia, i trze ba

było to pić. Żyw no ściów ka to jest litr ta kie go kub ka, w niej jest sól, pieprz,
ogrom na ilość, i mu sia łeś to wy pić, bo na przy kład zro bi łeś ja kiś błąd. Za to
na przy kład, że się nie wy pu co wa łeś, to zna czy, że nie po wie dzia łeś współ- 
o sa dzo nym, że idziesz do to a le ty. Wte dy ro bi li ci ba bo la i mu sia łeś to wy- 
pić. Żeby po pro stu, żeby na uczyć cię, że tak nie moż na.

– Taki ko deks wię zien ny?
– Do kład nie tak. A taka wy pa rzan ka to było tak, że jak sta ną łeś gołą

nogą na ka fel ce, to grza li czaj nik wody, wrzą tek i lali ci na nogi. To była
wy pa rzan ka. Że byś wie dział. To mia ła być na ucz ka. I w tam tych la tach to
było strasz nie prze strze ga ne, zło dziej nie miał pra wa do tknąć fur ty, a tym
bar dziej wejść do od dzia ło we go na dy żur kę. Ale to się zmie ni ło. Te raz zło- 
dziej to z od dzia ło wym pije kawę na dy żur ce. Jest ina czej niż kie dyś. Jak
cho le ra jest ko rup cja w wię zie niach. Masz kasę, ży jesz, nie masz, je steś jak
szczur.

– A pa mię tasz swój naj gor szy dzień w za kła dzie kar nym?
– Tak, ale nie je stem go to wy, żeby te raz o tym roz ma wiać. Nie, jesz cze

nie te raz.
– Je ste ście w kil ku pod jed ną celą, przez dłu gi czas. Na wią zu ją się mię- 

dzy wami ja kieś wię zi, przy jaź nie?
– Mu si my się do ga dy wać, nie ma in ne go wyj ścia. Mu sie li śmy tak żyć,

bo tak nas osa dzi ła ad mi ni stra cja.
– Zgrzy ty?
– Były, były na wet bój ki. Sa mo oka le cze nia, żeby iść pod inną celę. Nie

czas, aby o tym roz ma wiać. Za wcze śnie.
– A o czym roz ma wia łeś z mamą, kie dy przy cho dzi ła na wi dze nia?



– Nie mó wi łem jej, co się dzie je w wię zie niu. Za wsze mó wi łem jej, że
ma mieć gło wę wy so ko pod nie sio ną do góry i że mu si my iść da lej. Wie- 
dzia łem, że dam radę, ba łem się o nich, o mamę, tatę, bra ci. Mia łem ty siąc
my śli na mi nu tę, mia łem ty siąc my śli, żeby się od pa lić, skoń czyć z sobą,
ale nie mo głem. Było na praw dę cięż ko. Cięż ko to jest za małe sło wo. Trzy
razy pró bo wa łem skoń czyć ze sobą. Dwa razy pra wie się uda ło, ale mia łem
ich. Może dla te go wciąż żyję.

– Py ta łem cię już, ale za py tam jesz cze raz. Kie dy wszedł na salę wi dzeń
Re mi giusz, to o czym wte dy my śla łeś, że chce coś od cie bie wy cią gnąć, że
masz ze zna wać o ko rup cji w za kła dzie kar nym? Coś ci po wie dział, po co
przy je chał?

– Po wie dział mi tyl ko tyle: „Chło pie, ty tu nie po wi nie neś sie dzieć. Ty
zo sta łeś w to wro bio ny”. I wte dy uwie rzy łem w spra wie dli wość.

– A służ ba wię zien na, dziel ni co wy, wy cho waw ca? Oni ci wie rzy li?
– Nikt mi nie wie rzył do sa me go koń ca. Wszy scy mó wi li, że będę sie- 

dział do sa me go koń ca i mam za po mnieć o wa run ko wym zwol nie niu, z ta- 
ki mi pa ra gra fa mi sie dzi się do sa me go koń ca.

– A jak cię te raz prze wo zi li z za kła du kar ne go w Strze li nie do Wro cła- 
wia?

– To wszy scy sta li na bacz ność. Wszy scy sta li na bacz ność. To było
w try bie na tych mia sto wym. Za raz po śnia da niu mia łem trzy mi nu ty, żeby
się spa ko wać.

– A kie dy ci uwie rzy li? Bo prze cież ty sie dzia łeś, ale o two jej spra wie
było już gło śno ja kiś mie siąc wcze śniej. Sam zresz tą by łem przed za kła dem
kar nym w Strze li nie z two ją mamą. Jesz cze przed two im wyj ściem pod za- 
kła dem kar nym roz sta wi ły się wozy sa te li tar ne. Były trans mi sje na żywo,
że ty tam, a mama przed za kła dem kar nym.

– Do pie ro jak pro ku ra tu ra wy po wia da ła się w tej spra wie, to mi za czę li
wie rzyć, ale tyl ko po ło wa więź niów. Po wiem tak, w kry mi na le nie ma li to- 
ści, je steś sam i sam mu sisz so bie ra dzić z pro ble ma mi. Nikt nie cie szy się,
kie dy ty je steś szczę śli wy. Co dzien nie mu sisz przyj mo wać kry ty kę, pro sić,
bła gać. Nie wiem, czy wiesz, co zna czy sło wo po ni ża nie, bo ja by łem co- 
dzien nie po ni ża ny. Nie mia łem żad nych praw. Kie dy sze dłem na wi dze nie,
mu sia łem roz bie rać się do naga, bo twier dzi li, że z wi dzeń przy no szę nar- 
ko ty ki. Jak wra ca łem, to było to samo, choć wie dzie li, że żad nych nar ko ty- 



ków nie przy no szę, ale cho dzi ło o to, żeby mnie po ni żyć. Kie dyś wy cho- 
waw ca przy szedł do mnie i po wie dział, że go po da łem do pro ku ra tu ry, że
przyj mu je ła pów ki. Ja mu mó wi łem: „Pa nie wy cho waw co, to jest nie praw- 
da. Ni g dy ni cze go ta kie go nie mó wi łem…”. Na trzy mie sią ce od dzie li li
mnie od ko le gi, z któ rym aku rat się za przy jaź ni łem. Po trzech mie sią cach
oka za ło się, że to nie praw da, że na ni ko go nie do no si łem. I do pó ki nie opu- 
ści łem Strze li na, nie usły sza łem sło wa prze pra szam.

– Jak cię prze wieź li ze Strze li na do Wro cła wia? Pa mię tasz te kil ka go- 
dzin przed wyj ściem? Roz ma wia łeś z kimś o tym, co się z tobą wła śnie
dzie je? Ktoś ci uwie rzył, że za raz wyj dziesz, że jed nak je steś nie win ny?

– Nie, mó wi li tyl ko, że jest ja kiś krok w przód i jest szan sa, że wyj dę na
prze rwę w od by wa niu kary. O nie win no ści nikt nie mó wił. Mó wi li, że tyl ko
ju tro sąd przyj dzie i bę dzie my ślał, czy mnie wy pu ścić na prze rwę. To było
strasz nie pięk ne, ale całą noc nie spa łem. My śla łem, co bę dzie ze mną. Czy
sąd mnie wy pu ści, czy będę da lej mu siał sie dzieć…

– A rano? To przej ście z bu dyn ku aresz tu do sądu?
– Sie dzia łem w siecz kar ni ku przez go dzi nę, za nim po sze dłem na salę

są do wą.
– Co to jest siecz kar nik?
– To jest ta kie miej sce, w któ rym są osa dze ni, żeby iść na spra wę. Taka

po cze kal nia.
– Roz ma wia łeś wte dy z kimś?
– Nie. By łem tyl ko ja i moje my śli. Co bę dzie? Co się sta nie? Ja i moje

my śli. To było kil ka chwil mo jej praw dy. Albo wyj dę, albo sie dzę da lej. To
były moje chwi le. Nikt nie chciał by ich prze ży wać.

– A kie dy już prze kro czy łeś próg sali, za uwa ży łeś, ile osób tam jest, ile
ka mer, ilu dzien ni ka rzy?

– Nie, po wie dział mi to me ce nas, że wszy scy na mnie pa trzą i że jest to
trans mi to wa ne chy ba na żywo. Za py tał, czy się zga dzam, czy ma pro sić
o wy łą cze nie jaw no ści. Po wie dzia łem, że mu szą być, bo tego bar dzo po- 
trze bu ję, mimo że ich nie wi dzia łem, choć dziś wiem, że było bar dzo dużo
dzien ni ka rzy. Po wie dzia łem mu, mimo że ich nie wi dzia łem, że chcę, aby
byli, że nie mam nic do ukry cia.

– A wiesz, kto sie dział w pierw szym rzę dzie?
– Nie.



– Nie zwró ci łeś uwa gi?
– Nie, bo by łem za mro czo ny.
– Mama, tata, bra cia, wszy scy tam byli. Nie wi dzia łeś ich?
– Nie, nie wi dzia łem ich, by łem wy łą czo ny, by łem tyl ko ja i sąd. Ni cze- 

go in ne go nie wi dzia łem.
– Nie wi dzia łeś dzien ni ka rzy?
– Wi dzia łem tyl ko fle sze.
– I pierw sze sło wa sę dzie go: „Nie udzie lam prze rwy w od by wa niu

kary”.
– Ru ną łem, za ła ma łem się. Wra cam z po wro tem za kra ty, ale słu cha łem

go do koń ca i jak po wie dział, że z urzę du udzie la mi prze rwy w od by wa niu
kary, to chy ba cała Pol ska wi dzia ła moją re ak cję. To ty mu sisz mi po wie- 
dzieć, co się dzia ło, bo ja nie wiem. Chy ba pła ka łem. Tak?

– Tak, pła ka łeś, jak więk szość na sali, na wet sę dzia pra wie się roz pła- 
kał. Tego jesz cze w swo im ży ciu nie wi dzia łem.

– Nie dziw się mi, nic z tam tej chwi li nie pa mię tam. Cze ka łem osiem- 
na ście lat, żeby ta bra ma się otwar ła, i wła śnie się otwie ra ła. Po osiem na stu
la tach. Pa mię tam, że po tem wró ci łem pod celę i ubra łem się na bia ło. Nikt
w wię zie niu nie może ubie rać się na bia ło, je że li nie idzie na wol ność. Jak
idziesz, wszy scy ci gra tu lu ją. Sama pani dy rek tor przy szła się ze mną po że- 
gnać. Nie by łem już śmie ciem. By łem To ma szem Ko men dą, a nie nu me rem
pod celą.

– Pu ści li cię, choć czte ry razy od ma wia li. Nie przy zna łeś się, nie wy ra- 
zi łeś skru chy, a dziś tu sie dzi my, w two im domu, nie w celi?

– Nie mo głem wy ra zić skru chy za coś, cze go nie zro bi łem, nie mo głem
się przy znać do cze goś, cze go nie zro bi łem. A że sie dzę tu z tobą? Może
jesz cze jest ja kaś spra wie dli wość, choć w nią nie wie rzę. Ktoś w koń cu
prze czy tał akta, o osiem na ście lat za póź no.

– Sę dzia mó wił, że taki wzo ro wy je steś, że się do kształ ca łeś, to za dam
ci wprost py ta nie, to ile tych ksią żek prze czy ta łeś?

– Jed ną.
– Przez osiem na ście lat tyl ko jed ną?
– Tak, Po tę ga pod świa do mo ści. Za mknij się na pół wie ku i za sta nów

się, czy chciał byś coś czy tać. Nie chciał byś nic ro bić. Po co, sko ro na wet



nie wiesz, czy kie dy kol wiek wyj dziesz. Tam bar dziej my ślisz o dniu dzi- 
siej szym, czy prze ży jesz i ze spa cer nia ka wró cisz żywy, niż o tym, czy
może na uczyć się an giel skie go. Po co tru po wi an giel ski. Ty się nad tym nie
za sta na wia łeś, ja my śla łem o tym co dzień. Nie jak na uczyć się czy tać czy
pi sać po an giel sku, ja my śla łem, jak prze żyć.

– Tom ku, dziś cię już nie za mę czam, ale wiesz, że jesz cze spo ro przed
nami.

– Wiem, ale do pó ki star czy mi sił, to będę chciał z tobą roz ma wiać
o wszyst kim. Uwierz mi, o wszyst kim, ale na pew ne spra wy mu szę być go- 
to wy, a jesz cze nie je stem. Kie dyś ci wszyst ko po wiem, ale jesz cze nie te- 
raz.



Podróż do Rzymu

Pierw szą rze czą, jaką To mek chciał zro bić po wy ro ku unie win nia ją cym,
była po dróż do Rzy mu, do Wa ty ka nu, na grób Jana Paw ła II. 16 maja 2018
roku zo stał cał ko wi cie oczysz czo ny z za rzu tów. Nie speł na mie siąc póź niej
wraz z mat ką, pa nią Te re są, i oj cem, pa nem Mir kiem, byli już na lot ni sku
w pod kra kow skich Ba li cach. O szó stej rano do Frank fur tu star to wał sa mo- 
lot. Szyb ka od pra wa i wszy scy byli już w sa mo lo cie. Dzień wcze śniej
z Kra ko wa ru szył bus wy peł nio ny po brze gi wa liz ka mi i sprzę tem te le wi- 
zyj nym. To był pierw szy w ży ciu lot Tom ka. Nie wiem, czy czuł pod nie ce- 
nie, czy strach, ale kie dy ma szy na była już w po wie trzu, cią gle z za chwy- 
tem wy glą dał przez okno i te le fo nem ro bił zdję cia. We Frank fur cie prze- 
siad ka i po nad dwu go dzin na prze rwa. Lot ni sko jest ol brzy mie, z nie skoń- 
czo ną ilo ścią wejść, z któ rych do sa mo lo tów wsia da ją po dróż ni. Pod pły tą
lot ni ska jeź dzi po ciąg, do któ re go mu sie li śmy wsiąść, by się do stać do na- 
sze go sa mo lo tu. Dwie go dzi ny póź niej wy lą do wa li śmy w Rzy mie. Przy lot- 
ni sku w Fiu mi ci no, od da lo nym nie speł na trzy dzie ści ki lo me trów od cen- 
trum mia sta, już od sa me go rana cze kał na nas sa mo chód wraz z kie row cą.
Po dróż do ho te lu trwa ła za le d wie pół go dzi ny. Nasz duży volks wa gen
trans por ter le d wie mie ścił się w ulicz kach do pro wa dza ją cych do na sze go
ho te lu, po ło żo ne go przy ma low ni czej fon tan nie di Tre vi. Star szy pan w re- 
cep cji przy wi tał nas go ścin nie w ję zy ku an giel skim. Trzy po ko je były już
go to we, na dwa mu sie li śmy jesz cze tro chę po cze kać, bo przy je cha li śmy
dwie go dzi ny wcze śniej, niż to było za po wie dzia ne. W koń cu o czter na stej
wszy scy byli w swo ich po ko jach. Mimo że wsta li śmy o dru giej nad ra nem,
to nie był to jesz cze ko niec na sze go dnia, a w za sa dzie był to do pie ro jego
po czą tek. O sie dem na stej by li śmy już w Wa ty ka nie. Oj ciec Lu cjan, fran- 
cisz ka nin, umoż li wił nam wjazd za bra my Wa ty ka nu. Przy wi tał nas bar dzo
ser decz nie. Za pro sił do domu, w któ rym miesz ka czter na stu spo wied ni ków
wa ty kań skich, wszy scy to fran cisz ka nie. Ten sam bu dy nek zaj mu ją też sio- 



stry za kon ne. Win dą wje cha li śmy do fran cisz kań skich po miesz czeń. Bar dzo
skrom ne wnę trza. We szli śmy do ja dal ni. Cia sto i owo ce były już na sto le.
Oj ciec Lu cjan za py tał tyl ko o kawę, kto pije bia łą, a kto czar ną. Pa rzo nej
ani roz pusz czal nej nie było. Oj ciec Lu cjan oświad czył, że tu się ta kiej
w ogó le nie pija. Po krót kiej roz mo wie za pro sił nas na ta ras, z któ re go wi- 
dać było ko pu łę Ba zy li ki Świę te go Pio tra. Do słow nie na wy cią gnię cie ręki.
Mie li śmy nie wąt pli we szczę ście, bo wejść tam nie jest tak pro sto. Chwi lę
póź niej by li śmy już w środ ku.

– Tak jak na ca łym świe cie nie bu du je się ko ścio łów więk szych od Ba- 
zy li ki Świę te go Pio tra, tak samo w Rzy mie nie bu du je się bu dyn ków wyż- 
szych od ko pu ły tej wła śnie świą ty ni – oj ciec Lu cjan za czął opro wa dzać ro- 
dzi nę po wnę trzu mo nu men tal ne go bu dyn ku. Byli pod wiel kim wra że niem.

– Ten oł tarz tu taj przed nami to tak zwa na kon fe sja Świę te go Pio tra,
dla te go że pod tym oł ta rzem, zwa nym oł ta rzem pa pie skim, znaj du je się
grób Świę te go Pio tra. Cały ten bal da chim i jesz cze je den oł tarz, tam z tyłu,
z Du chem Świę tym, to jest dzie ło Ber ni nie go, wy bit ne go wło skie go ar chi- 
tek ta, ale nie tyl ko ar chi tek ta. I to jest wła śnie ser ce tej ba zy li ki. Ale ja jed- 
nak wiem, że dla cie bie, Tom ku, naj waż niej sze jest inne miej sce.

To mek po twier dził, cze ka jąc tyl ko, kie dy uklęk nie nad gro bem pa pie ża
Po la ka. Jesz cze kil ka lat temu grób znaj do wał się w pod zie miach ba zy li ki,
ale po uro czy sto ściach zwią za nych z be aty fi ka cją Jana Paw ła II, 30 kwiet- 
nia 2011 roku, trum na z jego szcząt ka mi zo sta ła zło żo na w ka pli cy Świę te- 
go Se ba stia na, tuż obok ka pli cy ze słyn ną Pie tą wa ty kań ską Mi cha ła Anio- 
ła.

– To jest grób Jana Paw ła II – kon ty nu ował fran cisz ka nin. Tam jest na- 
pi sa ne SANC TUS JO AN NES PAU LUS PP. II. To zna czy Świę ty Jan Pa weł
II Pa pież. Mo że my po dejść pod sam grób.

Cała ro dzi na zbli ży ła się do gro bu pa pie ża. To mek raz w ży ciu wi dział
go oso bi ście, kie dy Jan Pa weł II był z piel grzym ką we Wro cła wiu. To był
1997 rok. To mek nie stał, jak wie le in nych osób wzdłuż dro gi, któ rą prze- 
jeż dżał pa pież, ale wi dział go z kil ku dzie się ciu me trów, kie dy Oj ciec Świę- 
ty, po zdra wia jąc tłu my, prze jeż dżał koło myj ni, w któ rej To masz pra co wał.
Wi dział go za le d wie kil ka se kund, ale do dziś pa mię ta chwi lę, w któ rej to
się sta ło. Nie był wte dy szcze gól nie wie rzą cy, był ochrzczo ny, przy jął



pierw szą ko mu nię, bierz mo wa nie, ale do ko ścio ła zbyt chęt nie nie cho dził.
Po tym jak zo stał aresz to wa ny, prze stał wie rzyć w ist nie nie Boga. Ni g dy
już w aresz cie śled czym ani w za kła dzie kar nym nie spo tkał się z ka pe la- 
nem wię zien nym. Ni g dy też nie od wie dził żad nej ka pli cy w za kła dach,
w któ rych prze by wał. Jed nak pół roku przed wyj ściem na wol ność nad
swo ją pry czą po wie sił zdję cie Jana Paw ła II. Kie dyś wi dział go tyl ko przez
krót ką chwi lę, a od tego cza su, kie dy po wie sił go nad swo ją pry czą, spo ty- 
kał się z nim co dzien nie. Mo dlił się do nie go, roz ma wiał z nim, mimo że od
daw na już nie wie rzył. Pół roku póź niej za pu kał do nie go funk cjo na riusz
Re mi giusz z in nym po li cjan tem. Dziś sie dział za le d wie kil ka me trów od
gro bu pa pie ża ra zem z mat ką i oj cem. Tuż za nimi był oj ciec Lu cjan. Wszy- 
scy w ci szy i za du mie. Po chwi li To masz wstał z ław ki i pod szedł pod sam
grób Ojca Świę te go. Dzie li ła go od nie go tyl ko ka mien na ba rie ra. To mek
ukląkł. Oparł się o nią. Po chy lił gło wę. Lewą dło nią za sło nił twarz. Po zo- 
stał tak na ko lej ne kil ka mi nut, po czym wstał i pod szedł do nas. Chwi lę
póź niej wy szli śmy na ze wnątrz, spo glą da jąc na plac Świę te go Pio tra. Oj- 
ciec Lu cjan uniósł rękę do góry.

– Pa nie Tom ku, to jest to okno, o któ re mnie pan py tał, to jest to okno
i tam miesz kał Jan Pa weł II. Tam miesz kał pa pież Be ne dykt, ale Fran ci szek
już nie.

– Ale nie chciał miesz kać? – za py tał To mek.
– Pa pież Fran ci szek nie chciał dla te go, że fi lo zo fia pa pie ża Fran cisz ka

jest taka, że je że li je stem słu gą sług bo żych, to nie mogę miesz kać w pa ła- 
cach, to jest raz, a dwa – on lubi obec ność lu dzi. Tu taj, w tym pa ła cu pa pie- 
skim, czuł by się jak gdy by za mknię ty i dla te go wy brał do miesz ka nia miej- 
sce, któ re w za sa dzie peł ni w Wa ty ka nie funk cję ho te lu.

Z pla cu Świę te go Pio tra jesz cze na chwi lę wró ci li śmy do ba zy li ki, żeby
zro bić so bie pa miąt ko we zdję cia. Po tem oj ciec Lu cjan za pro sił nas do ogro- 
dów pa pie skich. Prze pięk na fon tan na, drze wa, ja kich się u nas nie spo ty ka.
To też było dla Tom ka i jego ro dzi ny ogrom ne prze ży cie.

***

– Ja kie pla ny na ju tro? – za py ta ła mnie pani Te re sa.
– Zwie dza nie Ko lo seum, Fo rum Ro ma num, zo ba czy my, na co czas po- 

zwo li. Mamy się jesz cze spo tkać z pew ną oso bą w Wa ty ka nie, ale nie mogę



się do niej do dzwo nić. Zo ba czy my rano, co dzień przy nie sie.
Tego dnia chcie li śmy jesz cze zo ba czyć fon tan nę di Tre vi, któ ra mie ści ła

się za le d wie pięć dzie siąt me trów od na sze go ho te lu, ale nikt z nas nie miał
już na to siły. Kie dy dru gie go dnia rano po sze dłem do po ko ju Tom ka, za sta- 
łem go uśmiech nię te go w łóż ku. Trud no jed nak było nie za uwa żyć jed ne go.
Na sto le w po ko ju ho te lo wym le ża ły mo kre bank no ty, za rów no zło tów ki,
jak i euro.

– Co? Pły wa li ście w fon tan nie? Nie za pła ci li ście man da tu? Ty wiesz, ile
moż na za to do stać? Chy ba, choć nie spraw dza łem, pięć dzie siąt euro – dro- 
czy łem się z za do wo lo nym Tom kiem, któ ry zdą żył wstać z łóż ka i za cząć
szu kać su chych ubrań. – Do dzwo ni łem się w koń cu do ar cy bi sku pa, je ste- 
śmy umó wie ni na dwu na stą. Ro dzi ce już są po śnia da niu i jak naj bar dziej
chcą się z nim spo tkać.

Szyb ko wło żył su che spodnie, któ re zna lazł w sza fie, i po chwi li by li śmy
już przed ho te lem. Kie row ca za brał nas pod samo wej ście do czę ści ad mi ni- 
stra cyj nej Wa ty ka nu, któ ra się mie ści ła po pra wej stro nie pla cu Świę te go
Pio tra. Po de szli śmy do straż ni ków Gwar dii Pa pie skiej. Moją nie zbyt po- 
praw ną an gielsz czy zną po wie dzia łem, że chce my do stać się do ar cy bi sku pa
Kon ra da Kra jew skie go. Męż czy zna ubra ny w ko lo ro wy strój wy tłu ma czył,
w któ rą stro nę na le ży się kie ro wać. Kie dy by li śmy już w bu dyn ku, pod sze- 
dłem do sie dzą ce go na por tier ni męż czy zny w gar ni tu rze. Po wie dzia łem, że
je ste śmy umó wie ni z ar cy bi sku pem Kon ra dem Kra jew skim. Męż czy zna
wstał i za py tał, czy je ste śmy z Pol ski. Po twier dzi łem. Po pro sił, aby śmy po- 
szli za nim. Po chwi li by li śmy już w skrom nym biu rze ar cy bi sku pa. Za py tał
tyl ko, czy nie ma z nami dzien ni ka rzy bądź fo to re por te rów, któ rzy cze ka li- 
by na ze wnątrz. Oznaj mi łem, że je stem dzien ni ka rzem, ale dziś w cha rak te- 
rze bar dziej prze wod ni ka ro dzi ny. Roz mo wa była nad zwy czaj krót ka.

– Gdzie śpi cie i czy mo że cie ju tro przyjść do mnie na dzie wią tą? – za- 
py tał ar cy bi skup.

Z wiel ką chę cią po twier dzi li śmy na szą obec ność. Ar cy bi skup Kra jew- 
ski po wie dział Tom ko wi, że zna jego spra wę, sły szał o niej z me diów i bar- 
dzo mu współ czu je. Do ra dził, aby nie szu kał ze msty, bo tyl ko do brem zło
moż na zwy cię żyć. Po że gna li śmy się i wró ci li śmy do ho te lu. Na za jutrz rano
wszy scy by li śmy go to wi. Tym ra zem przez bra mę strze żo ną przez Gwar dię



Pa pie ską poza ro dzi ną prze my ci łem rów nież ope ra to ra ka me ry, któ ry tym
ra zem za mie nił się w fo to gra fa. Ka me rę zo sta wił w ho te lu, ale wziął apa rat
fo to gra ficz ny z wy mien ny mi obiek ty wa mi. Ar cy bi skup Kon rad Kra jew ski
zja wił się w kil ka mi nut po tym, jak sta nę li śmy na dzie dziń cu. Przy wi ta li- 
śmy się. Po wie dzia łem, że dziś jest nas o jed ną oso bę wię cej. Ru szy li śmy
za nim i po chwi li do sta li śmy się na sam śro dek pla cu Świę te go Pio tra, tuż
obok oł ta rza, na któ rym za chwi lę miał się uka zać pa pież Fran ci szek. Nie- 
speł na pół go dzi ny póź niej już tam był. W cza sie prze mó wie nia wszy scy
uważ nie słu cha li, To mek ro bił zdję cia swo im te le fo nem. Po dwu go dzin nym
sta niu w czter dzie sto stop nio wym upa le pod biegł do nas ar cy bi skup, za bie- 
ra jąc To ma sza i jego ro dzi ców. Po pro si łem mo je go ope ra to ra, aby po szedł
z nimi. Ubez pie czo ny w małą nie mal że ama tor ską ka mer kę, po zo sta łem na
swo im do tych cza so wym miej scu. Chwi lę póź niej pod biegł do mnie ar cy bi- 
skup, py ta jąc, gdzie jest fo to graf. Po wie dzia łem, że po szedł z księ dzem
i ro dzi ną. Peł na kon ster na cja. Pro fe sjo nal ny ope ra tor za gi nął. Przy biegł też
kar dy nał, mó wiąc, że w ta kim ra zie ja pój dę z nimi i będę ro bił zdję cia ro- 
dzi nie. Stwier dził, że prze cież mu szę mieć coś do na gry wa nia przy so bie.

Mia łem, ale ta kiej sy tu acji się nie spo dzie wa łem. Chwy ci łem dwa ple- 
ca ki, mój i ko le gi ope ra to ra, ten dru gi wa żył chy ba z dwa dzie ścia ki lo gra- 
mów i za wie rał cały ze staw fo to gra ficz ny. Z małą ka mer ką, bie gnąc za ar- 
cy bi sku pem Kra jew skim, do tar łem na plac.

Szyb ko włą czy łem sprzęt, re je stru jąc całą sy tu ację. Oj ciec Świę ty zbli- 
żał się do Tom ka i jego ro dzi ców. Kie dy To masz chciał się ukło nić i po ca ło- 
wać pa pie ża w pier ścień, ten nie ze zwo lił mu na to. Ob jął go i przy tu lił. Po- 
tem pod szedł do ro dzi ców i przy wi tał się z nimi. Choć by łem kil ka me trów
da lej, to wy raź nie wy czu wa łem wiel kie emo cje i pod eks cy to wa nie.

***

Dzień był pe łen wra żeń. Po uro czy sto ściach na pla cu Świę te go Pio tra jesz- 
cze na chwi lę wró ci li śmy do ho te lu, aby po krót kim od po czyn ku znów wró- 
cić do Wa ty ka nu. Na czter na stą mie li śmy za pro sze nie do ar cy bi sku pa.
Obiad był wy jąt ko wy, go to wał nam Enzo, czło wiek, któ ry tak samo jak To- 
mek był w wię zie niu, z tą tyl ko róż ni cą, że za czy ny, któ rych się do pu ścił.
Nie spo sób mi wy mie nić, co zna la zło się na sto le. Na pew no była bru schet- 
ta w trzech ro dza jach, oliw ki, za wi ja ne w szyn kę par meń ską awo ka do,



prze pysz ne kieł ba ski, ana na sy, woda i wino. Sto ło we, ale bar dzo do bre. Po- 
tem kawa i wy śmie ni te cia sto.

Nie wiem, jak dłu go roz ma wia li śmy. Ar cy bi skup głów nie do py ty wał
Tom ka o przy szłość, co za mie rza ro bić, ja kie ma pla ny.

Od po wie dzi jed nak nie były spre cy zo wa ne. Mó wił tyl ko, że na ra zie
chce żyć chwi lą i cie szyć się każ dym dniem. Kie dy opusz cza li śmy Wa ty- 
kan, było już po sie dem na stej. Wsie dli śmy do sa mo cho du, uda jąc się w kie- 
run ku Ko lo seum, któ re go jesz cze nie zdą ży li śmy zo ba czyć. Mama To ma sza
była nie zwy kle wzru szo na tym, co się wy da rzy ło na pla cu Świę te go Pio tra.
W sa mo cho dzie tak opo wia da ła o swo ich prze ży ciach:

– Nam już to wy star czy ło, że sie dzie li śmy nie da le ko pa pie ża w stre fie
dla go ści, a to, że do nas po dej dzie… To jest dla nas tak wiel ki za szczyt, ta- 
kie wy róż nie nie, moż na po wie dzieć, że pa pież ze chciał do nas po dejść i się
z nami przy wi tać.

– A jak scho dził i był co raz bli żej was, to co czu li ście? – za py ta łem.
– Nie umiem tego opi sać, wszyst ko ucie kło. Ta kie roz luź nie nie. Pa trzy- 

li śmy tyl ko na pa pie ża, a jak zo ba czy li śmy, że pod cho dzi, łzy krę ci ły się
w oczach. To było wzru sza ją ce, to zo sta nie do koń ca ży cia. To mek chciał
uści snąć rękę pa pie żo wi i po ca ło wać go w pier ścień, ale on mu na to nie
po zwo lił, tyl ko przy tu lił go, ob jął ser decz nie. Jako mat ka wi dzia łam, że To- 
mek był bar dzo szczę śli wy, na wet się po pła kał. Dla nie go to była duma
i za szczyt, że taka oso bi stość do nie go po de szła. My śmy wszy scy po czu li
ta kie cie pło bi ją ce od pa pie ża.

Ko lo seum zwie dzi li śmy dość szyb ko, po czym od wieź li śmy ro dzi ców do
ho te lu, byli już na praw dę zmę cze ni, sami zaś po je cha li śmy na ta ras wi do- 
ko wy z roz po ście ra ją cym się wi do kiem na Rzym i Wa ty kan. Giar di no de gli
Aran ci, czy li ogród po ma rań czo wy. Wi dok był prze pięk ny, zwłasz cza że
do tar li śmy tam do kład nie w mo men cie, kie dy słoń ce za cho dzi ło nad mia- 
stem. To mek sta nął na kra wę dzi muru od gra dza ją ce go zwie dza ją cych od
prze pa ści i uniósł do góry ręce, tak jak by te raz cały świat, a przy naj mniej to
miej sce na le ża ły do nie go. On też nie zmier nie prze żył ten dzień. Ja dąc do
Rzy mu, wie dzie li śmy, że zo ba czy my Wa ty kan, plac Świę te go Pio tra, ale
oso bi ste spo tka nie z pa pie żem Fran cisz kiem nie było za pla no wa ne.



Po czte rech dniach wra ca li śmy do domu. Sa mo lot mie li śmy do pie ro
o osiem na stej, więc ostat nie go dzi ny do od lo tu spę dzi li śmy nad Mo rzem
Tyr reń skim, co dla To ma sza było rów nież wspa nia łym prze ży ciem, bo ni g- 
dy nie był na wet nad Bał ty kiem. Spa ce ro wa li śmy wą ską ulicz ką po mię dzy
dom ka mi dla let ni ków, kie dy w pew nej chwi li na szym oczom uka za ło się
mo rze. To mek za trzy mał się i onie miał.

– Jak tu prze pięk nie.
To wszyst ko, co mógł z sie bie wte dy wy krztu sić. Zor ga ni zo wa li śmy le- 

ża ki dla ro dzi ców, a sami uda li śmy się sto me trów da lej. Na pla ży le żał
wiel ki ko nar po ła ma ne go drze wa wy rzu co ne go przez mo rze, przy sie dli śmy
na jego skra ju.

– Wiesz, Tom ku, że mu si my po roz ma wiać. Przez cały wy jazd nie pro si- 
łem cię o roz mo wę przed ka me rą, ale te raz chciał bym, wła śnie w tym miej- 
scu, na ko niec na szej po dró ży.

– Wiem, choć nie mam ocho ty. Czy to nie może po cze kać, aż wró ci my
do Pol ski?

– Nie.
Za le ża ło mi, aby na grać roz mo wę wła śnie w tym mo men cie. Prze szli- 

śmy z Tom kiem wie le trud nych, ale i wie le pięk nych chwil. Kłó ci li śmy się
nie raz, a już nie wspo mnę, ile razy do cho dzi ło do kłót ni mię dzy mną a jego
ro dzi ną, jed nak za wsze ja koś do cho dzi li śmy do po ro zu mie nia. Za le ża ło mi
na tym tu i te raz, bo to był pe wien etap, któ ry wła śnie się koń czył. Speł ni ły
się jego trzy ma rze nia. Po wrót do wol no ści, wy rok unie win nia ją cy i wi zy ta
na gro bie Ojca Świę te go Jana Paw ła II.

– Opo wiedz mi o spo tka niu z Ja nem Paw łem II, tym te raz przy jego
gro bie.

– To, co ja prze ży łem, wcho dząc do tej ka pli cy, i to, co po czu łem… Za- 
wsze o tym ma rzy łem i wła śnie moje ma rze nia się speł ni ły. A to, co czu łem
i o czym z nim roz ma wia łem, to wy bacz mi, ale to zo sta nie mię dzy mną
i nim. To zo sta nie tyl ko w mo jej gło wie. To jest tyl ko i wy łącz nie moje
i niech ta kie po zo sta nie.

– Ale po wiedz mi, dla cze go aku rat Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II?
– Bo bar dzo chcia łem mu po dzię ko wać, że je stem tu taj na wol no ści.

Kie dy by łem jesz cze w celi, roz ma wia łem z nim, aby dał mi wol ność. Jego
zdję cie wi sia ło nad moją pry czą i co wie czór z nim o tym roz ma wia łem.



Mó wi łem mu: „Masz ją tam u sie bie. Wiesz, że je stem nie win ny, wiesz, że
ja jej krzyw dy nie zro bi łem”. Udo wad nia łem to w każ dym mo men cie,
w któ rym tyl ko mo głem, ale nikt poza nim nie chciał mnie słu chać. On
mnie wy słu chał. I je stem tu taj. W Boga daw no temu prze sta łem wie rzyć,
więc mo dli łem się do pa pie ża. I po pro stu mnie wy słu chał i spra wił, że stał
się cud. Jed nym sło wem: stał się cud i te raz mogę z tobą tu roz ma wiać. I za
to mu wczo raj po dzię ko wa łem, ale co mu po wie dzia łem, to na ra zie ci nie
po wiem, może to jesz cze nie jest ten mo ment.

– Ale prze cież je steś oso bą nie wie rzą cą, więc dla cze go aku rat on?
– Bo ja go wi dzia łem. I wiem, że ta oso ba żyła, to nie jest ob ra zek na

kart ce pa pie ru. Ja pa pie ża w swo im od czu ciu trak tu ję jak Boga. Od nie go
za wsze biło ta kie do bro. Do broć.

– Obej rzyj się za sie bie. My śla łeś, że bę dziesz kie dyś nad Mo rzem Tyr- 
reń skim?

– Nie. Po wiem szcze rze, że dwa ma rze nia mi się speł ni ły w tym sa mym
cza sie. Zo ba czy łem Rzym, w któ rym je stem pierw szy raz w ży ciu, i mo rze.
Też je stem pierw szy raz w ży ciu.

– A ja kie w ogó le było two je naj więk sze ma rze nie w ży ciu?
– Wyjść na wol ność.
– A wie rzy łeś, że tak się kie dy kol wiek sta nie, nie cze ka jąc na za koń cze- 

nie od by cia kary do koń ca?
– Do ja kie goś cza su tak, ale póź niej na dzie ja zni kła. Po pro stu, po dzie- 

się ciu la tach.
– Czy ta łem two je akta, wiem, że sta ra łeś się o wa run ko we przed ter mi- 

no we zwol nie nie, czy li jesz cze na coś li czy łeś.
– Tak, czte ry razy, ale za każ dym sły sza łem: „Nie twój czas i nie twój

pa ra graf”, to so bie w koń cu od pu ści łem, nie mia łem już żad nej na dziei.
A nie ma nic gor sze go, jak gdy czło wiek tra ci na dzie ję w za kła dzie kar nym.

– Dla te go trzy razy pró bo wa łeś po peł nić sa mo bój stwo?
– Tak, dla te go, ale za każ dym ra zem mnie od ra to wy wa li. Póź niej

stwier dzi łem, że i to nie ma sen su, że ja koś trze ba żyć, że ta kie wi docz nie
jest moje prze zna cze nie.

– Bez na dziei, ale żyć.
– Tak.



– Wi dzia łeś w za kła dach kar nych lu dzi, któ rzy tra ci li na dzie ję.
– Wie lu.
– I co się z nimi dzia ło?
– Nie ma ich dziś wśród nas.
– To zna czy?
– Są trzy me try pod zie mią. Wie sza li się, pod ci na li so bie żyły. Sie dzia- 

łem z ta kim jed nym czło wie kiem pod celą. Miał duży wy rok, ale do od siad- 
ki zo sta ły mu tyl ko trzy mie sią ce. Po peł nił sa mo bój stwo.

– A wiesz dla cze go?
– Bo bał się wol no ści. Nie miał tam ni ko go, nie miał dla kogo żyć, bał

się tego, co z nim bę dzie, bał się świa ta, któ ry za sta nie. Tu był jego dom.
– Spo tka łeś się z Fran cisz kiem.
– Spo tka łem się i na stęp ne za sko cze nie. Ten ob ra zek bę dzie do koń ca

ży cia w mo jej gło wie. Po zo sta nie na za wsze, bo tego, co się sta ło, lu dzie
mogą mi tyl ko po zaz dro ścić, że do szło do cze goś ta kie go, że pa pież, że mo- 
głem się do nie go przy tu lić. Kie dy scho dził po scho dach do nas… Kie dy
pod szedł do nas, chcia łem uści snąć mu rękę i po ca ło wać w pier ścień, a on
mnie wte dy przy tu lił.

– A co wte dy czu łeś?
– Siłę. Siłę, że te raz to tyl ko już może być do brze, bo to, co było złe, to

już za mną.
– Je ste śmy tu od kil ku dni. Za pa mię tasz tę wi zy tę, tu taj we Wło szech?
– Jan Pa weł II, spo tka nie z Fran cisz kiem i mo rze.
– Ma rze nia się speł nia ją?
– Speł nia ją się, tyl ko trze ba w to na praw dę moc no wie rzyć.
– To co, idzie my po pły wać?
– Idzie my.



Tej książ ki nie po tra fił bym za koń czyć bez kil ku zdań, o któ re po pro si łem
Re mi giu sza. Żeby je zro zu mieć, trze ba do brze się w nie wczy tać. Jest
w nich kwin te sen cja tego, co wie i czu je oj ciec, mąż, a przede wszyst kim
świet ny po li cjant. Jest w nich praw da.

„Dla trium fu zła po trze ba tyl ko, żeby do brzy lu dzie nic nie ro bi li”.

To spra wa, któ ra do pro wa dzi ła do zmia ny rze czy wi sto ści. Lu dzie bio rą cy
w niej udział i pró bu ją cy ją wy ja śnić do pro wa dzi li do zmia ny, ja kiej czło- 
wiek nie zna ją cy fak tów – na wet naj bar dziej prze ni kli wy – nie jest w sta nie
„ogar nąć”. Wy da wa ło się nie moż li we, żeby tyle osób nie wi dzia ło tego, co
od po cząt ku po win no rzu cać się w oczy. W tej spra wie dużo osób zo sta ło
skrzyw dzo nych, w za sa dzie wszy scy byli ofia ra mi, a wy wie ra na pre sja nie
po zwa la ła spoj rzeć na tra ge dię obiek tyw nie. Kie ru nek tam te go śledz twa
ukła dał się sam, w za leż no ści od da nej opi nii, a tych było wie le. Kto kol- 
wiek mógł stać się win nym, kto kol wiek mógł za to od po wie dzieć… i tak
też się w sta ło.

Ni g dy nie mo głem zro zu mieć, jak i czy w ogó le może zo stać za war ta
zmo wa mil cze nia w sto sun ku do gwał ci cie li, zwłasz cza gwał ci cie li dzie ci.
Ta kie prze stęp stwo zwy kle bu dzi w lu dziach agre sję i szcze rą chęć ze msty,
dla te go z dy stan sem pod cho dzi łem do prze ka zu me diów. Nie wy obra żal ne
było dla mnie, żeby w jed nym miej scu i o jed nym cza sie spo tka ła się gru pa
zbo czeń ców i psy cho li, a na do da tek żeby cała wieś trzy ma ła z nimi i nikt
z miesz kań ców, czy to czter na sto let nia dziew czyn ka, dwu dzie sto let ni chło- 
pak, czy osiem dzie się cio let ni sta ru szek, nie po wie dział, kto jest spraw cą
tego czy nu… gdy by wie dział. I tak przez po nad dwa dzie ścia lat.

Żeby chcieć spró bo wać wy ja śnić taką spra wę, trze ba spoj rzeć na nią od
po cząt ku, nie su ge ru jąc się wcze śniej szym ka no nem przy ję tych wer sji.
Trze ba umieć się wczuć w emo cje, w nie na wiść, bez sil ność, bez miar roz pa- 
czy i bólu, a przy tym za cho wać dy stans i zdro wy roz są dek. Trze ba po trak- 
to wać spra wę in dy wi du al nie. We dług mo jej lo gi ki w tym przy pad ku to nie
było za pla no wa ne za bój stwo, mógł to być za pla no wa ny gwałt, a ofia ra mo- 
gła być przy pad ko wa. Spraw ca wy ko rzy stał sy tu ację i do pu ścił się tej



zbrod ni w eks tre mal nych wa run kach, przy pięt na sto stop nio wym mro zie.
Spraw ca dzia łał w cha osie, był bru tal ny i nie przej mo wał się ni czym. Był
nie obli czal ny i wy ra fi no wa ny. Na wet nie sta rał się ukryć cia ła i przed mio- 
tów oraz za brać swo jej czap ki, bo wie dział, że nie jest stąd i nikt go tu taj
nie zna poza kil ko ma oso ba mi, z któ ry mi wcze śniej spo ży wał al ko hol.
Prze chy trzył wszyst kich, bo w swo im cha osie i pa to lo gii był prze bie gły,
stwa rzał „pew ność” każ de go swo je go wy po wie dzia ne go wte dy sło wa i my- 
ślał, że oszu kał rów nież cały świat… Ale tak nie jest.

Ni g dy nie za po mnę tego, jak „uczy łem” się spra wy mi ło szyc kiej i jak
przed sta wia ły ją środ ki ma so we go prze ka zu. Prze kaz ewo lu ował, w mia rę
jak pró bo wa no „usta lać spraw ców” i po ja wia ły się ko lej ne po dej rze wa ne
oso by. Od po cząt ku me dia były agre syw nie na sta wio ne wo bec nie któ rych
osób, bo ktoś po cho dził z za moż nej ro dzi ny, był są sia dem lub po li cjan tem
albo zna jo mym dziew czyn ki. Nie od pusz cza no. Mimo wie lu lat od tra ge dii,
gdy roz wi nął się In ter net, a fora sta ły się nor mą, za czął się wiel ki tzw. hejt.
I na gle każ dy wie dział, kto jest spraw cą, każ dy pi sał, kto nim jest, i to mnie
naj bar dziej iry to wa ło i fru stro wa ło. Sko ro wiesz, kto jest gwał ci cie lem
i gwał ci czy jeś ma ło let nie dzie ci – my śla łem – to cze mu tego nie zgło sisz,
cze mu nie za re agu jesz? Wska za nie gwał ci cie la za słu gu je ra czej na uzna nie
niż na mia no do no si cie la w źle po ję tym sys te mie war to ści. Naj praw do po- 
dob niej wszyst ko to po le ga ło na plot kach i two rze niu bied nej sen sa cji, któ ra
krzyw dzi ła nie win nych lu dzi.

Kie dy jesz cze pry wat nie oglą da łem re por ta że do ty czą ce spra wy, nie
mo głem po jąć, jak ta kiej zbrod ni mógł do ko nać chło pak z Wro cła wia pod- 
pi sy wa ny w te le wi zji jako To masz K., któ ry na te mat oko licz no ści nie
mówi ani sło wa i z upo rem ma nia ka twier dzi, że go tam nie było, mówi
o „panu Pa pie żu”… To wszyst ko się nie kle iło. Wcze śniej sze prze ka zy opi- 
sy wa ły spraw cę lub spraw ców jako ni skie oso by, por tre ty pa mię cio we też
na to wska zy wa ły, a tu chło pa czek po nad sto osiem dzie siąt cen ty me trów
wzro stu. Po tem spraw dzam – ni g dy nie ka ra ny, ni g dy żad ne go kon tak tu
z po li cją. Oglą dam da lej… Pro ku ra tor wno si o dwa na ście lat, Sąd Okrę go- 
wy daje pięt na ście, Sąd Ape la cyj ny pod no si do dwu dzie stu pię ciu lat, a Sąd
Naj wyż szy od rzu ca ka sa cję i pod trzy mu je ten wy rok. Są do wo dy DNA (Po- 
ly Mar ker), osmo lo gia, czy li ko lo kwial nie mó wiąc, za pach, i te nie szczę sne
„zęby” po twier dzo ne przez bie głych. I czu ję dy so nans – nie mam pod staw



są dzić, że jest ina czej, ale coś tu nie pa su je. Nie mogę też zro zu mieć, dla- 
cze go śled czy pod da ją się tak szyb ko po za trzy ma niu i ska za niu Tom ka.
Prze cież z tego, co mó wio no, we dług „ja kichś” źró deł spraw ców mia ło być
trzech (?).

Żyję da lej, czy tam o tym, słu żę, za trzy mu ję, wy cho wu ję, pra cu ję…
W wol nych chwi lach sia dam przed kom pu te rem, za kła dam słu chaw ki,
wszy scy wo kół śpią. Mam czas dla sie bie. Więc zno wu szu kam na stro nach
in ter ne to wych sta rych re por ta ży, sta rych in for ma cji, oglą dam to, co znaj dę.
Mam rów nież dzie ci i sta ram się zro zu mieć ból ro dzi ców za mę czo nej
dziew czy ny, ab so lut nie nie chcę go od czuć, ale po li cjant po wi nien umieć
po sta wić się w pew nych sy tu acjach, z tej dru giej stro ny, na miej scu oso by
za wia da mia ją cej, po krzyw dzo nej czy ofia ry. My ślę, że je że li cho dzi o tego
typu prze stęp stwa, nie wy ja śnio ne, oto czo ne aurą zła, nie na wi ści i bez sil no- 
ści, trze ba się za an ga żo wać, prze czy tać nie raz, usta lić, roz ma wiać, i „zna- 
leźć się tam”, i to „zo ba czyć”.

Z peł nym prze ko na niem mu szę tu po wie dzieć, że sta ła się wiel ka tra ge- 
dia ro dzi com, ich ból jest nie wy obra żal ny. Brak ja kie go kol wiek wspar cia,
ele men tar nej spra wie dli wo ści oraz trans pa rent no ści pro wa dzo ne go wte dy
pro ce su i czyn no ści spra wił, że ro dzi ce Mał go si stra ci li za ufa nie do osób
i or ga nów ma ją cych wy ja śnić śmierć ich có recz ki. Wal czy li cały czas. Me- 
dia przy glą da ły się, sza la ły, wy wie ra ły pre sję. A to prze cież ko niec lat dzie- 
więć dzie sią tych, nie wszy scy umie ją żyć uczci we, za chły stu je my się źle po- 
ję tą wol no ścią. Taki czas jest ra jem dla złych lu dzi, cwa nia ków, ban dy tów.
Gdy do dać do tego lu dzi z tzw. po zy cją spo łecz ną, ro dzi się pa to lo gia, two- 
rzą się ukła dy… Ta kie wła śnie prze ko na nie za pew ne za czę ło do mi no wać
w świa do mo ści naj bliż szych dziew czyn ki i dzien ni ka rzy w więk szo ści na- 
sta wio nych na sen sa cję i „news”. Da lej nie trze ba było wie le… Jak po wie- 
dział zna ny fi lo zof Ed mund Bur ke: „Gdzie za czy na się ta jem ni ca, koń czy
się spra wie dli wość”.

Prze czy ta łem do tej pory całe akta nie raz ani dwa…. Czy tam je da lej
i za każ dym ra zem od naj du ję coś no we go, mało istot ne fak ty, ale da ją ce
nowe in for ma cje w skom pli ko wa nej spra wie, któ re wte dy prze szły nie zau- 
wa żo ne. Zresz tą, na po cząt ku też nie zwra ca łem na nie uwa gi, bo trze ba się
było sku pić na in nych wąt kach, któ re były waż niej sze i pil niej sze dla spra- 
wy.



Uwa żam, że nie było żad nej „zmo wy mil cze nia” miesz kań ców Mi ło- 
szyc, to wy twór sen sa cji dzien ni kar skiej. Trze ba było szu kać psy cho la,
a nie „za mknię te go ukła du” we wsi. Ewen tu al nie ja kaś „za leż ność” mo gła
po wstać na in nym eta pie spra wy lub po tem, kie dy oskar ży li i ska za li To ma- 
sza Ko men dę, ale to wy ka że pro wa dzo ne śledz two.

Żeby móc pod nieść taki cięż ki miecz, obar czo ny tra gicz ną hi sto rią,
w któ rej do mi nu ją roz pacz, upo ko rze nie, nie moc, bez sil ność, brak wia ry
w pań stwo i w spra wie dli wość, agre sja, ból, kłam stwo i prze moc, trze ba
wie rzyć w to, co się robi. Przede wszyst kim jed nak trze ba być otwar tym,
nie wol no su ge ro wać się po przed ni mi opi nia mi i do gma ta mi, trze ba wszyst- 
ko za cząć od po cząt ku, po swo je mu, od zera. W tak trud nych sta rych spra- 
wach, gdy za czy na się my śleć i sta rać zro zu mieć wszyst ko od po cząt ku, co- 
fa jąc się po nad dwa dzie ścia lat, nie ma miej sca na ów cze sne au to ry te ty, nie
ma wy ro ków, nie ma pro ku ra to rów i sę dziów, prze ło żo nych, na czel ni ków,
mi ni strów, nie ma tzw. źle po ję tej „so li dar no ści za wo do wej”. Jest czło wiek,
jest zda rze nie, jest do wód, jest fakt, a przede wszyst kim po win na być in tu- 
icja, zdro wy roz są dek i ser ce, a cza sa mi, w za leż no ści od oko licz no ści – od- 
wa ga. I co naj waż niej sze, musi być przy ja zne śro do wi sko, aby chęć dzia ła- 
nia lub in for ma cja mo gły za pu ścić ko rze nie. My ślę, że w dzi siej szych cza- 
sach po tra fi my już po pa trzeć wstecz, i je że li zda rzy ła się ja kaś krzyw da lub
nie spra wie dli wość, czy to umyśl na, czy nie umyśl na, nie sta ra my się tego
ukry wać i tu szo wać błę dów. W tym wszyst kim jest wspól ny mia now nik –
czło wiek, w każ dym aspek cie spra wy, zresz tą w każ dej spra wie, we wszyst- 
kim. A czło wiek może ro bić złe lub do bre rze czy.

Na ko niec na su wa mi się tu taj cy tat, któ ry cały czas żyje we mnie po
wspa nia łym fil mie Łzy słoń ca re ży se rii An to ine’a Fu qua – to sło wa Ed mun- 
da Bur ke’a: „Dla trium fu zła po trze ba tyl ko, żeby do brzy lu dzie nic nie ro- 
bi li”.

Dzię ku ję każ de mu, kto był za mną, ze mną… i jest w tej spra wie.

Re mik



Podziękowania

Ta książ ka jest o Tom ku, ale przede wszyst kim dla Tom ka. Nie po wsta ła by,
gdy by nie to, że prze trwał osiem na ście trud nych lat w za kła dach kar nych,
a po tem zgo dził się opo wie dzieć swo ją tra gicz ną hi sto rię, któ rą po tem mo- 
głem choć w nie wiel kim stop niu spi sać w tej książ ce. To jemu na le żą się
naj więk sze po dzię ko wa nia.

Ta książ ka nie po wsta ła by, gdy by nie mama Tom ka, Pani Te re sa, jego
oj ciec, Pan Mi ro sław, oraz bra cia: Ge rard, Krzy siek i Pio trek, bo gdy by nie
ich wspar cie, to Tom ka dziś naj praw do po dob niej nie by ło by wśród nas. Im
rów nież na le żą się sło wa uzna nia i po dzię ko wa nia.

Ta książ ka nie po wsta ła by, gdy by nie pro ku ra to rzy Ro bert To man kie- 
wicz, Da riusz So bie ski, funk cjo na riusz Re mi giusz i wie lu in nych po li cjan- 
tów, któ rych imion nie po zna łem, bo gdy by nie ich wie lo mie sięcz na cięż ka
pra ca, to za pew ne tra gicz na hi sto ria To ma sza Ko men dy ni g dy nie uj rza ła by
świa tła dzien ne go, a To mek jesz cze sie dem lat od by wał by nie swój wy rok.
Po dwu dzie stu pię ciu la tach wy szedł by wol ny, ale cią gle z pięt nem mor der- 
cy i pe do fi la, choć nie wy klu czo ne, że resz tę ży cia spę dził by w ośrod ku
w Go sty ni nie dla osób szcze gól nie nie bez piecz nych. W ośrod ku na zy wa- 
nym po tocz nie ośrod kiem dla be stii.

In spi ra cją do na pi sa nia tej książ ki była wie lo mie sięcz na pra ca nad cy- 
klem re por ta ży te le wi zyj nych, któ re uka za ły się na an te nie te le wi zji TVN,
a do ty czy ły spra wy To ma sza Ko men dy. To dzię ki za ufa niu, ja kim ob da rzy- 
ło mnie kie row nic two tej sta cji, przez wie le mie się cy, nie py ta ny po co i dla- 
cze go, prze mie rza łem tra sę z Kra ko wa do Wro cła wia, zbie ra jąc ma te ria ły,
roz ma wia jąc z ludź mi, na gry wa jąc wy wia dy. Za wia rę we mnie i za ufa nie,
ja kim mnie ob da rzy li, chcia łem po dzię ko wać dy rek to ro wi Edwar do wi
Misz cza ko wi, Ja ro sła wo wi Po ta szo wi i pro du cen to wi pro gra mu „Su per wi- 
zjer” Ja ro sła wo wi Ja brzy ko wi.



Za wspar cie i po moc przy zbie ra niu ma te ria łów chcia łem rów nież po- 
dzię ko wać Iza be li So ba li, re dak cyj nej ko le żan ce, i Mar ci no wi Ry ba ko wi,
dzien ni ka rzo wi „Ga ze ty Wro cław skiej”. Książ ka ta nie po wsta ła by rów nież
bez wspar cia Li dii Ba ran kie wicz, Grze go rza Tro cha now skie go, Ro ber ta
Stycz nia, pro du cen tów pro gra mu „Uwa ga”, oraz wszyst kich ko le gów i ko- 
le ża nek z re dak cji pro gra mów „Su per wi zjer” i „Uwa ga” te le wi zji TVN,
któ rzy wspie ra li mnie i trzy ma li za mnie kciu ki na każ dym eta pie mo jej
pra cy nad cy klem re por ta ży i zbie ra nia ma te ria łów do tej książ ki. Im rów- 
nież chcia łem bar dzo po dzię ko wać.

Sło wa po dzię ko wa nia na le żą się rów nież Pre si li Grzy mek, re dak tor ce
tej książ ki, z któ rą przez wie le go dzin kłó ci łem się i spie ra łem nad for mą,
tre ścią i sty lem. Była oczy wi ście też nie oce nio nym wspar ciem. Książ ka ta
w isto cie to kom pro mis li te ra tu ro znaw cy i dzien ni ka rza. Efek tem jest ta pu- 
bli ka cja. Je że li czy tel nik do tarł do słów po dzię ko wań, to zna czy, że chy ba
wy szło nie naj go rzej.

Są jesz cze czte ry oso by, któ rym po dzię ko wać chcia łem szcze gól nie.
Żona i trój ka dzie ci, któ re ca ły mi mie sią ca mi nie wi dzia ły męża i ojca, bo
przez te kil ka mie się cy czę ściej by wał we Wro cła wiu niż ro dzin nym Kra ko- 
wie, czę ściej był w domu u Tom ka i jego ro dzi ny niż u sie bie. Za wy ro zu- 
mia łość, zro zu mie nie i wspar cie szcze gól nie im chcia łem po dzię ko wać. Że
wy trzy ma li od cza su na pi sa nia pierw szej li te ry do tej, któ rą pi szę wła śnie
te raz. I choć to nie po ezja, to żona była moją muzą i osto ją, kie dy nie by łem
z nią i dzieć mi, a z Tom kiem i jego ro dzi ną. Im chcia łem szcze gól nie po- 
dzię ko wać: żo nie Ani, sy nom Mać ko wi, Szy mo no wi i cór ce Zosi. Dzię ku ję.

Ta książ ka to jesz cze nie ko niec hi sto rii To ma sza Ko men dy i na szej wspól- 
nej zna jo mo ści. Rzekł bym, że to do pie ro po czą tek. Za to, co do dziś,
wszyst kim jesz cze raz dzię ku ję.



W przy to czo nych frag men tach pro to ko łów ze znań i do ku men tów ar chi wal- 
nych za cho wa no pi sow nię ory gi nal ną. Po pra wio no je dy nie in ter punk cję
i oczy wi ste li te rów ki.
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